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Ni niej szą książkę de dy kuję Han siemu, Vik to rowi i An to nowi. Dzię kuję, że je ste ście w moim ży ciu, że za- 
wsze we mnie wie rzy cie, do pin gu je cie, kiedy po trzeba, i cie szy cie się ra zem ze mną, gdy jest ku temu

oka zja. Tak jak te raz.



19 stycznia, czwartek

Leży na łóżku, a  on cze sze jej blond włosy. W  swo jej bia łej ko szuli noc nej wy gląda spo koj nie, jak
anioł. Nie bie skie oczy spo czy wają nie ru chomo pod po wie kami. Już od dawna. Chce ją obu dzić, ale nie
może. Bra kuje mu jej głosu i  wszyst kich pio se nek, które mu śpie wała, ale może jesz cze się ock nie?
Może ju tro? Albo po ju trze? Może po cze kać. Stra cił już ra chubę, ile mi nęło dni.

– Te raz po rząd nie od pocz niesz i bę dzie do brze – mówi i sma ruje jej ze sztyw niałe dło nie kre mem do
rąk o za pa chu kon wa lii. – Lu bisz go, prawda?

Pod ciąga wy żej koł drę w kwiaty na jej zim nym ciele. Przed wyj ściem gasi lampę z ró żo wym plu szo- 
wym aba żu rem i nie może się po wstrzy mać, by nie prze su nąć dło nią po frędz lach. Tam i z po wro tem.
Przy jem nie ła sko cze w palce. Pod cho dzi do okna i wy gląda na ulicę. Duże hałdy śniegu pra wie przy- 
kry wają domy na prze ciwko, a na ze wnątrz jest rów nie pu sto i  ci cho jak we wnątrz, mimo że mieszka
w cen trum. Jakby był w wy mar łym mie ście.

W du żym po koju sie dzi Zło to włosa. Jej zie lona je dwabna su kienka ład nie po ły skuje na tle ka napy
obi tej bor do wym ak sa mi tem, a włosy fa lu jące na ra mio nach lśnią ni czym złoto. Piękna jest, gdy tak sie- 
dzi. Jedna noga za ło żona na drugą, a dło nie na ko la nach, do kład nie tak, jak zwy kle.

Chwilę za jęło, za nim udało mu się spra wić, żeby noga zo stała na swoim miej scu. Za pach per fum
Chloé ciężko wisi w po koju, a on wciąga go w noz drza.

Wia do mo ści te le wi zyjne wzbu dzają w nich obojgu prze ra że nie. W cen trum nie zo sta nie wznie siony
wie żo wiec, a poza tym w mie ście do szło do na padu na bank. Zerka na Zło to włosą i od gryza kęs cy na- 
mo no wego śli maka. Roz pusz cza się, gdy przy kleja go do pod nie bie nia. Prze suwa po nim ję zy kiem,
żeby się od cze pił, po czym spłu kuje ły kiem kawy. Na stole leżą za pałki. Po chyla się i  za pala świece
w świecz niku ad wen to wym, który na dal stoi. Za pach siarki wzbu dza w nim tę sk notę za praw dzi wymi
świę tami, nie ta kimi jak ostat nie. Świecz nik bez mchu wy gląda jed nak na pu sty. Ale może go prze cież
ku pić. Na na stępne święta.

Po wia do mo ściach znowu wy ciąga starą płytę gra mo fo nową. Sły chać zna jome skro ba nie, za nim
udaje mu się tra fić igłą we wła ściwe miej sce na ob ra ca ją cej się pły cie.

„Do brej nocy i sza…” 1

Me lo dia wy peł nia każdy za ka ma rek po koju. Uspo kaja go.
Ką tem oka wi dzi, jak Zło to włosa szy der czo się uśmie cha. Trąca ją mocno w ra mię, tak że spada na

pod łogę. Niech tam chwilę po leży i so bie to prze my śli. Nikt nie bę dzie z niego, ot tak, szy dzić.
Po chwili sztyw nieje. Ktoś dzwo nił do drzwi?

1 – Słowa te po cho dzą z jed nej z wer sji tek stów do me lo dii Ko ły sanki Jo han nesa Brahmsa. Pol skie tłu ma cze nie o nie usta lo -
nym au tor stwie za: https://mia sto dzieci.pl/pio senki/do brej-nocy-i-sza/ (do stęp: 30.06.2022). Wszyst kie przy pisy po cho dzą od
tłu ma cza.



20 stycznia, piątek

Serce wali tak, że czuje dud nie nie w uszach, a ko lana są jak z ga la rety. Co one mó wią? Treść roz mowy
od by wa ją cej się kilka me rów od niej po woli do ciera do Cilli, która wstrzy muje od dech, sto jąc za
drzwiami do kuchni u Vik to rii. W grun cie rze czy nie chce sły szeć nic wię cej, ale jed no cze śnie nie może
się po wstrzy mać.

– Nie ro zu miem, jak ona jesz cze może wie rzyć, że zo sta nie wielką gwiazdą – mówi Vik to ria. – Te raz,
w jej wieku.

– Wi dzia ły ście dzi siaj ogło sze nie w „Sund svalls Tid ning”? Było też jej duże efek ciar skie zdję cie.
Silny nor r landzki ak cent Li sette wy peł nia po miesz cze nie.
– Cho ciaż to pew nie do brze, że pró buje – mówi Pia. – We dług mnie szkoda, że wszystko po świę ciła

dla Hen kego. Może by się jej udało.
Cilla prze łyka kilka razy ślinę, która jed nak szybko wy peł nia usta, pod czas gdy Vik to ria cią gnie:
– Chyba by wy star czyło, gdyby to Henke zo stał pro du cen tem mu zycz nym. Ktoś musi za jąć się ro- 

dziną, a nie fru wać w ja kiejś cho ler nej kra inie ma rzeń. Ma już prze cież praw dziwą pracę, co to niby, nie
wy star cza jej?

– Może to po wi nien być za szczyt, że my wy star czymy dziś wie czo rem, je śli ra czy w końcu przyjść –
mówi Li sette.

Serce ciężko opada jej do żo łądka i Cilla po wstrzy muje ci snące się łzy.
Zmie niają się w we wnętrzny szloch i po woli wy peł niają ciało. Jakby to nęła od środka. Dla czego Li- 

sette wy daje się taka roz gnie wana? Uczu cie ra do snego ocze ki wa nia przed tym wie czo rem pry sło wraz
z wy mianą zdań przy ja ció łek, która miała miej sce parę me trów od niej.

Cilla po winna się roz zło ścić. Po winna wejść i się obro nić. Wie jed nak, że po stąpi tak jak zwy kle. Za- 
ma skuje roz cza ro wa nie uśmie chem.

To wy łącz nie jej wina, bo gdyby tylko przy szła na czas, toby tego nie usły szała.
Wy co fuje się ci cho do drzwi wej ścio wych, po czym otwiera je i za myka z trza skiem. Na stęp nie pod- 

nosi buty, które zo stały już schlud nie usta wione w po ma lo wa nym na żółto przed po koju, i upusz cza je
z ło mo tem na drew nianą pod łogę. Tak jak po winna była zro bić od razu. Tak jak po winna ro bić wszę- 
dzie. Dbać o to, żeby ją było wi dać i sły chać.

– Hej, je ste ście tam? – woła.
W kuchni na parę se kund za pada mil cze nie.
– Je ste śmy w kuchni – od krzy kuje Vik to ria.
Roz to pione płatki śniegu roz ma zały ma ki jaż wo kół lekko za czer wie nio nych nie bie skich oczu Cilli.

Po chyla się do lu stra, ślini pa lec i pró buje ze trzeć tusz. Z war ko cza fran cu skiego, który z wy sił kiem za- 
plo tła, za nim Henke ją tu pod rzu cił, wy su nęło się już kilka ko smy ków. Szybko ściąga gumkę, roz pusz- 
cza dłu gie blond włosy i  ściąga wszystko w  pro sty ku cyk. W  zim nym bla sku su fi to wej lampy, która
świeci jak ja rze niówka w przed po koju Vik to rii, wi dać wy raź nie, że Cilla po winna wy brać się do fry- 
zjera, żeby za kryć od ro sty, ale nie ma te raz na to pie nię dzy.

O co cho dziło Li sette z tym, że „wy star czą dziś wie czo rem”? Stoi jesz cze kilka se kund, jakby szu kała
wie szaka na swoją pu chową kurtkę, a po tem tu pie tro chę gło śniej w dłu gim ko ry ta rzu do kuchni. Może
dla tego, że nie mo gła uczest ni czyć w  żad nym z  bab skich wie czo rów w  grud niu? Raz była w  swo jej
praw dzi wej pracy w ga ze cie, a w dwa po zo stałe ku swo jej wiel kiej ra do ści do stała zle ce nie, aby za śpie- 
wać na świą tecz nych ban kie tach. Po winny to chyba zro zu mieć? W końcu są jej przy ja ciół kami.

Bie rze głę boki wdech, przy le pia so bie uśmiech do twa rzy i otwiera uchy lone drzwi.



– Prze pra szam, że do tar łam tak późno. Przez śnieg Henke spóź nił się ze Sztok holmu.
– No cześć, ko le żanko – mówi Vik to ria. – Ale ład nie wy glą dasz.
– Dzięki, ty też – od po wiada Cilla i za uważa, jak wszyst kie się do niej uśmie chają.
– Jezu, ale śmy się dawno nie wi działy, kru szynko. – Vik to ria wstaje i ją przy tula.
Cilla wy suwa krze sło i  jak naj szyb ciej siada, żeby nie być już w cen trum uwagi. Wy ciąga bu telkę

wina z ja sno nie bie skiej to rebki, którą po tem zo sta wia przy so bie. Nie chęt nie po zbywa się to re bek, tylko
trzyma je jak przy kle jone na ko la nach albo na ra mie niu. Jakby tam były za pa ko wane jej serce, du sza
i pew ność sie bie.

Pa ruje za pie kanka z kur cza kiem, którą Vik to ria sta wia na stole, ale Cilla stra ciła ape tyt. Za pach curry
wy peł nia po miesz cze nie, a Vik to ria na lewa wina do kie liszka Cilli.

Ciało się kuli, a Cilla pró buje się wy pro sto wać. Ale nie może. Tak jakby gu mowa ta śma ścią gała jej
ra miona do przodu. Jak wtedy, kiedy miała je de na ście lat i wsty dziła się, że za częły jej ro snąć piersi.
Pró bo wała wtedy spra wić, że staną się nie wi dzialne dla lu dzi do okoła. Obec nie chcia łaby spra wić, że
cała bę dzie nie wi dzialna, a  jed no cze śnie tę skni do tego, by sta nąć na sce nie. Jak to się wła ści wie ze
sobą łą czy?

Cho ciaż pró buje brać udział w to czą cej się roz mo wie, jest tak, jakby nikt jej nie sły szał. Jakby jej nie
było.

Po winna zo stać w domu dziś wie czo rem, kiedy Henke jest wresz cie wolny. Mo gliby całą ro dziną po- 
le niu cho wać na so fie, a  ona na prawdę po trze bo wa łaby spo koj nego wie czoru po ostat nich mie sią cach
wy peł nio nych cha osem.

Cilla jed nak nie mo gła się do cze kać tego wie czoru. Nie mo gła się do cze kać, aż w końcu się wy gada,
jaka jest ze stre so wana wszyst kimi pro ble mami w domu. Fi nanse w kiep skim sta nie, przy szłość w pracy
i wszyst kie osoby za an ga żo wane do opieki, które za czy nają się mę czyć. Ale też o tym, jak się cie szy, że
kilka firm w Sund svall od kryło ją po now nie po tych wszyst kich la tach nie ak tyw no ści i że do stała kilka
zle ceń na wy stępy.

To na prawdę wzbu dziło w niej tę sk notę, by znowu zna leźć się na sce nie, a na do da tek te raz, kiedy
Henke stu diuje, po trzeba im pie nię dzy. Jed nak po tym, co wła śnie usły szała, już wie, że naj lep szym
wyj ściem bę dzie nie zdra dzać tych my śli.

Cilla utkwiła wzrok w Li sette, która aku rat ma głos, ale nie sły szy, co mówi ko le żanka. Wi dzi tylko,
jak rude włosy Li sette nie mal zle wają się z za słoną w te ra ko to wym ko lo rze, którą ma za sobą. Jakby
cała za słona była ogromną pe ruką i  gdzieś po środku wy glą dała z  niej mała, ja sna twarz z  zie lo nymi
oczami.

Co ona po wie działa chwilę temu? Wie rzy, że zo sta nie gwiazdą. A może Vik to ria to po wie działa?
Jaką to pio senkę śpie wała na ślu bie Li sette? Może Dla tego, że je steś? Czy może Walc mi ło ści? Nie,

to mu siało być na chrzcie któ re goś z  jej dzieci. Cilli mie szają się wszyst kie ko ścioły, w któ rych śpie- 
wała.

Ślub Vik to rii oka zał się prze ra ża ją cym do świad cze niem, kiedy kan tor nie zgo dził się jej akom pa nio- 
wać. Była zmu szona śpie wać a cap pella, a on po dał jej zły ton. Z ko niecz no ści przez kilka mi nut ba wiła
się w śpie waczkę ope rową. Po liczki jej płoną, jak tylko o tym po my śli.

Pia nie wy szła za mąż ani nie uro dziła dziecka, ale Cilla śpie wała na im pre zie z oka zji jej trzy dzie- 
stych uro dzin. Chęt nie po maga, je śli tylko może. Do brze się czuje wtedy, kiedy wie, że jest po trzebna.

Na szafce z so sno wego drewna za Pią stoi mi ko łaj zo sta wiony tu po świę tach, a obok niego żółta por- 
ce la nowa misa w kształ cie tu li pana. Jest wy peł niona trzema sztucz nymi owo cami ze szkła. Jabłko, po- 
ma rań cza i gruszka. Cillę ude rza myśl, że owoce w ja kiś spo sób sym bo li zują przy jaźń z trzema ko bie- 
tami, które sie dzą wo kół niej. Mo głaby zo stać znisz czona rów nie ła two jak szklane owoce, je śli nie bę- 
dzie się z nią de li kat nie ob cho dzić. A je śli wie dzą, że sły szała wszystko, co wcze śniej mó wiły? Od waży
się coś po wie dzieć i ze psuć wszyst kim wie czór? Nie, wy star czy, że dla niej jest już po psuty.

Żadna z  przy ja ció łek nie miała prze cież w  ży ciu ła two. Vik to ria i  jej były mąż, który utrzy my wał
w  ta jem nicy, że ma w Da nii inną ro dzinę, Li sette, która wy cho wuje au ty styczne dziecko, i Pia, która



nie stety nie może mieć dzieci.
I jesz cze zo sta wił ją chło pak, kiedy to od kryto. Nic dziw nego, że drażni ich wła śnie ona, która ma za- 

równo męża, jak i dwoje zdro wych dzieci, a poza tym fruwa w kra inie ma rzeń i bawi się w gwiazdę.
Kto lubi ko goś ta kiego?

– Zdrówko, dziew czyny, na resz cie mamy im prezę.
Vik to ria pod nosi kie li szek i roz gląda się wo kół stołu. Cilla od wza jem nia to ast i bie rze duży łyk.
Może kie dyś miała szansę zo stać uznaną pio sen karką. Mimo że mi nęło tyle lat, na dal pa mięta, jak się

zdzi wiła, kiedy pew nego dnia za dzwo nili do niej z  wy twórni pły to wej w  Sztok hol mie. Sonny Berg,
wów czas naj bar dziej znany dy rek tor wy twórni w  Szwe cji, wo kół któ rego zbie rały się wszyst kie
gwiazdy, z ja kie goś prze dziw nego po wodu usły szał o niej, nie po zor nej Cilli z Sund svall, i chciał, żeby
przy je chała i za śpie wała dla niego na próbę.

– Sły sze li śmy, że bę dziesz fan ta styczną pio sen karką, więc mój szef chce, że byś przy je chała już ju tro.
Za pew niamy prze lot i ho tel – po wie działa ko bieta z wy twórni.

Cilla po my ślała, że ktoś robi so bie z niej żarty, ale i tak za dzwo niła do Vik to rii i o tym opo wie działa,
na wet je śli sta rała się, by nie po ka zać, jaka jest pod eks cy to wana. Na wet za py tała, czy na prawdę ma je- 
chać.

– No ja sne, że masz je chać. Prze cież o tym wła śnie ma rzy łaś, a coś ta kiego zda rza się tylko raz w ży- 
ciu  – od po wie działa Vik to ria za chę ca jąco. Ale to było wtedy. Może wszystko wy glą da łoby ina czej,
gdyby tylko opo wie działa, co się tak na prawdę wtedy wy da rzyło.

Dla czego po ka ta stro fie sztok holm skiej zde cy do wała się zre zy gno wać z ka riery pio sen karki i za do- 
wo lić się śpie wa niem tylko na chrztach i ślu bach w naj bliż szym oto cze niu. Ale ni gdy nie opo wie działa.

– Ale su per.
Trzy pary oczu, nie bie skie, brą zowe i zie lone, przy glą dają się jej z za sko cze niem i w ocze ki wa niu ja- 

kiejś re ak cji. Cilla wierci się na swoim miej scu. Na wet nie sły szała, o czym roz ma wiają.
– Słu cham?
– No, Henke znowu bę dzie wy stę po wać ze swoim ze spo łem – mówi Vik to ria i przy pa truje się Cilli.
– Aha, tak, faj nie bę dzie ich znowu zo ba czyć – rzuca Cilla i przy suwa krze sło bli żej stołu. – Dawno

nic ra zem nie ro bili.
– Są do brzy jak dia bli, więc nie można tak po pro stu prze ga pić ich wy stępu – do daje Pia i po ciąga łyk

czer wo nego wina, a po tem pod suwa oku lary z oprawką w brą zowe ciapki, które cały czas zjeż dżają jej
po no sie. Jej nowe rzęsy są tak dłu gie, że mu skają szkła oku la rów. To musi być nie przy jemne.

Cilla bie rze głę boki wdech.
– Będę śpie wać w czwar tek w ra tu szu – in for muje ści szo nym gło sem i do cho dzi do prze ko na nia, ja- 

kie to ża ło sne, że jesz cze chwilę temu była za zdro sna o  wła snego męża.  – Wpad nij cie, je śli ma cie
ochotę. Mogę za ła twić dar mowe bi lety.

Sły szy, jak słowa wy do by wają się z jej ust mimo świa do mo ści, że po winna już prze stać się po ni żać.
– My wy jeż dżamy, więc nie da rady – mówi Li sette, po czym pa trzy na Vik to rię i Pię. – Ale może

wy?
– Nie stety.
Obie od po wia dają szybko i jed no cze śnie. Cilla spo gląda na ze ga rek. Do cho dzi dzie wiąta.
– Wiem, że je ste ście za jęte – bąka. – Może in nym ra zem bę dzie bar dziej wam pa so wać.
Li sette ze skro buje resztki z ta le rza i wkłada kęs mię dzy wargi po ma lo wane na czer wono. Ką ciki jej

ust za wsze opa dają, jakby cią gle była nie w so sie.
– A tak w ogóle, chce cie iść na Mię Skärin ger w na stępną so botę? – pyta Li sette, nie prze ry wa jąc je- 

dze nia.
Cilla czuje cię żar w piersi i bie rze duży łyk wody.
– To bę dzie wy kład? – do py tuje Vik to ria.
– Tak, tak my ślę. Mogę spraw dzić, czy są jesz cze bi lety.



– Może. Co my śli cie?
Vik to ria roz gląda się wo kół stołu, pró bu jąc ze brać w kitkę świeżo roz ja śniane włosy do ra mion.
– Nie stety nie mogę  – od po wiada Cilla.  – Tego wie czoru będę wy stę po wać w  Aveny. Na po ka zie

mody.
Uśmie cha się ustami i  pró buje prze nieść uśmiech także na oczy, ale nie jest pewna, czy jej się to

udaje. Nie mi nęło wiele dni, od kąd za pro siła je na wie czór w Aveny, ale wtedy wszyst kie miały coś do
zro bie nia i żadna nie mo gła przyjść.

Za pada mil cze nie i  trwa o se kundę za długo, a ona ro zu mie, że wła śnie zdały so bie sprawę, jak się
zbłaź niły. Vik to ria gwał tow nie wstaje i sprząta po za pie kance. Cilla wi dzi, jak bie rze ścierkę do na czyń
i za czyna go rącz kowo wy cie rać blat ku chenny. Może my ślą, że za bar dzo ją wi dać? To może być przy- 
czyną ostrych słów, które wcze śniej pa dły? My śli o ogło sze niu w dzi siej szej ga ze cie, na któ rym uśmie- 
cha się sze roko do apa ratu, z wy myślną fry zurą i w błysz czą cej su kience z ce ki nami. Vik to ria siada przy
stole i od gryza ka wa łek cia batty, a po tem znowu się od zywa:

– Mu simy zna leźć coś na tro chę póź niej, że byś też mo gła pójść – mówi, pod no sząc okru szek ze stołu
i wkła da jąc go do ust.

– By łoby faj nie – od po wiada Cilla, ale szybko spusz cza wzrok na to rebkę i udaje, że szuka błysz- 
czyka do ust. – Ja kie masz ładne kie liszki. Nowe?

Pod nosi swój w kie runku Vik to rii i po pija wino.
– Tak, ku pi łam na no wo rocz nej wy prze daży. Mo gła bym to ro bić do śmierci.
Przy ja ciółki za czy nają na wi jać o swo ich ostat nich oka zjach na wy prze da żach, a Cilla my śli o spo tka- 

niu, które bę dzie miała we wto rek z re dak to rem na czel nym. Czuje, co jej po wie, tak że ści ska ją w żo- 
łądku.

– A sły sza ły ście, że to tę rudą z Ping Ponga na pa dli w ze szły week end? – za ga duje Pia. – Wa ria tów
nie bra kuje.

Cilla wy myka się do to a lety i pi sze do Hen kego SMS: Mo żesz po mnie przy je chać? Źle się czuję.
– Henke wła śnie wy słał mi SMS – mówi, wra ca jąc do kuchni. – Au gu stowi coś do lega, więc przy je- 

dzie po mnie za chwilę.
Tro chę się wsty dzi, że nie wpa dła na ja kąś lep szą wy mówkę. Henke po tra fiłby oczy wi ście za opie ko- 

wać się cho rym sy nem przez parę go dzin, gdyby była taka po trzeba.
– Na gle wy pa dło – dziwi się Li sette.
– Szkoda, nie zjesz de seru – mówi Vik to ria. – Gruszki z after eigh tami.
– Ale py cha, daw niej mama za wsze to ro biła, kiedy mie li śmy w domu im prezę – wtrąca Pia.
– Ojej, brzmi smacz nie, ale w  ta kim ra zie zo sta nie wam wię cej do po działu  – od po wiada Cilla

z uśmie chem.

Kiedy Henke pi sze, że jest na miej scu, Cilla się ubiera i za pa da jąc się, brnie przez głę boki śnieg do cze- 
ka ją cego auta. Gdy mąż ją za uważa, przy biera py ta jący wy raz twa rzy. Au gust i Wil liam są jed nak zda- 
nia, że późna prze jażdżka sa mo cho dem jest fan ta styczna. Ubrani w pi żamy sie dzą na tyl nym sie dze niu
w cał ko wi tym mil cze niu i z sze roko otwar tymi oczami.

– Nie wiem, czy coś zja dłam, czy będę miała grypę żo łąd kową – mówi, żeby wy ja śnić, dla czego tak
wcze śnie wraca. – W su mie to nie chcia łam wy stra szyć dziew czyn, więc po wie dzia łam, że to Au gust
źle się czuje, tak że byś wie dział.

Mi jają po woli nowo wy bu do wane domy jed no ro dzinne w  Sid sjön. Je den więk szy od dru giego. Po
dru giej stro nie je ziora ja śnieje oświe tle nie stoku nar ciar skiego ni czym gi gan tyczny biały ję zor wy cią- 
gnięty mię dzy świer kami. Może za biorą tam ju tro dzie ciaki, żeby po zjeż dżały na san kach? To prze cież
nic nie kosz tuje. Za trzy mują się na sta cji ben zy no wej, żeby ku pić mleko, a Cilla bie rze też cu kierki na
wagę, chcąc zre kom pen so wać so bie nie zje dzony de ser, i ukrad kiem wsuwa wo re czek do to rebki. Jadą
przez opu sto szałe mia sto, gdzie oświe tle nie świą teczne na dal dynda po nad uli cami. Duża kupa śniegu



na rynku Olof Pal mes Torg wręcz za pra sza do wspi na nia się na zbo cze, w któ rym zjazd wy tarły nie prze- 
li czone dzie cięce pupy odziane w nie prze ma kalne ny lo nowe kom bi ne zony.

– Piłka! – wy krzy kuje Au gust i po ka zuje dużą oświe tloną piłkę fut bo lową umiesz czoną na da chu nie- 
opo dal sta dionu Idrot t spar ken.

– Do kład nie tak, a pa mię tasz, jak tam by li śmy i oglą da li śmy mecz GIF Sund svall? – pyta Henke.
– Je dli śmy wtedy kieł ba ski i pi li śmy na poje – przy po mina so bie Wil liam.
– Może znowu pój dziemy na mecz wio sną – pro po nuje Cilla, kiedy wjeż dżają na pod jazd ga ra żowy.
– Tak! – wo łają chó rem chłopcy z tyl nego sie dze nia.
W domu dość szybko kładą wspól nie sy nów do łóżka, a po tem roz sia dają się na so fie przed te le wi zo- 

rem. Cilla wy ciąga wo re czek i prze sy puje słod ko ści do pu stej mi ski na sto liku.
– A czy ty przy pad kiem nie czu łaś się źle? – Henke spo gląda na nią i uśmie cha się pół gęb kiem.
– No tak, ale jest już tro chę le piej – od po wiada, wkła da jąc do ust czer wo nego żelka w kształ cie fer- 

rari.
– A może po pro stu za mną tę sk ni łaś?
Siada bli żej i obej muje ją ra mie niem.
– Niech bę dzie.
Opiera głowę o jego ra mię. My śli, że cu dow nie jest mieć go w domu, na wet je śli tylko na parę dni.

Nie długo znowu wy jeż dża.
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– Nie stety, Cilla, ale za ja kiś czas bę dziesz mu siała ro zej rzeć się za inną pracą. Nie mo żemy za in we sto- 
wać w ga zetę z wia do mo ściami dla dzieci, tak jak chcie li śmy, i nie mamy ci do za ofe ro wa nia in nego
sta no wi ska na dzien nej zmia nie.

Re dak tor na czelny Olof Eriks son splata przed sobą dło nie na stole i  pa trzy na nią z ubo le wa niem.
Cilla za uważa, że jego sta ro modne biurko jest za wa lone sto sami pa pie rów, se gre ga to rami i kil koma ku- 
becz kami po ka wie. Po środku tego ba ła ganu stoi fo to gra fia ma łej dziew czynki. Do my śla się, że to jego
córka. A może wnuczka.

– Ro zu miem – od po wiada i uśmie cha się ostroż nie. – W każ dym ra zie wiem, na czym stoję.
Nie, nie, nie.
– Je śli chcesz, na dal masz oczy wi ście sta no wi sko na noc nej zmia nie.
– Dzię kuję. Mu szę so bie prze my śleć, jak to wszystko roz wią zać.  – Pró buje prze łknąć ślinę, ale

w ustach ma tak su cho, jakby zja dła z dzie sięć cia stek Ma rie kex. Gry zie się w po li czek, żeby wy two- 
rzyło się tro chę śliny.

– Tak zrób i daj znać, jak się zde cy du jesz – mówi Olof. – A  tak na mar gi ne sie, ile lat mają twoje
dzieci?

– Jedno dwa, a dru gie cztery i pół roku.
– Ro zu miem, ja kie to uciąż liwe, kiedy two jego męża nie ma w domu. Przy kro mi, że tak się stało.

Wiesz, jak cię ce nimy, to fi nanse sta no wią pro blem.
Cilla po woli wstaje i za suwa krze sło, po czym wy cho dzi z jego biura.
Niech to szlag.
Co ona ma te raz zro bić? Kiedy stam tąd od cho dzi, my śli kłę bią się w jej gło wie jedna przez drugą jak

wi jące się węże. Na prawdę miała na dzieję, że do sta nie sta no wi sko re dak torki w  ga ze tce dla dzieci,
która miała być no wym przed się wzię ciem „Sund svalls Tid ning”. To mniej wię cej obie cał Olof już ze- 
szłego lata, kiedy Henke zde cy do wał się na stu dia w  Sztok hol mie. Praca w  ciągu dnia roz wią za łaby
wszyst kie pro blemy, a ona cier pli wie cze kała i za gry zała zęby na noc nym sta no wi sku re dak torki przez
pra wie pół roku, kiedy to osoby pil nu jące chłop ców zmie niały się jedna za drugą.

Zmie rza jąc ko ry ta rzem w kie runku scho dów, na trzę są cych się no gach mija ko lejne ga bi nety i na wet
nie za uważa, że scho dzi o jedno pię tro za da leko, lą du jąc w re dak cji ogło szeń. Musi za wró cić i wejść na
górę. W dal szej czę ści ko ry ta rza wi dzi, jak ko le dzy z re dak cji noc nej za czy nają się scho dzić i zaj mo wać
miej sca przed dzi siej szym ko le gium, ale ona musi na chwilę uciec do to a lety, za nim da radę się z nimi
spo tkać.

Prze gląda się w lu strze, jed nak le dwo roz po znaje bladą osobę, która na po tyka jej spoj rze nie. Szybko
od wraca wzrok, siada na de sce klo ze to wej i pró buje wziąć kilka głę bo kich wde chów.

Cho lera, cho lera, cho lera. Wszystko się wali. Od dy cha co raz gwał tow niej, a po miesz cze nie za czyna
wi ro wać.

Nie może tu taj ze mdleć. Jest coś bar dziej że nu ją cego? Po chyla głowę mię dzy nogi, ale kręci się jej
w gło wie jesz cze bar dziej, więc za miast tego kuli się na pod ło dze ka biny i kła dzie stopy na to a le cie.

– Wi dział ktoś Cillę? – sły szy po dru giej stro nie drzwi.
– Na pewno ją wcze śniej wi dzia łem – od po wiada nie okre ślony mę ski głos.
Cilla naj pierw do strzega brą zowe smugi brudu na spo dzie umy walki, a po tem kilka pęk nięć w su fi cie.

Ogar nia ją pa ra li żu jące zmę cze nie. Jest bli ska za śnię cia i pra wie hip no ty zuje ją biała lampa su fi towa,
która świeci sil nym bla skiem pro sto w jej oczy. Do ciera do niej smród mo czu i zdaje so bie sprawę, że



może le żeć w czy ichś siuś kach, więc po woli unosi się na łok ciach, za nim na biera od wagi, by z po wro- 
tem po sta wić stopy na pod ło dze.

Od wraca się w cia snej prze strzeni, po czym staje na czwo ra kach i wy pusz cza po wie trze, a na stęp nie
pod nosi się do po zy cji sto ją cej, tak że może na pić się tro chę wody z kranu. Ude rza ją pewna myśl. Czy
to może być znak? Może te raz albo ni gdy?

Szczy pie się w po liczki, żeby się roz bu dzić, i szybko od zy skuje tro chę ko loru na twa rzy. Po pra wia
ubra nie i włosy, przy kleja so bie uśmiech na twarz, po czym otwiera drzwi i idzie do sali kon fe ren cyj nej.

– Tu taj je steś – mówi Gun nar, kie row nik noc nej zmiany. – Wła śnie się za sta na wia li śmy, gdzie mo- 
żesz być.

– Prze pra szam za spóź nie nie, w za wiei nie mo głam zna leźć miej sca do par ko wa nia – zmy śla i ma na- 
dzieję, że osoba, która twier dziła, że wi działa ją wcze śniej, nie bę dzie pro te sto wać.

Myśl, która na wie dziła ją w to a le cie, na dal krąży po gło wie. Może te raz nad szedł czas, żeby się od- 
wa żyć i ca łym ser cem po świę cić mu zyce? Rze czy wi ście do stała w ostat nim cza sie kilka za py tań. Może
ja kiś show? Może z in nymi wo ka li stami? A je śli mo głaby się na wet utrzy mać jako ar tystka es tra dowa?

– Cilla, wie czo rem bie rzesz piątkę – mówi Gun nar.
Okej, więc tu taj też na niż szej po zy cji. Za wsze do staje pierw szą stronę, kiedy Gun nar jest kie row ni- 

kiem noc nej zmiany. Ale bę dzie do brze. Przy naj mniej wróci tej nocy wcze śniej do domu.
Gun nar opo wiada o wszyst kim, co wy da rzyło się w ciągu dnia. Ma te riał jest roz dzie lany mię dzy róż- 

nych re dak to rów, pod czas gdy zda nie „Bę dziesz mu siała się ro zej rzeć za inną pracą” roz brzmiewa
w gło wie raz po raz jak man tra. A ona my ślała, że ga zeta bę dzie chciała w nią in we sto wać.

Oczy ją pieką, więc mruga i wpa truje się w ma te riał, który po ło żyła przed sobą na biurku. Pró buje
skon cen tro wać się na tym, ja kie na główki za mie ści dziś wie czo rem.

– Sły sza łaś coś o tej ga ze tce dla dzieci?
Ko le żanka siada na kra wę dzi biurka Cilli i prze gląda plik kar tek z wy ni kami spor to wymi, które ma

za mie ścić na swo jej stro nie.
Cilla od wraca się i udaje, że szuka cze goś waż nego w sto sie pa pie rów.
– Nie bę dzie ga ze tki dla dzieci – mówi i uśmie cha się bez prze ko na nia do ko le żanki. – Zresztą może

to i do brze.
– Ale… jak so bie z  tym wszyst kim po ra dzisz? To zna czy, mia łaś już prze cież na prawdę ko cioł

z opieką nad dziećmi, od kąd wró ci łaś z urlopu ma cie rzyń skiego. Henke bę dzie chyba jesz cze stu dio wał
kilka lat?

– Tak – od po wiada, jed no cze śnie pod kre śla jąc w tek ście na biurku zu peł nie nie istotne słowa. – Ale
wszystko się ja koś ułoży. Za wsze się prze cież układa.

Ko le żanka od cho dzi, a Cilla wstaje i szybko, nie da jąc nic po so bie po znać, wraca do tej sa mej to a- 
lety, którą opu ściła chwilę temu, i wy mio tuje.
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Cilla ob raca się w łóżku z boku na bok, na ile tylko jej po zwa lają dwa małe cie płe ciałka, które ma tuż
obok sie bie. Nie da się spać, kiedy te wszyst kie my śli wi rują w gło wie.

– Mama, pić mi się chce.
Au gust siada na łóżku i roz gląda się nie przy tom nie.
– Przy niosę ci wody, ko cha nie  – mówi, sta ra jąc się jak naj spraw niej prze czoł gać nad Wil lia mem,

żeby on też się nie obu dził.
W ciem no ści scho dzi po omacku do kuchni, żeby przy nieść szklankę wody. Nie ma za miaru świe cić

na gim biu stem przed są sia dami ani noc nymi spa ce ro wi czami, więc nie za pala świa tła. Kiedy od kręca
kran i  sięga po szklankę do szafki, włosy na karku na gle stają jej dęba. Od wraca się bły ska wicz nie
w stronę okna. Moż liwe, że tylko się jej przy wi działo, ale miała wra że nie, że ktoś stoi i pa trzy na nią po
dru giej stro nie okna. Palce szybko tra fiają na włącz nik, a ona ściąga gwał tow nie ręcz nik ku chenny, żeby
się za kryć. Świa tło razi w oczy. Bez tchu stara się jak naj szyb ciej ogar nąć wzro kiem kuch nię, przed po- 
kój i  oby dwa okna. Mi nęło za le d wie kilka go dzin, od kąd sie działa w  noc nej re dak cji i  skła dała na
pierw szej stro nie na głó wek o wła ma niu w Sköns bergu ze szłej nocy. To nie da leko stąd i my śląc o tym,
sły szy, jak mocno bije jej serce.

Ale ni kogo tu nie ma.
Wy pusz cza po wie trze i  gasi świa tło. Się ga jąc do kranu, który jest na dal od krę cony, trąca przy pad- 

kowo gar nek z zupą mię sną, o któ rej za po mniała. Po krywka z hu kiem lą duje na ku chence. Ha łas w noc- 
nej ci szy prze szywa uszy, a za pach zupy przy pra wia ją o mdło ści. Ostroż nie na krywa gar nek i wsta wia
go do lo dówki. Wra ca jąc do sy pialni, za trzy muje się i staje w rogu z ple cami zwró co nymi bez piecz nie
do ściany, po czym jesz cze raz spo gląda na oba okna, aby się upew nić, że na prawdę ni kogo tam nie ma.
Po tem szybko wcho dzi po scho dach.

Au gust wy pija dwa małe łyki wody, a ona gra moli się z po wro tem na swoją część łóżka. Na łą cze nie
mię dzy dwiema po ło wami. Serce jej wali od szyb kiej wspi na czki po scho dach i po czu cia, że ktoś ją ob- 
ser wuje. Kła dzie na piersi rękę i czuje, jak ta nie malże ska cze przy każ dym ude rze niu. Jest to mę czące
i za czyna być iry tu jąco trudne, że tak ła two ulega prze ra że niu i cią gle coś so bie wy ob raża. To prze cież
nie pierw szy raz, kiedy wła śnie tak się na kręca.

Au gust owija jej włosy wo kół pa lusz ków, jak to zwy kle robi, kiedy ma za snąć, a ona szar pie, kiedy
się plą czą, i czuje ból.

Jakby tego wszyst kiego było mało, dom to je den wielki roz gar diasz. I co ona ma wła ści wie zro bić
z pracą? Czy to na prawdę moż liwe, żeby jed nak spró bo wała po sta wić na mu zykę? A może wtedy już
cał kiem się sto czą, bio rąc pod uwagę, że Henke ma jesz cze kilka lat stu diów w Sztok hol mie?

„Wie rzy, że zo sta nie gwiazdą. Żyje w kra inie ma rzeń”. Słowa przy ja ció łek od bi jają się echem po gło- 
wie.

Czuje ła sko ta nie w po li czek, kiedy łza spływa jej do ucha. Szybko po ja wiają się ko lejne, więc stara
się wziąć kilka głę bo kich wde chów. To do niej nie po do bne. Kiedy po raz ostatni pła kała? Te łzy, które
te raz wy le wają się ze swo ich brze gów, mu siały być po wstrzy my wane przez wiele lat. Jej nos za raz cał- 
kiem się za pchał, więc znowu prze cho dzi nad Wil lia mem, żeby pójść do ła zienki, przy nieść pa pier i się
wy smar kać. Wcho dzi do go łego po miesz cze nia, któ rego je dyne wy po sa że nie sta no wią jak na ra zie to a- 
leta i umy walka, i szybko od rywa ka wa łek pa pieru.

Wzdryga się, sły sząc, jak coś skro bie o  szybę w  nie wiel kim oknie ła zienki. Przy ci ska jąc plecy do
świeżo wy ło żo nej płyt kami lo do wato zim nej ściany, pa trzy w  stronę okna. Coś skro bie znowu. Cilla
wy pusz cza po wie trze, kiedy spo strzega, że to tylko ścięta mro zem ga łązka bzu ro sną cego na ze wnątrz,



która ude rza o szybę z po dmu chami wia tru. Stwier dza, że ju tro trzeba ją uciąć, kiedy zmar z nięta pę dzi
z po wro tem do cie płego łóżka, gdzie za krada się naj ci szej, jak tylko może.

– Mama, je steś chora?
Wil liam siada na łóżku.
– Nie, słonko, tylko tro chę za smar kana. Śpij już.
W za le d wie kilka se kund jego od de chy na po wrót stają się ko jąco po wolne. A jed no cze śnie my śli po- 

wra cają.
Dom. To ko lejny pro blem. Dla czego za częli re mon tow…
Co to było? Za brzmiało, jakby w piw nicy za mknęły się drzwi.
Na słu chuje, wstrzy mu jąc od dech. Nie ma od wagi ru szyć się choćby na mi li metr. Od wa ży łaby się wy- 

mknąć z łóżka i szybko za mknąć na klucz drzwi do sy pialni? Mruży w po wie trzu oczy, ale ni czego nie
do strzega. Jakby na gle była cał ko wi cie spa ra li żo wana i wy daje się jej, że chłopcy po winni obu dzić się
od ha łasu, jaki robi jej wa lące serce, ale śpią mocno. Jest wdzięczna, że sy piają w jej łóżku i że ma ich
przy so bie.

Na głó wek na pierw szej stro nie, który za mie ściła dziś wie czo rem, prze la tuje jej przed oczami.
Na pi sała: WŁA MA NIE U ŚPIĄ CEJ RO DZINY – prze ra żony dzie się cio la tek spo tyka w kuchni za ma- 

sko wa nego męż czy znę.
A te raz może wziął so bie za cel Hagę i ich dom.
Niech to szlag.
Cilla nad sta wia uszu, ale nie sły szy nic in nego niż ga lo pu jące bi cie wła snego serca. W końcu siada na

łóżku, żeby się przy go to wać, gdyby ktoś tu taj wtar gnął. Prze klina samą sie bie, że te le fon zo sta wiła
w kuchni do ła do wa nia, kiedy przy szła dziś do domu.

Dla czego nie wzięła go wcze śniej do sy pialni? Zli zuje słone łzy, które spły nęły już do ką ci ków ust,
sięga po pa pier to a le towy i bez gło śnie je wy ciera. Po tem prze kręca się nad Au gu stem i otwiera szu fladę
noc nego sto lika, żeby po szu kać ja kiejś pro wi zo rycz nej broni. Za pach szam ponu z jego świeżo umy tych
wło sów do ciera do nosa, kiedy grze bie w  szu fla dzie. Po kilku se kun dach tra fia na coś zim nego
i ostrego. To stary nóż do li stów, który do stała od dziadka wiele lat temu.

*

Flo rin za myka z po wro tem okno, które po mo zol nym ma new ro wa niu wła śnie udało mu się otwo rzyć.
Głu chy trzask roz nosi się echem po piw nicy. Ma na dzieję, że nie było go sły chać na po zo sta łych pię- 
trach. Okno nie było duże, ale wy star cza jące, żeby się wśli znął. Ja kie to nie dbałe ze strony wła ści ciela,
że go nie za mknął. Ale do bre dla niego. Przy uży ciu dłoni i  stóp po ru sza się na przód po omacku
w ciem nym po miesz cze niu. Na jed nym końcu znaj duje coś mięk kiego i na tym siada, pró bu jąc roz grzać
zmar z nięte dło nie. Szybko zdej muje znisz czone buty i ma suje prze mar z nięte stopy, pod czas gdy oczy
przy zwy cza jają się do ciem no ści. Obok niego coś szumi i po chwili do my śla się, że praw do po dob nie
jest w ko tłowni.

Ko bieta z domu nie zga siła świa tła aż do dru giej, a on cze kał po tem jesz cze go dzinę, za nim na brał
od wagi, by wejść do środka.

Drzwi są uchy lone. Szuka włącz nika. Kiedy go znaj duje, waha się przez chwilę, nie ma jąc od wagi go
do tknąć. Ry zyko, że ktoś to za uważy, jest bli skie zera, bo po kój wy cho dzi na po dwórko, a wy soki ży- 
wo płot za sła nia okno przed są sia dami z na prze ciwka. Poza tym pew nie wszy scy te raz śpią – jest śro dek
nocy. Ry zy kuje i  prze kręca przy cisk świa tła, aż za ska kuje. Lampa oświe tla po miesz cze nie i  razi go
w oczy.

Kiedy te przy zwy cza jają się do świa tła, roz gląda się do okoła i za uważa duży stos drewna. Wy pusz cza
po wie trze z  płuc. Ra czej nie jest to zbyt czę sto od wie dzane po miesz cze nie. A  w  ką cie, gdzie przed
chwilą sie dział, leży sterta szma cia nych dy wa ni ków.



Do brze mu tu taj bę dzie.

*

– Mamo, czemu trzy masz nóż?
Wil liam bu dzi Cillę, która otwiera oczy i  uśmie cha się kwa śno. Ma suje sztywny kark po tym, jak

spała w po zy cji pół sie dzą cej. Nóż do li stów w jej dłoni po ły skuje, co prze nosi ją gwał tow nie z po wro- 
tem w wir noc nych wy da rzeń. Co ma od po wie dzieć?

– Coś ta kiego, ko cha nie – mówi, pod czas gdy całe jej ciało prze szywa dreszcz. – Mu siało mi się śnić,
że szu kam… dłu go pisu.

Pod czas gdy chłopcy je dzą śnia da nie, Cilla biega po domu, spraw dza jąc okna i drzwi, ale nie ma od- 
wagi zejść do piw nicy. To bę dzie mu siało po cze kać do wie czora, kiedy Vera, jej matka, przyj dzie za- 
opie ko wać się dziećmi.

Czy ze szłej nocy mo gła dzia łać tylko wy ob raź nia? W ciem no ści wszystko staje się o wiele strasz niej- 
sze. Nie, jest ab so lut nie pewna, że coś tam usły szała. Czy to ja kimś cu dem mógł być prze ciąg? Kiedy
Henke wróci na week end do domu, musi przejść po wszyst kich po ko jach. Robi szybki ra chu nek
i  stwier dza, że w  piw nicy jest trzy na ście po miesz czeń, je śli wli czyć nie wielki do dat kowy prysz nic
i saunę. Wpraw dzie kilka z nich to małe, wy peł nione po su fit schowki, ale jed nak. Dużo za ka mar ków,
w któ rych mógłby ukryć się wła my wacz. Albo mor derca. Otrząsa się i wyj muje ubra nia dla chłop ców.

Zo sta wia dzieci w  przed szkolu i  je dzie do cen trum Kul tur ma ga si net, żeby na chwilę wy rwać się
z domu. Ogar nęło ją ja kieś nie przy jemne uczu cie, więc miło jest zmie nić oto cze nie. Nie tylko bę dzie
szu kać in for ma cji o tym, jak za ło żyć firmę, ale też ro zej rzy się za no wymi zle ce niami.

Wcho dzi do po kaź nego bu dynku, który nie gdyś skła dał się z czte rech ma ga zy nów por to wych, za nim
je prze szklono i po łą czono w ca łość. W rogu w du żej sali bi blio tecz nej, po śród gę stwiny ro ślin li ścia- 
stych, znaj duje miej sce sie dzące i za czyna prze szu ki wać in ter net. Do ku ment w jej lap to pie szybko za- 
peł nia się punk tami, które warto by łoby prze my śleć.

Po chwili wska kuje na Fa ce bo oka i wi dzi post o tym, że ze spól Al ca zar pla nuje za koń czyć dzia łal- 
ność. Są uta len to wani, ale je śli cho dzi o nią, chcia łaby w swoim show mie szać wszyst kie moż liwe style
mu zyczne, nie tylko di sco. Od chyla się na opar cie i  za myka oczy. Kiedy pod nosi wzrok, za ta pia się
w  chmu rach, które po woli prze pły wają nad szkla nym da chem bi blio teki. W  gło wie roz brzmiewa jej
stara pio senka Pera Ges slego: Wśród chmur pły nąć chcę, cie bie wziąć ze sobą, wśród chmur pły nąć
chcę… Brzmi ku sząco, gdyby tylko nie miała ta kiego lęku wy so ko ści i był inny dzień, bo dzi siaj spo- 
tyka się z Vik to rią. Przed nią leży te le fon, a ona nie mal co mi nutę spraw dza, która go dzina, żeby nie
prze ga pić długo wy cze ki wa nego lun chu. Kiedy Vik to ria na pi sała do niej SMS i za py tała, czy chce się
z nią zo ba czyć, była za równo zdzi wiona, jak i szczę śliwa. Rzadko się te raz spo tyka z przy ja ciół kami.
Kiedy ma wolne, wszy scy inni pra cują i od wrot nie. Ale w  rze czy wi sto ści to nie je dyny po wód i  jest
tego w pełni świa doma. Wraca do go oglo wa nia. W stru mie niu ob ra zów wy ska kuje fo to gra fia Elise Mar- 
lene, jej daw nej idolki. Szybko prze cho dzi da lej. Za nic nie chce so bie przy po mi nać tam tego czasu
i wszyst kiego, co się wów czas wy da rzyło.

Miło bę dzie na resz cie tro chę się zwie rzyć Vik to rii. Je śli bę dzie oka zja, może od wa żyć się opo wie- 
dzieć rów nież o swo ich ma rze niach o show, bio rąc jed nak pod uwagę to, co usły szała ostat nim ra zem,
kiedy się wi działy, po winna z tym chyba po cze kać. W każ dym ra zie do brze by było wresz cie ko muś się
wy ga dać. Pa trzy na te le fon. Jesz cze pół go dziny do ich spo tka nia w bi stro znaj du ją cym się w cen trum
han dlo wym. Do tar cie tam zaj mie tylko pięć mi nut, więc wciąż jest mnó stwo czasu.

Pa kuje kom pu ter do ple caka i po sta na wia zajść do sklepu obuw ni czego.
Chłopcy po trze bują no wych bu tów na zimę, a cią gle jest wy prze daż. Kiedy wy cho dzi na ze wnątrz,

sły szy dzwo nek w to rebce. SMS od Vik to rii. Może tro chę się spóźni?



Nie stety coś mi wy pa dło. Spo tkajmy się kiedy in dziej. Ści skam, Vik to ria.

Ciało wy daje się jej na gle nie sa mo wi cie cięż kie. Za nim od po wie, siada na ławce przed wej ściem na
kilka se kund.

Okej, szkoda, ale ro zu miem. Daj znać, kiedy Ci pa suje. Ca łusy, Cilla.

Od wraca się i cięż kim kro kiem prze dziera się przez głę boki śnieg na par king za Kul tur ma ga si net. Za- 
pala sa mo chód, po czym wy szu kuje sta cję Rock klas si ker i pod kręca gło śność do mak si mum, wy jeż dża- 
jąc z par kingu. Nowy most nad za toką Sund sval ls fjär den, któ rego bu dowa była sze roko dys ku to wana,
świeci w słońcu i nie mal ją ośle pia, kiedy wy jeż dża na trasę E4 w dro dze do domu. Cie kawa rzecz, że
miesz kańcy Sund svall mają tak wiele opi nii na te mat wszyst kiego, co nowe.

Kiedy mija dużą łódź prze ro bioną na ho tel, która z ja kie goś dziw nego po wodu zo stała umiesz czona
w por cie, za sła nia jąc ładny wi dok, do cho dzi do wnio sku, że sama wcale nie jest lep sza.

My śli jed nak, że ta łódź na prawdę aku rat tu taj nie pa suje.
Wraca do domu i otwiera lo dówkę. Ta lerz jo gurtu z płat kami w sa mot no ści musi star czyć za dzi siej- 

szy lunch za miast po siłku po da nego w to wa rzy stwie Vik to rii. Je szybko, wpa tru jąc się w ścianę.
A po tem idzie po szu kać piły.

*

Dzi siaj ją za brali. Jest zły. W domu jest tak pu sto i ci cho. I zimno, bo po otwie rali wszyst kie okna. To
Ström gre no wie, któ rzy miesz kają w dru giej czę ści bu dynku, mu sieli za dzwo nić na po li cję. Byli w domu
na Boże Na ro dze nie, ale ma na dzieję, że wkrótce wrócą do Hisz pa nii, gdzie miesz kają przez więk szą
część roku. Pani Ström gren, Gu nilla, dzwo niła do jego drzwi kilka razy w ze szłym ty go dniu, ale nie
otwie rał.

Dzi siaj jed nak po li cja nie spo dzie wa nie otwo rzyła drzwi i we szła do jego domu. Było tu pełno okrop- 
nych lu dzi, któ rzy na ko niec za brali ją ze sobą. Jego uko chaną ma mu się.

Boli go w piersi. Wali kilka razy głową w po ma lo waną szorstką ta petę z tka niny. Ściana się za czer- 
wie nia. Mo krymi, czer wo nymi pla mami. Liże ją. Sma kuje że la zem. Nie ucie szy łaby się, gdyby tu była.
Nie lu biła, kiedy ba ła ga nił. Ale ni gdy jej już tu taj nie bę dzie. Te raz to wie. Przy nosi jej per fumy i spry- 
skuje ka napę, po duszkę i jej ró żowy szla frok, ten z pod szewką.

Tę skni za nią tak bar dzo, że od czuwa ból.
W  ła zience sie dzi za mknięta Zło to włosa i  czeka. Wcho dzi do niej i  prze gląda się w  lu strze. Krew

spły nęła na nos. Mo czy pa pier i myje się wodą i my dłem. Pie cze i oczy za cho dzą mu łzami. Po tem od- 
kręca wodę i  wsy puje sól do ką pieli. Dzi siaj wy brała nie bie ską. Na to rebce jest na pi sane „Mor ska
bryza”. Ład nie pach nie. Za myka oczy, otrząsa się i  od daje się roz ko szy, kiedy go rąca woda ob mywa
jego zmę czone po tym kosz mar nym dniu ciało. Ona sie dzi na muszli klo ze to wej i czeka z du żym czy- 
stym ręcz ni kiem, aż wyj dzie z ką pieli. Opo wiada jej o mi nio nym dniu. Ona słu cha uważ nie i uśmie cha
się do niego, do kład nie tak jak zwy kle. Jego pi żama przy go to wana na dzi siej szą noc leży na jej ko la- 
nach. Biała z nie bie skimi pa skami.

Po tym, jak się wy ką pał i wło żył pi żamę, na sta wia gło śno płytę, kła dzie się na łóżku i przy ci ska po- 
duszkę do nosa. Wdy cha jej za pach, po czym od wraca się i wbija wzrok w ścianę.

„…do bia łego śpij dnia”.
Po go dzi nie pod daje się i za czyna się zbie rać. Tak na prawdę nie chce, ale musi ro bić to, co mówi głos

w jego gło wie. Jej głos. Do kie szeni kurtki wkłada ma te ria łowy wo rek.

*



Krew ka pie na śnieg po kry wa jący be to nowe schody. Cilla bie gnie do to a lety. Kiedy krew mie sza się
w umy walce z wodą, kręci się jej w gło wie od wi doku ca łej tej czer wieni. Skąd tyle krwi z jed nego ma- 
łego na cię cia na ręce? Tępa piła ze śli znęła się, gdy pró bo wała od ciąć ga łąź bzu za oknem w ła zience,
i wy lą do wała mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym, wy ci na jąc pa skudną ranę.

Przy ci ska do niej mocno pa pier to a le towy, krę cąc się i szu ka jąc pla stra. Pod ręką ma je den z bo ha te- 
rami kre skówki o  Bamse i  za raz po łowa ręki po kryta jest po sta ciami ty tu ło wego niedź wiadka i  kró- 
liczka Lille Skutta. Za oknem spa ce ruje ro dzina Bam biego na chu dych no gach i z bia łymi za dami. Że
też od wa żyły się wy brać do dziel nicy miesz kal nej, my śli Cilla. Mu siały być po rząd nie głodne.

Kiedy przy cho dzi do przed szkola, chłopcy ba wią się w naj lep sze i ża den z nich nie chce iść do domu.
Za parę go dzin musi je chać do re dak cji i serce wali jej ze stresu, kiedy pa trzy na ze ga rek. Zo sta wia nie
ich w przed szkolu, kiedy za dnia prze bywa w domu, jest idio tyczne, ale we dług pra cow ni ków nie może
być tak, że po ja wiają się tu tylko co trzy ty go dnie, kiedy ma wolne wie czory. W ten spo sób nie zin te- 
grują się z grupą, a jest to ważne szcze gól nie te raz, kiedy Wil lia mowi w końcu za częło się po do bać. Ale
żeby za głu szyć wy rzuty su mie nia, zo sta wia ich późno i wcze śnie od biera.

– Chodź cie, chłopcy, mu simy już iść.
Dają się nie chęt nie ubrać, a spa cer do domu od bywa się w śli ma czym tem pie. Nie do szli da lej jak do

sta cji ben zy no wej w Ha dze, kiedy Au gust siada na po bo czu w brud nym śniegu.
– Mamo, po nieś mnie.
– Słońce moje, je steś za ciężki. Nie dam rady cię nieść.
Au gust za czyna pła kać i rzuca się do tyłu, z nie wia domo ja kiego po wodu wy bu cha wście kło ścią.
– Nie chcę! – krzy czy, a z nosa ciekną mu smarki.
Cilla pró buje prośbą i groźbą, ku sze niem i sło dze niem – nic nie po maga.
– W ta kim ra zie idziemy bez cie bie – mówi w końcu zi ry to wana i bie rze Wil liama za rękę.
– Zo sta wimy Au gu sta?
Wil liam pa trzy na nią wiel kimi oczami.
– Ru szy za nami, jak za czniemy iść.
Po kilku me trach za trzy mują się i cze kają za du żym po ty ka czem re kla mo wym z za chę ca ją cym zdję- 

ciem kawy i kieł ba ski, ale Au gust nie przy cho dzi. Znowu pa trzy na ze ga rek i uświa da mia so bie, że mu- 
szą się po spie szyć.

– Chodźże, Au gust! – wrzesz czy.
Kiedy ten ani my śli się ru szyć, pod cho dzi zde cy do wa nym kro kiem i  z  czy stej wście kło ści na biera

tyle sił, że bie rze go i nie sie całą drogę do domu.
– Tata jest w domu? – pyta Wil liam, kiedy zbli żają się do celu.
– Nie, a czemu py tasz?
– Drzwi są otwarte – od po wiada, po ka zu jąc czer woną bramę ga ra żową.
– Ojej! Coś ta kiego. To pew nie tylko wiatr znowu je otwo rzył.
Mówi to, żeby uspo koić Wil liama, ale już nie ma po my słu, jak uspo koić samą sie bie. Brama raz się

unio sła, kiedy w piw nicy zro bił się prze ciąg. Ale jak to moż liwe, gdy w domu nikt nie prze bywa i nie
otwiera drzwi ani okien? Za mek jest po psuty i żeby go za mknąć, po krę tło trzeba prze su nąć ręcz nie od
środka, a rano, kiedy od wo ziła chłop ców, mu siała o tym za po mnieć.

Do ci ska z po wro tem bramę z ze wnątrz i po sta na wia, że za mknie ją, kiedy przyj dzie mama.
Po tym, jak sy no wie zdej mują mo kre kom bi ne zony i  skar petki, robi im dwie ka na pki. Po tem wśli- 

zgują się na sofę, a  Cilla czyta im książkę. Pró buje być obecna tu i  te raz, ale co dwie mi nuty zerka
ukrad kiem na ze ga rek.

– Kto bę dzie z nami dziś wie czo rem? – pyta Wil liam.
– Za raz przyj dzie bab cia – od po wiada, sły sząc jed no cze śnie głos mamy w przed po koju.



– Halo, czy są tu ja kieś dzieci, które chcia łyby po ukła dać puz zle?
Obaj chłopcy wstają nie chęt nie z sofy i idą się przy wi tać. Nie są już tak en tu zja stycz nie na sta wieni

do tego, że bab cia lub ktoś inny przy cho dzi z wi zytą. Cilla prze łyka ślinę. Mama wcho dzi do sa lonu
i przy tula ją na po wi ta nie.

– Sły sza łaś coś wię cej w spra wie pracy?
Pa trzy ostro na Cillę, chcąc pod kre ślić po wagę swo ich słów.
– Jesz cze nic nie wia domo – mówi Cilla i od wraca wzrok.
Jakby mało jej było w tej chwili wy rzu tów su mie nia.
– Nie ro zu miem, jak Henke mógł za cząć stu dia, kiedy ma cie dwójkę ma łych dzieci, a  ty pra cu jesz

w tak uciąż li wych go dzi nach…
– Wiem, co my ślisz, ale tak na prawdę to ja go na ma wia łam – od po wiada Cilla.
Cięż kie mil cze nie psuje na strój w po koju, aż Au gust przy biega, nio sąc puz zle z Al fon sem ze swo ich

ksią że czek.
– Nie cie szysz się ra czej, że pra wie co wie czór zo sta wiasz chło pa ków – cią gnie mama. – I dla nich to

też nie jest do bre, że tak czę sto cię nie ma.
– Ow szem, ale nie chcia łam, żeby tak się wszystko po to czyło.
– Tata i ja też prze cież pra cu jemy, a poza tym je dziemy nie długo za gra nicę. Nie mo żesz ocze ki wać,

że co wie czór bę dziemy do dys po zy cji, by pil no wać dzieci.
– Ja sne, że nie. Za ła twię ja kąś inną opiekę, je śli w pracy się nie wy ja śni, za nim wy je dzie cie.
Dłu gie war ko cze Very spa dają na tu nikę w wiel kie kwiaty, kiedy się po chyla, żeby uści skać Wil liama

i Au gu sta. Cilla wie bar dzo do brze, że jej matka ma ra cję, i sto jąc tak w przed po koju, czuje, jak słowa
wbi jają się w jej pierś ni czym noże. Au gust za czyna pła kać i nie chce jej pu ścić, a Wil liam jest roz pa- 
lony. Mama po winna jed nak ro zu mieć, że sy pie sól na rany, my śli Cilla. Gula w jej gar dle ro śnie, kiedy
się ubiera, żeby je chać.

– A tak w ogóle w nocy było sły chać coś z piw nicy – szep cze Cilla, żeby zmie nić te mat. – Za dzwoń
do mnie ko niecz nie, je śli usły szysz wie czo rem ja kiś dziwny dźwięk.

– Skar bie, po słu chaj sa mej sie bie – mówi mama, krę cąc głową. – Je steś tak czę sto sama, że za czy nasz
so bie wy obra żać całą masę bzdur.

Kiedy Cilla wy cho dzi, do ci ska drzwi wej ściowe szcze gól nie mocno.
– Cilla, masz dziś je dynkę.
Słowa Gun nara do cie rają do niej po paru se kun dach. Po winna być za do wo lona, że bę dzie ro bić

pierw szą stronę, i o tym wie – to pew nego ro dzaju do wód, że jest do bra. Ale to też ozna cza, że bę dzie
w domu późno w nocy, bo z wy sła niem je dynki za wsze czeka się do końca, gdyby w ostat niej chwili
zda rzyło się coś ta kiego, co mu sia łoby się zna leźć w ju trzej szej ga ze cie. Ozna cza to także, że jej mama
bę dzie mu siała zo stać z dziećmi jesz cze dłu żej.

Sor tuje ma te riał, żeby wy brać, który ar ty kuł bę dzie dzi siej szym te ma tem dnia, to zna czy które zdję cie
po więk szyć i  co wy lą duje na afi szu ga ze to wym. Prawdę po wie dziaw szy, chce się rzu cić do te le fonu
i za dzwo nić do domu, żeby spy tać, jak się miewa Au gust i czy Wil liam da lej ma go rączkę, ale czeka, aż
wszy scy za czną swoją pracę, żeby to nie było aż tak wi do czne.

Kiedy Gun nar idzie przy nieść so bie ku bek kawy, ko rzy sta z oka zji.
– Wil liam jest roz pa lony, ale nie mogę ni g dzie zna leźć alve donu – mówi Vera przez te le fon.
– Za raz od dzwo nię – od po wiada Cilla i w po śpie chu prze kręca do Hen kego, za nim Gun nar wróci.
– Cześć, ko cha nie, jak tam? – Henke od biera i śmieje się ra do śnie.
Cilla le dwo może usły szeć, co mówi, ze względu na gra jącą w tle gło śną mu zykę i mnó stwo pod nie- 

sio nych gło sów, które sły chać wo kół niego. A więc w Sztok hol mie jest im preza.
– Mo żesz iść do in nego po koju? Nie sły szę, co mó wisz – szep cze ze zło ścią, nie chcąc, żeby usły szeli

ją ko le dzy z re dak cji.
– Mo żesz mó wić gło śniej? Nic nie sły szę!



– Gdzie jest alve don?
– Mam go ze sobą.
– Jak mo żesz za brać ze sobą całe opa ko wa nie i  nic ni komu nie po wie dzieć, wie dząc, że mamy

w domu dwójkę dzieci? Te raz będę mu siała to roz wią zać w inny spo sób. Cześć.
Roz łą cza się gwał tow nie, za nim Henke zdąży od po wie dzieć, lecz od razu ma wy rzuty su mie nia.

Trudno jej się przy znać, ale gdzieś głę boko jest chyba tro chę za zdro sna. To ona zna la zła ogło sze nie
o  uczelni w  Sztok hol mie, gdzie kształci się pro du cen tów mu zycz nych i  au to rów tek stów. By łaby dla
niej ide alna, tylko czas jest kom plet nie nie od po wiedni, gdy dzieci są jesz cze małe. Nie chce być nie- 
obecna całe ty go dnie, żeby nie stra cić ich pierw szych lat i co dzien nego ży cia, no i za nic nie mo głaby
się skon cen tro wać na na uce, umie ra jąc przy tym z  tę sk noty za sy nami. Dla tego za chę cała Hen kego,
żeby ubie gał się o przy ję cie za miast niej, i oczy wi ście się ucie szyła, kiedy do stał się na uczel nię. Bez
niego w nie które dni jest jej po pro stu tro chę trud niej. Nie ma jed nak za miaru po rzu cać swo ich ma rzeń,
tylko musi wy kom bi no wać, jak bę dzie mo gła je po łą czyć z wy cho wy wa niem ma łych dzieci, tak żeby
wszyst kim udało się funk cjo no wać.

Wczo raj na tknęła się w piw nicy na skrzynkę ze swo imi tek stami i  róż nymi po my słami na pio senki
z cza sów, gdy była na sto latką. Nie mo gła się po wstrzy mać, by ich nie prze czy tać, i ude rzyło ją, jaka na- 
stą piła w nich zmiana po tym, jak spo tkała Sonny’ego Berga.

Od dzwa nia do mamy.
– Nie mo gła byś sko czyć do są siada po ży czyć alve don?
– Już za snął.
– Wrócę do domu naj szyb ciej, jak będę mo gła, ale mam dziś je dynkę, więc nie wiem, czy nie bę dzie

bar dzo późno.
– Do brze by było, gdy byś mo gła się po spie szyć. Też mam chyba go rączkę, więc będę mu siała je chać

do domu i się po ło żyć. Arne rów nież nie uważa, że chłopcy po trze bują na szej opieki tak czę sto. Zwłasz- 
cza nie wtedy, kiedy są cho rzy.

No ja sne, musi w to wcią gnąć też tatę, my śli Cilla.
– Wil liam do stał prze cież go rączki, aku rat jak mia łam je chać – mówi. – Więc nie mo głam wie dzieć.

Może po ży czysz ta bletkę dla sie bie i po ło żysz się, do póki nie przy jadę. Jak chcesz, mogę za dzwo nić
i uprze dzić są siada.

– Nie trzeba.
Cilla bie rze głę boki od dech.
– Przy jadę jak naj szyb ciej.
– Mhm, w po rządku, dla do bra chłop ców.
Je den z dzi siej szych tek stów spada na pod łogę, kiedy szybko się pod nosi i idzie do to a lety. Gdy prze- 

gląda się w lu strze, nie po znaje sa mej sie bie. Gdzie się po działa ta ra do sna dziew czyna ema nu jąca har- 
mo nią? Od dy cha kilka razy głę boko i uspo kaja się, a po tem wraca na swoje miej sce we wspól nej prze- 
strzeni biu ro wej i za czyna sor to wać nocny ma te riał.

Po winna opo wie dzieć Hen kemu o dźwię kach, które sły szała nocą w domu, ale to ra czej nie był od po- 
wiedni mo ment. Zrobi to ju tro.

I o bra mie ga ra żo wej. Cho lera, za po mniała ją za mknąć przed od jaz dem.
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Nie chcą się koń czyć moje go dziny,
choć każda se kunda staje się mi nutą.
Nie chcą upar cie dni moje prze mi nąć,
choć ty dzień za ty go dniem staje się ro kiem.

Cilla sie dzi przy pia ni nie, pi sząc nowy tekst, kiedy dzwoni te le fon, a wi dząc, kto to, bie rze głę boki
wdech.

– Cześć ko cha nie. Jak tam dziś w Sund svall?
Henke brzmi, jakby był prze sad nie za do wo lony, a ona się odro binę wsty dzi za wczo raj szą gniewną

roz mowę, na wet je śli cią gle jest tro chę roz draż niona.
– Jak tam chło paki?
– Zo stali dziś w domu. Obaj do stali go rączki.
– Bie daki. Pra cu jesz dziś wie czo rem?
– Mhm, mu szę. Dwie osoby w re dak cji mają zi mową grypę żo łąd kową, więc jest kry zys.
– Okej, a kto dzi siaj pil nuje dzieci?
– Przy cho dzi moja sio stra. Oglą dają te raz bajkę i wy dają się w każ dym ra zie tro chę bar dziej oży wieni

niż wczo raj. Wresz cie do stali alve don.
Sły szy, że ostat nie zda nie za brzmiało nieco cierpko.
– To do brze – mówi Henke. – Su per, że ju tro wra cam. Je stem wy koń czony.
Naj wi docz niej jego stra te gia to uda wa nie, że wczo raj sza roz mowa w ogóle nie miała miej sca. Pew nie

nie wie, co my śleć. Nie czę sto się zda rza, że Cilla pod nosi głos i się sprze ci wia.
– Ja też nie je stem szcze gól nie ener giczna i wy po częta – od po wiada.
Jak byłby zmę czony, gdyby to on sie dział w domu i zaj mo wał się do mem i dziećmi, a przy tym pra- 

co wał na pełny etat, i gdyby to ona prze by wała ca łymi ty go dniami w  in nym mie ście? Chęt nie by go
wła śnie o to za py tała, ale nie chce wsz czy nać no wej wojny.

– Zdą żysz chyba przy je chać, za nim będę mu siała je chać ju tro do pracy?
– Wy jeż dżamy ze Sztok holmu koło lun chu, więc po wi nie nem się wy ro bić. Spró buję tylko naj pierw

skoń czyć je den nowy hi cior.
Nie da się nie usły szeć ra do ści w jego gło sie.
– Bę dzie re we la cyjny – mówi. – Po słu chasz w week end. Zna leź li śmy pio sen karkę ze świet nym gło- 

sem, która go na gra w tym ty go dniu.
– No to su per.
– Może by śmy zje dli coś do brego i po szli do kina albo wy my ślili coś faj nego na so botę, tylko ty i ja?
– Do kina? Ale jak ty to so bie wy obra żasz? Nie ma cię cały ty dzień, chło paki są chore, a ja pra cuję

w każdy wie czór. Na prawdę my ślisz, że za ła twimy opiekę na jesz cze je den wie czór, żeby iść do kina?
– Nie, my śla łem tylko, że…
– Nie, ty wcale nie my ślisz. A poza tym śpie wam w so botę. Za po mnia łeś?
– Kurde, no tak, za po mnia łem o tym.
Ma wielką ochotę, żeby się roz łą czyć, ale z wy sił kiem się uspo kaja.
– Wiesz, co mu simy zro bić w week end – mówi.
– Nie przy po mi naj mi.



– Rów nie do brze mo żesz przy go to wać się men tal nie. Wi dzimy się ju tro. Za dzwoń, jak bę dziesz je- 
chał.

Cilla scho dzi do kuchni i od wraca głowę, mi ja jąc w przed po koju wy bu rzoną ścianę to a lety dla go ści.
Bę dziemy się tym mar twić w so botę. Na kłada lody do trzech mi sek i za biera je do sa lonu, po czym wśli- 
zguje się na zie loną sofę, gdzie sie dzą za czer wie nieni od go rączki i roz pa leni chłopcy.

Musi naj pierw skoń czyć je den hi cior, pio sen karka ze świet nym gło sem…
Au gust za snął, a Cilla ściąga mu tro chę koc, żeby się nie prze grzał. Na bla cie stoi la za nia, którą dziś

wcze śniej zro biła. Wkłada ją do pie kar nika i  scho dzi do pralni, żeby na sta wić pra nie z  bia łymi rze- 
czami. Po chwili de cy duje, że jed nak szybko spraw dzi po miesz cze nia w  piw nicy. Pro mie nie słońca
wpa dają przez szklane pu staki i do dają jej od wagi. To dzie cinne, że czuje strach we wła snym domu.
Pod bu do wana dzien nym świa tłem da ją cym po czu cie bez pie czeń stwa, naj pierw otwiera ostroż nie drzwi
do ko tłowni i szybko stwier dza, że w po miesz cze niu są tylko piec elek tryczny i mnó stwo drewna uło żo- 
nego w stos wzdłuż jed nej ze ścian, do kład nie tak jak zwy kle. Unosi się za pach stę chli zny. Za myka za
sobą drzwi i po spiesz nie wraca do są sied niej pralni, gdzie ład nie pach nie pły nem do płu ka nia. Przez po- 
miesz cze nie wy cho dzi na ko ry tarz, gdzie wszyst kie drzwi są czer wone.

Kto po ma lo wał te wszyst kie drzwi na czer wono? Oczami wy ob raźni wi dzi sceny z Lśnie nia i szybko
się od wraca, żeby spraw dzić, czy nie stoją za nią żadne zło wro gie bliź niaczki. Red door, red door roz- 
brzmiewa jej w gło wie raz za ra zem, a ona zmu sza się, żeby pójść pro sto na ko ry tarz i otwo rzyć drzwi
do du żego schowka. Od pod łogi po su fit pełno w  nim gra tów. Uświa da mia so bie, że mo głoby się tu
scho wać co naj mniej trzech mor der ców, a  ona nie mia łaby naj mniej szej szansy, żeby ich zo ba czyć.
Z trze po czą cym ser cem za myka drzwi i idzie do na stęp nego po miesz cze nia. Red door, red door, cho ciaż
nie, to było prze cież red room. A ra czej re drum, jakby tak po łą czyć an giel ski i szwedzki, stwier dza po
za sta no wie niu. Od tyłu mur der, czyli mor der stwo. Chi cho cze sama do sie bie i otwiera drzwi. Coś spada
jej u stóp. Cilla wy daje z sie bie zdu szony krzyk i wy co fuje się pro sto na chro po watą be to nową ścianę.
Spo gląda na pod łogę, a  tam leży duża przy tu lanka w  kształ cie lwa, którą Wil liam do stał od są siada,
kiedy się uro dził. Mu siała spaść z półki, gdy otwie rała drzwi.

Pod nosi plu szaka i wrzuca go z po wro tem na półkę, a po tem za myka i zmu sza się, by po dejść do na- 
stęp nych drzwi. Piw niczka na ziem niaki. Tu wcale nie ma okien. Po miesz cze nie jest po grą żone w egip- 
skich ciem no ściach.

Że też w ogóle się nie po koi. Kto by chciał stać po ciemku i ci snąć się za pu stą skrzy nią na ziem niaki?
Otwiera, ale zo staje na ze wnątrz, wkłada rękę do środka i szuka prze łącz nika. Kiedy go znaj duje, prze- 
kręca do po łowy, aż roz lega się klik nię cie, ale nic się nie dzieje. Lampa jest ze psuta. Czuje ła sko ta nie
w rękę i za uważa pu szy ste stwo rzonko wę dru jące jej po ra mie niu. Znowu krzy czy, prze ska kuje z jed nej
nogi na drugą i wy ma chuje rę kami, aż wi dzi, jak gruby czarny pa jąk spada na pod łogę i po spiesz nie
umyka. Po krę go słu pie prze biega jej dreszcz. Za myka za sobą i kil koma szyb kimi kro kami wbiega po
scho dach na pię tro. Trza skają drzwi, a ona szybko prze kręca za sobą za mek. Do spraw dze nia zo stało
jesz cze sie dem po miesz czeń, ale jej stopa nie po sta nie w  piw nicy, do póki Henke nie przy je dzie do
domu. Sie dem po miesz czeń. Se ven. Ten kosz marny film. Po co w ogóle się ta kie kręci? I po co go oglą- 
dała?

Kiedy wcho dzi do kuchni, żeby na sta wić wodę na kawę dla sie bie i sio stry, która ma za raz przyjść,
znów my śli o  po miesz cze niu ze skrzy nią na ziem niaki. Jest wy star cza jąco duża, żeby czło wiek bez
więk szego pro blemu mógł się do niej wśli znąć. Ale kto by chciał tam le żeć ra zem z tymi wszyst kimi
pa ją kami?

Nie musi się ni czym przej mo wać. Zu peł nie ni czym.
Idąc na górę do sy pialni, żeby prze brać się w coś bar dziej od po wied niego do pracy, pod śpie wuje so- 

bie ka wa łek, który za częła wcze śniej pi sać. Może być do bry. Ale kogo ona wła ści wie pró buje oszu kać?
Dla czego nie prze staje wy my ślać pio se nek, wie dząc, że ni gdy nie bę dzie jej stać, by je na grać,
i w związku z tym nie bę dzie mo gła wy słać ich do żad nej wy twórni pły to wej? Poza tym pew nie nikt nie



jest za in te re so wany pod pi sa niem kon traktu z nie ak tywną w branży mamą ma łych dzieci, która prze kro- 
czyła trzy dziestkę i nie wy spała się po rząd nie od wielu lat? Może z tatą ma łych dzieci jest ina czej?

A  może zor ga ni zo wa nie show w  Sund svall by łoby jed nak wy ko na lne? Wtedy mo głaby mimo
wszystko śpie wać i  zaj mo wać się mu zyką. Wczo raj przed po łu dniem roz ma wiała z  ko bietą z  urzędu
pracy, żeby się do wie dzieć, ja kie za sady obo wią zują przy otrzy my wa niu do fi nan so wa nia na roz po czę cie
wła snej dzia łal no ści.

In for ma cje, ja kie uzy skała, nie były zbyt po krze pia jące, ale jesz cze się nie pod dała.
– Mamo, coś się spa liło.
La za nia. Niech to szlag. Cilla zbiega do kuchni i stwier dza, że po trawa jest prak tycz nie spa lona. Pró- 

buje zdra pać spie czony ser z sa mej góry. I tak będą mu sieli ją zjeść. Na bla cie leży nowe opa ko wa nie
alve donu, a za mra żal nik jest wy peł niony lo dami. Dziś wie czo rem wszy scy będą mieli spo kój, pró buje
się po cie szyć, wy glą da jąc przez okno. Na ze wnątrz prze jeż dża po woli luk su sowy czarny sa mo chód.
Z pew no ścią kosz tuje tyle samo co nasz dom, za uważa Cilla i prze nosi się my ślami wiele lat wstecz.

Piętnaście lat wcześniej

– Co mam na sie bie wło żyć?
Cilla roz ło żyła ręce i po pa trzyła py ta jąco na za sko czo nych ko le gów z pracy. Nie każ dego dnia ce le- 

bryta dzwoni do biura po dróży i za pra sza któ re goś z pra cow ni ków do Sztok holmu.
– Prze cież je steś po do bna do Ky lie Mi no gue – uśmiech nęła się sze roko Pia. – Ubierz się jak ona.
– Osza la łaś, nie mogę prze cież pa ra do wać, jak bym była prze brana, a ra czej zu peł nie goła – za śmiała

się Cilla.
Cały wie czór zszedł na przy mie rza niu ubrań i  ćwi cze niu pio se nek. Ma być ubrana grzecz nie czy

może po winna wy brać krótką, ob ci słą su kienkę? Ma swoje dłu gie blond włosy nie dbale upiąć czy roz- 
pu ścić? Zro bić so bie ma ki jaż mocny czy lekki, a może coś po mię dzy? Nie chce spra wiać wra że nia za- 
gu bio nej tylko dla tego, że przy je chała z Sund svall.

Była zde cy do wa nie zbyt roz e mo cjo no wana, by za snąć, i na dal nie mo gła po jąć, ja kim cu dem Sonny
Berg, ten znany dy rek tor wy twórni pły to wej, na prawdę chciał, żeby ona, wła śnie ona i nikt inny, przy je- 
chała do Sztok holmu i za śpie wała na próbę. Skąd on się o niej do wie dział? Nie wy syła się zwy kle naj- 
pierw de mó wek?

Ktoś mu siał mu o niej po wie dzieć. Może po kon kur sie mło dych ta len tów, w któ rym brała udział ze- 
szłego lata? My śli się kłę biły, ze gar ty kał, a Henke chra pał obok niej. Nie długo musi wsta wać, żeby
zdą żyć się przy go to wać przed po dróżą, więc nie było więk szego sensu, by pró bo wała te raz za snąć.

Ma rze nie, aby zo stać pio sen karką, to wa rzy szyło jej całe ży cie, na wet je śli prze waż nie za cho wy wała
je dla sie bie. Nie chciała prze cież, by ktoś ją po są dził, że uważa się za ko goś lep szego. Ale śpie wała na
ślu bach i chrztach, od czasu do czasu też na po grze bach oraz uczest ni czyła w kilku kon kur sach. Naj czę- 
ściej jed nak sie działa w domu i w ta jem nicy pi sała pio senki, które w przy szło ści za mie rzała wy słać do
wy twórni pły to wej. A te raz jedna aku rat na wią zała z nią kon takt, za nim w ogóle co kol wiek wy słała. To
zu peł nie nie wia ry godne. Co, je śli jej ma rze nie na prawdę się spełni? Po jej ciele ro ze szło się przy jemne
uczu cie, gdy wy obra żała so bie, że stoi na du żej sce nie Me lo di fe sti va len i  wi dzi przed sobą ko le gów
z klasy sie dzą cych w rzę dach ła wek. Po trzą snęła głową, żeby od pę dzić fan ta zje, za nim zdo będą nad nią
wła dzę. Nie uprze dzać wy da rzeń, żeby się nie roz cza ro wać. Le piej na sta wić się na to, że mu się nie
spodoba, i nie cie szyć się na za pas. No ale je śli?

Uma lo wała się sta ran nie i  wło żyła na sie bie wy brane ciu chy, ale po tem prze brała się jesz cze dwa
razy, za nim po czuła się za do wo lona z efektu.



W ob ci słej su kience brzuch musi być cał ko wi cie pła ski, więc nie zja dła śnia da nia. Ile ka wał ków bę- 
dzie mo gła za śpie wać? Ostroż nie zło żyła tek sty swo ich pio se nek i  wsa dziła je do to rebki mię dzy
wszyst kie błysz czyki.

Henke po ży czył od taty sa mo chód i za wiózł ją na lot ni sko Mi dlanda. Żadne z nich nie ode zwało się
po dro dze ani sło wem. Kiedy mi jali Timrå, jak zwy kle za tkała nos. Za sta na wiała się, czy lu dzie, któ rzy
tu miesz kają, też czują smród z ce lu lo zowni w Östran dzie, czy może w końcu się do niego przy zwy cza- 
ili. Wło żyła do ust so bie i Hen kemu mię tową gumę do żu cia. Kto by po my ślał, że za fun dują jej lot.

I ho tel. Henke, który był gi ta rzy stą w ze spole roc ko wym i sam ma rzył o ka rie rze ar ty sty, wy jął z ba- 
gaż nika jej wa lizkę i ży czył jej po wo dze nia go rą cym po ca łun kiem.

– Roz wal ich tam, ko cha nie, i po każ sztok hol mia kom, ile je steś warta.
Pod sko czył jej żo łą dek. A może skom pro mi tuje się przed tym ce le brytą, po my ślała, na kła da jąc tro chę

wię cej wi śnio wo czer wo nego błysz czyka.
Może ją wy śmieje.
Kiedy dwie go dziny póź niej wy lą do wała w  Ar lan dzie i  cze kała na swoją wa lizkę, zo ba czyła, jak

Sonny Berg idzie do niej szyb kim kro kiem przez halę przy lo tów. Z ja kie goś dziw nego po wodu wie dział
już, kim jest, za nim zdą żyła go od szu kać. Może wi dział gdzieś jej zdję cie? Mu szę mieć wy pi sane na
czole: „za gu biona Nor r landka z ma rze niami o ka rie rze”, po my ślała Cilla.

– Cześć, ślicz notko – po wie dział i po ca ło wał ją w oba po liczki, po czym wziął jej wa lizkę i po szli do
auta, które stało tuż przed wej ściem.

Po liczki jej za pło nęły, kiedy przy trzy my wał drzwi sa mo chodu, po ka zu jąc, żeby wsia dała. W środku
biała skó rzana ta pi cerka lśniła nie mal tak samo jak jego zęby. Cilla spoj rzała z nie po ko jem na swoje
buty, żeby spraw dzić, czy nie na nio sła błota do ste ryl nie czy stego sa mo chodu.

At mos fera była na pięta. Nie wie działa, co ma po wie dzieć ani co zro bić z rę kami. Był dla niej kimś
zu peł nie ob cym, kogo wi dy wała tylko w  te le wi zji i  cza so pi smach plot kar skich. Nie ustan nie oto czony
jej idol kami z branży mu zycz nej. A te raz sie dział tuż obok niej i do piero co po ca ło wał ją w po liczki.
Oka zało się jed nak, że nie musi się przej mo wać krę pu jącą ci szą, bo co jak co, ale roz ma wiać to on
umiał. Nie prze rwa nie. Albo z nią, albo z kimś in nym przez ko mórkę.

– Je steś głodna? – spy tał. – Prze ką simy coś, a ty bę dziesz mo gła opo wie dzieć wię cej o so bie. Chcę
wie dzieć wszystko.

Czuła się spe szona i zde ner wo wana i w ogóle nie była w sta nie jeść. Chcia łaby tylko po je chać do stu- 
dia, gdzie mo głaby za śpie wać na próbę. Sonny mó wił o wszyst kich gwiaz dach, z któ rymi pra co wał, i że
dzień wcze śniej jadł ko la cję z Elise Mar lene. Miała wła śnie wy stą pić w po pu lar nym pro gra mie te le wi- 
zyj nym, co było tylko i wy łącz nie jego za sługą, jak wy ja śnił ze śmie chem.

Po my ślała, że jest cał kiem przy stojny jak na swój wiek.
– Je steś bar dzo ładna  – po wie dział nie spo dzie wa nie, od gry za jąc kęs chleba.  – Ładna w  ja kiś taki

swoj ski spo sób. Spodo basz się w każ dym szwedz kim domu. Ba, może i na ca łym świe cie.
Po liczki Cilli znowu za pło nęły. Do lała so bie wody do szklanki.
– Na prawdę w cie bie wie rzę i tak coś czuję, że na prze ciwko mnie sie dzi przy szła gwiazda.
Uniósł szklankę w jej stronę i uśmiech nął się tak, że aż za lśnił rząd bia łych zę bów. Serce jej za ło mo- 

tało, a uczu cie szczę ścia ro ze szło się po ca łym ciele. Czy ona śni? Zo ba czyła samą sie bie na wiel kiej
sce nie w su kience po dob nej do tej, w jaką była ubrana Elise Mar lene na ostat nim Me lo di fe sti va len. Cie- 
kawe, czy chce, że bym śpie wała po szwedzku czy po an giel sku? Wy ob raź nia pę dziła ga lo pem.

Po skoń czo nym je dze niu z po wro tem wsie dli do sa mo chodu.
– A co są dzisz o wo zie? – za gad nął, pra wie głasz cząc kie row nicę.
– Och, jest bar dzo ładny.
– I taki po wi nien być, bio rąc pod uwagę jego cenę. Pół to rej bańki.
– Wow! – od parła, sta ra jąc się, by za brzmiało to tak, jakby była pod wra że niem, ale w rze czy wi sto ści

uwa żała, że ku po wa nie tak dro giego auta jest idio tyczne. Za tyle pie nię dzy można by mieć dom jed no- 



ro dzinny w Sund svall.
– Naj pierw po je dziemy do jed nego stu dia, żeby przy wi tać się z pa roma mo imi kum plami – za po wie- 

dział z uśmie chem. – I wtedy po wiesz, że masz na imię Ma ria i po cho dzisz z Umeå.
Prze łknęła ślinę i na se kundę przy szło jej do głowy, że może po my lił ją z kimś in nym. Boże drogi,

a je śli to wszystko po myłka?
– Mam na imię Cilla i po cho dzę z Sund svall – po wie działa i uśmiech nęła się nie pew nie.
Prze wró cił oczami.
– Je śli za py tają, kim je steś, po wiesz, że masz na imię Ma ria i po cho dzisz z Umeå – za śmiał się.
Jed nak ra czej nie wiele jej to wy ja śniło.
– Olle bę dzie cho ler nie za zdro sny i cie kawy, kiedy przyjdę z nową, ładną pio sen karką, i dla tego nie

mo żesz po wie dzieć, jak masz na prawdę na imię. Na le żysz te raz do mo jej trzódki.
Cilla prze łknęła ślinę i wy tarła dło nie o uda. Jego trzódki?
Wy star czyło, że prze szli przez drzwi, a wszelka ak tyw ność w stu diu ustała. Oka zało się, że jego kum- 

plami są Olle Häde lin i Tom Käll, któ rzy nie dawno wy grali Me lo di fe sti va len i te raz przy go to wują nową
płytę.

Cilla ro zej rzała się po luk su so wym stu diu z wy po sa że niem w ko lo rach czerni, bieli i chromu. To było
dziwne wra że nie – stać w tym sa mym po miesz cze niu, co Olle i Tom, któ rych nie dawno wi działa w te le- 
wi zji. Byli niżsi, niż wy glą dali na ekra nie. Nie wiele wy żsi od niej.

– Pro szę, pro szę, a kogo my tu mamy? – spy tał Tom, zwra ca jąc się do niej.
Cilla za wa hała się, ale nie miała od wagi od po wie dzieć nic in nego niż to, że ma na imię Ma ria, od wra- 

ca jąc wzrok do Sonny’ego, żeby się upew nić, czy prze szła po myśl nie ten test. Wsty dziła się jed nak
i czuła jak idiotka. A je śli tylko stroił so bie z niej żarty?

– Skąd się tu taj wzięła taka mała ślicz notka, je śli wolno spy tać?
Olle zmie rzył ją od góry do dołu.
– Z Umeå – po wie działa i wbiła wzrok w pod łogę.
– Więc to tak, Sonny, zna la złeś so bie Nor r lan deczkę. Fa jo oowo.



Teraz

Ja kim cu dem to Lova mo gła pod pi sać kon trakt na na gra nie płyty? Już nie było ko goś in nego? Prze cież
ona le dwo po trafi śpie wać. Kiedy Cilla prze gląda w  re dak cji dzi siej szy kor pus wia do mo ści, za zdrość
lekko kłuje ją gdzieś w środku. Nie jest to chyba szcze gól nie in te re su jące dla spo łe czeń stwa, więc Cilla
po dej muje de cy zję, że zrobi na stro nie tylko małą no tatkę bez zdję cia.

Kłót nie w gmi nie, pro te sty prze ciwko opła cie za prze jazd mo stem, wy niki spor towe miej skiej dru- 
żyny ko szy kówki, klasa, która zwy cię żyła w pro gra mie „Pry musy z pią tej klasy”, no i Lova Åkes son.
To dzi siej szy ma te riał, który ład nie po roz miesz cza na pierw szej stro nie, żeby ga zeta za chę ciła do czy ta- 
nia jak naj wię cej lu dzi. Po sta na wia, że zdję cie roz ra do wa nej klasy pią tej z  Alnö bę dzie dzi siej szym
zdję ciem do te matu dnia. Miło prze ka zy wać miesz kań com Sund svall po zy tywne in for ma cje.

Kiedy do końca noc nej zmiany zo stało już tylko parę go dzin, Cilla dzwoni do domu, żeby się do wie- 
dzieć, jak się miewa jej sio stra Jossa, która tego wie czoru opie kuje się dziećmi.

– Au gust się obu dził i jest nie sa mo wi cie roz pa lony. Pró buję wci snąć w niego alve don, ale nie może
po łknąć ta bletki.

W gło sie Jossy brzmi re zy gna cja, a Cilla sły szy w tle płacz Au gu sta.
– Może byś spró bo wała roz gnieść ta bletkę i zmie szać ją z odro biną lo dów – pro po nuje Cilla.
– Już pró bo wa łam, ale nie chce jeść lo dów.
– Je dynka jest już pra wie go towa. Za chwilę po win nam być wolna – mówi Cilla.
– To do brze. Tak mi go żal.
Cilla pod krada się do re por tera spor to wego, żeby spraw dzić, jak mu idzie. Pi sze tak, że kla wia tura aż

trzesz czy. Idzie da lej do działu gra ficz nego, gdzie fo to graf na sto jąco pra cuje ze zdję ciem, które bę dzie
to wa rzy szyło tek stowi. Cilla in for muje go, że chce mieć zo rien to wane pio nowo, bo zdję cie z klasą na
afisz jest po ziome. W ten spo sób może za pew nić od po wied nią rów no wagę na stro nie.

Kręci się nie spo koj nie po otwar tej prze strzeni biu ro wej, zda jąc so bie do sko nale sprawę, że ni czego
się nie przy spie szy, sto jąc za czy imiś ple cami i  po na gla jąc. Je dzie windą do pu stego o  tej po rze po- 
miesz cze nia so cjal nego, gdzie znaj duje się eks pres do kawy, i  po spiesz nie do niego pod cho dzi, żeby
wziąć po kubku dla sie bie i Gun nara. Reszta re dak cji mo gła wła śnie wró cić do domu, więc zo stało tylko
ich dwoje, nie li cząc fo to grafa i re por tera.

Kiedy scho dzi do re dak cji z kawą, wi dzi, jak Gun nar wstaje, gło śno roz ma wia jąc przez te le fon i dra- 
piąc się w głowę.

– No więc tak, Cilla, mu simy te raz wszystko prze my śleć na nowo – mówi i się roz łą cza.
– Co się stało?
– W parku Hed berg ska do szło do ko lej nego na padu na ko bietę.
Prze szywa ją taki dreszcz, że czuje kłu cie w  ce bul kach wło sów, a  jed no cze śnie my śli o  Au gu ście

w domu i Jos sie, która mar twi się, że nie daje rady. Zdaje so bie sprawę, że jesz cze chwilę tu zo sta nie.
Niech to szlag trafi, że po zo stali ko le dzy zdą żyli już pójść do domu. W prze ciw nym ra zie mo głaby po- 
pro sić któ re goś z nich o po moc. Siada przy kom pu te rze i za czyna od prze nie sie nia na afisz zdję cia i to- 
wa rzy szą cego mu ar ty kułu, aby zro bić miej sce na tę po waż niej szą wia do mość. Jesz cze nie wie, ile do- 
sta nie tek stu ani czy w ogóle bę dzie na ten te mat ja kiś tekst. Może skoń czy się tylko na na główku za pi- 
sa nym wiel kimi li te rami. Wy rzuca afisz, który za pro jek to wała kilka go dzin temu, i  po spiesz nie robi
nowy.

Na stęp nie przy go to wuje miej sce na duży na głó wek na całą pierw szą stronę i kilka li ni jek tek stu po ni- 
żej. Zmniej sza zdję cie klasy pią tej o po łowę, tekst zaś umiesz cza po le wej stro nie, a nie pod spodem.



Gun nar znowu roz ma wia przez te le fon. Re por ter do stał od po li cji zbyt mało in for ma cji, żeby na pi sać
coś sen sow nego. W  końcu do cho dzą do wnio sku, że musi wy star czyć duży na głó wek i  krótki tekst
z tymi ską pymi in for ma cjami, które uzy skali.

KO LEJNY NA PAD W CEN TRUM MIA STA
– sprawca zbiegł

W czwar tek póź nym wie czo rem w parku Hed berg ska po ło żo nym w cen trum mia sta zo stała na pad- 
nięta ko bieta. Sprawcy prze rwały dwie osoby spa ce ru jące nocą, a  po dej rza nego męż czy znę wi- 
dziano, gdy opusz czał miej sce zda rze nia i biegł w kie runku szkoły Hed berg ska.

To wszystko. Żad nego od nie sie nia do ar ty kułu w dal szej czę ści ga zety, po nie waż nie ma nic wię cej
do prze ka za nia, za co jest na swój spo sób wdzięczna. W prze ciw nym ra zie pew nie na dal by sie działa
i  cze kała na ze stre so wa nego re por tera, który w  naj więk szym po śpie chu pró bo wałby wy sma żyć ja kiś
tekst.

Tekst o dru ży nie ko szy kówki z pio nową fo to gra fią jest umiesz czony na swoim miej scu, ale nad nim
po wsta nie nie wielka luka. Wy szu kuje zdję cie Lovy, która do stała kon trakt na na gra nie płyty, umiesz cza
je obok tek stu i po więk sza na głó wek. To prze cież nie wina Lovy, że ka riera mu zyczna Cilli wy gląda
tak, jak wy gląda, a w ten spo sób ona sama unik nie wy rzu tów su mie nia. Mimo po spiesz nego prze bu do- 
wa nia układu na dal jest cał kiem za do wo lona z osta tecz nego wy glądu pierw szej strony. Na ci ska przy cisk
i koń czy na dziś, po czym truch tem stam tąd znika. Sa mo chód jest za par ko wany w po bliżu parku tuż
przed bu dyn kiem. Serce bije jej szybko, kiedy mija róg ulicy Träd gårds ga tan. Jest zu peł nie pu sto. Roz- 
gląda się do okoła. Idąc, za czyna szu kać w to rebce klu czy ków. Z tego po wodu nie za uważa, kiedy koń- 
czy się chod nik. Robi krok w po wie trzu i wy kręca stopę tak, że po tyka się i upada jak długa na opu sto- 
szałą ulicę.

– Wszystko do brze? – pyta męż czy zna w śred nim wieku, który po ja wia się zni kąd.
– Wszystko w  po rządku  – mówi Cilla, po spiesz nie wsta jąc i  otrze pu jąc śnieg z  pu cho wej kurtki

i spodni. – Nic się nie stało.
– Na pewno? – cią gnie męż czy zna. – Kiep sko to wy glą dało, jak się prze wró ci łaś.
– Na pewno.
Pró buje się do niego uśmiech nąć, roz glą da jąc się jed no cze śnie do okoła.
– Nie mogę zna leźć klu czy ków do sa mo chodu, ale nic nie szko dzi, bo mój mąż nie długo przy je dzie

ze swo imi.
– To do brze.
Pa trzy na nią przez chwilę ba daw czo, a po tem od cho dzi da lej w noc.
Cilla po raz drugi tego wie czoru ma wy rzuty su mie nia. Chciał być po pro stu uprzejmy, ale ona uznała

za pewne, że jest mor dercą albo gwał ci cie lem.
W to rebce jest jedna wielka ko tło wa nina, ale klu czy ków do sa mo chodu w niej nie ma. Na pewno zo- 

sta wiła je w re dak cji. Od wraca się i bie gnie z po wro tem. Musi jesz cze raz po grze bać w to rebce i zna- 
leźć pęk klu czy z bre lo kiem zbli że nio wym, żeby wejść do środka. Winda stoi na par te rze, a kiedy do
niej wcho dzi i na ci ska przy cisk na trze cie pię tro, wpada jej do głowy myśl, że praw do po dob nie jest te- 
raz w bu dynku sama.

Wyj muje pil nik do pa znokci i staje w po zy cji obron nej, trzy ma jąc go w jed nej ręce, a bre lok w dru- 
giej, po czym wy cho dzi z windy i rzuca się do drzwi re dak cji. Szyba grze cho cze, kiedy za myka za sobą
tak szybko, jak tylko po trafi. W sali jest wciąż ja sno, więc od dy cha z pewną ulgą, prze cho dząc obok pu- 
stych biu rek. Może jed nak Gun nar wciąż jesz cze nie wy szedł? Pod cho dzi do swo jego miej sca, ale go
nie wi dać. Biurko, przy któ rym sie działa chwilę temu, jest zu peł nie pu ste. Nie leżą na nim żadne klu- 
czyki.



Opróż nia na blat to rebkę z ca łej za war to ści i wy trząsa każdą dro binkę ku rzu. Pa pierki po toffi, tam- 
pony, stary smo czek Au gu sta i pięć róż nych błysz czy ków, spo śród któ rych czer wony spada na pod łogę.
To rebka jest cał ko wi cie pu sta. Ale klu czy ków nie ma. Po spiesz nie wkłada wszystko z  po wro tem do
środka i za miast tego de cy duje się we zwać tak sówkę. Nie za mie rza wy cho dzić, do póki sa mo chód nie
sta nie tuż pod drzwiami. Kiedy po chyla się nad biur kiem, żeby się gnąć po te le fon, coś w kie szeni kurtki
ude rza ją mocno o bio dro. Klu czyki.

Tym ra zem scho dzi trzy pię tra scho dami i za nim od waży się otwo rzyć drzwi wej ściowe, przy ci ska
nos do szyby i pró buje spoj rzeć jak naj da lej w prawo i w lewo.

Bie gnie w stronę sa mo chodu, tym ra zem z klu czy kami w ręce, ale nie ma od wagi ode tchnąć, do póki
nie uda się jej otwo rzyć sa mo chodu, usiąść na sie dze niu, za mknąć za sobą i szybko stam tąd od je chać.

Do parku, w któ rym chwilę temu miał miej sce na pad, jest tylko kil ka set me trów. Mi ja jąc ho tel Scan- 
dic, za późno się orien tuje, że Träd gårds ga tan jest za mknięta z po wodu prac bu dow la nych. Musi skrę cić
w prawo i prze je chać obok parku z in sta la cją Tak czy nie, jak po tocz nie ma wia się na dzieło sztuki zdo- 
biące jedną z alei. Wo kół parku na dal stoi kilka ra dio wo zów z mi ga ją cymi ko gu tami. Te ren jest ogro- 
dzony, a na miej scu znaj duje się ka retka po go to wia. Ko bieta, która była ofiarą na padu, praw do po dob nie
na dal tam jest.

Kiedy Cilla na resz cie wraca do domu, jest prze jęta i  szybko opo wiada Jos sie o ko lej nym na pa dzie
i o tym, jak prze wró ciła się na ulicy, o męż czyź nie, który pod szedł, i o tym, jak po bie gła z po wro tem,
żeby po szu kać klu czy ków, które cały czas miała w kie szeni.

– Nie mo gła byś tu dzi siaj prze no co wać? Pro szę!
– Ale nie mam ze sobą ubrań na ju tro – mówi Jossa.
– Mo żesz wziąć z szafy wszystko, co tylko chcesz, tylko zo stań. Po łożę Au gu sta, że by śmy mo gły coś

prze gryźć przed pój ściem spać.
Au gust po łyka pół alve donu i w dwie se kundy za sy pia. Cilla ścieli Jos sie łóżko w po koju Wil liama,

po czym scho dzi do kuchni, żeby za brać ser i kra kersy.
– Chcesz wina?
– Skoro fak tycz nie mam no co wać, chęt nie wy piję lampkę.
Sia dają na so fie, a kiedy Cilla bar dziej szcze gó łowo opo wiada o dniu spę dzo nym w piw nicy i wie- 

czor nych przy go dach, Jossa nie może się po wstrzy mać, by jej nie wy śmiać.
– Od biło ci już to tal nie – mówi. – Cy kor z cie bie straszny, już od kąd by łaś mała. Nic ci się nie stało,

jak się prze wró ci łaś?
– Nie, nie wy daje mi się – od po wiada Cilla, pa rząc na swoje dło nie, w tym jedną okle joną niedź wiad- 

kami Bamse, żeby spraw dzić, czy się nie po dra pała, kiedy po le ciała na zie mię.
Gdy póź niej myje zęby przy umy walce, Jossa za krada się za nią i szep cze jej do ucha: re drum, re- 

drum. Cilla ma ochotę ją ude rzyć.
– Prze pra szam – śmieje się Jossa. – Nie mo głam się po wstrzy mać.
– Ty świ ru sko. Ale dzięki, że zo sta jesz na noc. Ja już chyba wa riuję.
– Już? – pyta Jossa, szcze rząc zęby. – Ty od za wsze by łaś wa riatką, sio strzyczko. Do brze pa mię tam,

jak po szkole za my ka łaś się w swoim po koju, do póki mama i tata nie wró cili z pracy. Sły sza łaś, jak ja- 
cyś lu dzie wcho dzili po scho dach, cho ciaż ewi dent nie ni kogo tam nie było, i już wtedy wy obra ża łaś so- 
bie różne głu poty.

– Ożeż ty!
Cilla pry ska jej wodą w twarz, po czym młod sza sio stra goni ją na górę. Tak samo jak dwa dzie ścia

pięć lat temu.
– Ci cho, że byś nie obu dziła chło pa ków  – mówi Jossa, a  Cilla układa z  dłoni serce i  kie ruje w  jej

stronę, po czym wcho dzi do sy pialni.
Kiedy Cilla leży już w łóżku, nie może za snąć. My śli o ka retce w parku i tych wszyst kich ra dio wo- 

zach. Od suwa rękę Au gu sta, która leży na jej szyi, od wraca się i wpa truje w drzwi.



*

W domu w końcu ga śnie świa tło, a Flo rin wie, że u ko biety ktoś dzi siaj no cuje. Otwiera okno i wśli- 
zguje się do środka. Po tem tak ci cho, jak to tylko moż liwe, zdej muje jedno po lano za dru gim po le wej
stro nie sterty drewna i układa je w stos na be to no wej pod ło dze. Jest za do wo lony ze swo jej pracy do- 
piero wtedy, gdy otwór jest wy star cza jąco sze roki, by mógł wczoł gać się na swoje le go wi sko za ścianą
drewna. Może po ło żyć się na zna le zio nych dy wa ni kach, a nie wiele rze czy, które po siada, kła dzie w naj- 
dal szym ką cie pod ścianą.

Po tem układa drewno na gó rze stosu, ale zo sta wia wy star cza jąco dużo kloc ków, żeby zbu do wać
drzwi do swo jego le go wi ska.

Prze kła da nie drewna tam i z po wro tem wy maga sporo pracy, ale to bez zna cze nia. Czas to je dyne,
czego ma pod do stat kiem. Za pala kilka świe czek do pod grze wa czy, które wkłada do pu stych sło ików
i sta wia w swo jej ma łej no rze.

Cią gle ma się na bacz no ści i w na pię ciu na słu chuje ja kich kol wiek dźwię ków.



24 lutego, piątek

Cilla par kuje na Ny tor get nie da leko re dak cji ga zety. Naj pierw pę dzi do kio sku Press by rån, żeby ku pić
cze ko la do wego wa felka, i iry tuje się na dro bia zgo wego męż czy znę, który stoi przed nią w ko lejce. Po- 
woli układa w kupki całą masę jed no ko ro nó wek, żeby za pła cić za torbę z mie szanką pra li nek Bridge.
Boże, czy on opróż nił dzie cięcą skar bonkę, czy co? Robi się jej tak go rąco, że musi zdjąć płaszcz, pod- 
czas gdy małe kro pelki potu za czy nają per lić się na czole. Fa cet uśmie cha się do niej sze roko, gdy na- 
resz cie koń czy. Jakby się z nią tylko draż nił.

– Pro szę, pro szę, Cilla, więc dziś na obiad wa fe lek? – pyta męż czy zna za ladą.
– No tak, nie stety nie ina czej  – od po wiada Cilla sta rusz kowi.  – Zo ba czymy, czy wie czo rem zejdę

jesz cze raz, kiedy za cznie mi bur czeć w brzu chu.
– Nie do brze, nie do brze – sprze dawca śmieje się chra pli wie. – A może zja dła byś kieł ba skę?
– Te raz nie zdążę – od ma wia Cilla. – Jak już, to zejdę pod czas prze rwy.
– Zejdź, zejdź. Coś mi się zdaje, że ro bisz się chud sza i za bie dzona – mówi i do rzuca jo gurt do pi- 

cia. – Na koszt firmy.
– Ojej, ja kie to miłe.
Płaci i znów pę dzi po scho dach do re dak cji, jak to robi pra wie każ dego po po łu dnia około czwar tej.

Wciąż nie ma żad nego roz wią za nia na przy szłość. Tylko ma rze nia okra szone bó lem brzu cha. Ale za
kilka dni spo tka się z  ko bietą z  urzędu pracy i  je śli do sta nie do fi nan so wa nie na roz po czę cie wła snej
dzia łal no ści, być może od waży się wcie lić swoje plany w ży cie.

Pod czas ko le gium do stali tro chę wię cej in for ma cji o ostat nim na pa dzie, ale po li cja na dal wy raża się
bar dzo po wścią gli wie i to, co byli w sta nie do dać, nie ma więk szej war to ści.

Kiedy już roz lo ko wała wie czorne na główki na pierw szej stro nie, wy brała zdję cia i do kład nie spraw- 
dziła tek sty, pa kuje się i sprząta swoje miej sce pracy. Ju tro usią dzie tu ktoś inny. Te raz przed nią dwa
wolne wie czory, przy naj mniej od ga zety. A po tem za cznie się ko lejny ty dzień ha rówki, kiedy to bę dzie
pra co wała sie dem nocy z rzędu.

– Dzię kuję za ten ty dzień – mówi Gun nar i spo gląda na nią znad oku la rów do czy ta nia. – Bę dziesz
miała luź niej w week end?

– Tak so bie, śpie wam ju tro wie czo rem, a poza tym bę dziemy da lej ro bić re mont, skoro Henke już
wraca.

– Ale pra cu jesz, ale za su wasz. Pa mię taj, że ty też mu sisz kie dyś od po czy wać.
Cilla scho dzi na dół i  na ze wnątrz czuje zimne nocne po wie trze. Sund svall wy daje się kom plet nie

opu sto szałe, mimo że jest piąt kowy wie czór. Re dak cja znaj duje się pra wie w  cen trum mia sta, ale
chłodny zi mowy wie czór nie przy ciąga pew nie zbyt wielu im pre zo wi czów, my śli Cilla, roz glą da jąc się
po dro dze do auta, tym ra zem z klu czy kami w ręku. Na Köp man ga tan wi dzi sa mot nego noc nego spa ce- 
ro wi cza, ale poza tym jest nie przy jem nie ci cho i pu sto. Sły chać je dy nie skrzy pie nie jej bu tów na chod- 
niku po kry tym śnie giem. Ze gar nie długo wskaże pierw szą, a ona ma rzy tylko o tym, by wró cić do domu
i po ło żyć się do łóżka.

Gdy pod cho dzi do sa mo chodu, za uważa, że na śniegu zgro ma dzo nym na przed niej szy bie leży kar- 
teczka.

Do dia bła. Man dat.
Oczyma wy ob raźni wi dzi, jak pięć tak po trzeb nych stu ko ro no wych bank no tów roz pływa się w po- 

wie trzu. Ale kiedy pod cho dzi bli żej, wi dzi, że to ręcz nie wy pi sana no tatka z roz ma za nym tek stem.



Ład nie ci w tej su kience.

Cilla roz gląda się szybko do okoła i na gle czuje się ob ser wo wana. Ciarki roz cho dzą się jej po ca łym
ciele. Bie rze kar teczkę, otwiera drzwi do sa mo chodu i  za myka za sobą, jak tylko może naj szyb ciej.
Przed od pa le niem sil nika upew nia się, że nikt nie sie dzi na tyl nym sie dze niu, i gło śno klnie, kiedy pró- 
buje wy co fać. Sa mo chody stoją tak cia sno, że za pierw szym ra zem nie udaje się jej wy je chać. Cofa
nieco, a na stęp nie znowu ru sza do przodu i pró buje wy krę cić. Serce mocno jej wali, kiedy wi dzi, jak sa- 
motny nocny spa ce ro wicz od wraca się i idzie w jej stronę. Dla czego za wraca? Do kąd te raz idzie? Po
dwóch ko lej nych pró bach udaje się jej wy do stać z  miej sca par kin go wego, tuż za nim męż czy zna się
zbli żył, i szybko stam tąd od jeż dża.

W dro dze do domu, do Hagi uspo kaja się, a słowa Jossy od bi jają się echem w jej gło wie. Od za wsze
taka by łaś i  wy obra ża łaś so bie pełno róż nych rze czy. A  może to któ ryś z  ko le gów robi so bie z  niej
żarty? Kto inny mógłby wie dzieć, co miała na so bie dziś wie czo rem? I to ona, która zwy kle ni gdy nie
nosi su kie nek.

Kiedy wcho dzi do domu, Henke już śpi na so fie, więc bu dzi go, żeby mógł umyć zęby. Mąż roz biera
się i  wśli zguje na swoją stronę łóżka. Cilla jesz cze nie zdjęła ubrań, a  on już gło śno chra pie. Obaj
chłopcy śpią w  ich po dwój nym łóżku, więc spy cha cie płe ciałka na śro dek, po czym wpełza na sam
brzeg. Musi opie rać się o sto lik nocny, żeby nie spaść na pod łogę. Wy star czy za le d wie parę mi nut, a już
Au gust leży jej na brzu chu, a Wil liam na jej no gach uło żył swoje. Jakby miała w so bie ja kąś ma gne- 
tyczną siłę, która przy ciąga do niej dzieci, mimo że śpią. Obaj chłopcy znaj dują się te raz prak tycz nie na
niej, pod czas gdy Henke leży na wznak zu peł nie sam po swo jej stro nie.

Ju tro bę dzie mu siała po wie dzieć mu o kartce. I o wszyst kim in nym, co, jak się wy daje, dzieje się wo- 
kół niej. Mama ma ra cję? Po pa dła w pa ra noję i za częła wie rzyć, że do słow nie każdy w taki czy inny
spo sób ją prze śla duje?

Nie może za snąć, więc za miast tego za czyna się za sta na wiać, w co po winna się ubrać na ju trzej szy
wy stęp w banku, i przy po mina so bie, że za po mniała prze prać czer woną su kienkę po tym, jak ostatni raz
miała ją na so bie. Wy myka się i szybko scho dzi do pralni po su kienkę i pro szek. Nur kuje w ko szu z pra- 
niem i na sa mym dnie znaj duje su kienkę. Drzwi do ko tłowni są uchy lone, więc je do myka, chwyta pro- 
szek i płyn do płu ka nia, po czym pę dzi z po wro tem na górę. Wy da wało się jej czy wi działa z ko tłowni
ja kieś świa tło? Oczy wi ście, że nie. To mu siał być blask księ życa, który wpa dał przez okno.

W kuchni na peł nia umy walkę wodą i płu cze su kienkę, po czym wie sza ją w przed po koju, żeby zdą- 
żyła wy schnąć przed wy stę pem. A za nim wej dzie do sy pialni, spraw dza, czy drzwi do piw nicy są za- 
mknięte na klucz. Mimo że Henke jest w domu, nie czuje się bez piecz nie z wielką piw nicą. Tak jakby
żyła wła snym ży ciem, więc Cilla nie chce zo sta wać tam na dole ani na se kundę dłu żej, niż to ko nie czne.
A zwłasz cza w nocy.



25 lutego, sobota

Kiedy w so botni po ra nek Cilla przy nosi ga zetę ze skrzynki na li sty, za nic nie może roz po znać pierw- 
szej strony, którą za pro jek to wała po przed niego wie czoru. Nowy na głó wek brzmi: Tylko u nas! Ko lejna
nocna próba gwałtu w cen trum mia sta! Jej cia łem wstrząsa dreszcz. Gun nar mu siał się tego do wie dzieć
aku rat wtedy, gdy Cilla już po szła do domu, i prze ro bił stronę. Czyta, że na pad miał miej sce obok fon- 
tanny po ło żo nej mię dzy ra tu szem a  „Sund svalls Tid ning”. Jak bli sko. Mo głaby wszystko zo ba czyć
z okna re dak cji, gdyby wyj rzała.

– Mamo! – woła Wil liam. – Au gust roz lał cze ko ladę na sofę!
– Ojej, już idę. Wil liam, mo żesz sko czyć na górę i obu dzić tatę? Po wi nien już wsta wać.
Spró bują się dzi siaj za jąć wy bu rzoną ścianą w to a le cie dla go ści. Żadne z nich spe cjal nie się do tego

nie wy rywa, ale nie da się już tego od kła dać.
Cilla sły szy, jak Wil liam wska kuje na gó rze do łóżka Hen kego i ze śmie chem pró buje go obu dzić.
– Obudź się, tato, obudź się!
Henke char czy w od po wie dzi, a Cilla zde cy do wa nym kro kiem idzie do sy pialni i pod nosi ża lu zje, tak

że słońce świeci bez po śred nio na męża.
– Dzień do bry, śpio chu – mówi.
– Dzień do bry, śpio chu – po wta rza Wil liam.
– Do bjy pio chu – na śla duje Au gust, który te raz też wska kuje do łóżka obok Hen kego.
– Sły chać tu echo? – pyta świeżo roz bu dzony Henke. – W su mie to chyba je stem prze zię biony…
Pa trzy bła gal nie na Cillę.
– O nie, na wet nie pró buj – od po wiada. – Mu simy dziś na pra wić tę ścianę, za nim po jadę wie czo rem

śpie wać. Ju tro przyj dzie tata i nam po może, ale wcze śniej mu simy wszystko przy go to wać.
– Wiem, ale wo lał bym po pro stu po le niu cho wać na so fie z tobą i chło pa kami – mówi Henke, wstaje

i przy tula Cillę od tyłu.
Wła ści wie to po raz pierw szy od dłuż szego czasu czuje mro wie nie tam na dole, ale od razu się blo- 

kuje. Co jak co, ale nie mają czasu.

To do bry dzień. Cilla nad zo ruje po stępy, za grzewa do pracy i roz wią zuje pro blemy, jak to prze waż nie
ma miej sce, cho ciaż stara się do tego nie do pusz czać. Lunch składa się z kieł ba sek, które gril lują na ta- 
ra sie, a kiedy póź niej mę ska część ro dziny za siada na zie lo nej so fie, te raz z plamą o za pa chu cze ko lady,
Cilla za czyna się kon cen tro wać przed wie czor nym wy stę pem. Prze gląda swoje sce niczne stroje i wy- 
ciąga dwa ze stawy w  róż nych ko lo rach, a  do tego czer woną su kienkę. Dziś wie czo rem wy stąpi cała
w bieli, cała w czer wieni i cała w czerni. Pla nuje trzy wej ścia na scenę. Jedno pod czas je dze nia przy- 
stawki, jedno do da nia głów nego i  jedno do de seru. W su mie dwa na ście pio se nek i ewen tu al nie ja kiś
do dat kowy nu mer, je śli spodoba się go ściom.

Wkłada szla frok i  klapki, scho dzi po stro mych scho dach do piw nicy, gdzie znaj duje się prysz nic,
i po spiesz nie za myka za sobą drzwi. Te raz, kiedy Henke jest w domu, a dzienne świa tło wpada przez
okna, daje so bie dużo czasu – na kłada ma skę na włosy oraz robi pe eling ca łego ciała. Czuje się tak,
jakby przez cały ty dzień po rząd nie się nie umyła, i nie może się do cze kać, aż ła zienka na gó rze bę dzie
go towa.

Po prysz nicu w ła zience o go łych ścia nach staje przed lu strem, żeby wy su szyć włosy, i na ja sne pu kle
na kłada grube wałki. Po do da niu wło som ob ję to ści od ro sty nie są aż tak wi do czne.



Ma luje się z wprawą pod kła dem kry ją cym, ró żem, sza rym cie niem do po wiek, odro biną tu szu do rzęs
i błysz czy kiem. Na stęp nie zdej muje wałki, lekko po trząsa głową i koń czy ukła da nie fry zury, pry ska jąc
la kie rem. Fan ta stycz nie znowu zro bić się na bó stwo. Od ostat niego razu już tro chę mi nęło.

– Mamo, ale je steś ładna – mówi Wil liam, kiedy ją za uważa.
– Dzię kuję, ko cha nie moje, bar dzo mi miło.
Bie rze Wil liama w ob ję cia i go przy tula.
Henke gwiż dże za wa diacko z sofy, gdzie sie dzi z Au gu stem, który za snął mu na ko la nach. Cilla się

uśmie cha.
– W lo dówce jest sos bo lo gnese, mo że cie go so bie po tem od grzać – mówi.
– Po sta no wi li śmy, że wie czo rem bę dziemy im pre zo wać przy pizzy, co nie, Wil liam?
Wil liam tań czy po po koju i śpiewa: Pizza, pizza, pizza.
– Nie bę dzie mnie parę go dzin, więc zo ba czymy się, jak ju tro wsta nie cie.
Wil liam mocno ją przy tula. Au gust się bu dzi i za czyna pła kać. Znowu jest roz pa lony. Wy rzuty su mie- 

nia za czy nają ssać ją w  żo łądku, tak że naj chęt niej zmy łaby cały ma ki jaż i  wśli znęła się na sofę ze
swoją ro dziną.

– Jedź już – mówi Henke, wi dząc, jak cierpi. – Chodź, Au gust, zbu du jemy coś z lego.
– Nie chcę.
Au gust cze pia się Cilli jak małpka i nie pusz cza.
– Chodź, zo ba czymy, czy w szafce są słod ko ści na so botę – mówi Cilla, nio sąc ze sobą do kuchni

uwie szo nego na so bie syna. Wil liam idzie za nimi.
Au gu sta udaje się zmięk czyć, po czym Henke może prze jąć sprawę i od wró cić uwagę syna sło dy- 

czami i lego.
– Bę dziesz późno? – szep cze Henke.
– Nie, ra czej nie. Może nie bę dziesz jesz cze spał, jak wrócę?
– Chyba nie będę – mówi Henke i pusz cza do niej oko. – Po wo dze nia wie czo rem. Tylko na sie bie

uwa żaj, okej?
Pa trzy zna cząco na ga zetę roz ło żoną przed nim na stole. Czarny na głó wek zaj muje całą stronę. Cilla

kiwa głową i bie rze torbę z ubra niami, bu tami, ko sme ty kami do ma ki jażu i ta ble tem ze wszyst kimi pod- 
kła dami do dzi siej szych pio se nek. Wpraw dzie prze cho wy wa nie ścieżki dźwię ko wej na ma łym dysku
jest ła twe, ale za wsze le piej mieć ze sobą praw dzi wych mu zy ków. Firma po nio słaby jed nak zbyt duże
koszty, gdyby Cilli to wa rzy szył pia ni sta albo gi ta rzy sta, więc tego wie czoru mu siała się za do wo lić
mniej sa tys fak cjo nu ją cym roz wią za niem. Czyli na graną mu zyką.

Ale lep sze to niż wcale nie mieć pracy.
Rzuca to rebkę na tylne sie dze nie i od jeż dża. Kiedy sły szy, o czym mó wią w wia do mo ściach, pod- 

kręca gło śnik ra dia.

Tym ra zem także męż czy zna za kradł się do ofiary od tyłu i wło żył jej na głowę ma te ria łową torbę.
Na stęp nie po cią gnął ją do tyłu, za nim zdo łała się wy rwać. Wi dziano go, jak od biega w kie runku
Idrot t spar ken. Po li cja ostrzega…

Słu cha jąc, Cilla robi kilka okrą żeń po uli cach, za nim w końcu znaj duje miej sce par kin gowe przy ho- 
telu Strand. To nie da leko od banku, gdzie pra cuje dziś wie czo rem, cho ciaż naj chęt niej sta nę łaby tuż pod
bu dyn kiem. Biedna dziew czyna. Ju tro na pewno bę dziemy mo gli prze czy tać wię cej, my śli i roz gląda się
uważ nie do okoła, po czym wy cho dzi z sa mo chodu i bie gnie truch tem, cią gnąc ró żową wa lizkę na kół- 
kach.

Uprzejma ko bieta, która umó wiła z nią wy stęp, przy wi tała ją i wpro wa dziła ją do nie du żego schowka
obok kuchni nie da leko sali ban kie to wej. To jej prze bie ral nia na dzi siej szy wie czór, na wet po sta wili tam
dla niej lu stro. Za dbali o wszystko, my śli, i robi się jej cie pło na sercu, gdy od kłada ba gaż i wy cho dzi



do pięk nej sali ban kie to wej, która wkrótce za pełni się go śćmi. Dźwię ko wiec za trud niony na ten wie czór
stoi w naj dal szym rogu po miesz cze nia. Cilla daje mu ta blet i kartkę z li stą pio se nek.

– Wszyst kie ka wałki za pi sa łam we wła ści wej ko lej no ści, więc wy star czy, że byś włą czał wszyst kie je- 
den po dru gim – mówi i uśmie cha się do niego z za do wo le niem.

– Świet nie. To może prze te stujmy dźwięk – od po wiada on, po da jąc jej mi kro fon.
– Aaaaia aaaaj will al ways love you… Bę dzie do brze, ale mo żesz ciut pod nieść to na cję i do dać tro chę

więk szy po głos, jakby dało radę.
Cilla spraw dza znowu i wła ści wie chcia łaby, żeby po głos był jesz cze więk szy, lecz nie chce ro bić

kło potu, więc nic już nie mówi. To i tak luk sus, że na miej scu jest dźwię ko wiec. przy zwy cza iła się do
tego, że sama mu siała o wszystko za dbać te kilka razy, kiedy śpie wała dla pu blicz no ści. Ale dziś wie- 
czo rem zo sta nie wy gło szo nych mnó stwo prze mó wień i będą wy świe tlane po kazy slaj dów, a bank wy na- 
jął za równo sprzęt na gła śnia jący, jak i dźwię kowca. Za pewne dla tego nie wy star czyło pie nię dzy na mu- 
zyka, który mógłby jej akom pa nio wać, ale za letą na gra nej mu zyki jest szyb kie prze pro wa dze nie próby
dźwięku.

Pod czas gdy za pro szeni wy peł niają salę i są wi tani przez dy rek tora, ona wy co fuje się do prze bie ralni.
Go ście wzno szą to ast, a po tem za czy nają roz ma wiać, pod czas gdy kel nerki jedna za drugą po dają przy- 
stawki, mi ja jąc Cillę. Do biega ją do no śny gwar i zdaje się, że wszy scy do brze się ba wią. Z jej brzu cha
roz brzmiewa gło śny dźwięk, tak że musi szybko po szu kać to a lety. Za każ dym ra zem ta sama hi sto ria.
Za wsze czuje się zde ner wo wana przed pierw szym wej ściem, za nim wy czuje na strój pa nu jący wśród go- 
ści. To naj trud niej szy mo ment pod czas każ dej wie czor nej im prezy. Kiedy już stoi na sce nie i na wią zuje
więź z ko biecą czę ścią pu blicz no ści, zwy kle wszystko wy cho dzi do sko nale. Zdą żyła już się na uczyć.

Wra ca jąc z  to a lety, mija okno wy cho dzące na park Vän gåvan. Nie może się po wstrzy mać, by nie
przy sta nąć i nie za chwy cić się wi do kiem z ład nie oświe tloną fon tanną po środku parku, który ota czają te
wszyst kie oka załe stare domy z ka mie nia. Do piero te raz, kiedy pa trzy na ten te ren z góry, ude rza ją, że
w każ dym bu dynku wo kół parku mają sie dzibę banki. Do strzega, jak w ko lejce przed re stau ra cją Oscar
dwóch chło pa ków za czyna się po py chać i wcho dzi mię dzy nich ochro niarz.

Po po wro cie siada przed lu strem, po pra wia lekko ma ki jaż i po now nie spry skuje la kie rem włosy.
– Za raz za czy namy sprzą tać po przy staw kach – in for muje ją jedna z kel ne rek, mi ja jąc prze bie ral nię.
To znak, że Cilla ma wejść na scenę i  za śpie wać dwie pio senki. Wy pija łyk wody i  po raz ostatni

spraw dza w lu strze białą su kienkę i boa. Na wszelki wy pa dek na kłada jesz cze wię cej błysz czyka. Co
ona by zro biła bez tej lep kiej mazi, którą non stop wciera w wargi?

Staje w wej ściu do sali i kiwa do dźwię kowca, żeby włą czył pio senkę.
I’m no thing spe cial, in fact, I’m a bit of a bore… – Cilla prze cha dza się mię dzy sto łami i śpiewa wy- 

świech tany szla gier ABB-y, uśmie cha jąc się naj pierw ra do śnie do każ dej z  ko biet. Męż czyzn nie za- 
uważa wcale. Kiedy przy cho dzi pora na re fren, za pra sza wszyst kich ge stem do wspól nego śpie wa nia.
Pierw szy re fren brzmi nie pew nie, za to dwa ko lejne dużo le piej. Dzię kuje za okla ski i po moc w śpie wa- 
niu, a szcze gól nie chwali żeń skie głosy na sali, jak się na uczyła – z ko rzy ścią dla wszyst kich.

– Dziew czyny, po win ny ście za ło żyć wła sny chór ban kowy – mówi za chę ca jąco.
Na strój się za gęsz cza, a ona już wie, że to bę dzie udany wie czór. Na stępny utwór to Moim męż czy zną

je steś ty He len Sjöholm. Ośmiela się te raz żar to wać z męż czy znami ze zgro ma dzo nego to wa rzy stwa,
spa ce ru jąc w boa i okrę ca jąc je im wo kół szyi. Trasę po sali pla nuje tak, aby za koń czyć wy bra niem na
dżen tel mena wie czoru go ścia ho no ro wego firmy – sta rego dy rek tora banku, który od szedł na eme ry turę
przed kilku laty. Po miesz cze nie wy peł niają wi waty i okla ski, gdy pod ko niec pio senki siada mu na ko la- 
nach.

Na uczyła się roz gry zać lu dzi. Zda rza się cza sami, że w ostat niej chwili musi zmie nić „ofiarę”, je śli
wi dzi, że wy brany męż czy zna nie chce zna leźć się w cen trum uwagi, ale dziś jest ina czej. Dżen tel men
wie czoru wy ko rzy stuje po nadto oka zję, aby po kle pać ją w pupę tro szeczkę moc niej, lecz stara się nie
brać mu tego za złe. Sama prze cież usia dła mu na ko la nach. Nie ozna cza to wpraw dzie za pro sze nia, by
się spo ufa lać, ale ona nie chce urzą dzać sceny, która mo głaby przy pra wić in nych go ści o dys kom fort.



Kiedy wraca do swo jej prze bie ralni, uśmie cha się do wszyst kich przy jaź nie i na gle za uważa drob nego
męż czy znę, który sie dzi w rogu na sa mym końcu sali i się w nią wpa truje. Jest w nim coś zna jo mego,
a  jego spoj rze nie spra wia, że Cilla na krótką chwilę za styga w  bez ru chu. Męż czy zna wy gląda dość
młodo, a  jed no cze śnie w  pe wien spo sób jak sta ru szek. Może jest tro chę star szy od niej, nie wy soki
i szczu pły, a jego gar ni tur spra wia wra że nie za du żego o co naj mniej je den roz miar. Ma bladą twarz, do
tego nieco prze rze dzone włosy, pro sto kątne oku lary i na pięte szczęki. Jakby z ja kie goś po wodu za ci skał
zęby. Cie kawe, na ja kim sta no wi sku w  banku pra cuje? Może to ja kiś tech no lo giczny nerd? Jego są- 
siadki przy stole nie wy glą dają, jakby do brze się ba wiły. Obie sie dzą od wró cone do niego ple cami i są
cał ko wi cie po chło nięte roz mową z po zo sta łymi go śćmi sie dzą cymi wo kół okrą głego stołu. Kiedy Cilla
prze cho dzi, męż czy zna śle dzi ją wzro kiem, nie zmie nia jąc wy razu twa rzy.

W prze bie ralni stoi ta lerz z  za pie kanką czosn kową i  cien kimi pla strami mięsa, który po sta wiła dla
niej ob sługa. Mi nie tro chę czasu, za nim na dej dzie pora ko lej nego wej ścia, więc Cilla ko rzy sta z oka zji,
by zjeść i po wtó rzyć tek sty do na stęp nych utwo rów.

Wie czór mija bez ja kich kol wiek in cy den tów, a ona do staje dłu gie brawa, gdy dzię kuje pu blicz no ści
po dru gim nu me rze na bis. Pa ku jąc stroje do wa lizki, stwier dza, że wie czór był udany. Zerka na ze ga rek
i wi dzi, że nie ma na wet dwu na stej. Może Henke jesz cze nie śpi? Po winna szybko je chać do domu. Ni- 
gdy nie mają czasu, żeby ze sobą dłu żej po roz ma wiać, no i po winni też upra wiać seks. Le dwo może so- 
bie przy po mnieć, kiedy był ostatni raz.

Wy cho dzi wyj ściem dla per so nelu i jest za do wo lona, że w ko lejce do Oscara na dal stoją lu dzie. W ta- 
kim ra zie nie jest to tak wy marłe mia sto jak wczo raj w nocy, my śli, scho dząc naj szyb ciej jak tylko może
na par king w po bliżu portu. Zdaje się, że wie czo rem pa dał śnieg, który po tem za marzł, tak że musi ba- 
lan so wać przy uży ciu rąk, aby nie po śli znąć się na ob lo dzo nym chod niku, prze my ka jąc ulicą. Cho ciaż
jest za do wo lona z wie czoru, to jed nak uważa, że to dość sa mot ni cza praca.

Sie dzieć w domu i ćwi czyć, a przede wszyst kim cze kać sa memu w prze bie ralni pół wie czoru, aż bę- 
dzie mo gła wyjść na scenę. Dużo cie ka wiej by łoby w  to wa rzy stwie in nych wy ko naw ców. Po pro stu
cały show. Ssie ją w dołku, kiedy wi dzi to wszystko oczami wy ob raźni. Bro kat, świa tła i dym. Gdzieś
głę boko w niej od zywa się na dzieja, że to bę dzie moż liwe.

Pod cho dząc do auta, roz gląda się szybko do okoła, ale na par kingu po grą żo nym w ciem no ści jest zu- 
peł nie pu sto. Nie do strzega ży wej du szy. Znowu po spiesz nie wpada do sa mo chodu i za nim udaje się jej
za mknąć drzwi, le dwo ma od wagę od dy chać. Spraw dza, czy tylne sie dze nie jest pu ste, i do piero wtedy
wy co fuje. Mu siała się na oglą dać za dużo kry mi na łów, bo je dyne, czym jest wy peł nione tylne sie dze nie,
to kupa śmieci.

Kiedy wy jeż dża z miej sca par kin go wego, za uważa ja kie goś fa ceta w pu cho wej kurtce, który zu peł nie
sam stoi bez ru chu na rogu ulicy. Chyba tam nie stał, kiedy chwilę temu prze cho dziła obok?

Kiedy Cilla go mija, fa cet na ciąga kap tur na głowę i od wraca się do ściany.

*

Zrzuca buty w  przed po koju i  wcho dzi do kuchni. Robi kilka okrą żeń, kro cząc w  kółko, w  kółko
i w kółko. Po tem za wraca, pod nosi buty i usta wia je schlud nie na półce.

Ni gdy wię cej nie wy bie rze się na żadną im prezę dla pra cow ni ków. Ni gdy. Ni gdy nie pro szą.
To dla tego po szedł. Bo po pro sili. I tak nie chce z ni kim roz ma wiać.
Ale to nie może być przy pa dek, że ko bieta, którą wi dział wczo raj w Press by rån, ta w su kience, śpie- 

wała dla niego dziś wie czo rem.
Już wie, jak się na zywa.
Po wie działa, kiedy przed sta wiała się pu blicz no ści.
Kiedy opu ścił tamto miej sce, szedł za nią ka wa łek. Wi dział, jak od jeż dża.
Wy ciąga starą książkę te le fo niczną, któ rej nie wy rzu cił, i wy szu kuje li terę F.



I już wie, gdzie mieszka.
Może po je dzie do Hagi au to bu sem? Albo spró buje uru cho mić stary sa mo chód? Wie, gdzie mama

trzy mała klu czyki.
Włą cza te le wi zor i siada na ka na pie ra zem ze Zło to włosą. Ta uśmie cha się jak zwy kle. Cza sami go to

cie szy. Cza sami zło ści.
Te raz nie sa mo wi cie się iry tuje i ude rza ją w ra mię.
– Prze stań się ga pić.
Tego wie czoru nie ma siły, by oglą dać jej uśmiech. Tak jakby z niego szy dziła.
Idzie do kuchni, żeby przy go to wać so bie szklankę wody z  do mo wym so kiem z  czar nej po rzeczki.

W bu telce zo stała tylko odro bina, a pu szek z ciast kami w za mra żarce jest co raz mniej. Nie długo nic już
po niej nie zo sta nie, my śli, idąc do jej sy pialni. Stoi tam biała to a letka, którą jej tata zro bił z drewna,
kiedy była dziec kiem. Z tyłu jest na pis: Dla ko cha nej Ulli od taty z oka zji 15. uro dzin. Biały me be lek
ład nie się od cina od zie lo nej ta pety w kwiaty.

Wszystko jest po rząd nie usta wione w pra wym rogu sto lika. Siada i wbija wzrok we wła sne od bi cie
w lu strze, a po tem bie rze jedną ze szmi nek i ją otwiera. Pierw sza jest ja sno ró żowa, więc wargi pra wie
wcale się nie za bar wiają. Na stępna czer wona. Na kłada kilka warstw. Nic nie szko dzi, że tro chę się roz- 
ma zuje na boki. Pach nie tak jak wtedy, kiedy go ca ło wała. Nie może się po wstrzy mać, by nie ob li zać
so bie ust. Czuje wstrętny smak i wy pija łyk soku, żeby się go po zbyć. Nie bie ską za war tość ma łego sło- 
iczka na kła dała so bie na po wieki, więc kilka razy ob raca w nim pa lec. Ma luje grubą kre chę na każ dej
po wiece. Naj da lej po pra wej stro nie stoi złote puz derko, w któ rym znaj duje się ciemny róż. Wkłada pa- 
lec do środka i ry suje okrąg na pra wym po liczku. Ten barwi się na ró żowo i lekko na nie bie sko. Drugi
jest już tylko ró żowy. Na krze śle obok jej łóżka wisi pe ruka. Wkłada ją na głowę i uśmie cha się na swój
wi dok w lu strze. Przed nie zęby za czer wie niły się od szminki, więc prze ciera je pal cem wska zu ją cym,
żeby ją zma zać.

Gdy znowu się so bie przy pa truje, za uważa, że fak tycz nie wy gląda tak jak ona. Pró buje na śla do wać
jej głos. „Pa mię taj, żeby so bie spra wić dziew czynę”, po wta rza kilka razy, aż brzmi tak, jak trzeba.

Na raz zmie nia zda nie. Wcale nie wy gląda jak ona. Wy gląda jak cza row nica przy la tu jąca na Wiel ka- 
noc. Roz ma zuje szminkę wierz chem dłoni, tak że cały po li czek robi się czer wony. Wsta jąc, nie chcący
trąca szklankę z  so kiem, który roz lewa się na to a letkę i  spływa na wy kła dzinę. Bie gnie do kuchni
i  przy nosi ścierkę, żeby po sprzą tać ten ba ła gan. Kiedy wy kręca ją w  zle wie, czuje kwa śny za pach.
W domu na prawdę pa skud nie śmier dzi. Jak z worka na śmieci. A tamta na ka na pie nic nie robi. Jest cał- 
ko wi cie bez war to ściowa. Wraca więc do du żego po koju i pod cho dzi do gra mo fonu.

„Śpij, dzie cino, oczka zmruż…”
Pusz cza to raz za ra zem, a trzesz czący zna jomy dźwięk ko ły sze go słodko, gdy tak sie dzi po środku

pod łogi.
Ale nie jest tak jak wtedy, kiedy ona mu śpie wała.
Co wie czór sia dała przy pia ni nie. Grała i śpie wała. Jej głos był nie sa mo wi cie piękny, a on ko chał te

chwile. Opo wia dała różne hi sto rie o tym, jak w mło do ści wy stę po wała z or kie strą jaz zową. To było, za- 
nim za częła pra co wać w  banku. Cza sami wyj mo wała ładne stroje, które no siła na róż nych sce nach,
i znów je przy mie rzała. Opo wia dała z dumą, że sama je uszyła. Te su kienki czę sto mo gła przy mie rzać
Zło to włosa. To do tego słu żyła. Mama do stała ją od ja kiejś ko le żanki, która pra co wała kie dyś w ga le rii
Fo rum. Jego ko chana ma mu sia tań czyła po po koju, a on się cie szył, gdy wi dział ją tak szczę śliwą. Jedno
ze zdjęć w al bu mie przed sta wia ją na sce nie w błę kit nej su kience. Wy raź nie wi dać dużą kulę. „Je steś tu- 
taj, w  środku”  – ma wiała, wska zu jąc swój brzuch. To pew nie ostatni raz, kiedy śpie wała pu blicz nie.
„Wy star czy, że te raz śpie wam dla cie bie”, po wta rzała za wsze, a po tem ca ło wała go w czoło.

Duże brą zowe pia nino uśmie cha się do niego kpiąco. Pod cho dzi i kilka razy mocno wali obiema rę- 
kami w kla wi sze, a  po tem za trza skuje po krywę. Siada pod in stru men tem, za sła nia uszy i  ko ły sze się
w przód i w tył, żeby od pę dzić głos roz cho dzący się w gło wie.



*

Kiedy Cilla wraca do domu, Henke nie śpi. Zo sta wił jej tro chę ła koci, które z ra do ścią po chła nia. Siada
obok niego na so fie i do staje resztkę wina z bu telki sto ją cej na stole. Za pa lił świece i obej rzał do po- 
łowy film w te le wi zji.

– Jak dziś po szło? – pyta ze wzro kiem skie ro wa nym do przodu.
– Do brze – mówi Cilla z za do wo le niem. – Mu sia łam za śpie wać kilka nu me rów na bis.
– Moja gwiaz deczka.
Ca łuje ją w czoło i sięga po kie li szek z wi nem.
– Kurde, co my mamy ro bić? – pyta Cilla. – Lu dzie opie ku jący się dziećmi za czy nają się już mę czyć

prze sia dy wa niem tu taj, a  ja czuję się par szy wie, gdy bez prze rwy zo sta wiam chło pa ków. Naj pierw
w dzień, a po tem wie czo rami. Serce mi się kraje kilka razy dzien nie.

– Wiem, ale czy za miast tego nie mogą być z tobą za dnia w domu?
– Gdyby to było dla nich do bre, to oczy wi ście bym tak zro biła, ale sam wiesz, co mó wili pra cow nicy

przed szkola. Brzuch mnie boli, jak po my ślę o przy szłym ty go dniu. Sie dem wie czo rów z rzędu.
– Ni gdy nie po wi nie nem był się zga dzać na te stu dia.
– Ale prze stań, już to ob ga da li śmy i pod ję li śmy de cy zję. Ani ty, ani ja nie wie dzie li śmy, że sta no wi- 

sko re dak torki pój dzie w dia bły.
– Tylko co te raz zro bimy? Są chyba nocne przed szkola, czy jak to tam na zwać.
– Nie, to by łoby po tworne. Na prawdę my ślisz, że mają sy piać poza do mem w ja kiejś sali z całą masą

in nych dzie cia ków?
– No ja sne, że nie.
Cilla czeka krótką chwilę.
– Wła ści wie to za sta na wiam się nad otwar ciem wła snej firmy i za ło że niem swo jego ze społu mu zycz- 

nego.
Henke śmieje się i czeka, aż Cilla mu za wtó ruje. Ona jed nak mil czy.
– Cho lera, mó wisz po waż nie? Ale to roz sądne te raz, kiedy nie za ra biam i  mam tylko kre dyt stu- 

dencki?
– Pew nie nie, ale kon tak to wa łam się kilka razy z urzę dem pracy i je śli będę miała szczę ście, to może

do stanę do fi nan so wa nie na roz po czę cie wła snej dzia łal no ści. Mu szę tylko spo rzą dzić re ali styczny biz- 
ne splan. Może wtedy by się udało?

– Biz ne splan? Brzmi pro fe sjo nal nie, ale bę dziesz umiała zro bić go sama?
– Spró bo wa łam, cho ciaż ła twe to nie było. Te raz tylko zo ba czymy, co po my ślą w urzę dzie pracy.
– Cho ler nie mi za im po no wa łaś, ko tuś – mówi i wkłada jej rękę pod bluzkę. – I ten plan z show brzmi

na prawdę faj nie.
Cilla zręcz nie się wy suwa i wy myka do to a lety. Dziś wie czo rem nie da rady. Mózg jej nie mal eks plo- 

duje od tych wszyst kich my śli, a ostat nią rze czą, o któ rej może te raz my śleć, jest seks. Ale wie, że po- 
winni.

Wra ca jąc na sofę, wy łą cza lampę wi szącą w jed nym z okien. Na szczę ście zdą żyli czę ściowo skoń- 
czyć re mont, kiedy oboje mieli pracę. Po wielu przej ściach no wo cze sne okna wresz cie dum nie pre zen- 
tują się tam, gdzie wcze śniej znaj do wała się ściana sta rego domu z lat pięć dzie sią tych.

Z po wro tem opada na sofę, ale Henke wy daje się te raz rów nie zmę czony jak ona. Żadne z nich nie
ma siły na wię cej niż dłu gie przy tu la nie. Poza tym my śli Cilli kie rują się te raz ku in nemu męż czyź nie.
Temu, który pod czas im prezy w banku sie dział w rogu na sa mym końcu sali.

Dla czego przy pa try wał się jej tak nie przy jem nie?
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Brzę czy te le fon. Cilla wy ciąga go z na dzieją. Może to Vik to ria z nową pro po zy cją lun chu?
Ale to od Hen kego. Mi jam Ku bal. Za raz będę w domu.
Wczo raj sze roz cza ro wa nie nieco się roz pro szyło. Przez cały ty dzień znów nie mo gła się do cze kać

lun chu z Vik to rią i po raz ko lejny zor ga ni zo wała opiekę nad cho rymi sy nami. Ale kilka go dzin przed
tym, jak miała wy jeż dżać do mia sta, przy szedł nowy SMS.

Nie stety coś mi wy pa dło, spo tkamy się kiedy in dziej. Tak samo jak po przed nio.
Od wie czoru u Vik to rii nie spo tkała się z żadną z przy ja ció łek. Za każ dym ra zem, kiedy dzwoni, są

za jęte czymś in nym i nie mają czasu roz ma wiać. Cho ciaż Pia przy naj mniej za py tała, czy Cilla mo głaby
jej po móc z tek stem pio senki dla ko le żanki z pracy, która ob cho dzi trzy dzie ste uro dziny, więc wy my śli
go jesz cze przed week en dem. Nie długo bę dzie go towy.

Obu chłop com na resz cie spa dła go rączka. Stoją w przed po koju, wy pa tru jąc Hen kego.
– Je dzie.
Oczy Cilli za cho dzą łzami, kiedy za uważa, jak szczę śliwi stają się chłopcy, wi dząc tatę. Le dwo mogą

ustać w miej scu – ska czą po przed po koju, a po tem rzu cają się na niego, gdy tylko prze kra cza próg. Obaj
chcą się zna leźć w jego ob ję ciach, tak że Henke pra wie traci rów no wagę, gdy pró buje pod nieść każ dego
z nich na pra wej i le wej ręce.

– Ale się za wami stę sk ni łem – mówi, przy tu la jąc chłop ców, a jed no cze śnie wy ciąga głowę w stronę
Cilli i ją ca łuje.

– Wszystko do brze?
– Tak, te raz wszystko do brze – od po wiada Cilla i kiwa głową w stronę ła zienki. – Wczo raj byli sto la- 

rze, więc góra jest już skoń czona.
– Tato, mamy wannę – mówi Wil liam, cią gnąc Hen kego za rękę. – Chodź zo ba czyć.
– Tylko zdejmę buty i przyjdę.
– Au gust ką pać.
– Nie te raz, ro baczku – mówi Henke. – Bę dzie cie mo gli po ką pać się wie czo rem, jak już zjemy.
– Chcę ką pać te raz – ję czy Au gust.
Cilla wi dzi, jak jego oczy za czy nają za cho dzić łzami, i zdaje so bie sprawę, że musi za po biec wy bu- 

chowi, za nim wyj dzie z domu.
– Chodź, po ka żemy ta cie wannę, więc może tro chę po ką piesz się te raz, a  tro chę wię cej po tem  –

mówi i pusz cza oko do Hen kego.
– No, po każ ta cie – za chęca Henke.
– My śli cie, że tata zmie ści się w wan nie? – pyta Cilla sy nów, któ rzy już idą, cią gnąc za sobą Hen- 

kego.
Po śpiesz nie ma sze rują do ła zienki, w  któ rej zo stały już za in sta lo wane za równo wanna, jak i  umy- 

walka.
– Ład nie, co? – mówi Cilla.
– Mhm, może ką piel z pianą wie czo rową porą?
Cilla prze wraca oczami, a on szcze rzy zęby w uśmie chu.
Na pusz cza wody do wanny, pod czas gdy Au gust usi łuje zdjąć ubra nia. Po maga mu ścią gnąć ko- 

szulkę, po czym wkłada jego małe i okrą głe ciałko do wanny. Chło piec rzuca się do wody i  ra do śnie
chla pie. Henke bie rze tro chę piany i kła dzie so bie na gło wie, a kiedy Au gust pisz czy ze śmie chu, Cilla
wy ko rzy stuje oka zję.



– Jadę do pracy – szep cze. – Wi dzimy się ju tro rano, jak wsta nie cie.
Wy myka się zręcz nie, nie ro biąc wo kół sie bie więk szego za mie sza nia. Po ka zuje Hen kemu, że za- 

dzwoni póź niej, a on w od po wie dzi kiwa głową.
Kiedy sie dzi w sa mo cho dzie, ja dąc do re dak cji, gdzieś w środku po ja wia się przy jemne uczu cie. Mo- 

głaby się utrzy my wać ja koś ina czej, gdyby show nie wy star czył?
Może jeź dzić i śpie wać po przed szko lach albo do mach spo koj nej sta ro ści? Oczy wi ście ma rzy jej się

przede wszyst kim wy da nie wła snej płyty, ale obec nie to pra gnie nie wy daje się dość od le głe. Naj waż- 
niej sze, żeby w ogóle śpie wać, a szansa na to jest pew nie naj więk sza, je śli na po czą tek uda jej się za ło- 
żyć ze spół mu zyczny.

Ośle pia ją mocne wio senne słońce, gdy zjeż dża ze stro mej Stads bac ken pro wa dzą cej do mia sta.
Oczami wy ob raźni wi dzi Sonny’ego Berga. Pa mięta jego słowa, że bę dzie mu siała sie dzieć w po cze- 
kalni przez dwa dzie ścia lat, za nim zo sta nie kimś. Może to osta tecz nie on bę dzie mieć ra cję? Lata
szybko mi jają. Czy ona w ogóle zo sta nie kimś? Nie żeby szcze gól nie dbała o zo sta nie kimś. Chce tylko
czuć, że coś robi. Coś do brego.

Od afery sztok holm skiej mi nęło już tro chę czasu, za nim skoń czyły się py ta nia, jak się po to czyła jej
ka riera i co się tak na prawdę stało z kon trak tem pły to wym. Z cza sem jed nak na brała wprawy w uni ka- 
niu ta kich py tań, a swoją ta jem nicę ukryła głę boko.

My śli o wie czo rze u Vik to rii przed kil koma mie sią cami i na gle to miłe uczu cie znika bez śladu. Stand
by your man, and show the world you love him. Keep gi ving all the love you can. Stand by your man.
„Przy nim bądź i po każ światu, jak bar dzo ko chasz go. Nie ustan nie da waj całą mi łość swą. Przy nim
bądź”. Cilla zwięk sza gło śność i  wyje do re frenu sta rego szla gieru Tammy Wy nette, który pusz czają
w ra diu.

Po chwili do ciera do niej, o czym tak na prawdę opo wiada ten tekst. Może wła śnie tak my ślą jej przy- 
ja ciółki. Że po winna za do wo lić się grzecz nym sta niem u boku Hen kego i uśmie cha niem się ład nie.

Wresz cie do ciera do re dak cji. Pa mięta na główki z czasu, kiedy sama była w cen trum uwagi. Lo kalne
ga zety w końcu się jed nak zmę czyły i stra ciły za in te re so wa nie jej ka rierą mu zyczną. Prze rwaną ka rierą.
A kilka lat póź niej mimo wszystko tra fiła do ga zet. I to na pełny etat, cho ciaż nie na tę stronę ga zety,
gdzie zwy kle fi gu rują ar ty ści, my śli, sia da jąc przy wiel kim stole kon fe ren cyj nym przed dzi siej szym ko- 
le gium.

Je śli ma być cał ko wi cie szczera, na ła mach ga zet też nie lubi sku piać na so bie uwagi, ale ro zu mie, że
to pa suje do wiel kich ar ty stów. Kiedy się jest kimś ta kim, naj lep sze by łoby oczy wi ście ta kie prze bra nie,
które po zwo li łoby wejść w  rolę, a po tem umoż li wi łoby cał ko witą ano ni mo wość w ży ciu pry wat nym.
Jak Sia i człon ko wie ze społu Kiss. A sama jak chcia łaby wy glą dać jako ar tystka in co gnito? Śmieje się
w du chu na myśl o fo to gra fiach róż nych pe ruk i dzi wacz nych oku la rów.

Poza tym żadne ce le brytki nie wy dają się szczę śliwe. Wa riaci je prze śla dują, tak że ni gdy nie mają
spo koju. Nie, sławna nie chce być i  przez chwilę my śli, że może w  su mie po winna po dzię ko wać
Sonny’emu za to, że na swój spo sób wcze śnie jej uświa do mił, co tak na prawdę się li czy.

Piętnaście lat wcześniej

– A jak tam sprawy ser cowe? – za py tał Sonny i utkwił wzrok w Cilli.
Do piero co jego oczy były lekko zmru żone i błysz czące. Te raz zro biły się na gle lo do wato zimne.
– Do brze – od rze kła tro chę nie pew nie. – Mój chło pak ma na imię Henke i gra w ze spole roc ko wym.

Może chcesz po słu chać ich de mó wek?
Za częła grze bać w to rebce, żeby wy jąć płytę CD, którą przy słał Henke, jakby chcąc od wró cić uwagę

od sie bie i py ta nia Sonny’ego. On wy da wał się jed nak zu peł nie nie za in te re so wany. Cilla nie mo gła po- 



jąć, dla czego nie po jadą w  końcu do stu dia, gdzie by za śpie wała. Po że nu ją cym spo tka niu u  Ol lego
i Toma jeź dzili po Sztok hol mie, a on za ła twiał setki spraw, po czym po sta no wił, że znowu zje dzą. Więc
te raz, kilka go dzin póź niej, sie dzieli w ko lej nej re stau ra cji.

– No to ilu fa ce tów zdą ży łaś już mieć w swo ich mło dych la tach? – za py tał znowu Sonny, po czym
wziął ser we tkę i wy tarł roz to pione ma sło z lśnią cego pod bródka.

Cilla wier ciła się na swoim miej scu i pró bo wała od po wia dać wy mi ja jąco. Po kro iła bitki z mie lo nego
mięsa na mnó stwo ma łych ka wał ków i prze su wała je z jed nej strony ta le rza na drugą oraz mie szała wi- 
del cem w mię snym so sie, który wraz z kon fi turą bo rów kową utwo rzył bre jo watą maź. W końcu wzięła
mały kęs, ale trudno jej go było prze łknąć.

– Jak naj szyb ciej za re zer wu jemy wy jazd do USA, żeby zro bić ci zęby – po wie dział i wy pił łyk ni sko- 
pro cen to wego piwa.

Cilla prze łknęła ślinę. Jakby to była naj bar dziej na tu ralna rzecz na świe cie, którą się mówi pod czas
roz mowy o in te re sach. Nie był też za do wo lony z jej pa znokci. Ich wy pie lę gno wa nie nie po winno jed nak
spra wić więk szych trud no ści.

Po pi jała wodę łyk za ły kiem, ale pra wie całe je dze nie zo stało na ta le rzu w po staci po dzia ba nej brei.
Pró bo wała przy swoić so bie wszystko, co po wie dział. Zro bić zęby? USA? Dla czego wła ści wie wciąż sie- 
dzieli w tej re stau ra cji, za miast je chać do stu dia?

– Mu sisz zno sić drobne żarty, je śli masz so bie po ra dzić w tej branży – wy ja śnił i uśmiech nął się do
niej.

Ski nęła głową i po czuła się jak idiotka.
Do po siłku pił kawę i opo wia dał o swo jej kotce, która wła śnie ma młode, a Cilla za częła się w końcu

roz luź niać. Kiedy wresz cie wy szli z re stau ra cji i po je chali do stu dia, w re cep cji cze kała na nich nie wy- 
soka ciem no włosa dziew czyna.

– Cześć, wi tamy – po wie działa. – To ja wczo raj do cie bie dzwo ni łam.
Cilla przy wi tała się i  uśmiech nęła do niej z wdzięcz no ścią. Czuła się bez piecz niej te raz, kiedy nie

była tu je dyną ko bietą. Po szła z Son nym do jego du żego ga bi netu, który był w ca ło ści urzą dzony na
biało. Usia dła w ogrom nym skó rza nym fo telu przed jego biur kiem.

– Mo żesz wstać i zdjąć ma ry narkę? – spy tał. Cilla po pa trzyła na niego, chcąc spraw dzić, czy to je den
z tych żar tów, które mu sia łaby zno sić, ale nie wy glą dało na to.

Po woli wstała i po ma new ro wała przy gu zi kach, po czym ścią gnęła okry cie. Co on te raz po wie? Że
ma zrzu cić też resztę ubrań?

Osta tecz nie wy brała ob ci słą su kienkę z zie lo nej re lie fo wej dzia niny i buty z wy soką cho lewką, a na
su kienkę na rzu ciła ob szerną ma ry narkę. Wcią gała brzuch tak bar dzo, jak tylko mo gła, na wet je śli gdzieś
głę boko wie działa, że jest dość chuda.

Po pro sił, żeby się ob ró ciła, i oglą dał ją ze wszyst kich stron. My śli wi ro wały jej w gło wie. Od jego
moc nych per fum chciało jej się ki chać i zdała so bie sprawę, że wła ści wie było jej dość do brze w pracy
w biu rze po dróży.

– Masz ciut za okrą głą pupę, ale to ża den pro blem, bo mogę ją tak za cza ro wać, że bę dzie nie wi do- 
czna.

Cilla spy tała, czy może sko rzy stać z to a lety, i kiedy mi jała re cep cję, za uwa żyła, że re cep cjo nistka już
znik nęła. W stu diu zo stali sami. Za czy nało ją mdlić, ale spró bo wała prze ko nać samą sie bie, że Sonny
Berg jest znaną osobą, która pra cuje ze sław nymi ar ty stami. Nie po winno jej nic gro zić. Oczami wy ob- 
raźni uj rzała Mar lene Elise. Ona prze cież też na le żała do jego trzódki, jak to okre ślił.

Ale jak ma się z tego wy plą tać, nie urzą dza jąc sceny? Nie mo głaby po pro stu w końcu za śpie wać?
– Te raz pój dziemy do stu dia i za śpie wamy – po in for mo wał ją, kiedy wró ciła, jakby czy tał jej w my- 

ślach.
Wy jęła z to rebki przy go to wane wcze śniej tek sty pio se nek. We szli do stu dia na gra nio wego, a on siadł

za le d wie metr od niej. My ślała, że bę dzie w  po miesz cze niu na prze ciwko, po dru giej stro nie szkla nej
szyby, i że bę dzie śpie wała do mi kro fonu, ale tak się nie stało. Czuła się nie kom for towo i nie wie działa



do końca, w którą stronę ma pa trzeć, więc po sta no wiła, że pod czas tego wy stępu za mknie oczy. Wzięła
głę boki wdech.

– Chcia łam za śpie wać jedną ze swo ich pio se nek – po wie działa.
– Nie, weź ra czej ja kiś znany ka wa łek.
Przez mo ment miała w  gło wie zu pełną pustkę, nie przy cho dziła jej do głowy ani jedna pio senka,

którą mo głaby wy ko nać.
– Weź Po wer of Love, że bym mógł usły szeć, czy masz w gło sie ak sa mit – po wie dział.

Cause I’m your lady
And you are my man...

Ze brała wszyst kie siły. Śpie wała, jakby cho dziło o ży cie. A w każ dym ra zie o jej mu zyczną ka rierę.
Cho ciaż to prak tycz nie to samo. Przy naj mniej w tam tym mo men cie.

– Kotku, śpie wasz po pro stu fan ta stycz nie – po wie dział na ko niec Sonny. – Bę dziesz wielką gwiazdą,
a ja wiem, że masz wszyst kie ce chy po trzebne, żeby się prze bić, i to z roz ma chem. Słu chaj mnie, a nie- 
długo bę dziesz brać udział we wszyst kich li czą cych się pro gra mach roz ryw ko wych u nas w Szwe cji,
a może i na świe cie, o ile do brze ro ze grasz swoje karty. Spójrz tylko, co zro bi łem dla Elise Mar lene.

– Dzię kuję – po wie działa z roz pa lo nymi po licz kami i wa lą cym ser cem.
– Późno już, pod rzucę cię do ho telu – rzekł, wstał i za czął iść z po wro tem do swo jego ga bi netu.
Nio sąc kurtkę i  to rebkę, drep tała za nim, jakby ska kała z  chmurki na chmurkę. To się dzieje na- 

prawdę? Czy jej ma rze nie się te raz spełni? Bę dzie mo gła utrzy my wać się ze śpie wa nia i  na gry wać
płyty? Jeź dzić na to ur née. Trasa kon cer towa po par kach miej skich. Pro gramy te le wi zyjne. Me lo di fe sti- 
va len.

To jest po pro stu zbyt piękne, żeby było praw dziwe.



23 kwietnia, niedziela

Cilla pod nosi po duszki z pod łogi i gwał tow nie rzuca je na sofę.
– Chodź cie tu po zbie rać lego! – drze się, gdy przez przy pa dek na dep tuje na żółty klo cek, a z bólu

robi się jej czarno przed oczami.
Sy no wie scho dzą do sa lonu i pa trzą na nią wy cze ku jąco. Nie są przy zwy cza jeni do tego, że pod nosi

głos w ten spo sób. W kuchni roz lega się stu kot, a jej iry ta cja ro śnie. Ta sama hi sto ria za każ dym ra zem,
gdy Henke jest w domu. Cilla za peł nia zmy warkę i kiedy przy cho dzi pora, by ją włą czyć, Henke prze- 
kłada każdy ta lerz i każdą szklankę, twier dząc, że ona źle za ła do wała na czy nia. We dług niego, gdyby
ro biła to na jego spo sób, by łoby dużo wię cej miej sca. Ga da nina o tym, jak mar no wać ener gię na głu- 
poty, my śli ona, zdej mu jąc ozdobne piórka z wiel ka noc nych ga łą zek brzo zo wych, które cią gle stoją na
ku chen nym stole.

Wsty dzi się tego, ale to w su mie, do brze, że Henke już nie długo je dzie. Od da lają się od sie bie co raz
bar dziej, kiedy obec nie wi dują się tak rzadko, a ona jest na niego cią gle po iry to wana. Cza sami nie wie
na wet dla czego. Do słow nie jakby wszystko ukła dało się dużo le piej, kiedy go nie ma. Jak gdyby ona
i sy no wie kon cen tro wali się na tym, żeby wszystko dzia łało. Na uczyła się le piej pla no wać, bo wie, że
je śli nie za dba o to, co trzeba zro bić, to nikt inny też tego nie za ła twi. A chłopcy naj czę ściej jej słu chają.
Jakby ro zu mieli, że mu szą po ma gać ma mie. Kiedy tata wraca na week end do domu, wszystko staje na
gło wie.

Chłopcy ro bią się też bar dziej nie grzeczni, ich ha mulce zdają się pusz czać. Kiedy Henke po ja wia się
w domu po zwa rio wa nych dniach w szkole, gdzie spę dza czas z wie loma mło dymi aspi ru ją cymi mu zy- 
kami i pro du cen tami, jest kom plet nie wy czer pany i  chce tylko od po czy wać, pod czas gdy Cilla, która
sie dzi sama w domu z Au gu stem i Wil lia mem albo pra cuje co wie czór, naj chęt niej spo ty ka łaby się z in- 
nymi ludźmi. Cał ko wita roz bież ność. A  po tem on znowu je dzie speł niać swoje mu zyczne ma rze nia,
pod czas gdy ona raz za ra zem uświa da mia so bie, że swoje musi odło żyć na półkę. Nie otrzy mała jesz- 
cze od po wie dzi z urzędu pracy i za częła wąt pić, czy w Sund svall można w ogóle za ło żyć lo kalny show.
Nie ma wy star cza ją cych umie jęt no ści, by ubie gać się o  nie liczne wolne sta no wi ska, i  nie pew ność
o przy szłość roz dziera ją od środka.

Wzdy cha i wy gląda przez okno. Sy pie śnieg – ty powa kwiet niowa po goda.
– No to co, ko cha nie, znowu mu szę je chać – mówi Henke i po chyla się, żeby ją po ca ło wać.
Cilla na gle ża łuje, że do piero co draż nił ją tak ab sur dalny dro biazg jak zmy warka do na czyń, i usi łuje

po ka zać swoje naj ra do śniej sze ob li cze, za nim mąż od je dzie.
– Week endy mi jają tak cho ler nie szybko – mówi i przy tula go. – Mo żemy w na stępny week end po

pro stu od po cząć?
– Chęt nie – od po wiada Henke i uśmie cha się do niej.
Tak bar dzo ko cha jego miły uśmiech, że jej całe ciało wy peł nia się cie płem.
– Chłopcy, chodź cie przy tu lić tatę, za nim po je dzie do Sztok holmu.
Sy no wie przy bie gają i po spiesz nie ści skają Hen kego, po czym z po wro tem bie gną do te le wi zora.
– To wi dzimy się w pią tek.
Cilla ma cha mu na po że gna nie, ale wzdy cha, wi dząc śnieg na ze wnątrz. Od śnie żyć przed od jaz dem

też nie zdą żył. Iry ta cja szybko po wraca.
Na dłu giej li ście rze czy do zro bie nia przy kle jo nej na lo dówce jest dzi siaj pra wie tyle samo punk tów

co w pią tek, kiedy wró cił do domu.



Szybko prze biega je wzro kiem i za czyna od dy chać co raz gwał tow niej. Cie kawe, czy zdą żył wy mie- 
nić ża rówkę w ga rażu, czy może waż niej sze było prze kła da nie na czyń w zmy warce?

Chło paki bie gają do okoła i wy ma chują swo imi mie czami. Otwiera drzwi do piw nicy i przez chwilę
na słu chuje, za nim od waży się zro bić pierw szy krok i zejść na dół, żeby zro bić pra nie. Przy po mi nają się
jej wy rwane z kon tek stu zda nia, które różni lu dzie z branży wy po wie dzieli pod jej ad re sem, a ona po- 
trząsa głową, by od pę dzić ich słowa. Cilla, je steś zbyt miła.

Cilla, nie je steś ma te ria łem na gwiazdę. Cilla, mu sisz bar dziej roz py chać się łok ciami. Cilla, mu sisz
na uczyć się iść po tru pach.

Cilla to i Cilla tamto. Jakby mózg ro zu miał, że branża ar ty styczna ni gdy nie bę dzie dla niej, ale serce
mówi co in nego.

– Mamo, dzwoni.
Kiedy jest w pralni, woła ją Wil liam, więc trzema du żymi kro kami wcho dzi na górę po dłu gich scho- 

dach.
– Słu cham, mówi Cilla – od biera zdy szana.
– Do bry wie czór, dzwo nię z…
Cilla stwier dza z roz cza ro wa niem, że to ja kiś te le mar ke ter, i jak naj uprzej miej koń czy roz mowę, po

czym z po wro tem scho dzi do pralni. Czego się wła ści wie spo dzie wała? Kilka dni temu za pro siła Pię do
domu, ale ona tylko od po wie działa, że nie stety jej nie pa suje. Przy naj mniej po dzię ko wała za tekst pio- 
senki, który Cilla dla niej na pi sała. Spodo bała się wszyst kim na im pre zie, kiedy Pia za śpie wała ją dla
ko le żanki z  pracy. Roz ma wiały przez chwilę, ale to Cilla za da wała wszyst kie py ta nia. Pia mo głaby
chyba za py tać, co u niej sły chać? Jak so bie ra dzi, kiedy Hen kego tak czę sto nie ma?

Może któ re goś wie czoru po trze buje po mocy z przy pil no wa niem dzieci? Ech, Pii też nie jest ła two,
my śli Cilla. Może to jej za bar dzo za leży?

Może Pia uważa, że spo ty ka nie się z Cillą, która ma sy nów, jest zbyt trudne. Może się jej przy po- 
mina, że sama nie może mieć dzieci, i z tego po wodu czuje się źle, kiedy się wi dują. Już nie bę dzie do
niej dzwo nić, a za miast tego za czeka, aż to Pia za dzwoni.

Cho ciaż Cilla po sta na wiała to już so bie wiele razy i  za wsze koń czyło się tym, że to ona w końcu
dzwo niła po kilku ty go dniach mil cze nia.

Ale też nie szko dzi, że jest sa motna. Ona i chłopcy. To wy star czy. Ma prze cież Hen kego. I oczy wi ście
Jossę. Kiedy się nad tym za sta na wia, tak na prawdę nie jest jej sie bie żal, bo ma jesz cze Ca ro line, przy- 
ja ciółkę z dzie ciń stwa. Cho ciaż mieszka w Sztok hol mie, na dal utrzy mują re gu lar nie kon takt.

Co to było?
Wy glą dało, jakby ktoś szybko prze szedł za oknem piw nicy na wy so ko ści jej głowy. Krew bu rzy się

jej w ca łym ciele. Na ze wnątrz jest wpraw dzie ciemno, ale jest pewna, że coś wła śnie tam prze mknęło.
Może kot? Szybko i  bez ład nie ściąga pra nie, gasi świa tło i  po now nie wbiega po scho dach. Wil liam
ogląda pro gram dla dzieci, a Au gust da lej cho dzi ze swoim mie czem.

– Pan – mówi.
– Jaki pan?
– Pan – po wta rza.
– Gdzie, Au gust? – do py tuje, kła dąc mu ręce na ra mio nach, żeby stał spo koj nie. Serce już mocno jej

wali. Nie chce jed nak, aby Au gust za uwa żył, że się boi, więc usi łuje wy glą dać na spo kojną i za do wo- 
loną.

– Tam – mówi Au gust, wska zu jąc okno w przed po koju.



25 kwietnia, wtorek

Cilla stoi z te le fo nem w ręku. Czy to sen?
Tań czy i ska cze po kuchni, bez sku tecz nie pró bu jąc do dzwo nić się do Hen kego, który jest na uczelni.
Z mocno bi ją cym ser cem wę druje od sofy do ku chen nego stołu, wy cho dzi na ta ras i wraca na sofę.

Tak bar dzo chcia łaby ko muś po wie dzieć, że urząd pracy zde cy do wał o przy zna niu jej na sześć mie sięcy
do fi nan so wa nia na za ło że nie wła snej dzia łal no ści. Sama le dwo wie rzyła, że to bę dzie moż liwe, ale wie,
że po trafi być prze ko nu jąca, kiedy na prawdę jej na czymś za leży. Je śli otrzy mam do fi nan so wa nie na
roz po czę cie dzia łal no ści, ktoś inny do sta nie moje sta no wi sko w ga ze cie. W ten spo sób dwie osoby do- 
staną pracę za miast jed nej. Taki oto ar gu ment wy cią gnęła z ka pe lu sza i naj wy raź niej za dzia łało.

Ra dość nieco przy gasa, gdy do ciera do niej, że nie ma do kogo za dzwo nić. I tak nikt, komu wie rzy,
nie ucie szy się z jej suk cesu.

„Fruwa w kra inie ma rzeń”.
Za raz, Jossa się ucie szy. Wy biera nu mer sio stry, ale od razu włą cza się poczta gło sowa.

Cilla wy biera się na spa cer, żeby ode brać chłop ców z przed szkola, po czym wra cają ra zem do domu, je- 
dząc prze ką ski. Plany z ostat nich ty go dni pię trzą się przed nią na stole w roz ma itych sto sach. Po krze- 
piona po zy tywną wia do mo ścią zbiera się na od wagę i wy szu kuje nu mer do lo kal nego aspi ru ją cego mu- 
zyka, po czym kła dzie kar teczkę obok te le fonu. Jej przy szły ko lega z ze społu, miejmy na dzieję.

A ści ślej mó wiąc, jej przy szły pra cow nik.
An dreas Fa ger dal cie szy się, gdy Cilla dzwoni i opo wiada o swo ich pla nach na świą teczny show. Po- 

do bają mu się jej po my sły do ty czące pro gramu, jego roli w wy stę pie i ewen tu al nej wy so ko ści wy na gro- 
dze nia za je den wie czór. Ku wiel kiej uldze i ra do ści Cilli z miej sca się zga dza. Jest tak szczę śliwa, że
oczy za cho dzą jej łzami.

– A może po le cił byś ja kichś in nych do brych wo ka li stów w mie ście? – pyta An dre asa. – Po trze bu- 
jemy jesz cze jed nego fa ceta i jed nej dziew czyny.

– Mogę się ro zej rzeć tu i tam.
– Roz wa żam też za miesz cze nie ogło sze nia.
Roz łą czają się, a ona za czyna za pi sy wać różne wer sje. Naj ta niej by łoby pew nie za mie ścić post na Fa- 

ce bo oku, ale może do sta łaby zniżkę pra cow ni czą w ga ze cie?
– Chłopcy, chodź cie, po je dziemy do Kon sumu ku pić lody i po lewę cze ko la dową i tro chę dziś wie czo- 

rem po świę tu jemy – woła.
Po mi nu cie sy no wie cze kają w ko ry ta rzu.
– Mo żemy za brać bu telki i zo ba czyć, czy pan sie dzi pod skle pem – mówi Cilla.
– To się ucie szy – mówi Wil liam, a Au gust jak zwy kle po nim po wta rza.
Cilla scho dzi scho dami we wnątrz domu, żeby od blo ko wać bramę ga ra żową, którą te raz można otwo- 

rzyć tylko od środka, i  pró buje za pa lić ża rówkę na su fi cie, ale nic się nie dzieje. Nieee. A  więc ten
punkt na li ście nie zo stał jed nak zre ali zo wany. Nie ko rzy stała z  sa mo chodu, od kąd Henke wy je chał,
i wcze śniej tego nie za uwa żyła. Zi ry to wana pod cho dzi po omacku do bramy i otwiera ją, żeby wpu ścić
świa tło i zo ba czyć, jak dojść do drzwi sa mo chodu.

– Chłopcy, po cze kaj cie na ze wnątrz, a ja naj pierw wy jadę.
Kiedy po maga sy nom wsiąść, pod cho dzi kot są siada i ociera się o jej nogę. Nim zdąży go po wstrzy- 

mać, on już wska kuje do środka. Chłopcy śmieją się za chwy ceni mru czą cym stwo rze niem, które się łasi
i do maga gła ska nia. Nie zwa ża jąc na ich pro te sty, Cilla wy rzuca kota, żeby mo gli już je chać. Daje so bie



spo kój z za blo ko wa niem bramy. Nie bę dzie ich prze cież tylko przez chwilę. Wciąż się za sta na wia, co
ta kiego jej mi gnęło, kiedy stała w pralni kilka dni temu.

Wtedy, kiedy Au gust po wie dział, że wi dział pana za oknem w przed po koju. Pró bo wała wy ja śnić, co
ta kiego syn ma na my śli, ale nie stała się ani odro binę mą drzej sza. To straszne i nie po ko jące, że po li cja
nie wpa dła jesz cze na ża den trop osoby lub osób, które ostat nio do ko nały w mie ście kilku prób gwałtu
na ko bie tach. Wy daje się w każ dym ra zie, że na past nik trzyma się mia sta.

Zo sta wiają panu siatki z bu tel kami, wcho dzą do Kon sumu i zbli żają się do za mra żarki, gdzie chłopcy
mogą wy brać lody. Skoro są już w skle pie, Cilla ko rzy sta z oka zji, żeby ku pić mleko i chleb, i pyta pra- 
cow nika, czy mają ża rówki, ale nie stety nie. A po tem, kiedy wy daje się jej, że chłopcy nie pa trzą, prze- 
myca do ko szyka to rebkę cu kier ków. To nimi uczci swój suk ces, gdy sy no wie za sną.

Po my śleć, że pra wie skom ple to wała ze spół mu zyczny. No, na pewno po łowę ze społu mu zycz nego.
Nie może się do cze kać, aż za dzwoni do Hen kego i mu o tym opo wie.

Przy ka sie stoi przed nią ja kiś męż czy zna i wy biera drobne. Kiedy się od wraca i pa trzy na nią ze spe- 
cy ficz nym uśmie chem, wstrząsa nią dreszcz. Już wcze śniej się spo tkali. Wie to. Ale nie pa mięta, gdzie
ani w ja kiej sy tu acji mo gło się to wy da rzyć. Męż czy zna od wraca się jesz cze raz i przy pa truje się gniew- 
nie jej dzie ciom, które śmieją się i wy głu piają w ko lejce. Kiedy na resz cie koń czy, Cilla płaci i wra cają
do domu.

Po po wro cie wy sa dza chłop ców przed ga ra żem.
– Wejdź cie po scho dach i stań cie pod drzwiami, a ja za raz przyjdę i was wpusz czę. Wjadę tylko do

ga rażu i za mknę.
Opusz cza bramę i do kład nie blo kuje ją od we wnątrz, prze su wa jąc po krę tło na dwa po ziomy, a po tem

po ru sza się po omacku jak nie wi doma po smo li ście ciem nym ga rażu.
Na gle coś mocno ude rza ją w sam śro dek twa rzy. Krzy czy.

*

Flo rin sie dzi przed Kon su mem od kilku go dzin, a na dnie kubka sły chać lek kie po brzę ki wa nie. Ja kieś
kilka ko ron już się uzbie rało, a poza tym jo gurt i man da rynka, które przed chwilą do stał od mło dego ko- 
le sia z długą brodą. Na dzi siaj już koń czy. Mło dzi lu dzie są naj hoj niejsi i naj uprzej miejsi. Cza sem tro- 
chę z  nim ga wę dzą i  py tają, jak się miewa. Naj bar dziej roz gnie wane są prze waż nie star sze ko biety,
a nie które z nich wy my ślają mu gło śno. Nie do końca wie, co mó wią, ale z ich mowy ciała wy czy tuje,
że nie są zbyt za do wo lone. Chciałby się im wy tłu ma czyć, lecz nie po trafi. Sa mo chody to wjeż dżają na
par king, to z niego wy jeż dżają, a on jak zwy kle za ba wia się zga dy wa niem, kto pro wa dzi każdy z nich.
Naj czę ściej tra fia.

Te raz biała wy słu żona to yota co rolla miga kie run kow ska zem, żeby wje chać i za par ko wać. Flo rin wie,
kto nią kie ruje. Sa mo chód za trzy muje się ka wa łek da lej, a ze środka wy siada ta blon dynka. Jest może
po trzy dzie stce. Kiedy otwiera tylne drzwi, wy ska kują dwaj mali chłopcy. Idą w kie runku wej ścia, trzy- 
ma jąc ją za ręce. Nie bie ską pu chową kurtkę, którą Flo rin ma na so bie, do stał od niej ze szłej je sieni.
Gdyby miała ciemne włosy i brą zowe oczy, by łaby ko pią Ra mony. Jego uko cha nej sio stry. Tak bar dzo
za nią tę skni.

– Chcesz? – pyta blon dynka.
Flo rin pa trzy na siatki, które chłopcy wy cią gają w jego stronę, i wi dzi, że są wy peł nione bu tel kami

zwrot nymi.
– Dzię kuję, dzię kuję – od po wiada i bie rze. Po spiesz nie wy ciera wil goć z ką cika oka i nie daje rady

na po tkać jej spoj rze nia.
Ma ta kie do bre oczy, wi dział to już wcze śniej. Iden tyczne jak Ra mona. Ko bieta znowu coś mówi, po

czym cała ro dzinka wcho dzi do sklepu, a chłopcy do niego ma chają.
My śli o De ni sie i Mar celu i czuje ukłu cie w sercu. Świat jest nie spra wie dliwy.



Drobny męż czy zna o zim nych oczach i z wy su niętą szczęką idzie do sklepu za raz za mamą i sy nami.
Nie wy gląda zbyt przy jaź nie. W tej sa mej chwili wy cho dzi ze sklepu star sza ko bieta, a Flo rin pod ska- 
kuje, gdy za trzy muje się na gle i na niego wy dziera. Jest za nie dbana i ma dłu gie po skle jane włosy o my- 
sim ko lo rze. W jej siatce wi dać puszki po pi wie. Je dyne, czego Flo rin chce, to stąd znik nąć.

– Go to hell! 2 – krzy czy i od cho dzi.
Już tu je stem, chce od po wie dzieć, ale ko bieta już po szła.

*

– Au! Niech to dia bli.
Cilla kła dzie dłoń na obo la łej war dze, pod czas gdy ty siące my śli prze la tują jej przez głowę. Mor- 

derca? Gwał ci ciel? Chłopcy stoją sami przed bramą ga ra żową. Pod czas gdy spuch nięta warga za czyna
ro snąć, ona roz ciera obo lałe miej sce na czole. Co się wła ści wie stało? Wy ciąga przed sie bie ręce, ale ni- 
kogo tu nie ma. Kiedy ostroż nie robi krok i staje z boku, wpada na coś skro bią cego po pod ło dze, więc
po chyla się i maca, co to ta kiego. Me ta lowe gra bie. Mu siała na nie na dep nąć, a one po le ciały w górę jak
po cisk, tra fia jąc ją w twarz. Jak w sta rym fil mie Char liego Cha plina. Może to nie mą dre, ale wy pusz cza
z ulgą po wie trze i nie może się po wstrzy mać, by nie za chi cho tać. Na gle z kąta do biega huk, a po tem coś
gło śno się wali. Brzmi to tak, jakby prze wró ciła się wieża z po usta wia nych pu szek z farbą. Serce bije jej
tak mocno, że czuje ból w uszach i nie ma od wagi ode tchnąć. Więc ktoś tu jed nak jest.

– Mamo, gdzie je steś?
Nie wie, czy ma się od wa żyć i od po wie dzieć Wil lia mowi, który stoi przed bramą ga ra żową i ją woła.

Wtedy in truz się do wie, gdzie jest Cilla, ale jed no cze śnie nie może zo sta wić chłop ców sa mych i prze- 
stra szo nych na ze wnątrz. A je śli naj pierw ją za bije, a po tem po rwie dzieci? Na gle po ja wia się coś mięk- 
kiego i ociera o  jej rękę, kiedy tak kuca na pod ło dze w ga rażu. Wrzesz czy gło śno, za nim w ogóle do
niej do ciera, co to ta kiego.

Ko ci sko są siada za kra dło się do ga rażu. Niech cię dia bli, Henke, że nie mo żesz na wet wy mie nić ża- 
rówki, jak je steś w domu.

– Już idę, skar bie, zo stań tam.
Wy cią ga jąc przed sobą ra miona i ma ca jąc pod łogę stopą jak ba let nica, żeby nie wpaść w ko lejne pu- 

łapki, prze do staje się do drzwi pro wa dzą cych do piw nicy. Tu taj lampa działa. Wbiega po scho dach do
przed po koju, gdzie otwiera drzwi i wpusz cza chłop ców.

– Czemu tak długo?
– Było bar dzo ciemno i nie mo głam zna leźć drzwi.
Wil liam pa trzy na nią z nie do wie rza niem.
W lu strze w przed po koju do strzega, że jej usta zni kają pod pięk nie spuch niętą wargą, a na czole wi- 

dać za czer wie nie nie, jed nak chłopcy ni czego nie za uwa żają. Przy po mina się jej, że kot zo stał w ga rażu.
Cho lera, znowu musi tam zejść. Ale sam jest so bie wi nien, więc może niech so bie tro chę po sie dzi za- 
mknięty.

Je dzą lody z  po lewą cze ko la dową, be zami i  po sypką. Chłopcy klę kają przy ni skim sto liku i  pa kują
w  sie bie mie sza ninę, która roz ma zuje się im na pół twa rzy. Je śli wszystko po to czy się tak, jak by
chciała, w  przy szło ści bę dzie znacz nie czę ściej spę dzać z  nimi czas. Może bę dzie wy stę po wać tylko
w week endy, kiedy Henke bę dzie w domu, my śli, i robi się jej cie pło na sercu.

Gdy dzieci za sy piają, scho dzi do sa lonu i wy ciąga to rebkę cu kier ków, którą scho wała w szafce. Siada
z nią na so fie i dzwoni do Hen kego.

– Za po mnia łeś o czymś waż nym, gapo.
– O czym? – pyta Henke.



– Zga duj trzy razy. To coś ta kiego, co do brze mieć, żeby nie wła zić na gra bie ani koty.
– Nic nie ku mam.
– Ża rówka. Nie mia łeś jej przy pad kiem wy mie nić w ga rażu przed wy jaz dem?
– Ja sne, cho lera, cał kiem za po mnia łem.
– Z tego po wodu sie dzę so bie te raz z wielką opuch niętą wargą, gu zem na czole i ko tem za mknię tym

w ga rażu.
– Ale te raz to mu sisz za cząć od po czątku. Nie ku mam nic a nic.
Opo wiada, a Henke nie ma od wagi się śmiać, do póki ona się nie za śmieje.
– Jak w ja kiejś ko me dii.
– Je śli o mnie cho dzi, to czuje się, jak bym była główną po sta cią w ja kimś thril le rze.
– Ro zu miem. Prze pra szam, ko cha nie, obie cuję, że ogarnę tę lampę w week end.
– Dla wła snego do bra.
– Ale chyba bę dziesz mu siała wy pu ścić wie czo rem to biedne ko ci sko. Bo ina czej nie długo cały ga raż

bę dzie śmier dzieć ko cimi si kami.
Cilla opo wiada po tem o swoim po po łu dniu i wszyst kich do brych wia do mo ściach.
– A te raz sie dzę z dużą to rebką cu kier ków na ko la nach – koń czy.
– Sły szę, jak mla skasz – śmieje się Henke.
– Mu szę już prze stać jeść tyle sło dy czy i za cząć my śleć o fi gu rze, je śli mam nie długo sta nąć na sce- 

nie i tań czyć.
– E tam, wci naj da lej. Wy glą dasz jak bó stwo, ko cha nie. Nie mogę się do cze kać piątku. Mamy

w ogóle coś w pla nie?
– Nie, nic. Mo żemy zjeść ta cos i po le niu cho wać całą ro dziną. W so botę mamy…
– Ćśśś… Nie chcę tego słu chać.
– Ale musi…
– Tak, wiem, ale te raz świę tuj, a po waż nymi spra wami zaj miemy się póź niej.
– Okej. Love you.
– Love you too. Po ga damy ju tro. Nie za po mi naj o ko cie.
Cilli szybko robi się nie do brze od cu kru, który udało jej po chło nąć w tak krót kim cza sie. Od nosi to- 

rebkę i chowa ją z po wro tem do szafki. Spo gląda na ko mórkę co naj mniej dzie siąty raz tego dnia, ale od
Vik to rii nie przy szedł ża den SMS. Musi nie mal zwią zać so bie dło nie, tak ją świerz bią, żeby do niej na- 
pi sać.

„Już idę, kotku”. Nie za leż nie do tego, ja kie się to wy daje straszne, nie da się już od wle kać zej ścia do
piw nicy, je śli mają unik nąć de zyn fe ko wa nia domu z ko cich siuś ków. Cilla znowu otwiera drzwi do piw- 
nicy, za pala świa tło i szybko scho dzi po scho dach, kie ru jąc się w stronę drzwi do ga rażu. Są otwarte na
oścież. Wbija wzrok w wielki, czarny otwór.

Kot praw do po dob nie wy lazł z ciem nego ga rażu i wszedł do piw nicy. Trzy na ście po miesz czeń. Ni gdy
w ży ciu nie pój dzie szu kać go tam po ciemku. Siada na scho dach, opie ra jąc się ple cami o ścianę, i za- 
miast tego pró buje go zwa bić.

– Kici, kici, kici – szep cze. – Re drum, re drum – od bija się echem w jej gło wie. Na raz stwier dza, że
może śmier dzieć ko cimi siuś kami, ile tylko się da. Nie zo sta nie tu ani mi nuty dłu żej. I w tym mo men cie
kot wy ła nia się ukrad kiem zza rogu, miau czy i łasi się wo kół jej nóg. Ob li zuje so bie pysz czek i siada,
żeby umyć łapę. Jakby do piero co zjadł ob fity po si łek. Może mysz? Cilla szybko bie rze go na ręce
i wcho dzi po scho dach, za myka drzwi do piw nicy i wy pusz cza kota na zimną kwiet niową noc.

Pod nosi z pod łogi kilka re so ra ków i kloc ków lego, po czym za biera je do po koju Wil liama. Wkłada
to wszystko do pu dła sto ją cego obok ka lo ry fera i wy łą cza lampę sto jącą w oknie, chcąc le piej wi dzieć
na rożną część działki, ale tak, żeby jej nie było wi dać pod czas tej ob ser wa cji. Za oknem pada śnieg
z desz czem, a po ulicy snuje się mgła. Przez chwilę prze biega po tym wszyst kim wzro kiem, a po tem
wcho dzi do sy pialni. Jej okna wy cho dzą na tę samą stronę co w po koju Wil liama. Nie może się po- 



wstrzy mać i  znów uchyla ża lu zje, żeby po pa trzeć jesz cze raz. Na stęp nie wśli zguje się do chłop ców
i pró buje za snąć.

Po chwili wy ob raź nia znowu za czyna pła tać jej fi gle, a w gło wie ro dzi się je den prze raź liwy sce na- 
riusz za dru gim i cho ciaż tego nie chce, staje się nie sa mo wi cie po bu dzona.

Z po wro tem wy ciąga nóż do li stów i kła dzie go na sto liku noc nym.

2– Go to hell (ang.) – Idź do pie kła. 



28 kwietnia, piątek

Naj bar dziej chciałby mieć tamtą. Tamtą, która tak ład nie śpiewa. Ale ni gdy nie jest sama, więc nie wie,
czy to się uda. Dzieci też mu prze szka dzają. Dla tego od wielu dni śle dził tę. Ona także śpiewa. Wi dział
ją na ka ra oke w klu bie Dal ton’s, ale nie wie, jak to brzmiało, bo ni gdy nie od wa żył się wejść do środka.
Zwy kle tylko stoi przy oknie na ze wnątrz. Wtedy może ła two śle dzić dziew czyny, kiedy stam tąd wyjdą.

Wie, że dziew czyna z klubu ma nie duże miesz ka nie na Bal der svägen w Ha dze. Na par te rze. Stał za
świer kiem i ją ob ser wo wał. Wiele razy. Wi dział, jak pod lewa kwiaty, od ku rza, go tuje i ogląda te le wi zję
oraz jak su szy swoje blond włosy, aż za czy nają błysz czeć. Wy daje się sa motna. W ciągu dnia pra cuje
w  przed szkolu przy dro dze do Norra Ber get. Musi lu bić dzieci. W  prze ci wień stwie do niego. Są
okropne i  nie prze wi dy walne. Ale umie go to wać. I  piec cia sta, co wi dział wczo raj. Po czuł na wet, jak
pięk nie pachną, kiedy wy sta wiała je na mały ta ras, żeby wy sty gły. Sma ko wały wspa niale.

Dziś wie czo rem długo się ma lo wała i  prze bie rała kilka razy. Pije coś prze zro czy stego z  wy so kiej
szklanki i tań czy sa mot nie. Staje przed lu strem, a on wi dzi, że śpiewa. Maca kciu kiem ma te ria łowy wo- 
rek, który ma w kie szeni kurtki. Kiedy ona w końcu wy cho dzi z miesz ka nia i idzie w stronę przy stanku,
po dąża za nią i wsiada do tego sa mego au to busu.

Nie wie, do kąd je dzie. Kiedy wy siada na przy stanku Na vet, gdzie za trzy mują się wszyst kie au to busy,
idzie za nią. Mija su per mar ket Ica Espla nad i kie ruje się w stronę te atru. Idzie za nią ka wa łek, ale ona
mija te atr i prze cho dzi przez tory ko le jowe. Jest tu ciemno i pu sto.

Mi jają go trzej fa ceci. Musi po cze kać.
Pod cho dzi tro chę bli żej. Ona do ciera do klubu Aveny i staje w ko lejce. Za czyna się wa hać. Ma wejść

do środka czy cze kać na ze wnątrz? De cy duje się sta nąć w ko lejce. Nie po doba mu się to. Pi jani, wy- 
dzie ra jący się lu dzie. Kiedy przy cho dzi jego ko lej, musi za pła cić sto ko ron za wstęp. Wstęp do in nego
świata. Jest ciemno, gra gło śna mu zyka, mi gają świa tła, a lu dzie tań czą i się śmieją. Ci sną się przy ba- 
rze. Ona za ma wia coś do pi cia. On pa trzy na ze ga rek. Dwu dzie sta druga osiem na ście.

Ja kaś ko bieta pod cho dzi i  ją przy tula, a on siada na krze śle i pa trzy na nią, jak tań czy i  roz ma wia
z róż nymi ludźmi. Jest zmę czony. Wszy scy za cho wują się tak dziw nie. Męż czyźni się pocą, a ko biety
ha ła sują i głup ko wato się miz drzą. Nie chce już tu być. Do kład nie w mo men cie, gdy po sta na wia wró cić
do domu, ona też wy daje się zmę czona i od cho dzi w stronę scho dów. Bie rze z szatni kurtkę. On ru sza
za nią i do staje swoją nie mal w tej sa mej chwili. Naj ci szej, jak się da, idzie kilka me trów za nią i ści ska
wo rek w kie szeni. Musi cze kać na od po wiedni mo ment. Naj le piej za nim dojdą do przej ścia przez tory.
Po tem za bu dowa jest już mniej zwarta i kręci się wię cej lu dzi, bo tu taj, na prze ciwko te atru, znaj duje się
re stau ra cja E Street. Poza tym to bli sko jego domu na Östra Lång ga tan po tej stro nie to rów.

Wy ciąga ma te ria łowy wo rek, za kłada kap tur na głowę i zwięk sza tempo. Już bli sko. Trzyma wo rek
w obu dło niach, szybko pod cho dzi i roz gląda się do okoła. Kiedy upew nia się, że ni kogo nie ma w po- 
bliżu, rzuca się do przodu i szybko na ciąga jej go na głowę. Gdzieś się blo kuje, za nim zdoła go cał ko wi- 
cie na cią gnąć.

Ona krzy czy, chwyta jego dło nie i pró buje go po dra pać, ale pa znok cie nie prze bi jają się przez skó- 
rzane rę ka wiczki. Prawą rękę za kłada jej za szyję, a lewą kła dzie na ustach, cią gnąc ją mię dzy za par ko- 
wane sa mo chody, a po tem w krzaki. Ja kaś ga łąź tra fia go pro sto w oko, tak że na se kundę roz luź nia
uścisk. Ona wy ma chuje ra mio nami. Na gle się wy kręca, ob raca i wali go ko la nem pro sto w naj czul sze
miej sce. Krzy czy z bólu i  ją pusz cza. Za nim do niego do ciera, co się dzieje, ona zdziera so bie wo rek
z głowy i krzy cząc, od biega. On szybko go chwyta i mimo bólu od dala się naj szyb ciej, jak tylko może.
Po kilku mi nu tach stoi bez piecz nie w swoim ko ry ta rzu. Źle po szło. A na wet bar dzo źle. Musi spró bo- 
wać jesz cze raz. Może ju tro.



„… śpij do wschodu ran nych zórz”.



29 kwietnia, sobota

Henke za brał chłop ców na salę za baw, pod czas gdy Cilla sprząta za równo dom, jak i swoją gar de robę.
Mimo że od kilku mie sięcy nie po zwo liła so bie na ani je den ciuch, drzwi szafy le dwo się do my kają.
Opróż nia na łóżko półkę po półce, żeby na stęp nie po sor to wać wszystko na trzy stosy: do wy rzu ce nia,
do od da nia i do zo sta wie nia. Jed no cze śnie ko rzy sta z oka zji, żeby po słu chać pio se nek. W swoim show
bę dzie na prawdę łą czyć nowe ze sta rym, więc robi no tatki, je śli sły szy ja kiś do bry ka wa łek.

Cią gnie po scho dach nie po ręczny od ku rzacz i klnie, gdy po tyka się o długi wąż. Od ku rzacz jeź dzi po
pod ło dze i kiedy Cilla gwał tow nie ude rza o li stwy i me ble, roz lega się gło śny ha łas. Skoro ubra nia i tak
leżą na łóżku, roz ciąga wąż, żeby się gnąć do naj wyż szej półki, i  tra fia tam na coś, co wy daje głu chy
dźwięk. Przy nosi krze sło i w naj dal szym rogu szafy znaj duje pu dełko. Ech, to pu dełko. Sporo czasu mi- 
nęło, od kąd do niego za glą dała. I naj wi docz niej sporo czasu mi nęło, od kąd od ku rzała, my śli, idąc po
wie szak, żeby wy cią gnąć ró żowy kar ton z po krywką w kwiaty. Ki cha od ku rzu, który do staje się jej do
nosa, chwilę się za sta na wia, po czym pod nosi po krywkę. Leży tu jej stara lalka Bar bie i  za baw kowy
troll. Troll bez wło sów.

Na spo dzie leży błysz czący al bum z  jej ko lek cją za kła dek. Kiedy go pod nosi, do strzega pa mięt nik.
Ró żowy z ko niem na okładce. A wła śnie, kiedy była mała, pi sała pa mięt nik.

Siada na łóżku w sa mym środku stosu ubrań i otwiera po chwili wa ha nia.
„Ko chany pa mięt niczku!
W na szym domu stra szy. Schody skrzy pią tak, jakby ktoś po nich cho dził, ale kiedy pa trzę, ni kogo

nie ma. Bar dzo się boję. Co dzien nie po szkole za my kam się w po koju, aż mama i  tata nie wrócą do
domu”.

Cilla spo gląda na starą to a letkę z lu strem, którą do stała w spadku i ma do tej pory. Czę sto sie działa
za mknięta w swoim po koju i słu chała mu zyki, żeby nie sły szeć wszyst kich kosz mar nych dźwię ków roz- 
le ga ją cych się w domu. Do kład nie tak, jak po wie działa Jossa kilka dni temu. Przy po mina się jej, jak
trzy mała w ręku szminkę i za mie rzała uda wać zmarłą, gdyby mor derca pró bo wał ją za bić, a po tem na pi- 
sać na lu strze, kto to był, za nim rze czy wi ście odej dzie. Nie zła była ze mnie kró lowa dra matu. Uśmie cha
się do tych wspo mnień i prze glą da jąc da lej, zdaje so bie sprawę, że na dal ma tak samo bujną wy ob raź nię
i na dal sły szy po dej rzane dźwięki, tylko że te raz w in nym domu.

„Ko chany pa mięt niczku!
Bar dzo mi smutno. Cho ciaż naj pierw by łam bar dzo szczę śliwa. Lina i Anna-Lotta spy tały, czy chcę

iść z nimi dzi siaj do Liny, cho ciaż ni gdy wcze śniej nie było mi wolno. Bę dziemy się ba wić na szymi
trol lami. Ale one bie gły i cały czas się cho wały. My śla łam, że ba wimy się w cho wa nego, ale w ogóle
nie mo głam ich zna leźć. Cze ka łam bar dzo długo. W końcu po szłam do domu, ale za po mnia łam swo jego
trolla. Wtedy po bie głam z po wro tem, żeby go za brać, ale one już wtedy ob cięły mu wszyst kie włosy.
Bar dzo głu pie one są”.

Cilla od kłada pa mięt nik do pu dełka i wpy cha je z po wro tem na półkę w sza fie. Po tem za biera się do
stosu ubrań na łóżku i za peł nia dwie białe pla sti kowe torby tymi do wy rzu ce nia lub po da ro wa nia. Kiedy
ma je już od nieść do piw nicy, po tyka się o su kienkę, która już na za wsze bę dzie się jej ko ja rzyła z Son- 
nym Ber giem. Ta su kienka z re lie fo wej tka niny.

Piętnaście lat wcześniej



Znowu sie działa w jego bia łym skó rza nym fo telu. Pełna na dziei i spięta. Zdą żyła spę dzić w Sund svall
ty dzień od ostat niej wi zyty, po czym za dzwo nił i po pro sił, żeby znowu przy le ciała do Sztok holmu. Naj- 
pierw spo tkają się wie czo rem, a po tem mają za re zer wo wane na dwa dni stu dio. Wszy scy w domu byli
tak za cie ka wieni i szczę śliwi z po wodu jej suk cesu. Po my śleć, że bę dzie mo gła za śpie wać w praw dzi- 
wym stu diu. Ga wę dzili przez chwilę, a on opo wia dał, że do stał mnó stwo świeżo na pi sa nych pio se nek,
które jego zda niem nada wa łyby się dla niej. Po tem wspól nie ich po słu chają.

– To jak, Cilla, jak bar dzo chcesz zo stać pio sen karką?
Po pa trzyła na niego ze zdu mie niem. Musi w ogóle py tać?
– Bar dzo, bar dzo.
– Co je steś go towa po świę cić?
Prze su nęła dłońmi po raj sto pach i spró bo wała się wy pro sto wać. O co mu cho dzi?
– Nie bar dzo ro zu miem, co masz na my śli.
– Jak ważny jest dla cie bie twój chło pak?
– No… Bar dzo ważny – od parła, sły sząc, jak słabo brzmi jej głos.
– Mo żesz so bie wy obra zić, że dla nie któ rych lu dzi z branży je steś szcze gól nie miła?
Su kienka przy kle iła się jej do ple ców. Ob cią gnęła ją, żeby bar dziej za kry wała jej nogi.
– To zna czy… Na prawdę nie ro zu miem, co masz na my śli.
– Do brze wiesz, jak to jest, kotku. You scratch my back and I’ll scratch yours 3. Jak świat świa tem,

mło dzi i przy stojni fa ceci lu bią młode i ładne dziew czyny. Zresztą może też je den czy drugi star szy.
Spoj rzał na nią i pu ścił oko.
– Chodź, po słu chamy no wego ka wałka.
Wstał i przy trzy mał jej drzwi. Po szła za nim jak w tran sie. To znowu był żart czy mó wił po waż nie?
– Mu sisz na uczyć się tego do ju tra – po wie dział i po dał jej kartkę z tek stem.
Za grał pio senkę na pia ni nie kilka razy, żeby za pa mię tała me lo dię, a po tem śpie wała i śpie wała, aż był

za do wo lony z efektu. Ale uczu cie wstrętu nie ustą piło.
Może jed nak uda łoby się jej tego unik nąć? Była prze cież praw dziwą pio sen karką, a te raz, kiedy usły- 

szał, co po trafi, może bę dzie chciał po słu chać jej wła snych pio se nek i po zwoli jej za śpie wać w stu diu
z pro fe sjo na li stami.

Wró cili do ga bi netu i Cilla usia dła po słusz nie na prze ciwko niego. Chciała od razu się do wie dzieć, jak
będą te raz dzia łać.

– Ile pio se nek ju tro na gram?
Po chy lił się nad biur kiem i oparł łok cie o lśniący biały blat.
– Kotku, je steś fan ta styczna i masz wszystko, czego po trzeba do uda nej ka riery. Poza ta kimi drob- 

nost kami jak zęby, pa znok cie czy pupa. Ale mar twi mnie ten twój chło pak.
Prze łknęła ślinę.
– Ważne jest, żeby mę ska pu blicz ność wie działa, że je steś, jak by to po wie dzieć, do stępna, a nie za- 

jęta, je śli wiesz, o co mi cho dzi? Poza tym bę dziesz jeź dzić do róż nych kra jów i spo ty kać wielu przy- 
stoj nych fa ce tów i lu dzi z branży. I tak bę dziesz mu siała się zdo być na masę po świę ceń.

Cilla po czuła, jak gula w jej gar dle znowu ro śnie, i spró bo wała zna leźć wy godną po zy cję w bia łym
fo telu.

O czym on mówi?
Wy cią gnął obie dło nie i po ło żył je przed nią pła sko na stole.
– Klep nij wy braną rękę, kiedy będę za da wał ci py ta nia. Lewa ozna cza nie, a prawa tak.
Żarty so bie z niej robi? Jest tu gdzieś ka mera?
On jed nak wbił w nią wzrok i nie spusz czał go ani na mi li metr. A do piero co był taki miły. Tak to

działa w tej branży? To ona była na iwna i nic nie ro zu miała?
– Chcesz zo stać pio sen karką? Klep nij: tak albo nie.
Po pa trzyła na niego.



– Je steś go towa wal czyć ostro? Tak albo nie.
Ręce miała jak spa ra li żo wane.
– No klep. Tak albo nie.
Z  jego ust wy pły nęło kilka mniej czy bar dziej nie istot nych py tań, a  ona mu siała kle pać jego ręce.

A po tem znowu prze szedł do tej przy krej czę ści.
– Ro zu miesz, z czym to się wiąże? Tak albo nie.
Na gle po czuła, że ręce ma jak z oło wiu. Nie mo gła ru szyć żadną z nich.
– Mo żesz so bie wy obra zić, że dla nie któ rych fa ce tów je steś szcze gól nie miła?
Tak albo nie.
Cilli za czyna bra ko wać tchu.
– No klep!

3– You scratch my back and I’ll scratch yours (ang.) – Ręka rękę myje. 



2 maja, wtorek

Ból, czuję ból, ale radę so bie dam, nocą chwilę czuję ból, lecz nie za dnia.
Cilla jest w stu diu Hen kego w piw nicy, gdzie trwa ca sting, i czuje, jak płoną jej po liczki. W tej chwili

jed nak nie wie, w którą stronę ma pa trzeć. Ko bieta sto jąca przed nią za brała ze sobą sto jak na mi kro fon
i wy sila się na taki sam ta niec jak Lena PH pod czas Me lo di fe sti va len, który jed nak wy pada zu peł nie
ina czej w jej wy ko na niu. Ko bieta w wi śnio wo czer wo nej tu nice wbija w nią wzrok, wy śpie wu jąc tony,
o któ rych ist nie niu Cilla w ogóle nie wie działa. I w każ dym ra zie nie te, o któ rych my ślał Orup, kiedy
pi sał ten ka wa łek. Wierci się, ale po zwala jej kon ty nu ować. Nie ma serca jej prze ry wać. Wy sila się na
za chę ca jący uśmiech i li czy se kundy, aż pio senka wresz cie się skoń czy.

– Dzię kuję bar dzo... – mówi na ko niec Cilla i na wię cej nie ma szans, bo ko bieta jej prze rywa:
– Jak chcesz, mogę mach nąć jesz cze je den ka wa łek – pro po nuje.
– Chyba już nie mamy czasu  – od po wiada szybko Cilla.  – Sie dzi tu jesz cze parę osób i  czeka na

swoją ko lej. Ale dzię kuję, że przy szłaś. Jak już prze słu cham wszyst kich, będę się za sta na wiać. Tak czy
ina czej, dam ci znać.

Ko bieta pa trzy na nią z roz cza ro wa niem, za biera to rebkę i sto jak, który owi nęła ró żową ta śmą izo la- 
cyjną, i wy cho dzi. Cilla w swo ich naj czar niej szych wi zjach nie mo głaby so bie wy obra zić, że to bę dzie
ta kie trudne. Trze cia ka ta strofa z rzędu. Ja kim cu dem udało się im na grać swoje de mówki, że brzmiały
tak do brze?

Ma lut kie ogło sze nie w „Sund svalls Tid ning”, że szuka wy ko naw ców do show, przy nio sło re zul taty.
Zgło siło się trzy dzie ścioro sied mioro za in te re so wa nych. Że też w Sund svall zna la zło się tyle osób, które
chcą wy stę po wać w show. Ści ślej mó wiąc, trzy dzie ści cztery ko biety i trzech fa ce tów.

Ważne jest, żeby zna la zła mie szankę oso bo wo ści, w któ rej każdy spe cja li zuje się w ja kimś ga tunku,
a mimo to pa suje do ca ło ści. Naj waż niej sze, żeby po tra fili śpie wać, poza tym po winni też umieć tań- 
czyć, śpie wać na głosy, mieć cha ry zmę i wdzięk oraz do brze się ze sobą czuć.

Po prze czy ta niu wszyst kich li stów, wy słu cha niu wszyst kich de mó wek i obej rze niu zdjęć, które wy- 
słali, udało jej się w końcu wy brać je de na ście dziew czyn na prze słu cha nie. Przy szli też ci trzej fa ceci.

Przez tę krótką chwilę, kiedy się spo ty kają, pró buje wy ro bić so bie wy obra że nie o tym, jaki typ oso- 
bo wo ści ma każdy z kan dy da tów. Co naj mniej rów nie ważne jest też, żeby się ze sobą do ga dy wali, bo
w prze ciw nym ra zie trudno o udany wy stęp przed pu blicz no ścią.

Trudno jed nak zro zu mieć, jak ko bieta w jej wieku może przed nią sta nąć, pa trzeć jej pro sto w oczy
i twier dzić, że fan ta stycz nie spraw dza się w aran ża cjach na głosy, śpiewa i tań czy, kiedy jed nak przyj- 
dzie co do czego, oka zuje się, że le dwo po trafi zła pać ton, nie mó wiąc już o tym, by zro bić choć je den
ta neczny krok. Cał kiem od wrot nie, niż po stą pi łaby ona  – ra czej po mniej sza łaby swoje umie jęt no ści,
żeby inni byli po zy tyw nie za sko czeni. Zu peł nie nie ro zu mie ha sła Fake it ‘til you make it 4, które zdaje
się po wszech nie obo wią zy wać.

Dla czego się na to na raża? Ona, która ni gdy nie jest w sta nie kry ty ko wać in nych lu dzi, a co do piero
ich ra nić. Gdyby miała czas jesz cze raz się za sta no wić, po winna była prze wi dzieć, że wła śnie to się wy- 
da rzy. Wy star cza jąco trudno było na pi sać do osób, które nie do stały szansy, by przyjść i za śpie wać na
próbę, a przy tym do my śla się, że zy skała przy oka zji kilku no wych wro gów. Nie przy jemne uczu cie.

Wy pusz cza ko bietę ze sta ty wem i woła na stępną dziew czynę. Lollo Al mén.
Już kiedy Cilla ją za uważa, ota cza ją ja kaś aura. Lollo wy ciąga rękę na po wi ta nie.
– Cześć, faj nie tu być.



Trzy dzie ści se kund póź niej Cilla zdu miewa się jej gło sem. Ale tym ra zem po zy tyw nie. Co za głos.
Co za dziew czyna. Wy star czy, że za śpiewa tylko jedną pio senkę, po czym prze cho dzą da lej i wy pró bo- 
wują kilka ta necz nych kro ków. Śmieją się i do brze ra zem ba wią, po ty ka jąc się na ma łej po wierzchni,
ale Cilla ma dość czasu, by się prze ko nać, że Lollo nie bę dzie miała też żad nych pro ble mów z tań cem.

Ni niej szym zna la zła członka ze społu nu mer trzy.
Na stępny w ko lejce jest je den z trzech męż czyzn. Śpiewa do brze, ale oświad cza, że nie ma za miaru

tań czyć. Ko bieta po nim oka zuje się przede wszyst kim tan cerką, ale je śli bę dzie trzeba, może za śpie wać
parę to nów, jedna zaś, która po ja wia się jako na stępna, umie wpraw dzie i  tań czyć, i  śpie wać, ale po
chwili przy po mina so bie, że w środku se zonu wy jeż dża na dwu ty go dniowe wa ka cje.

Kiedy Cilla otwiera drzwi przed ostat nim prze słu cha niem tego dnia, na ze wnątrz czeka dwóch męż- 
czyzn.

– To ja je stem Per – mówi wy soki fa cet i po daje jej rękę. – A to mój chło pak Ronny. By łoby w po- 
rządku, gdyby też wszedł, jak będę śpie wać?

Cilla tak się dziwi, że nie może od po wie dzieć nic in nego, jak tylko się zgo dzić.
Per śpiewa bar dzo do brze i oka zuje się, że umie też tań czyć.
Ze wszyst kich kan dy da tów w su mie tylko trzy dziew czyny i je den fa cet po tra fili ro bić jedno i dru gie.

Naj le piej jed nak za sko czyło z Lollo, a Per nie miał żad nej kon ku ren cji.
Oto po czą tek jej ze społu.

4– Fake it ‘til you make it (ang.) – Uda waj, aż się spełni. 



3 maja, środa

– Zna la złam nie sa mo wi tych wy ko naw ców do świą tecz nego show, więc je śli da lej je steś za in te re so- 
wany, mu sisz w miarę szybko się de cy do wać – mówi Cilla do To masa Berg mana, wła ści ciela re stau ra- 
cji, który wy ka zał naj wię cej za in te re so wa nia zor ga ni zo wa niem w  swoim lo kalu bo żo na ro dze nio wych
wy stę pów.

– Ja sne, że je stem – od po wiada z en tu zja zmem. – Mogę wam za pro po no wać na po czą tek osiem wie- 
czo rów, a po tem oczy wi ście zo ba czymy, jak się po to czy z re zer wa cjami. Je śli bę dziemy mieli szczę ście,
może być i  wię cej. Poza tym mam re stau ra cję w  Söder ham nie, może by ście chcieli wy stę po wać też
tam?

– Brzmi ab so lut nie fan ta stycz nie – rzuca Cilla, ale stara się, by nie za brzmiało to zbyt en tu zja stycz- 
nie.

Wy cią gają ka len da rze i  spraw dzają, które daty wcho dzą w  grę, a  Cilla pra wie do staje mi go ta nia
przed sion ków, kiedy się prze ko nuje, że jak do brze pój dzie, mogą to być w su mie dwa dzie ścia dwa wy- 
stępy, o ile za in te re so wa nie wśród pu blicz no ści bę dzie wy star cza jące. To ozna cza, że jej pierw szy show
w ży ciu może zo ba czyć kilka ty sięcy lu dzi.

Re stau ra tor de cy duje się od razu, a Cilli przy cho dzi do głowy, że pew nie mógłby jej wię cej za pła cić,
ale i  tak jest za do wo lona i wdzięczna za to, co za ofe ro wał. Wy star czy na wy na gro dze nia dla po zo sta- 
łych wo ka li stów i  mu zy ków, któ rzy na grają pio senki. W  tej sy tu acji Henke, przy szły pro du cent mu- 
zyczny, musi się obejść bez swo jej doli. Bie da czek. I wy na gro dze nia w na tu rze też nie do sta nie. Ko- 
stiumy i wszyst kie inne ak ce so ria, które będą po trzebne na sce nie, ma na dzieję zdo być za nie wiel kie
pie nią dze. Je śli po tem coś zo sta nie, może odło żyć ja kiś za pas dla swo jej firmy, żeby mo gła po bie rać
wy na gro dze nie, na wet gdy do fi nan so wa nie się skoń czy.

Po nie waż nie może wziąć urlopu, żeby za ło żyć wła sną dzia łal ność, i nie może otrzy mać do fi nan so- 
wa nia na jej za ło że nie, je żeli bę dzie na urlo pie, nie wi dzi in nego wyj ścia, niż się zwol nić.

– Nie ma się już co wa hać – mówi we soło Henke do te le fonu. – Co może pójść nie tak? Masz osiem
pew nych wy stę pów i do fi nan so wa nie na dzia łal ność przez pół roku.

No pew nie, co może pójść nie tak? Wszystko może na przy kład to tal nie pójść w dia bły.
Show może się oka zać ka ta strofą. Mogą nie przyjść go ście. W ta kim wy padku nie bę dzie pie nię dzy,

a  wtedy będą mu sieli sprze dać dom i  prze pro wa dzić się z  dziećmi do mamy i  taty. Za cznie sprzą tać
klatki scho dowe, a lu dzie będą się z niej śmiać. Cilla ma luje w my ślach roz ma ite czarne sce na riu sze, ale
po chwili po sta na wia dać spo kój. Jak ma wiała jej babka Siri: „Pójść to nie pój dzie tylko małe dziecko”.

Ma na dzieję, że jej mama bę dzie o tym ju tro pa mię tać, my śli Cilla. Już na po waż nie czuje mro wie nie
w żo łądku.

– No ja sne – mówi do Hen kego. – Nie ma się co wa hać. Ju tro się zwal niam.
– Tak zrób. No nie mogę, te raz to damy czadu. Mó wi łaś już Ve rze i Ar nemu?
– Nie, ale je ste śmy z chłop cami za pro szeni na ko la cję ju tro wie czo rem. Wtedy im po wiem.
Koń czą roz mowę, a Cilla przy nosi pu dełko cze ko la dek, które do stała od Hen kego w ze szły pią tek.

Zrywa fo lię i  ga piąc się przed sie bie, wkłada do ust jedną za drugą. Kiedy ma od sta wić pu dełko na
półkę, jest pu ste.



4 maja, czwartek

Re dak tor na czelny wy gląda na za sko czo nego, ale jed no cze śnie za pew nia, że ro zu mie jej de cy zję.
– Jak cię znam, nie bę dziesz pew nie sie dzieć bez czyn nie – mówi i ży czy jej po wo dze nia.
Gdy Cilla wy cho dzi od niego, czuje, jak lata jej w brzu chu spory rój mo tyli. Boże, co ja zro bi łam?

Ża den z ko le gów z noc nej zmiany nie pra cuje w dzień, więc nie ma się z kim po dzie lić tą wie ścią.
Cho ciaż so bie obie cała, że nie ode zwie się do Vik to rii, do póki tamta nie za pro po nuje znowu lun chu,

daje spo kój z obiet nicą i pró buje. Do słow nie się w niej go tuje i po pro stu musi się ko muś wy ga dać.
Masz te raz chwilę na lunch?, pi sze Cilla.
Kiedy czeka na od po wiedź, scho dzi na dół do mia sta, żeby ku pić kwiaty i bu telkę wina, które weź mie

do mamy i taty dziś wie czo rem. Po tem kręci się po skle pach, szu ka jąc po my słów na ko stiumy do show.
Czuje ła skotki. Ta kie cu do wne ła skotki.
Po go dzi nie w mie ście uświa da mia so bie, że nie do sta nie od Vik to rii żad nej od po wie dzi. Wcho dzi do

Café Charm, żeby ku pić sa łatkę na wy nos. Kiedy póź niej mija Espresso Ho use i  za gląda do środka
przez duże okna, za uważa zna jomą twarz. Po tem drugą, a wresz cie trze cią. Sie dzą so bie, te jej przy ja- 
ciółki, i w naj lep sze je dzą ra zem lunch, jakby to był ja kiś Seks w wiel kim mie ście. Cilla szybko od wraca
wzrok i przy spie sza kroku, bo jąc się, że ją za uważą.

Przede wszyst kim ze względu na nie. Ale może Vik to ria nie wi działa jesz cze jej SMS-a?
Tkwiąc przy ku chen nym stole i grze biąc w swo jej sa łatce, ża łuje, że po pro stu nie we szła i  się nie

przy wi tała. Może wcale nie było tak, jak so bie wy obra żała. Z roz tar gnie niem prze rzuca płyty roz ło żone
na stole, żeby zna leźć wię cej pio se nek do show, ale stra ciła ochotę i jest tak zmę czona, że le dwo ma siłę
za wlec się na sofę.

Bu dzi się kilka go dzin póź niej, więc bie gnie do sa mo chodu, żeby ode brać sy nów. Nic tak nie zło ści
mamy jak spóź nial stwo. Dziwne, że to nie prze szło z po ko le nia na po ko le nie, my śli Cilla, która prze- 
waż nie jest co naj mniej kilka mi nut spóź niona.

– Chodź cie, chło paki, je dziemy do babci i dziadka na ko la cję.
Za ga nia brud nych, lecz szczę śli wych sy nów do auta i pod kręca gło śno ra dio. Chłopcy śpie wają całą

drogę do Alnö.
Jak kol wiek prze ka za nie ro dzi nie naj now szych wie ści nie bę dzie ła twe, nie musi przy go to wy wać ko- 

la cji, a to już luk sus. Cho ciaż jej i chłop com ra zem do brze, wspa niale jest za siąść przy na kry tym stole
i po ga dać tro chę z do ro słymi. Jossa i Mi chael, jej chło pak, też są za pro szeni.

Jest dwie mi nuty po cza sie, gdy wjeż dżają na wy sy pane żwi rem po dwórko w An kar svik, więc kiedy
mama otwiera drzwi, Cilla pró buje wy czuć z  jej strony ne ga tywne wi bra cje, ale wszystko wy daje się
w po rządku. Kiedy wcho dzą do domu, Vera wy gląda jed nak na po de ner wo waną, jakby po dej rze wała, że
coś wisi w po wie trzu.

Za nim siądą do stołu, Cilla ga wę dzi z Jossą i Mi cha elem. Zmu sza się do mó wie nia o tym i o owym,
sta ra jąc się jak naj moc niej, by nie opo wie dzieć o  tej jed nej rze czy, która aku rat te raz po chła nia jej
uwagę. Mama przy go to wała mie lone bitki z go to wa nymi ziem nia kami i so sem śmie ta no wym. Ulu bione
da nie Cilli.

W końcu się de cy duje.
– No do brze, coś wam po wiem, za kła dam wła sną firmę – in for muje mię dzy jed nym kę sem a dru gim

ze wzro kiem wbi tym w ta lerz.
Jej słowa brzmią nieco ostrzej, niż za mie rzała, jakby po to, by przy go to wać wszyst kich wo kół stołu,

że nie ma sensu jej po wstrzy my wać.



– Słu cham?
Była pewna, że tato za re aguje w ten spo sób.
– No tak, za kła dam ze spół mu zyczny. Bę dziemy wy stę po wać na im pre zach fir mo wych – do daje, za- 

nim tata zdąży po wie dzieć coś wię cej.
Czuje, że spoj rze nia wszyst kich zgro ma dzo nych są skie ro wane nią. Jossa i Mi chael pa trzą po so bie

zna cząco, Arne od kłada sztućce, żeby le piej się skon cen tro wać, a Vera udaje, że jest bar dzo za jęta po- 
ma ga niem Wil lia mowi i Au gu stowi w je dze niu.

– Ale masz już prze cież praw dziwą pracę – od po wiada w końcu mama z wa ha niem w gło sie.
– Dzi siaj się zwol ni łam.
No i bomba zo stała zrzu cona.
– Jak po ra dzisz so bie fi nan sowo w ta kim ma łym Sund svall? – pyta tato spo koj nym gło sem. – Chyba

jed nak nie ma tak wielu im prez pra cow ni czych, że byś mo gła się z  tego utrzy mać? I czy to na prawdę
roz sądne te raz, kiedy Henke stu diuje? Może cho ciaż po cze kaj, aż skoń czy?

– To jesz cze prze cież kilka lat, więc za nim to na stąpi, umrę we wnętrz nie – mówi Cilla ci chym, lecz
jed no cze śnie bun tow ni czym gło sem.

Sama sły szy, że brzmi to, jakby była krnąbr nym, roz piesz czo nym dzie cia kiem.
– Nie trzeba miesz kać w Sztok hol mie, żeby móc utrzy my wać się z mu zyki? – pyta Mi chael.
– Mam za miar po ka zać, że nie. Jest tu pełno zdol nych mu zy ków i  ra czej nie wszy scy miesz kają

w Sztok hol mie.
– Ależ to cu dow nie – mówi w końcu Jossa z uśmie chem. – Zna la złaś ja kichś in nych wy ko naw ców do

swo jego show?
Cilla po syła jej spoj rze nie pełne wdzięcz no ści.
– Tak, zna la złam dwóch fa ce tów i jedną dziew czynę, któ rzy moim zda niem na dają się ide al nie.
– A co na to Henke? – po brzmiewa słabo głos mamy.
– Wie rzy we mnie i po może na grać pod kłady na uczelni. To prze cież wła śnie tego się tam uczy.
Je dzą da lej w mil cze niu. Au gust nie chcący wy wraca swoją szklankę i roz lewa mleko, więc wszy scy

czują ulgę, że mogą skie ro wać uwagę na coś in nego. Przez kilka mi nut cała ro dzina jest za jęta, a na strój
wo kół stołu robi się swo bod niej szy.

– A jak my śli cie, kto jest naj lep szy w Let’s Dance? – pyta Vera.
Mama zmie nia te mat i pró buje za sy gna li zo wać, że o tym już nie roz ma wiamy.
Cilla ro zu mie, że chcą tylko jej do bra i nie po koją się, że po mysł nie wy pali, ale musi być silna i prze- 

ko nać samą sie bie, że pod jęła wła ściwą de cy zję.
– A  my śla łaś, jak prze trwa cie pierw szy okres?  – pyta tato, od chy la jąc się na krze śle.  – Pie nią dze

prze cież tak od razu nie wpadną.
– Przez pół roku będę do sta wać do fi nan so wa nie na za ło że nie firmy, a poza tym mam już za re zer wo- 

wa nych osiem wie czo rów z wy stę pami – mówi Cilla z nie ja kim trium fem.
Tata po pija wino i chyba nie przy cho dzi mu do głowy żadna od po wiedź.



17 maja, środa

Flo rin cho dził przez cały dzień, żeby nie zmar z nąć. Śnieg w  końcu znik nął, ale mimo wio sen nego
słońca w po wie trzu na dal utrzy muje się chłód. Za czyna po zna wać oko lice Hagi i Sköns bergu na wy lot.
Prawdę mó wiąc, nie długo na uczy się wszyst kich ulic w Sund svall. Gdyby miał prawo jazdy, mógłby
zo stać tak sów ka rzem. Ćwi czy od czy ty wa nie ta blic z na zwami ulic, ale nie wie, czy pra wi dłowo je wy- 
ma wia. Te gnér ga tan. Na tej ulicy mieszka duża ro dzina z dziećmi i kilka star szych par. Nie któ rzy wy- 
wie sili dzi siaj nor we skie flagi. To ich święto na ro dowe. Mają za dbane ogrody z ład nymi ra ba tami i ja- 
bło niami. Wiele z nich daje w se zo nie smaczne jabłka. Flo rin do kład nie wie, które działki warto od wie- 
dzać nocną porą, żeby na zbie rać so bie czar nych po rze czek i ra bar baru. I mar che wek. Cho ciaż wszę dzie
bie rze tylko tro chę. Tak mało, że nie musi się wsty dzić, iż krad nie. Ro dzi nom, które tam miesz kają, nie
za brak nie jed nej mar chewki czy kubka czar nych po rze czek.

Nie które ze star szych par praw do po dob nie nie długo się wy pro wa dzą. Przy kilku do mach stoją ta- 
bliczki. „Na sprze daż”. Pew nie mogą sprze dać swoje domy za duże pie nią dze, a  po tem ku pić so bie
piękne miesz ka nia. Może w ja kimś in nym kraju, gdzie słońce grzeje przez cały rok. To musi być do bre
dla sta rych ko ści.

Kiedy wy cho dzi na naj szer szą ulicę Hagi, Idrot ts ga tan, my śli o  wszyst kich swo ich tym cza so wych
miej scach do spa nia w tym, jak to się dość iro nicz nie re kla muje, kraju szczę ścia. Mi ja jąc biały dom, wi- 
dzi, jak so bo wtórka Ra mony stoi na scho dach, za my ka jąc za sobą czer wone drzwi.

Zdzi wił się, kiedy po raz pierw szy ją tu zo ba czył. Że mieszka w ta kim du żym domu. Może jest bo- 
gata? Ni gdy by tego nie po wie dział. Była dla niego taka miła, że nie wy glą dało na to, skoro miała na- 
prawdę roz kle ko tany sa mo chód.

Te raz już nie uważa, że jest za można. Przy naj mniej nie je śli cho dzi o  pie nią dze, ale ma dach nad
głową, je dze nie w lo dówce, męża i dwoje dzieci. Wtedy czło wiek jest bo gaty.

Ssie go w żo łądku, więc idzie do Kon sumu. Nie chęt nie siada przed wej ściem, bo wie, że cią gle ry zy- 
kuje, iż ktoś go zwy my śla, ale głód nie po zo sta wia mu wy boru. Cza sami do staje bu telki zwrotne. Wtedy
przy naj mniej coś robi. Za ra bia te ko rony, które mu rzu cają, i unika wszyst kich po ni ża ją cych spoj rzeń.

Za pie nią dze oprócz cze goś do je dze nia kupi puszkę karmy dla bez pań skiego kota, na któ rego na ty kał
się od kilku nocy.



18 maja, czwartek

– Mu simy szybko zna leźć na zwę dla ze społu, je śli mamy zdą żyć ze zro bie niem ład nych ogło szeń i wy- 
sła niem in for ma cji do firm – mówi przez te le fon re stau ra tor To mas Berg man. – Przed się bior stwa za czy- 
nają re zer wo wać przy ję cia bo żo na ro dze niowe już pod ko niec sierp nia, dla tego jest ważne, żeby coś im
za pro po no wać za wczasu. No i oczy wi ście po trze bu jemy do brego zdję cia.

– Ja sne, ro zu miem – mówi Cilla. – Przy rze kam, wszystko przy go tuję, za nim pój dzie cie na urlop, ale
pew nie mi nie ty dzień lub dwa, za nim uda mi się ze brać wszyst kich z ze społu do zdję cia. Dam znać naj- 
szyb ciej, jak to moż liwe.

Pró buje skon tak to wać się ese me sowo z Hen kem, żeby jej po mógł z pro po zy cjami nazw, ale on jest
w trak cie na gra nia i nie może od po wie dzieć. W końcu udaje się jej zła pać Jossę, która obie cuje przyjść
do niej jesz cze tego wie czoru, żeby zro bić bu rzę mó zgów.

Je dzą ra zem ko la cję, a Jossa bawi się z chłop cami, pod czas gdy Cilla sprząta po po siłku. Kiedy Cilla ich
kła dzie, jej sio stra za czyna wy my ślać na zwy. Sie dzi na po ry so wa nym par kie cie w sa lo nie i za pi suje pro- 
po zy cje na róż no ko lo ro wych kar tecz kach sa mo przy lep nych. Robi się zbie ra nina za baw nych nazw
i słów bez żad nego związku.

Cilla kuca i za peł nia kar teczki ko lej nymi po my słami, ale po chwili więk szość z nich zo staje skre ślona
wśród wes tchnień i ję ków.

– A jak ci się po doba Stars for You? – w końcu pyta Jossa.
Cilla roz waża jej pro po zy cję. Po doba się jej.
– Cho ciaż można za pi sy wać to z czwórką za miast for i du żym U za miast you.
Stars 4U.
– Su per. Je steś ge nialna!
– Pła cisz i masz. A ja się ce nię. Cena to fi li żanka her baty, masz może przy pad kiem?
– Co za wy gó ro wane żą da nie – mówi Cilla z uśmie chem. Za bie rają ze sobą koce i sia dają na ta ra sie

w chłodny wie czór wcze snego lata.
Cilla sta wia na stole ser i peł no ziar ni ste su chary.
– Wi dzia łaś, że ten wa riat znowu ru szył do ak cji? – pyta Jossa i po pija łyk ro oibosa.
– Kto taki?
– Ten, co na pada ko biety na mie ście.
– Chore, że jesz cze go nie zła pali. Mu siało mi nąć już kilka mie sięcy, od kąd się to za częło. Masz obie- 

cać, że bę dziesz na sie bie uwa żać w dro dze do domu. Miesz kasz prze cież w środku mia sta.
– Obie cuję – mówi Jossa i wkłada so bie su chara do ust. – A  tak w ogóle, to jak długo jesz cze bę- 

dziesz pra co wać w ga ze cie?
– Ty dzień i mogę się na zy wać dy rek torką za rzą dza jącą – śmieje się Cilla.
– To mi nął już mie siąc, od kąd się zwol ni łaś?
– Nie, ale mia łam sporo urlopu do wy ko rzy sta nia.
– Nie sa mo wi cie twarda je steś, że się od wa ży łaś. Cho ler nie mi za im po no wa łaś.
Cilla długo i mocno ją przy tula.
– Dzię kuję. To wiele dla mnie zna czy.
– Trzy mam kciuki, żeby wszystko się udało  – mówi Jossa, wcho dząc do przed po koju i  wkła da jąc

buty.



Po tym, jak Jossa już po je chała, Cilla zbiera z pod łogi wszyst kie kar teczki.
Or ga ni zo wa nie w Sund svall wła snego show na prawdę za czyna na bie rać re al nych kształ tów. Ma na- 

dzieję, że wy brała do brych wo ka li stów. An dreas ze swoim roc ko wym i tro chę za dzior nym sty lem śpie- 
wa nia, ta tu ażami i wdzię kiem pod bije wszyst kie ko biece serca wśród pu blicz no ści. Trzeba przy znać, że
jest młody, aż dzie sięć lat młod szy od niej i Lollo.

Ale to nie po winno mieć żad nego zna cze nia. Lollo to w rów nym stop niu dziew czyna co un try co śpie- 
waczka ope rowa i sta nowi do bry kon trast dla niej za równo pod wzglę dem wy glądu, jak i głosu. Ma za- 
wa diacki głos, który uzu peł nia dużo grzecz niej szy, po powy głos Cilli. Lollo jest wy soka i  szczu pła,
przez co Cilla może przy niej wpraw dzie wy glą dać na małą i pulchną, ale na to się już nic nie po ra dzi.
Bę dzie mu siała ku pić buty na ko tur nie, żeby zre kom pen so wać swój wzrost, i za sta no wić się jesz cze raz
nad usta wie niem wszyst kich na sce nie, żeby mimo wszystko wy glą dało to ład nie. Cilla mija lu stro
w przed po koju i wciąga brzuch. Po uro dze niu Wil liama stra ciła bar dzo na wa dze i wy glą dała jak ko- 
ścio trup. Po łożne w przy chodni dzie cię cej przy ka zały Hen kemu pil no wać, żeby po rząd nie ja dła, więc
pra wie co wie czór da wał jej de ser bez owy. Cilla my ślała, że tak samo bę dzie, kiedy uro dziła Au gu sta,
i że tym ra zem ki lo gramy też po pro stu znikną. Gu zik z tego. Z po wro tem roz luź nia brzuch. Tak się bała
zro bić swo jemu pier wo rod nemu ja kąś krzywdę albo że prze sta nie od dy chać, że przy pusz czal nie spa lała
każdą ka lo rię z sa mego stresu. Ale kiedy po ja wił się Au gust, wszystko prze bie gało o wiele spo koj niej,
więc or ga nizm naj wi docz niej za trzy my wał całą do star czaną ener gię. Tym ra zem Henke nie do stał od
po łoż nych po le ce nia, żeby ją tu czyć. Naj wy raź niej sama so bie z tym do brze ra dziła.

Wraca my ślami do Stars 4U. Ten drugi ko leś, Per, ma głos, który na daje się do wszyst kiego – po- 
cząw szy od szla gie rów, a  skoń czyw szy na di sco, więc może za śpie wać prak tycz nie każdą pio senkę.
A poza tym wy daje się sym pa tyczny. Jest też wy soki i przy stojny. Z wy glądu przy po mina tro chę Ma- 
gnusa Carls sona, który swego czasu wy stę po wał w ze spole Bar ba dos. Per też wy daje się dość młody,
ale Cilla nie wie do kład nie, ile ma lat. Dziwne jed nak, że kiedy się spo tkali, był z nim jego chło pak.

To na pewno bę dzie re we la cyjny ze spół, a ona już nie może się do cze kać, aż za czną ćwi czyć. Jed nak
naj pierw musi jak naj szyb ciej wszyst kich ze brać, żeby mo gli so bie zro bić ładne zdję cie do ogło szeń
i pla ka tów. Jesz cze nie zde cy do wała, w co będą ubrani ani gdzie się sfo to gra fują.

Gdyby mo gła po ma rzyć, naj bar dziej chcia łaby mieć na sce nie mu zykę na żywo, ale z ca łym ze spo- 
łem i czte rema wo ka li stami wy szłoby za drogo. Żad nego re stau ra tora nie by łoby stać, żeby ich wy na jąć.

Zmywa ma ki jaż i nit kuje zęby, aż za czy nają krwa wić jej dzią sła.
Ze wszyst kich człon ków Stars 4U to przede wszyst kim An dreas zaj muje jej my śli, gdy kła dzie się

spać. Kiedy się nad tym za sta na wia, do cho dzi do wnio sku, że jest fak tycz nie bar dzo przy stojny.



25 maja, czwartek

Henke par kuje sa mo chód, a Cilla płaci za par king, po czym udają się do re stau ra cji w por cie, gdzie bę- 
dzie wy stę po wała ze swoim show. Mewy skrze czą i biją się o starą torbę z fast fo odu MAX z reszt kami
je dze nia, którą ktoś zo sta wił na ławce w parku przy placu za baw. Słońce w Sund svall wresz cie grzeje,
a ło dzie pod ska ku jące na błysz czą cej wo dzie zwia stują, że lato może w końcu na dej dzie. Cilla ma spo- 
tkać się przy ka wie z re stau ra to rem i fa ce tem od dźwięku, a Henke, który ma wolne w długi week end
w oko li cach Święta Wnie bo wstą pie nia, sko rzy stał z oka zji, by pójść z nią.

– Cześć, Henke! Miło cię spo tkać. Dawno się nie wi dzie li śmy – mówi To mas Berg man.
– No, no, tro chę mi nęło.
– A jak tam idzie z ze spo łem?
– Nie mam już czasu, żeby czę sto grać – od po wiada Henke. – Ca łymi ty go dniami mnie nie ma, cho- 

ciaż ja kiś czas temu da li śmy kon cert.
– No pro szę. Cho lera, mu sia łem prze ga pić.
– Jaka ładna sala – chwali Cilla, żeby wró cić do te matu, który na prawdę przy szli tu omó wić.
– Tak, show tu taj to bę dzie re we la cja. Chodź, Henke, zo ba czysz nową kon solę do mik so wa nia.
Cilla szybko się orien tuje, że za bra nie tu taj Hen kego było błę dem.
– Za sta na wiam się, gdzie naj le piej usta wić scenę – pró buje Cilla i roz gląda się po sali.
– Tu taj bę dzie stać, tak bę dzie naj le piej – mówi re stau ra tor i pa trzy na Hen kego.
– Tylko tak my ślę, że może le piej by było, gdyby…
– Może kawy? – prze rywa, od wra ca jąc się do Hen kego. Cilla na dal mówi, ale re stau ra tor i dźwię ko- 

wiec od po wia dają, pa trząc na jej męża. Kiedy ona za daje py ta nie, oni udzie lają jej od po wie dzi zwró ceni
do niego, i tak to się to czy. Nie po maga, na wet gdy Henke kilka razy mówi, że „o tym mu si cie roz ma- 
wiać z Cillą, ja tylko ro bię pod kłady”.

To może nie ta kie dziwne, my śli Cilla z  roz cza ro wa niem. W  tej branży zdo mi no wa nej przez męż- 
czyzn nie jest ra czej po wszechne, żeby to ko bieta była pro du centką, a już na pewno nie w Sund svall.

Oma wiają koszty oraz komu przy słu guje prawo do na zwy i ca łej kon cep cji. Cilla ostroż nie daje im do
zro zu mie nia, że na leżą do niej oraz sa mo dziel nie chce de cy do wać o pro duk cji i być jej wła ści cielką. Je- 
śli nie wie działa tego na pewno, za nim tu przy je chała, pod czas spo tka nia stało się to zu peł nie ja sne.

W  końcu do cho dzą do po ro zu mie nia, że Cilla po kryje wszyst kie koszty wy na gro dzeń, ko stiu mów
i  pod kła dów mu zycz nych oraz bę dzie wy sta wiać wła ści cie lowi re stau ra cji fak tury za każdy wie czór.
Męż czyźni nie wy glą dają na cał ko wi cie usa tys fak cjo no wa nych, a ona do cho dzi do wnio sku, że współ- 
praca praw do po dob nie nie bę dzie prze bie gała gładko.

– Kto by po my ślał, że moja żona jest taką twar dzielką – mówi Henke, kiedy idą do sa mo chodu.
Sama jest za sko czona, bo w środku by naj mniej tak się nie czuje. Ale in stynkt jej pod po wiada, że po- 

sia da nie kon cep cji na wła sność w przy szło ści okaże się ważne. Z jed nej strony by łoby wspa niale zo sta- 
wić wszystko ko muś in nemu, a sa mej tylko po bie rać pen sję. Aku rat te raz tak by łoby bez piecz niej. Lecz
kto wie, co się wy da rzy w  przy szło ści? Cilla sama chce de cy do wać o  więk szo ści spraw, ale chęt nie
współ pra co wać z in nymi. Jed nak przede wszyst kim nie chce ni gdy wię cej być w cu dzych rę kach.

Piętnaście lat wcześniej



Cilla wpa try wała się w jego dło nie le żące przed nią na stole. Mówi po waż nie? Na dal ma kle pać jego
ręce?

– Lewa zna czy tak, a prawa nie – po wtó rzył.
Za da wał wię cej py tań, a ona kle pała, le dwo jed nak zda jąc so bie sprawę, na ja kie py ta nia od po wiada,

nie mó wiąc już o tym w jaki spo sób.
– Chcesz być gwiazdą? Tak albo nie.
Która ręka zna czyła tak, a która nie? Już za po mniała.
– Na prawdę masz to, czego po trzeba, a może na darmo stra ci łem na cie bie kupę czasu i pie nię dzy?

Tak albo nie.
Cilla czuła się jak idiotka, sie dząc i kle piąc tak jego dło nie. Musi chyba za raz po wie dzieć, że tylko

żar to wał. Wier ciła się na skó rza nym fo telu i wy da wało jej się, że stra ciła czu cie w udach.
A nie dawno mó wił, że nie musi się mar twić ta kimi py ta niami, bo jest fan ta styczną pio sen karką. Już

o tym za po mniał?
Spoj rzał na nią, a ona spu ściła wzrok na biały stół.
Ob szedł stół, wziął jej dłoń w swoją i uści snął.
– Nie wąt pię, że uda ci się żyć z pracy ar ty stycz nej z ta kim gło sem i ta kim wy glą dem.
Ale po tem ro ze śmiał się i pu ścił jej rękę.
– I oczy wi ście z mo imi kon tak tami. Bez nich ni g dzie nie zaj dziesz.
Może po winna być za do wo lona z kom ple men tów, ale za równo wła sny głos, jak i wy gląd wy da wały

się jej wtedy ra czej cię ża rem. Wstał i wy szedł do kuchni po dwie puszki coli, a ona ode tchnęła z ulgą.
Kiedy wró cił, zde cy do wa nie zbyt szybko, z po wro tem usiadł na prze ciwko niej.

– Mam na ta pe cie jedną nie sa mo witą rzecz, która bę dzie do cie bie pa so wać. Mu sisz tylko śpie wać
i ład nie wy glą dać.

Po winna się ucie szyć? Nie wie działa do końca, ale na dzieja słabo się za tliła. Za dzwo nił do ja kie goś
fa ceta i za czął roz ma wiać po an giel sku.

– Zna la złem ją – krzyk nął do te le fonu. – Jest ab so lut nie fan ta styczna i śpiewa jak gwiazda.
Z kim on roz ma wiał tak późno wie czo rem? I czy to ją miał na my śli?
Da lej mó wił, że wy śle im zdję cia, żeby – kim kol wiek byli – do stali je przed spo tka niem na stęp nego

dnia. Za pew nił tego fa ceta, w każ dym ra zie Cilla za ło żyła, że to fa cet, są dząc po stylu roz mowy, że na- 
daje się do tej roli ide al nie.

Kiedy się roz łą czył, wy ja śnił, że szu kają pio sen karki do no wego filmu re kla mo wego coca-coli. W re- 
kla mie ko bieta w ko stiu mie ką pie lo wym miała je chać konno brze giem mo rza na Ka ra ibach i śpie wać
pio senkę Coca-Coli.

Rola była jej.
Było jedno ale. Po trze bo wał jej zdję cia w ko stiu mie ką pie lo wym. Te raz, w środku nocy, bo na stęp- 

nego ranka będą mieli ważne spo tka nie w Lon dy nie i po dejmą de cy zję, która dziew czyna do sta nie tę
rolę. Po wie dział, że po jadą do niego i po ży czą ko stium ką pie lowy od jego żony, która nosi mniej wię cej
roz miar Cilli.

Mdło ści wró ciły, a jej mózg za czął go rącz kowo pra co wać. Jak ma wy brnąć z tej sy tu acji? Pod żad- 
nym po zo rem nie miała za miaru w środku nocy wdzię czyć się w ko stiu mie ką pie lo wym i być fo to gra fo- 
waną przez Sonny’ego. I po my ślała, że to bar dzo dziwne, je śli Coca-Cola pra cuje w ten spo sób.

Znowu za dzwo nił do tego fa ceta i mó wił bar dzo dużo, mię dzy in nymi o tym, ile ma wzro stu.
– Wstań jesz cze raz – po wie dział i spoj rzał na nią od góry do dołu.
Dla czego wy brała tę ob ci słą su kienkę, która od sła nia każdy mi li metr jej ciała? Prze cież jed nak nie

mo gła wie dzieć, że bę dzie mu siała zdjąć ma ry narkę, którą miała na so bie.
– Ma tylko sto sześć dzie siąt trzy cen ty me try wzro stu, więc mu si cie fil mo wać od dołu – mó wił da lej

do fa ceta z te le fonu. – Wtedy bę dzie wy glą dać na wyż szą.



Wszystko to było ni czym film roz gry wa jący się jej przed oczami. A  do tego zu peł nie nie re alny
i w któ rym cał ko wi cie nie spo dzie wa nie gra główną rolę. Lecz ona wcale nie pra gnęła tej roli. Czy jesz- 
cze w ogóle chce śpie wać? Może wy star czy łoby jej, gdyby pra co wała w biu rze po dróży i miała dzieci
z Hen kem. Może wy bu do wa łaby dom i żyła szczę śli wie przez wszyst kie swoje dni. Sonny, który sie- 
dział te raz na prze ciwko niej i ży wio łowo dys ku to wał z kimś po an giel sku, wy glą dał jak sur re ali styczna
dru go pla nowa po stać z filmu, który chcia łaby prze wi nąć. Gdy już miała na ci snąć przy cisk prze wi ja nia,
od wró cił się do niej i coś po wie dział. Nie zu peł nie usły szała co, ale jego wargi po ru szały się i ukła dały
w  słowa. Z  ja kie goś po wodu pro blem z  ko stiu mem ką pie lo wym znik nął po śród tego ca łego szumu,
z  czego nikt nie mógł być bar dziej za do wo lony niż ona. Cho ciaż prze szło jej koło nosa na gry wa nie
filmu re kla mo wego na Ka ra ibach.

Na ko niu i w ogóle.
W ciągu dnia i wie czo rem ro bili tyle prze dziw nych wy cie czek, że chciała już tylko wra cać do domu.

Do domu i do Hen kego z jego pół dłu gimi ciem nymi wło sami, cie płym uśmie chem i bez piecz nymi ob ję- 
ciami. Za wsze uwa żała, że przy po mina Bona Jo viego, choć oczy wi ście w młod szym wy da niu. Miał coś
ta kiego w uśmie chu.

Sonny pod wiózł ją do ho telu i po szedł z nią do re cep cji, gdzie za pła cił za po kój. Ogar nęło ją prze ra- 
że nie, że spyta, czy może ją od pro wa dzić do po koju. You scratch my back and I’ll scratch yours. Po wie- 
dział jed nak tylko „do bra noc” i że od bie rze ją o dzie wią tej na stęp nego dnia, by po je chać do stu dia i za- 
śpie wać.

– Masz być już roz śpie wana i go towa. Czas to pie niądz.
Sto jąc w win dzie, przej rzała się w lu strze.
Włosy opa dły, a wi śnio wo czer wona szminka wy bla kła. Usta wy glą dały na su che. Ob li zała pie kące

wargi i w oszo ło mie niu zdała so bie sprawę, że nie wie, co w końcu do niej po wie dział. Bę dzie mo gła
śpie wać czy jed nak musi ro bić wszystko inne, je śli chce zo stać pio sen karką? Nie do końca była pewna.

Rzu ciła dużą wa lizkę na łóżko i naj pierw za dzwo niła do Hen kego, a po tem do ro dzi ców. Nie chciała
ich mar twić tym, przez co prze szła, i  prawdę mó wiąc, nie wie działa też, co ją czeka. A  je śli mimo
wszystko bę dzie wspa niale? A je śli wszyst kie dzi wac twa tego wie czoru to był tylko test, żeby spraw- 
dzić, ile wy trzy muje i czy można na niej po le gać?

Nie żeby okła mała, czy to Hen kego, czy ro dzi ców, jed nak sporo po mi nęła. Nikt w domu nie mógł
przy pusz czać, że znany dy rek tor wy twórni pły to wej, który za pro sił Cillę do Sztok holmu i  pra co wał
z kil koma naj więk szymi ar ty stami w Szwe cji, mógł być tak po dej rzaną i od py cha jącą po sta cią. W tej
sy tu acji Cilla nie miała ani siły, ani ochoty, żeby ko go kol wiek oświe cać.

Kiedy się roz łą czyła, za dzwo nił te le fon. To był on.
– Z kim tak długo roz ma wia łaś? Mó wi łaś o mnie? Co po wie dzia łaś? Pę kam z dumy, że mia łaś tak

wiele do opo wie dze nia.
Po tem za czął się roz wo dzić nad tym, ja kim to jest fan ta stycz nym go ściem, który nie spy tał, czy może

iść z nią do po koju, co mógłby zro bić, gdyby do ta kich na le żał. Po raz ko lejny pod kre ślił, że może bę- 
dzie mu siała za cho wy wać się szcze gól nie miło wo bec nie któ rych męż czyzn z branży. Ale je śli w ogóle,
cho dzi ra czej o mło dych i przy stoj nych ko lesi. Sły szała to wszystko już wcze śniej.

Po co się po wta rza?
– Cho ciaż nie mu sisz się w ogóle już nad tym za sta na wiać, bo je steś tak cho ler nie do bra. I tak ci po- 

mogę i rę czę, że w przy szłym roku wy stą pisz na Me lo di fe sti va len.
Nie mo gła za snąć i w nocy do szła do wnio sku, że Sund svall to rze czy wi ście cu do wne mia sto. Biuro

po dróży to cu do wne miej sce pracy. Henke jest cu do wny.
Może ta cała dzia łal ność ar ty styczna nie była jed nak dla niej. Ale gdyby na prawdę wzięła udział

w Me lo di fe sti va len w przy szłym roku?
A je śli tak, to za śpie wa łaby bal ladę czy pio senkę po pową?
Ubó stwiana przez pu blicz ność Helle Pé wy stę po wała nie dawno na fe sti walu, ale Sonny opo wia dał, że

nie chciała ro bić ka riery za gra nicą. Był zda nia, że Cilla po winna za jąć jej miej sce z an giel ską wer sją jej



pio senki. Wy jęła tekst, który do stała, i prze czy tała go jesz cze kilka razy.
A je śli to tak działa w tej branży? Może jest zbyt pru de ryjna i po rządna, zbyt za ścian kowa i nie do- 

świad czona. Po sta no wiła, że Sonny do sta nie na za jutrz jesz cze jedną szansę. Tak bar dzo chciała na gry- 
wać swoje pio senki i śpie wać, a mimo wszystko wy da wało się zu peł nie nie wia ry godne, że był za in te re- 
so wany wła śnie nią.

Na sta wiła bu dzik na siódmą.



7 czerwca, środa

Jak na czer wiec jest nie zwy kle zimno, mimo to nad szedł już czas, by się prze nieść. Na wet je śli Flo rin
od dawna ni g dzie nie czuł się tak do brze jak w swo jej naj now szej kry jówce, zo sta wa nie w niej na lato
jest zbyt ry zy kowne. Po za peł nie niu po la nami otworu, gdzie znaj do wało się jego tym cza sowe łóżko, ko- 
rzy sta z oka zji, by wziąć ostatni prysz nic, gdy w domu jest pu sto. Pie cze go skóra, gdy my dło spływa
mu po po ra nio nych sto pach. De li kat nie wy ciera się do su cha ręcz ni kiem, który zna lazł w ko szu na pra- 
nie. I tak trzeba go wy prać.

To wa rzy szy mu ogromny strach, że go ktoś na kryje, więc cią gle ma się na bacz no ści. I jest go towy do
ucieczki. Wie, że po peł nił błąd, kar miąc kota, który ja kiś czas temu szu kał go w ko tłowni. Osłu piał, bo
nie wie dział, że go mają, dla tego spe cjal nie się nie za sta na wiał, tylko na kar mił go tą odro biną, którą
sam miał. Od tam tej pory bał się, że wróci i za pro wa dzi wła ści cieli do jego kry jówki.

Przez ostat nie ty go dnie zbie rał drewno, które ukrył w le sie na Pół noc nej Gó rze. Mu siał się prze nieść
się w inne miej sce, po nie waż tam, gdzie miał za miar bu do wać so bie kry jówkę na po czątku, było mnó- 
stwo żmij. Mała let nia chatka – cztery ściany, pod łoga i dach. Jemu, z do świad cze niem w branży bu- 
dow la nej, nie po winno to spra wić pro blemu. W ga rażu u  ro dziny zna lazł dużą skrzynkę na rzę dziową
z młot kiem i kil koma kar to nami gwoź dzi i śrub. Odda wszystko, jak tylko skoń czy.

Zbiera swoje nie liczne dro bia zgi. Ple cak jest niby lekki, a jed no cze śnie ciężki.
Opie kuj się naj bliż szymi.
Mar cel i De nisa mie liby te raz dwa dzie ścia dzie więć i trzy dzie ści lat, a jego żona Ad riana pięć dzie siąt

dwa, do kład nie tyle co on. Ra mona, jego sio stra, skoń czy łaby ju tro pięć dzie siąt. Cała ro dzina zli kwi do- 
wana w ciągu jed nego dnia, pod czas gdy on sam mu siał da lej żyć. Re wo lu cja w jego daw nej oj czyź nie,
Ru mu nii, jest źró dłem wielu przy gnę bia ją cych opo wie ści.

Wzbiera w nim wście kłość. Bie rze ka wa łek drewna i z ca łych sił rzuca nim o be to nową ścianę. Po- 
lano pęka na dwie czę ści, po czym lą duje na brud nej pod ło dze. Za ciera po so bie ślady i wy cho dzi przez
okno.



8 czerwca, czwartek

Cilla sprząta je dze nie i spie szy się, żeby umyć pa tel nię, na któ rej przed chwilą sma żyły się mię sne klop- 
siki Mamma Scans. Na czwo ra kach zdra puje z pod łogi za su szone spa ghetti, a po tem na sta wia czaj nik
z wodą na kawę. Za chwilę po raz pierw szy przy jeż dża do niej cały ze spół, a ona jest spięta, za równo od
ocze ki wa nia, jak i z ner wów. Au gust i Wil liam, któ rzy chyba wy czu wają, że coś się dzieje, sza leją bar- 
dziej niż kie dy kol wiek, bie gają w kółko i ga niają się po kuchni i sa lo nie. Do brze, że się te raz wy bie gają,
więc może będą zmę czeni i spo kojni, kiedy przy jadą człon ko wie ze społu, my śli Cilla.

W re per tu arze, który opra co wała, jest i coś sta rego, i coś no wego oraz prze gląd wszyst kich ga tun ków.
Ma na dzieję, że wy brane pio senki przy padną do gu stu za równo wy ko naw com, jak i pu blicz no ści. Bę- 
dzie tro chę skła da nek. Jak na przy kład ABB-y. Mają tyle świet nych pio se nek, że nie spo sób wy brać
tylko jedną.

W kółko się za sta na wiała, jak sta now cza po winna być, kiedy bę dzie przed sta wiać ma te riał. Czy po- 
winna po wie dzieć: „To jest re per tuar i ma cie śpie wać te pio senki”, czy też po zwo lić wszyst kim wy brzy- 
dzać i wy ra żać ży cze nia? Chce, żeby wszy scy czuli się za an ga żo wani. Ale to pew nie wyj dzie w pra niu,
kiedy się zo ba czą. Po pro stu wszystko musi stop niowo wy czuć.

Kiedy Henke wróci do domu na week end, za cznie na gry wać pod kłady do nie któ rych pio se nek, a dziś
wie czo rem po sta rają się prze te sto wać to na cje do czę ści z nich. Poza tym będą głów nie roz dzie lać pio- 
senki i roz ma wiać o ko stiu mach. Li sta wszyst kich rze czy do zro bie nia leży na biurku, więc wy star czy
od zna czać.

W sierp niu, kiedy za czną prze pro wa dzać po waż niej sze próby i  ćwi czyć cho re ogra fię, od su nie sofę
i sto lik, żeby mo gli tu tań czyć. Za równo dla tego, że jej nie stać na lo kal do prób, ale też ze względu na
dzieci. Wtedy nikt inny nie musi ich pil no wać – dwie pie cze nie na jed nym ogniu. Pod nosi wzrok na su- 
fit nad sto li kiem. Ży ran dol, który tam wisi, może z ła two ścią zdej mo wać przed każdą próbą, żeby nie
prze szka dzał. Kiedy pre miera w li sto pa dzie za cznie się zbli żać, będą ćwi czyć już na miej scu w Hamn- 
kro gen.

Cilla pod grzała kar da mo nowe bu łeczki i  uło żyła je na pół mi sku, przy go to wała fi li żanki do kawy
i  sko pio wała re per tuar z  po my słami wszyst kich utwo rów, żeby każdy miał swój eg zem plarz. Spi sała
pro po zy cje ko stiu mów do po szcze gól nych nu me rów, te raz sor tuje stosy pa pie rów, gdy sły szy wrzask
i stu kot do bie ga jące z sa lonu. Na tych miast się orien tuje, że Au gu stowi coś się stało. Pę dzi tam i znaj- 
duje go pła czą cego rzew nymi łzami pod ka mien nym sto łem w sa lo nie i z ro sną cym gu zem na czole.

– Wpadł pro sto na stół – opo wiada Wil liam.
Cilla pod nosi go i pró buje po cie szyć. Idą ra zem do kuchni i za czy nają grze bać w za mra żarce. Znaj- 

duje opa ko wa nie mro żo nych tru ska wek, które owija ręcz ni kiem babci w nie bie skie pa ski i  przy kłada
ostroż nie do guza. Roz brzmiewa dzwo nek do drzwi i Cilla krzy czy do Wil liama, żeby wpu ścił wo ka li- 
stów. Jako pierw szy przy cho dzi An dreas.

– Chodź tu taj! – woła z sofy, gdzie sie dzi z pła czą cym Au gu stem na ko la nach.
Wa zon z kwia tem bzu, który ze rwała w ogro dzie, leży w ka łuży wody na pod ło dze.
– Cześć – wita się An dreas, pod cho dzi i ści ska jej dłoń.
– Cześć, wła śnie zda rzył nam się wy pa dek, ale za raz bę dzie po wszyst kim – mówi, głasz cząc Au gu- 

sta po ja snych, krę co nych wło sach.
– Je stem pierw szy?
– Pierw szy – od po wiada Cilla. – Jak chcesz, weź so bie z kuchni fi li żankę kawy. Reszta po winna za- 

raz przyjść. Albo siądź so bie na chwilę na ta ra sie, jak masz ochotę. Na dwo rze jest tak ład nie i cie pło.



An dreas wcho dzi i siada w fo telu na ukos od niej z kub kiem kawy w dłoni. Ga wę dzą o tym i o owym,
a on opo wiada, czym się wcze śniej zaj mo wał. Cilla od dy cha z ulgą, kiedy znowu ktoś dzwoni do drzwi.
Lollo wcho dzi do sa lonu i  roz pływa się w oje jach, kiedy wi dzi guza na czole Au gu sta. Cilla ją także
kie ruje do kuchni, żeby przy nio sła so bie kawę, a jed no cze śnie układa Au gu sta na so fie i przy krywa go
ko cem. Włą cza bajkę, po spiesz nie wy ciera wodę z pod łogi i wy rzuca kwiaty na ta ras.

Po raz ko lejny roz lega się dzwo nek do drzwi i Cilla wpusz cza Pera. Ze zdzi wie niem za uważa, że jego
chło pak Ronny też stoi na po de ście scho dów, a jesz cze bar dziej ją zdu miewa, kiedy wcho dzi do przed- 
po koju i ściąga buty. Każe im iść do sa lonu, po czym przy nosi jesz cze jedną fi li żankę i pół mi sek z bu- 
łecz kami.

– To wspa niale, że mo że cie i chce cie wy brać się w tę drogę – mówi pod nio śle. – Ni gdy wcze śniej nie
by łam pro du centką show, ale obie cuję, że będę się sta rać naj le piej, jak po tra fię.

– My też ni gdy nie uczest ni czy li śmy w show, więc jest po równo – śmieje się Lollo.
– I faj nie, że po doba się wam na zwa grupy – do daje Cilla.
– Jest su per – stwier dza Per i uśmie cha się sze roko.
Cilla zwraca uwagę, jak po tem nie pew nie spo gląda na swo jego chło paka.
– Spi sa łam pro po zy cje pio se nek, które chcę śpie wać pod czas show, i mam różne po my sły co do tego,

kto z was bę dzie wy ko ny wać dany ka wa łek. Po my śla łam, że mo żemy je ob ga dać i prze słu chać, że by- 
ście mo gli się wy po wie dzieć na tak albo na nie. – Cilla po ło żyła na sto liku cały stos płyt CD, któ rych
będą słu chać na ma łym prze no śnym od twa rza czu. Cie szy się, że za cho wała za równo płyty, jak i od twa- 
rzacz z cza sów, kiedy były w uży ciu.

– Za czy namy od pio senki na wej ście. Can You Feel It Jack son Five.
– Su per ka wa łek – mówi An dreas.
– Faj nie, że ci się po doba. – Cilla się roz luź nia, rów no cze śnie pró bu jąc kon tro lo wać, jak czuje się

Au gust le żący na so fie. Nie jest wy klu czone, że od moc nego ude rze nia do stał wstrząsu mó zgu, więc nie
chce go stra cić z za sięgu wzroku.

– Po my śla łam, żeby przed re fre nem każdy za śpie wał kilka wer sów.
Wska zuje kartkę, a człon ko wie ze społu ki wają gło wami.
– I tu wszy scy śpie wamy na głosy – cią gnie. – Zro bi łam wstępny plan, kto ma co śpie wać. Mo żemy

od razu spraw dzić, jak to wy pad nie.
Śpie wają ra zem z na gra niem na pły cie i wszy scy ak cep tują przy dzie lone zwrotki.
– By łoby świet nie, gdyby może wa sza dwójka za śpie wała w du ecie stary hit Ro xette z lat osiem dzie- 

sią tych Ne ve ren ding Love – pro po nuje Cilla, pa trząc na Lollo i An dre asa.
– To tal nie, uwiel biam ten ka wa łek – mówi Lollo. An dreas kiwa głową i wy gląda na to, że się z nią

zga dza.
Cilla spi suje roz miary ich wszyst kich na swo jej pod ręcz nej li ście. Wy bie rają ter min se sji fo to gra ficz- 

nej i wy cią gają ka len da rze, żeby usta lić, w które dni od będą się próby w naj bliż szym cza sie.
Ronny nie ode zwał się sło wem, od kąd tu przy szedł, tylko sie dzi w mil cze niu obok Pera.
– Dla chłop ców to już pora spa nia, więc mo że cie się jesz cze czymś po czę sto wać, a  ja ich po łożę.

A po tem mo żemy spraw dzić to na cje ka wał ków, które Henke za cznie na gry wać w week end. Po słu chaj- 
cie tych pio se nek i po sta raj cie się wy czuć, czy wam pa sują.

Wy cho dzi do kuchni i pod grzewa kleik, a po tem idzie po Au gu sta, który pra wie za snął na so fie. Za- 
nosi go na górę i czyta im za le d wie jedną krótką bajkę, po czym obaj chłopcy za sy piają w  jej łóżku.
Idzie nie mal zbyt do brze, żeby to była prawda, my śli i scho dzi z po wro tem do ze społu.

Z ja kie goś po wodu Ronny stoi ubrany przy drzwiach wej ścio wych i wy gląda na ob ra żo nego, pod czas
gdy po zo stali sie dzą na dal w sa lo nie i te stują to na cje. Po co w ogóle się tu zja wił?
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Wie, że tamta, ta nowa, która śpie wała w klu bie Dal ton’s w ze szłym ty go dniu, dziś wie czo rem znowu
pra cuje w E Street. Kiedy wcze śniej stał pod oknem, wi dział, jak ob słu guje w środku go ści. Wy cho dzi
za wsze wej ściem dla per so nelu z tyłu, a on wie, że mieszka na Bergs ga tan. Za uwa żył to już kilka wie- 
czo rów temu. Nie do wie dział się jed nak, kiedy koń czy, dla tego musi stać spo koj nie na par kingu i cze- 
kać. Za fur go netką ma do bry punkt ob ser wa cji drzwi, zza któ rych wyj dzie. Jest pierw sza w nocy. A je śli
pra cuje do trze ciej? Wtedy bę dzie mu siał długo cze kać. A je śli uda mu się ją za brać do domu, a po tem
nie bę dzie mu się po do bała? Co wtedy zrobi? Wy pu ści ją? Czy utopi jak kota? Chi cho cze.

Tym ra zem użyje bu telki, którą zna lazł w ga rażu. Stała tam przez wiele lat, a on pa mięta, że kiedy był
młody, sta ru szek Ström gren po wie dział do niego, żeby na nią uwa żał. „Krowę by tym uśpił”, tak po wie- 
dział. Je śli może uśpić krowę, to i dziew czynę.

Czeka długo i już chce dać so bie spo kój, kiedy wi dzi, że ona wy cho dzi tyl nym wyj ściem. Tak samo
jak wczo raj. Z tym że dzi siaj przy je chał sa mo cho dem. Dawno nie pro wa dził, ale po kilku pró bach udało
mu się w końcu wy co fać z ga rażu, a żeby do stać się tu taj, nie mu siał da leko je chać. Po spiesz nie na ciąga
kap tur i wy ciąga na są czoną szmatę z pla sti ko wej siatki.

Sły szy, jak jej ob casy stu kają o as falt. Dźwięk roz cho dzi się echem w noc nej pu stce wśród sta rych
ka mien nych do mów ota cza ją cych par king.

We wszyst kich oknach jest ciemno. Nikt go nie wi dzi. I nikt nie wi dzi jej.
Jesz cze tylko kilka kro ków. W za sięgu wzroku ni kogo nie ma. Te raz. Do kład nie w mo men cie, w któ- 

rym mija sa mo chód, wy ska kuje i przy ci ska szmatę do jej ust i nosa. Tak jak wi dział w te le wi zji. Ona
wy ma chuje ra mio nami i pró buje się wy rwać, ale tym ra zem trzyma ją że la znym uści skiem. Nie ma za- 
miaru pu ścić. Czeka długo. Aż do chwili, w któ rej czuje, że ona wiot czeje i osuwa mu się w ra miona.
Opusz cza ją na zie mię. Roz brzmiewa nie przy jemny dźwięk, kiedy jej głowa ude rza o as falt. Pot spływa
mu po krę go słu pie, kiedy pró buje za cią gnąć ją do osło nię tego miej sca za sa mo cho dem. Tam może
chwilę od sap nąć, po czym otwiera drzwi. Jest dużo cięż sza, niż się spo dzie wał. My ślał, że da radę
wnieść ją do sa mo chodu, ale jak kol wiek pró buje, nie udaje mu się. Jest cał ko wi cie bez władna i nie da
się jej pod nieść, więc upusz cza ją jesz cze kilka razy. Sły szy zbli ża jące się głosy i chowa się za au tem.
Dwaj pi jani ko le sie prze cho dzą obok. Wi dzi, jak po ru sza głową, le żąc tak mię dzy sa mo cho dami, ale
tamci ni czego nie za uwa żają, tylko idą da lej chwiej nym kro kiem.

Kiedy już ode szli, po spiesz nie do niej wraca i po dej muje ko lejną próbę. Tym ra zem udaje mu się za- 
ła do wać ją do sa mo chodu. Kiedy za pala sil nik, wi dzi, jak z jej nosa i ust pły nie krew, więc po spiesz nie
wy co fuje z par kingu w  let nią noc. Nie chce wła ści wie ta kiej gru ba ski, ale na ra zie musi wy star czyć.
I tak już tu taj leży.

Kilka mi nut póź niej do ciera do swo jej po se sji i wpro wa dza sa mo chód do ga rażu. Po my śleć, że od pa- 
lił po tak dłu gim cza sie, kiedy nie był uży wany. Za myka za sobą bramę i wraca do sa mo chodu, żeby
z nią po mó wić, ale ona da lej śpi. To był trudny dzień, my śli, okry wa jąc jej nogi ko cem. Po pra wia jej
włosy i pró buje ze trzeć kciu kiem krew wo kół ust.

– Zo ba czysz, ju tro bę dzie le piej– mówi i od cho dzi.
Za myka ga raż od ze wnątrz, żeby nie przy szło jej do głowy ucie kać.
Kiedy wcho dzi, Zło to włosa sie dzi w  fo telu obok jego łóżka w  szla froku na rzu co nym na ko szulę

nocną. Serce mocno mu wali i ma su cho w ustach, ale ona tylko uśmie cha się do niego szy der czo. Jej
włosy są splą tane, jed nak on by naj mniej nie ma za miaru ich cze sać.

– Prze stań się ga pić – mówi.



Po sta na wia ją stąd wy nieść, żeby już jej nie oglą dać. Jest ciężka i nie po ręczna, ale się nie pod daje. Jej
głowa ude rza mocno o fra mugę drzwi, a on na tych miast ża łuje swo jego po stępku.

– Prze pra szam – mówi, głasz cząc jej włosy. Za nosi ją ostroż nie do łóżka i wśli zguje się obok niej.
Ostat nio w domu jest tak ci cho, a on nie może tego znieść. Bra kuje mu jej głosu, kiedy mu śpie wała,

to wa rzy stwa, je dze nia i bez pie czeń stwa. Kiedy jed nak tamta z ga rażu się obu dzi, wszystko zmieni się
na lep sze. Bo ona też po trafi śpie wać. Ale do ju tra musi od po cząć.

Bie gnie wzro kiem do ob razu wi szą cego na ścia nie nad łóż kiem. Przed sta wia dzieci kłó cące się o pie- 
nią żek przy bra mie oraz dziew czynkę sie dzącą obok i pła czącą, bo zgu biła swój ko szyk z ja go dami. Za- 
wsze go nie na wi dził i po sta na wia się go po zbyć. Wstaje, zrywa go ze ściany i chowa pod łóż kiem. Za
bar dzo przy po mina mu jego wła sne dzie ciń stwo.

„Mama zaś bę dzie tu…”
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Jest prze piękny letni dzień i na brzegu za toki Har tun gvi ken kłębi się tłum pla żo wi czów. Na kocu ro- 
dziny Fal lan de rów pa nuje w tej chwili cał ko wita har mo nia po wie lo krot nym plu ska niu i zje dzo nym lun- 
chu. Henke czyta „Sund svalls Tid ning”, Au gust ko pie w pia sku swoją żółtą ło patką, a Wil liam sie dzi
scho wany pod ręcz ni kiem i bawi się swo imi lu dzi kami. Cilla roz ko szuje się, mo gąc przez chwilę po le- 
żeć na pia sku i czu jąc, jak cie płe pro mie nie słońca piesz czą jej ciało, a  jed no cze śnie słu cha chlu potu
wody i śmie chu ba wią cych się dzieci.

– Mamo, mu szę do ła zienki – mówi Wil liam.
– Do brze, pójdę z tobą – od po wiada Cilla i bie rze Wil liama za rękę. – Po pil nu jesz Au gu sta, okej? –

zwraca się do Hen kego.
– Mhm – od mru kuje jej mąż.
Idą szybko po go rą cym pia sku i stają w ko lejce do prze no śnej to a lety.
Kiedy wra cają, za staje Hen kego śpią cego, a Au gu sta nie wi dzi w ogóle.
– Gdzie jest Au gust? – pyta gło śno Cilla i pa trzy z wy rzu tem na Hen kego, który otwiera oczy.
– Co? To nie jest z tobą? – Henke pa trzy ze zdzi wie niem na Cillę.
– Mó wi łam ci prze cież, że byś go pil no wał! Po bie gnij do wody i po szu kaj, a ja spraw dzę przy dro dze.
Nogi ma jak z ga la rety i serce mocno jej wali, kiedy pró buje biec po cie płym pia sku. Tak da leko, jak

tylko sięga jej wzrok wzdłuż wą skiej drogi stoją za par ko wane sa mo chody. Bez tchu mija je den za dru- 
gim.

Plaże w Alnö cie szą się la tem dużą po pu lar no ścią, więc zna le zie nie miej sca par kin go wego gra ni czy
z cu dem. Au gu sta ni g dzie nie wi dać. Łzy pieką ją w oczy, gdy pę dzi z po wro tem na koc, gdzie czeka
Wil liam.

– Gdzie tata? – pyta Cilla.
– Nie wiem – od po wiada Wil liam. – Po wie dział, że mam tu zo stać.
– Do brze, siedź tu, a my bę dziemy szu kać.
Klu czy mię dzy ko cami, żeby zejść do wody i wi dzi, jak Henke bie gnie wzdłuż brzegu.
– To tego brzdąca szu kasz?
Cilla od wraca się i wi dzi Pię trzy ma jącą Au gu sta za rękę.
– Boże, Au gust, gdzieś ty był?
Rzuca się na pia sek i gwał tow nie obej muje Au gu sta za szyję, który stoi i prze żuwa ciastko Bal le rina.

Pół twa rzy ma uma zane cze ko ladą.
– Henke! – woła Cilla. – Tu taj jest.
Henke za wraca i za czyna do nich biec.
– Gdzie go zna la złaś? – pyta Cilla, od wra ca jąc się do Pii.
– Prze szedł koło miej sca, gdzie le żymy – mówi ko le żanka i wska zuje za gaj nik. – Wy dało nam się

dziwne, że tak so bie cho dzi zu peł nie sam. Mógł prze cież uto nąć.
Pa trzy na Cillę z po tę pie niem.
– Całe szczę ście, że je steś z po wro tem – mówi Henke i bie rze Au gu sta w ob ję cia. – Prze pra szam, że

tata cię zgu bił.
Przy tula Au gu sta, który śmieje się i wy daje zu peł nie nie świa domy, ja kiego na ro bił za mie sza nia.
– Na prawdę nie wiele po trzeba, kiedy tylu tu lu dzi – wtrąca Pia i uśmie cha się do Hen kego.
– Po win ni śmy wra cać do Wil liama, który tam czeka sam – mówi Cilla, spo glą da jąc na Hen kego.



Henke słu cha i od cho dzi z Au gu stem. Cilla na to miast zo staje na parę chwil.
– A może byś wpa dła na nasz koc wy pić fi li żankę kawy? – pro po nuje Pii.
– No pew nie – od po wiada Pia. – We zmę ze sobą dziew czyny i za raz przyj dziemy.
– Vik to ria i Li sette też są?
– Tam leżą i się ci sną – śmieje się Pia. – Wy cho dzimy dziś wie czo rem i mu simy naj pierw po pra co- 

wać nad opa le ni zną.
Cilla kiwa głową i zmu sza się do uśmie chu. Oczy wi ście ro zu mie, że dziew czyny ro bią coś ra zem bez

py ta nia jej. Ma ro dzinę, a one są sin giel kami. Poza tym Vik to ria i Li sette mają dzieci raz na dwa ty go- 
dnie, a ona ma swoje przez całą dobę.

Wra ca jąc na koc, wstę puje na ostry ka mień i nie może po wstrzy mać się od gło śnego wrza sku.
– Cho lera ja sna!
– Co ci jest? – pyta Henke, pod no sząc wzrok znad torby ter micz nej.
Cilla rzuca się na koc i roz ma so wuje obo lałą stopę. Łzy na pły wają jej do oczu.
– Na dep nę łam na pie przony ostry ka mień.
– Biedna mama – po cie sza Wil liam i ją przy tula.
– Nic nie szko dzi, ko cha nie, już prze szło – od po wiada Cilla i ociera łzę spły wa jącą po po liczku.
– To tu taj sie dzi ten mały ucie ki nier?
Cilla od wraca się i wi dzi, jak oto stoją jej trzy przy ja ciółki, któ rych włosy w ośle pia ją cym bla sku sło- 

necz nym przy wo dzą jej na myśl Cza row nice z Eastwick. Jedna bru netka, jedna blon dynka i jedna ru do- 
włosa.

– Ja kie to szczę ście, że do nas przy szedł. Nie wia domo prze cież, kto mógłby po rwać tego ma łego sło- 
dziaka – mówi Li sette.

– Można pa niom za pro po no wać fi li żankę kawy? – mówi Henke.
– Chęt nie – mó wią wszyst kie trzy chó rem i sia dają na pia sku.
– No pro szę, je steś na lato w domu – za ga duje Vik to ria i pusz cza oko do Hen kego.
– Nie ina czej, nie ina czej, let nie wa ka cje na stare lata.
– A masz już na kon cie ja kieś hity? – pod py tuje Pia.
– To się pew nie jesz cze okaże – uśmie cha się Henke od ucha do ucha.
– Bę dzie cie la tem coś grać z ze spo łem?
Li sette spo gląda na Hen kego, a Cilla od wraca się i wy ciąga z torby wo re czek z cy na mo no wymi bu- 

łecz kami.
– Nie, nie mamy nic za pla no wa nego. Jak te raz sie dzę w Sztok hol mie, ni gdy nie ma czasu na próby.

Je stem to tal nie za jęty na gry wa niem pio se nek do wy stę pów Cilli je sie nią.
– Co za szczę ście, że cię ma – od po wiada Li sette i od gryza ka wa łek bu łeczki.
A co to za szczę ście, że on ma mnie, my śli Cilla, nie chcący roz le wa jąc kilka kro pel kawy na nogę Li- 

sette.
– Oj, prze pra szam – mówi.
– Wi dzia ły ście, jaki w „Sund svalls Tid ning” był su per ar ty kuł o Cilli i  jej przy szłym show? – pyta

Henke, pa trząc na jej przy ja ciółki.
– Tak, do brze mieć kon takty w ga ze cie – od po wiada Vik to ria i uśmie cha się sze roko.
– Ma sa kra z tą ko bietą, która za gi nęła, no nie? – rzuca Pia, zmie nia jąc te mat.
– Tak, cho lera by to wzięła. To tal nie nie wia ry godne, że nikt ni czego nie wi dział. W so botę wie czo- 

rem, w środku lata na dwo rze po winna być chyba cała masa lu dzi – stwier dza Li sette.
– Tak, ale może nie na tam tym par kingu. Nikt jej nie wi dział, po tym jak wy szła z E Street, kiedy

skoń czyła pracę.
– Ale prze cież i tak na Köp man ga tan mieszka sporo lu dzi, któ rzy po winni coś wi dzieć – od po wiada

Pia.



– Mhm, ale jed nak był śro dek nocy, a  te raz la tem dużo lu dzi pew nie wy jeż dża do swo ich dom ków
let ni sko wych – za zna cza Vik to ria.

– Albo też ktoś na nią cze kał – za sta na wia się Li sette. – A może znik nęła, bo sama chciała? Wie ktoś,
kim ona jest?

– Sły sza łam od Maggi, która też tam pra cuje, że nie dawno prze pro wa dziła się do mia sta – od zywa się
Pia. – Tylko ty dzień zdą żyła u nich po pra co wać. Ma chyba na imię Sirpa.

– Ale dziwne by było, gdyby znik nęła z wła snej woli i zo sta wiła kota w miesz ka niu – mówi Wik to ria.
– Mhm, to prawda – zga dza się Li sette. – Rany, prze ra ża jące. To po pie przone, że nie można ufać lu- 

dziom. Czło wiek nie ma już pra wie od wagi wyjść sa memu z domu.
– Może to ten sam idiota, który na pa dał na tamte ko biety? – pod suwa Henke.
Piją kawę w mil cze niu, do póki ja kiś chło piec nie prze biega obok nich, ob sy pu jąc ich wszyst kich pia- 

skiem, i wy rywa ich z za my śle nia.
– Phi lip, prze stań bie gać – woła jego zdy szany tato, chcąc do go nić sza le ją cego syna. – Prze pra szam,

mu szę z nim po roz ma wiać.
– Dzięki za kawę, ale mu simy już chyba zbie rać się do domu – mówi Li sette. – Zro bie nie się na bó- 

stwo już za biera tro chę czasu.
– Je ste ście ładne i bez tego – śmieje się Henke.
– Miły je steś – od po wiada Li sette, uśmie cha jąc się do niego.
– Baw cie się do brze wie czo rem – mówi Cilla, wy cie ra jąc bu zię Au gu stowi.

– Nie chcesz też dziś wyjść z dziew czy nami? – pyta Henke, kiedy sie dzą w au cie, ja dąc do domu.
– E tam, dziś uro dziny księż niczki Vik to rii, więc w te le wi zji bę dzie cie ka wie – od po wiada Cilla, pa- 

trząc na wielki błę kit, który prze pływa obok. – Wy stąpi kilku wy ko naw ców, któ rych chcę zo ba czyć.
Henke zerka na nią, a ona do strzega zmarszczkę mię dzy jego brwiami.
– Nie jedź tak szybko, po pa trzy ła bym na domy let ni skowe – mówi Cilla, a Henke zwal nia.
Uwiel bia pa trzeć na piękne domy wzdłuż pasa nad brzeż nego. Je den ład niej szy od dru giego. To były

kie dyś małe czer wone domki z bia łymi na roż ni kami, a  te raz zo stały po więk szone i prze bu do wane na
luk su sowe, no wo cze sne wille o róż nej wiel ko ści. Wy ob raża so bie, jak wy glą dają na wnę trza, i za sta na- 
wia się, kto też tam mieszka. W Sund svall jest jed nak coś wy jąt ko wego. Mo rze na wy cią gnię cie ręki
i je ziora, gdzie kol wiek się ro zej rzeć. Mia sto po środku do liny mię dzy dwiema gó rami i kil koma sto kami
nar ciar skimi, które świecą biało w zi mowe noce.

– Zro bimy grilla wie czo rem? – pyta Henke, kiedy jadą przez most Alnö.
Może po winna za dzwo nić do Vik to rii i spy tać, czy może dziś z nimi wyjść? Nie, to ja sne, że nie po- 

winna po ni żać się w ten spo sób. Po pro stu nie chcą jej to wa rzy stwa, bo prze cież by spy tały. Cilla prze- 
łyka ślinę. Czuje silną tę sk notę za roz mową z Ca ro line, swoją przy ja ciółką z dzie ciń stwa, i po sta na wia
do niej wie czo rem za dzwo nić. Już dawno się nie kon tak to wały. Zdaje się, że do brze jej w Sztok hol mie.
Wielu in nych jej daw nych ko le gów z  klasy też się tam prze nio sło po skoń cze niu szkoły. Tam były
praca, wy zwa nia, mnó stwo roz ry wek i ma rze nia o szczę ściu. Cilla od czasu do czasu też ma ochotę być
bli żej sto licy, ale w tej chwili zde cy do wa nie zbyt do brze czuje się tu taj, żeby coś z tym ro bić. Na ra zie
wy star czy, że Henke tam stu diuje. Ale cza sami za sta na wia się, jak mo głoby po to czyć się jej ży cie,
gdyby rów nież się tam prze pro wa dziła i od wa żyła po sta wić na swoją ka rierę, kiedy miała taką szansę.

– Halo, tu Henke! – mówi w końcu Henke. – Jest tam kto?
– Słu cham? Tak, tak, mo żemy zro bić grilla.



15 lipca, sobota

Cilla wciąż leży w łóżku i słu cha, jak jej ro dzina krząta się na dole po kuchni. Dziś jej ko lej, żeby dłu żej
po spać. Uśmie cha się sze roko, sły sząc, jak Henke i jej sy no wie pla nują zro bić jej nie spo dziankę, cho- 
ciaż na wet nie ma uro dzin. Czy ona nie jest naj szczę śliw szą osobą na świe cie? Pew nie, że tra fiło się
kilka cięż kich lat i jesz cze kilka cią gle przed nimi, za nim wszystko się uspo koi i Henke wróci do Sund- 
svall, ale mimo wszystko. Te raz jest w domu, słońce świeci, dzie ciaki są zdrowe, a ona jako tako ma
pod kon trolą sy tu ację zwią zaną z show. Prze ciąga się i kła dzie na boku. Wzdy cha, wi dząc stos ubrań le- 
żący na pod ło dze, my śli jed nak, że do brze mu tam, gdzie leży. Nie długo na pewno na dej dzie ja kiś desz- 
czowy dzień, który trzeba bę dzie wy peł nić czymś po ży tecz nym. Sły szy, jak Henke upo mina chłop ców,
żeby ostroż nie wcho dzili po scho dach. Co za szczę ście, że po zo wała dla tam tego sklepu wiele lat temu.
W prze ciw nym ra zie pew nie ni gdy nie spo tka łaby Hen kego, nie po kor nego har droc ko wego gi ta rzy sty,
sta no wią cego prze ci wień stwo wszyst kich chło pa ków, któ rych po znała do tej pory. Na swój spo sób wy- 
da wał się groźny. Nie mo gła po my lić się bar dziej.

– Mamo, do sta niesz lody na śnia da nie – mówi Wil liam, który jako pierw szy wcho dzi do sy pialni.
Za nim wpada reszta ro dziny i Henke sta wia tacę z lo dami na łóżku, a po tem pod nosi ża lu zje. Świa tło

słońca za lewa po kój.
– Ale co wy mó wi cie, do stanę lody na śnia da nie?
Au gust nie może ustać spo koj nie, tylko pod ska kuje na obu no gach.
– Ta aak! – pisz czy ra do śnie, wspina się na łóżko i za czyna ska kać wo kół niej. – Lody w łóżku, lody

w łóżku!
Mi ska z lo dami się prze wraca i duża, brą zowa plama z po lewy cze ko la do wej roz pływa się po ró żo- 

wym prze ście ra dle.
– Au gust, w tej chwili się uspo kój – mówi gło śno Henke.
Cilla wi dzi, jak w oczach Au gu sta po ły skują łzy, a ra do sny na strój pry ska.
– Nic się nie stało, wy pie rzemy to w  dwie se kundy  – mówi Cilla i  rzuca Hen kemu spoj rze nie.  –

Mamy naj lep szą pralkę na świe cie – do daje i ła sko cze Au gu sta, aż ten znowu się śmieje. – Chodź, zej- 
dziemy na dół i na ło żymy wię cej lo dów.

Sia dają przy ku chen nym stole, a Cilla pa trzy, jak jej mała ro dzina je lody na śnia da nie. Ani ona, ani
nikt, kogo znała, nie są dzili, że spo tka har droc kowca z  fry zurą na pu dla i w ma ki jażu, któ rego ubiór
skła dał się wów czas z błysz czą cych ka le so nów, sia tecz ko wej ko szulki pod płasz czem do ko stek i trze- 
wi ków w stylu Pio tru sia Pana do peł nia ją cych ca ło ści wi ze runku. I kto by po my ślał, że ów har droc ko- 
wiec jest naj de li kat niej szym fa ce tem, ja kiego kie dy kol wiek spo tkała? Przy po mina so bie pierw sze uro- 
dziny, tuż po tym, jak wpro wa dzili się do miesz ka nia w cen trum mia sta, i robi się jej cie pło na sercu.

– Co po wie cie, sło dziaki, że by śmy się dziś wy brali na prze jażdżkę ro we rową?
Cilla uśmie cha się do Hen kego, który pa trzy na nią py ta jąco. Ro zu mie, dla czego jest za sko czony. To

chyba pierw szy raz, kiedy pro po nuje wy cieczkę ro we rem.
– Mo żemy je chać na plac za baw? – pyta Wil liam, a jed no cze śnie pod nosi się i staje w przed po koju

go towy do wy jazdu.
– Mo żemy – od po wiada Cilla, na biera ły żeczką lo dów wa ni lio wych z po sypką i pusz cza oko do Hen- 

kego. – Coś mi się wy daje, że już czas, by Ró żowa Pan tera tro chę się prze wie trzyła.



Piętnaście lat wcześniej

– Sto lat, sto lat, niech żyje, żyje nam, wszyst kiego naj lep szego z oka zji uro dzin, ko cha nie – po wie dział
Henke i usiadł na łóżku wod nym tak, że wy strze liła w po wie trze.

Nie trudno o to na łóżku wod nym, je śli jedna osoba jest duża, a druga mała. Sie dział w sa mych bok- 
ser kach ra zem z kupą pa czu szek i po ca ło wał ją z ję zycz kiem.

– Dzię kuję, ko cha nie.
Le dwo roz bu dzona usia dła i spró bo wała zła pać rów no wagę wśród plu sku fal w ich sy pialni w ma łym

dwu po ko jo wym miesz kanku na Thu le ga tan w środku mia sta. Otwie rała paczki. Do stała piękny na szyj- 
nik i pier ścio nek.

– Wię cej pre zen tów bę dzie wie czo rem – rzekł Henke. – Wtedy się zo ba czymy, kotku, bo mu szę już
le cieć do pracy.

– Wszy scy przy cho dzą wpół do siód mej – za wo łała za nim, gdy znik nął w przed po koju. – Wrócę do
domu naj szyb ciej, jak będę mo gła. By łoby su per, gdy byś tro chę po sprzą tał, jak przy je dziesz do domu.

– Zrobi się – od po wie dział Henke i na rzu cił na sie bie ubra nie, aby na stęp nie po je chać au to bu sem do
szkoły, gdzie pra co wał jako do zorca.

Cilla, która za czy nała pracę jako sprze daw czyni w biu rze po dróży do piero za kilka go dzin, wśli znęła
się z po wro tem do cie płego łóżka, za nim nad szedł czas, by wło żyć na sie bie fio le towy mun du rek i po- 
ko nać kil ka set me trów do biura.

Póź niej tego dnia, po sprze da niu ośmiu wy cie czek na Gran Ca na rię i czte rech na Te ne ryfę, usia dła
w nie wiel kim po miesz cze niu so cjal nym ra zem z ko le gami. Przed po łu dniowa kawa w pracy była naj lep- 
szą chwilą dnia. Na zmianę wy bie gali przyj mo wać klien tów za każ dym ra zem, gdy za dźwię czał dzwo- 
nek nad drzwiami albo za dzwo nił te le fon. Cza sami, kiedy nie było kie row niczki, która pil no wała, żeby
ni gdy nie pi jali kawy gru powo, a te le fon dzwo nił za pa mię tale, w ta jem nicy od kła dali na bok wszyst kie
słu chawki, tak że wszyst kie li nie były za jęte. Ale tylko wtedy, kiedy nie było sze fo wej. Dzi siaj była,
więc wy bie gali skwa pli wie na każdy brzęk dzwonka czy te le fon.

– Ktoś cię szuka – po wie działa na gle kie row niczka i spoj rzała na Cillę, która z wes tchnie niem odło- 
żyła na stół ka na pkę z brą zo wym to pio nym se rem, wy tarła usta z okru chów, po pra wiła dużą ko kardę
w fio le towe pa ski bę dącą czę ścią mun durka i wy szła do po miesz cze nia sprze da żo wego.

Stał tam ku rier kwia towy z pięk nymi ró żami w ręku i sze ro kim uśmie chem na twa rzy.
– Cilla Svens son? – spy tał, a Cilla ski nęła głową, po czym wzięła śliczny bu kiet i grzecz nie po dzię- 

ko wała.
Po go rącz ko wym po szu ki wa niu zna la zła li ścik, w któ rym było mnó stwo uprzej mo ści, mię dzy in nymi

to, że kwia towy wiel bi ciel wi dzi Cillę każ dego ranka, kiedy ta idzie do pracy, uważa, że jest piękna,
i chciałby się spo tkać. Wiel bi ciel był na chalny i prze ko nany, że będą do sie bie do brze pa so wać i że bar- 
dzo jej się spodoba, kiedy tylko pójdą na randkę. Li ścik, a wła ści wie list, koń czył się w ten spo sób: „Do
zo ba cze nia, nim za pad nie zmrok, ode zwę się”. Pod pi sano: Ró żowa Pan tera.

Cilla czuła się mile po łech tana i za cie ka wiona, ale przede wszyst kim zdez o rien to wana i za nie po ko- 
jona. My śli za częły kłę bić się w gło wie. Kto jesz cze nie wie dział, że ona i Henke za miesz kali ra zem?
Albo może wie dział, ale się tym nie przej mo wał? I kto ją wi dy wał każ dego ranka, kiedy szła do pracy?
Ktoś zu peł nie obcy? Tro chę nie przy jemne uczu cie, że ktoś ją tak kon tro lo wał. A je śli to ja kiś sza le niec?

W my ślach wie lo krot nie prze cho dziła drogę do pracy i pró bo wała so bie przy po mnieć, kogo mija każ- 
dego ranka. Od Thu le ga tan do Sjöga tan nie było szcze gól nie da leko, a mimo to ktoś tam co dzien nie sie- 
dział i ją ob ser wo wał. Cilla po sta no wiła cho dzić w przy szło ści inną drogą.

Ma się zdo być na od wagę i opo wie dzieć o tym Hen kemu? Cza sami po tra fił być odro binę za zdro sny.
Za każ dym ra zem, kiedy tego dnia roz brzmie wał dzwo nek nad drzwiami, a  klienci wcho dzili do

sklepu, serce na mo ment się jej za trzy my wało. To on jest Ró żową Pan terą? Albo on? A może on? Naj- 
wi docz niej wie dział, gdzie pra cuje, bo do star czano tu kwiaty.



Kiedy tego wie czoru Cilla wró ciła do domu z bu kie tem kwia tów, a Henke za py tał, od kogo je do stała,
sta rała się to przede wszyst kim zbyć, szybko my jąc nogi w wan nie. Po prze cho dze niu ca łego dnia w fio- 
le to wych czó łen kach, które mu siały no sić w pracy, nie spo sób było prze by wać w tym sa mym po miesz- 
cze niu co inni lu dzie, je śli się naj pierw nie wy szo ro wało stóp. Coś jest na pewno nie tak z tym ma te ria- 
łem, bo wszyst kie dziew czyny z pracy mu szą co wie czór od pra wiać ten sam ry tuał.

Po dano tort i przy szła ro dzina, aby uczcić fakt, że jest star sza o ko lejny rok. W któ rymś mo men cie
mię dzy jed nym a dru gim kę sem za dzwo nił te le fon. Cilla pra wie za krztu siła się cia stem i dała znak Hen- 
kemu, żeby ode brał. A je śli dzwoni Ró żowa Pan tera? Nie, to pew nie tylko bab cia ze strony mamy albo
taty chciała zło żyć ży cze nia. Żadna z nich nie mo gła do je chać z Bol l sta bruk czy też Kram fors, aby tego
wie czoru wziąć udział w świę to wa niu.

– Cilla, ktoś się przed sta wia jako Ró żowa Pan tera, stoi na ze wnątrz i chce wejść – po wie dział nie spo- 
dzie wa nie Henke i wska zał okno.

Przez kilka se kund Cilla nie wie działa, czy ma się śmiać czy pła kać, kląć czy mdleć. Boże Święty, jak
on mógł to zro bić? Jak gdyby ni gdy nic przyjść tu taj i się wpra szać! W jaki spo sób ona ma się z tego
wy plą tać, nie urzą dza jąc sceny? Na oczach ca łej ro dziny i w ogóle. Zwró ciły się na nią wszyst kie oczy,
a ona za częła iść na cięż kich, drżą cych no gach w stronę okna. W tam tym mo men cie naj bar dziej mar- 
twiła się tym, jak mo głaby uprzej mie oświad czyć temu fa ce towi, że nie jest za in te re so wana.

Nie chciała, by był przez nią zbyt smutny czy roz cza ro wany. Spo ciła się i czuła lek kie mdło ści. Po- 
chy liła się, żeby zo ba czyć, kto stoi na ulicy dwa pię tra ni żej.

Stał tam… ró żowy ro wer z ko kardą. To była Ró żowa Pan tera.
Żad nego wzdy cha ją cego wiel bi ciela na dwóch no gach, a za miast niego je den na dwóch ko łach sto- 

jący w wi try nie skle po wej, którą mi jała każ dego dnia w dro dze do pracy. Henke le żał na pod ło dze, skrę- 
ca jąc się ze śmie chu, a ona praw do po dob nie ni gdy w ży ciu nie zo stała tak wy pro wa dzona w pole i za- 
sko czona ani nie czuła ta kiego szczę ścia i nie wy po wie dzia nej ulgi. W tej ko lej no ści.

Mniej wię cej wtedy Cilla po sta no wiła, że to z tym męż czy zną chce spę dzić ży cie.



3 sierpnia, czwartek

Za raz będą oglą dać wia do mo ści, jak za wsze po ko la cji. Mi sterne fi li żanki z cien kiej por ce lany w  ró- 
żowe kwiaty i ze zło tym brze giem stoją już na owal nym sto liku z drewna orze cho wego. Idzie do za mra- 
żarki, żeby przy nieść jej cia steczka do mo wej ro boty, ale od krywa, że pu dełka są pu ste, i  wpada we
wście kłość. Uśmiech Zło to wło sej spra wia, że nim trzę sie. Pro stuje się i za biera ją na ka napę. Przy ci ska
nos do su kienki, ale jej za pach znik nął, więc idzie po bu telkę per fum Chloé i na ci ska ato mi zer, ile tylko
może. Jed nak nic się nie dzieje. Skoń czyły się. Czy ona się szy der czo nie uśmie cha?

Czuje słaby smak kawy. Na ra sta w nim wście kłość, więc ob rzuca ją obe lgami.
– Wy su szony ma rie kex ni kogo by nie ucie szył – mówi i wy gląda na to, że Zło to włosa się zga dza.
A  tamta w ga rażu jesz cze się nie obu dziła. Sta ru szek Ström gren miał chyba ra cję, gdy mu mó wił,

żeby uwa żał na tę bu telkę, bo można by tym uśpić krowę. Po wi nien był mu po wie dzieć, że je śli się jest
czło wie kiem, w naj gor szym przy padku można spać i kilka ty go dni. Albo może na wet umrzeć.

Przy go to wał jej ładne po sła nie na plan dece w ga rażu. Wy jął koc i po duszkę. Sie dział koło niej i roz- 
ma wiał z nią przez pierw sze dni. Kiedy zro zu miał, że ni gdy się już nie obu dzi, przy krył ją plan deką.
Okrop nie było na nią pa trzyć i  pa skud nie śmier działa. Ale kilka dni temu zo ba czył w  ga ze cie ładne
zdję cie, które ją przed sta wiało. Tak wy glą dała wtedy, kiedy nie spała i była żywa.

Oka zało się, że miała na imię Sirpa i po cho dziła z Fin lan dii.



23 sierpnia, środa

Po zo stali człon ko wie ze społu przy zwy cza ili się, że Cilla musi wy cho dzić z prób mię dzy po szcze gól- 
nymi nu me rami, żeby uspo koić pła czące dzieci, pod grzać kleik albo umyć małe ząbki. A dla Au gu sta
i Wil liama stało się zu peł nie nor malne, że człon ko wie ze społu tań czą i śpie wają wie czo rami w sa lo nie,
pod czas gdy oni oglą dają pro gramy dla dzieci. Sy no wie Cilli pod śpie wują so bie te raz Gimme, gimme,
gimme a man after mid ni ght, pod czas gdy inne dzieci śpie wają Bee, bee, owieczko ma. Kiedy czyta im
bajkę na do bra noc, ze spół w  tym cza sie robi so bie prze rwę na kawę. Wszystko układa się bez więk- 
szych pro ble mów, ale to wię cej pracy, niż Cilla mo gła so bie w ogóle wy obra zić.

Zro bili i po wy bie rali zdję cia, za częła się pro mo cja, firma ru szyła, a ona stara się do wie dzieć naj waż- 
niej szych rze czy o księ go wo ści, fak tu ro wa niu i roz li cza niu VAT. Trzeba jesz cze za aran żo wać pio senki,
uło żyć cho re ogra fię i  się jej na uczyć, wy brać i  prze ćwi czyć głosy, za pla no wać usta wie nie na sce nie
i do pa so wać do niego oświe tle nie oraz uszyć ko stiumy. Ale bez względu na to, jak wiele pra cuje i jak
mało śpi, od dawna nie czuła się tak bar dzo oży wiona i szczę śliwa. Mija jedna doba za drugą. Henke
był na lato w domu i miał czas, aby po na gry wać część pod kła dów, a ona za śpie wała na kilku we se lach,
tak że od czasu do czasu wpa dał ja kiś ty sią czek.

Za czął się już jed nak se mestr je sienny i znów bę dzie sama z dziećmi przez ko lejne ty go dnie. Lecz na- 
wet je śli ona i Henke nie mają czasu, by wi dy wać się zbyt czę sto, i po mimo tego, że z pie niędzmi kru- 
cho, ży cie układa się le piej, gdy oboje mogą two rzyć i speł niać swoje ma rze nia.

– Nie włożę na sie bie tych spodni i nie będę wy glą dać jak ja kiś pie przony fra jer! – oświad cza An- 
dreas i rzuca dzwony z ga bar dyny na stos na pod ło dze.

– Masz wy glą dać jak Tom Jo nes, a on no sił ta kie spodnie – pró buje Cilla.
– W ta kim ra zie chcę śpie wać coś in nego.
– Prze cież już zro bi li śmy pod kład do tego ka wałka – od po wiada.
– A twój ty łe czek jest w tych por t kach su per sek sowny – do rzuca Lollo, ale bez po wo dze nia.
An dreas rzuca jej gniewne i za czepne spoj rze nie.
– No do bra, może znajdę dla cie bie ja kieś inne spodnie – mówi Cilla i uśmie cha się po jed naw czo. –

Prze cież nie mo żesz mieć na so bie swo ich zno szo nych dżin sów zwi sa ją cych z  tyłka, ro zu miesz to,
prawda?

Cilla za uważa, że już się wy łą czył i cał ko wi cie ją igno ruje.
An dreas jest naj młod szy w  ze spole i  prze ko nany, że pew nego dnia bę dzie wielką gwiazdą na mu- 

zycz nym fir ma men cie. Show to dla niego tylko spo sób na za ro bie nie do dat ko wych pie nię dzy, Cilla to
ro zu mie, ale na wet je śli od czasu do czasu oka zuje jej brak sza cunku i nie chce słu chać tego, co mówi,
ni gdy nie ma od wagi, by mu się sprze ci wić. Boi się, że on lub inny czło nek ze społu się wy kru szy i zo- 
stawi ją na lo dzie.

– Let the sun shine, let the sun shine in – za wo dzi Per w dru gim końcu po koju. Głos mu się ła mie, a on
ob lewa się ciem nym ru mień cem.

– To dla mnie za wy soko, nie po tra fię tak wy soko śpie wać – mówi, pa trząc na Cillę.
– Ale prze cież te sto wa łeś to na cję, za nim Henke zro bił pod kład?
Nie ma od wagi do końca so bie tego wy obra zić, ale wie, z czym się wiąże to, że mu sie liby po wtó rzyć

na gra nie. Henke mu siałby zdą żyć to zro bić w week end, kiedy wróci do domu, a wtedy także gi ta rzy sta
musi przyjść i prze stroić gi tarę, co bę dzie kosz to wało jesz cze wię cej pie nię dzy. Inne roz wią za nie po lega
na tym, że w ogóle usu wają ten ka wa łek, ale wtedy wali się cały układ ze zmianą stro jów i ko lej no ścią
utwo rów za pla no waną w naj drob niej szych szcze gó łach.



Po nadto opra co wała już cho re ogra fię do tego nu meru. To miał być za równo atrak cyjny wi zu al nie, jak
i za bawny nu mer z ko stiu mami w stylu flo wer po wer. Wzbiera w niej roz cza ro wa nie. To je dyny frag- 
ment cho re ogra fii, który od wa żyła się uło żyć sama. W przy padku po zo sta łych utwo rów sko rzy sta z po- 
mocy, je śli uda jej się zna leźć ta niego cho re ografa. Na wio sen nym kon cer cie w szkole Hed berg ska wi- 
działa dziew czynę, która wy da wała się zdolna, i za mie rzała jak naj szyb ciej się z nią skon tak to wać.

– Może jak się bar dzo po sta rasz, to się uda? – pro po nuje Cilla i w tej sa mej se kun dzie uświa da mia
so bie, jak idio tycz nie to brzmi.

Sama ni gdy nie sta nę łaby na sce nie i nie za śpie wa łaby pio senki na gra nej za wy soko.
Per wpa truje się w nią i wy gląda, jakby chciał po wie dzieć: „Czyś ty już cał kiem zgłu piała?”.
– Okej, w week end na gramy to jesz cze raz – mówi Cilla, choć naj chęt niej po wie dzia łaby: „W ta kim

ra zie odejmę od two jego wy na gro dze nia do dat kowe koszty, bo po stą pi łeś lek ko myśl nie i nie za da łeś so- 
bie trudu, żeby do kład nie prze te sto wać to na cję, za nim na gra li śmy ten ka wa łek”.

Po pró bie pod cho dzi Lollo i po wia da mia ją, że ze wzglę dów oso bi stych musi mieć wolne w przed- 
ostat nim ty go dniu przed Bo żym Na ro dze niem. Cilla wle pia w nią wzrok. Wolne? Nie może mó wić po- 
waż nie. We dług wła ści ciela re stau ra cji to jest naj lep szy ty dzień, w  któ rym firmy cho dzą na ban kiety
świą teczne. Zwa rio wa łaś?! Prze cież przy ję łaś już to zle ce nie!  – ma ochotę krzyk nąć, ale oczy wi ście
tego nie robi. A je śli wtedy Lollo się wy kru szy?

– W po rządku, do brze, że mó wisz już te raz, tak że zdążę zna leźć za cie bie ja kieś za stęp stwo, mam
na dzieję – mówi i uśmie cha się do Lollo.

Pierw szy za chwyt wszyst kimi no wymi za da niami i sobą na wza jem już opadł i nerwy za czy nają o so- 
bie przy po mi nać na wszyst kie spo soby.

Kiedy już skoń czyli wie czorną próbę, a Cilla po że gnała się ze wszyst kimi, scho dzi do du żej piw nicy,
gdzie po winna mieć pu dło ze sta rymi ubra niami mamy z lat sie dem dzie sią tych.

Li czy na to, że przy da dzą się jej w skła dance z Hair. Prze cho dzi nad sta rymi świecz ni kami i za baw- 
kami po roz rzu ca nymi po pod ło dze w jed nym ze schow ków. Wy ciąga kar ton po kar to nie, ale nie znaj- 
duje żad nych ubrań, a  za miast tego kupę sta rych tek stów pio se nek, które na pi sała. Nie może się po- 
wstrzy mać, by nie usiąść w ba ła ga nie i nie przej rzeć pa pie rów. Po chwili jej wzrok pada na po żół kłą
kartkę. Tekst jest na pi sany od ręcz nie i spra wia, że płoną jej po liczki.

Pa mięta, kiedy go na pi sała.
Czyta go po raz ko lejny, a po liczki czer wie nią się jesz cze bar dziej.

Gwiazdą zo sta niesz, je śli co ze chcę, zro bisz, lecz ko chany, po cze kaj, bo się za pę dzisz.
Bo cóż to jest warte, gdy serce mówi: nie, więc odejdź już stąd i obiet nice weź swe.

Bo cóż to jest warte, gdy serce mówi: stój, więc do walki sta nąć chcę, lecz sama iść w bój.
Wzdy cha, składa po żół kły pa pier i kła dzie go na sa mym dnie pu dła. Osta tecz nie nie po szło po two jej

my śli, głupi dra niu. Ale po jej my śli nie po szło także. Dwoje prze gra nych.

Piętnaście lat wcześniej

Cilla sta nęła pod ho te lem z wielką, fio le tową wa lizką. Ka zali jej za brać całą szafę ubrań, po nie waż bę- 
dzie miała se sję fo to gra ficzną po wią zaną z na gra niem.

Znowu wsie dli do tego dro giego sa mo chodu, żeby po je chać do stu dia, ale po chwili prze stała się
orien to wać w oko licy.



– Za re zer wo wa łem więk sze i  lep sze stu dio w Göte borgu z re we la cyj nymi pro du cen tami – wy ja śnił
Sonny. – Bę dzie ge nial nie.

Na jej szyi za ci snęła się nie wi dzialna pę tla. W Göte borgu?
Co ma po wie dzieć? Albo zro bić?
Sie dzi tu, gdzie sie dzi. Te raz sie dzi tu, gdzie sie dzi. Zmu szona spę dzić z nim kilka go dzin w sa mo- 

cho dzie.
Mó wił, mó wił i mó wił o so bie. A ona co rusz prze ły kała ślinę i sta rała się za cho wać spo kój, bo nie

chciała umrzeć ze wstydu. Mam już prze cież osiem na ście lat. Po tra fię o sie bie za dbać. To chyba do brze,
że mówi po waż nie i za re zer wo wał lep sze stu dio, pró bo wała prze ko nać samą sie bie.

Pra wie cały czas roz ma wiał przez te le fon i prze chwa lał się, jaki to on jest wspa niały, jak to do staje
tyle czasu an te no wego, ile tylko so bie ży czy, i jak re dak to rzy wszyst kich ga zet ska czą do słow nie wo kół
niego, gdy tylko cze goś chce.

Kiedy w końcu roz ma wiał z nią, plótł, że brał udział w  ja kiejś woj nie, był tor tu ro wany i wstrzy ki- 
wano mu tru ci znę, przez co cał ko wi cie stra cił pewne zdol no ści. Cilla wier ciła się na swoim sie dze niu
i je dyne, czego chciała, to wto pić się w zimną skó rzaną ta pi cerkę.

– Czuję do cie bie coś spe cjal nego, dla tego znowu mam na dzieję – po wie dział. – Ale nie mu sisz się
mar twić, bo nie chcę upra wiać z tobą seksu. To nie tak.

Za bęb nił pal cami w kie row nicę i za czął się roz wo dzić nad tym, jak to jego te ra peuta po wie dział mu,
by ją za py tał, czy mo głaby so bie wy obra zić, że leży tylko obok niego w ubra niu. W ra mach jed nego
z eta pów te ra pii, aby mógł spraw dzić, czy coś czuje.

Co ona ma na to od po wie dzieć?
Mo głaby so bie wy obra zić, że przy staje na roz wią za nie za pro po no wane przez te ra peutę? Że leży obok

tego męż czy zny, od no szą cego suk cesy dy rek tora wy twórni pły to wej, cał ko wi cie ubrana, żeby spraw- 
dził, czy coś czuje?

Nie, zde cy do wa nie nie, chciała krzyk nąć. Chcę tylko śpie wać.
Ale co on wtedy po wie albo zrobi?
Wy mam ro tała, że naj pierw chce się skon cen tro wać na na gra niu, a po tem zo ba czy.
Jego te le fon da lej dzwo nił w re gu lar nych od stę pach, a on bur czał i krzy czał, ale nic jej to nie prze- 

szka dzało, bo wtedy przy naj mniej nie mu siała z  nim roz ma wiać. Kiedy kilka go dzin póź niej za częli
zbli żać się do Göte borga, jego te le fon za dzwo nił znowu.

Stu dio było po dwój nie za re zer wo wane.
Nie było sensu uda wać się tam te raz, za miast tego po jadą na stęp nego dnia.
Pę tla znowu za ci snęła się wo kół jej szyi w  tym jego dro gim au cie i  wró ciło uczu cie spod znaku

„czuję pod skór nie, że coś jest nie tak”.
Kiedy tak sie działa na zim nej skó rza nej ta pi cerce, zmar zły jej nogi i za częła szczę kać zę bami. Mu- 

siała mocno za ci snąć zęby, żeby nie było sły chać. Po je chał do She ra tonu, gdzie miał już za re zer wo wany
apar ta ment. Był nie przy jemny dla per so nelu i rzu cił im klu czyki, żeby za par ko wali auto. Nie po da ro wał
też so bie, żeby nie wy wrzesz czeć, ile kosz to wało, więc le piej, by byli cho ler nie ostrożni.

Wsty dziła się i nie chciała, by ktoś zo ba czył, że jest tu z nim.
Wje chali windą do apar ta mentu i samo to spra wiło, że miała ochotę zwy mio to wać. Dla czego wjeż dża

do apar ta mentu z  ta kim obrzy dli wym ty pem jak Sonny Berg? Wo la łaby się za trzy mać w  schro ni sku
mło dzie żo wym, by leby mieć spo kój.

Z dumą opo wia dał, że to wła śnie w tym apar ta men cie miesz kali Olle Häde lin i Py ret Jöns son pod czas
Me lo di fe sti va len, kiedy Olle za śpie wał swoją zwy cię ską pio senkę na pi saną przez Py ret. Nie obe szłoby
jej to mniej, na wet gdyby miesz kała tu taj sama Agne tha Fält skog.

Za cią gnęła do swo jej sy pialni fio le tową wa lizkę. Na szczę ście każde z nich miało przy naj mniej wła- 
sny po kój. Co będą ro bić przez resztę wie czoru? Zo stało jesz cze kilka go dzin, za nim bę dzie mo gła po- 
ło żyć się spać. Mo głaby za mknąć drzwi na klucz, czy wy pa dłoby to śmiesz nie? Gło śno bur czało jej



w brzu chu po dłu giej po dróży, ale jed no cze śnie ro biło jej się nie do brze na samą myśl o jego to wa rzy- 
stwie.

Otwo rzył szarp nię ciem drzwi i wta ra ba nił się do jej po koju.
– Za kilka go dzin za mó wię je dze nie – po wie dział, po da jąc jej kartę dań. – Co byś chciała?
Prze bie gała po menu wzro kiem, nie wi dząc, co jest w nim na pi sane.
– We zmę sa łatkę – po wie działa, nie na po ty ka jąc jego spoj rze nia.
– Mo żemy też po ro bić te raz zdję cia, skoro i tak nie mamy nic do ro boty – po wie dział, pa trząc zna- 

cząco na jej wa lizkę. – Za bra łaś coś sek sow nego?
Cilla wle piała wzrok to w wa lizkę, to w Sonny’ego i po woli ogar niała ją pa nika. Jak ona ma z tego

wy brnąć? Cho lera, cho lera, cho lera.
To on miał ro bić te zdję cia? My ślała, że bę dzie przy naj mniej mo gła udać się do stu dia fo to gra ficz- 

nego z pro fe sjo nal nym fo to gra fem.
Od wa ży łaby się po wie dzieć, że nie chce? Co on wtedy zrobi?
Gdyby tylko na chwilę zo sta wił ją w spo koju, mo głaby za dzwo nić do domu. Za dzwo nić do Hen kego

i wszystko mu po wie dzieć, a może by jej coś po ra dził. Rów no cze śnie nie chciała jed nak o tym ni komu
mó wić. O tym, że czuła się oszu kana.

Jak można być tak głu pim?
Wsty dziła się też swo jego prze ko na nia, że bę dzie mo gła zo stać kimś tylko dzięki wła snym zdol no- 

ściom. Jakby one miały w tej branży ja kieś zna cze nie. To było ta kie że nu jące, kiedy mu siała wczo raj
sie dzieć i kle pać jego dło nie. Ru mieni się, gdy tylko o tym po my śli.

– Po szu kasz cze goś sek sow nego, że by śmy po ro bili ja kieś ładne fotki? – spy tał, pa trząc na nią po na- 
gla jąco.

Ro zu miała oczy wi ście, że se sje fo to gra ficzne i tego typu sprawy są czę ścią tej branży, ale nad zwy czaj
za sta na wia jące było to, że dy rek tor wy twórni pły to wej we wła snej oso bie miał ro bić jej zdję cia w po- 
koju ho te lo wym póź nym wie czo rem.

Dla czego nie ma od wagi po pro stu od mó wić? Dla czego nie ude rzyła w rękę ozna cza jącą nie? Czego
się bała?

Po my ślała o swo ich idol kach. Jak one mo gły go dzić się na współ pracę z tym fa ce tem? Za le d wie kilka
dni temu wi dziano go ra zem z Elise Mar lene na ja kiejś gali, gdzie na wy ścigi roz sy łali uśmie chy fo to- 
gra fom. Cilla na wła sne oczy wi działa wczo raj na lot ni sku pierw sze strony ga zet.

Czy to ona tu cze goś nie ro zu mie? Czy to może coś nor mal nego, z czym trzeba się li czyć w branży
mu zycz nej? Jedna sprawa, gdyby to były tylko jej wła sne ocze ki wa nia, ale za równo „Sund svalls Tid- 
ning”, jak i „Dag bla det” na pi sały kilka no tek, że za czyna się u niej co nieco dziać i że krążą po gło ski
o kontr ak cie pły to wym ze znaną wy twór nią. Tak bar dzo chciała spro stać tym ocze ki wa niom, po ka zać,
że rze czy wi ście jest w czymś do bra i do stała w ży ciu szansę, by zre ali zo wać swoje wiel kie ma rze nie.
Śpie wać, na gry wać płyty i wy stę po wać na sce nie dla tłu mów lu dzi.

Te raz ma rzy, żeby nikt nic o tym wszyst kim nie wie dział, ale było już za późno.
Dla tego ro biła to, co jej ka zał.
Zo stali w jej sy pialni, bo we dług Sonny’ego było tu lep sze świa tło.
Za mknęła się w to a le cie, żeby w spo koju się uma lo wać. Na stęp nie wy brała su kienkę i wzięła głę boki

od dech.
– Tro chę ra do śniej, gdy byś mo gła. Wy pro stuj się i wy pnij piersi.
Prze brała się w ob ci słe dżinsy i pod ko szu lek.
– Od wróć się i stań do mnie ple cami. Wy pnij pupę i prze kręć głowę w tę stronę. Po każ, jaka je steś

pod nie cona.
Bun to wało się jej całe ciało i bo lał każdy mię sień.
A w środku tego wszyst kiego znów za czął mó wić o te ra peu cie.



Po now nie wy gło sił długi ela bo rat o tor tu rach, któ rym był pod da wany, a które spo wo do wały u niego
im po ten cję, ale od kąd spo tkał Cillę, w końcu po czuł, że coś się dzieje. Na wet jego żona była w ja kiś
spo sób w to włą czona i ona też naj wi docz niej miała na dzieję, że to pro ste roz wią za nie – le że nie obok
Cilli w ubra niu – po skut kuje jego po wro tem do zdro wia.

Czy to się dzieje na prawdę?
Mózg pra co wał jej go rącz kowo, gdy grze bała w wa lizce, szu ka jąc ko lej nego stroju. Uda wała, że nie

sły szy.
Za nim spa ko wała się w domu, do kład nie prze stu dio wała wy gląd wielu in nych zna nych pio sen ka rek,

żeby się do wie dzieć, jak się ubrać, by nie wy paść na ja kąś fra jerkę. Spa ko wała wszystko, co tylko się
dało, i jesz cze po ży czyła ubra nia od Vik to rii. Więc była to przy pad kowa mie sza nina ob szer nych ma ry- 
na rek, ku sych pod ko szu lek, przy cię tych dżin so wych szor tów i ob ci słych su kie nek. W kropki i w pa ski,
ró żowe i błysz czące w pięk nym nie ła dzie, misz-masz w wiel kiej wa lizce.

– Może wy star czy już tych zdjęć? – rzu ciła nie śmiało po ja kimś cza sie. – Je stem tro chę głodna.
– Jesz cze tro chę chyba dasz radę. Po trze bu jemy wię cej zdjęć przed pro mo cją w Wiel kiej Bry ta nii. No

wiesz, oni lu bią go rące la ski. Nie masz nic sek sow niej szego?
Prze bie rała w ubra niach, a on stał nad nią i krę cił głową na więk szość jej pro po zy cji.
Za nur ko wał w jej wa lizce i wy grze bał wi śnio wo czer wony strój ką pie lowy z tej sa mej re lie fo wej tka- 

niny co su kienka, którą miała na so bie, kiedy po raz pierw szy spo tkali się w Sztok hol mie. Za klęła w du- 
chu, że wzięła go ze sobą ra zem z od cię tymi dżin so wymi szor tami. To samo, co miała na so bie Helle Pé
na okładce „Vec ko Re vyn” w ze szłym ty go dniu. Wło żyła ko stium ką pie lowy i szorty, a on fo to gra fo wał
pod każ dym moż li wym ką tem. Mar zła tak, że szczę kała zę bami. I  wła śnie wtedy, kiedy zdej mo wała
dżin sowe szorty, żeby prze brać się w su kienkę, stało się to.
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Flo rin mi jał dom kilka razy tego lata. Kil ka krot nie wi dział też jej męża. Wy dają się szczę śliwą ro dziną.
Nie któ rzy mają wszystko.
W ze szły week end prze no sili drewno z szopy na działce i wrzu cali po lana przez okno. Cie kawe, czy

za uwa żyli, że nie jest do końca za mknięte. Póź niej tego wie czoru stwier dził, że na traw niku zo stały
brzyd kie ślady, gdzie męż czy zna tam i z po wro tem cią gnął przez działkę wy peł nioną taczkę. Ko bieta ła- 
do wała na nią drewno, a męż czy zna cią gnął. Po tem wrzu cała po lana przez okno, a on od bie rał je w piw- 
nicy. Pew nie tam na dole ukła dał drewno w  stos. Pra co wali, a  ich sy no wie ba wili się i  bie gali po
działce.

W ma łym domu obok mieszka star sza, sa motna ko bieta. Roz po znaje ją ze swo jego miej sca pod Kon- 
su mem. Jest jedną z tych, któ rzy ni gdy mu nie wy my ślają, ale też go nie za uważa. Jakby był zu peł nie
nie wi dzialny. Zwy kle pró buje się uśmie chać do wszyst kich, któ rzy prze cho dzą obok, ale zdaje się, że
nie któ rych de ner wuje to jesz cze bar dziej, więc te raz prze waż nie pa trzy w zie mię. Ale to też nie do brze,
bo wtedy jest im ła twiej mi nąć go bez zwra ca nia uwagi.

Cza sami pło nie w nim nie na wiść i wtedy chce się mścić. Chce bić. Miaż dżyć. Za bi jać. Wszyst kich.
Świat nie jest spra wie dliwy.
Ra mona uśmie cha się do niego swoim ład nym uśmie chem, pod czas gdy dłu gie ciemne włosy tań czą

wo kół twa rzy, a on sły szy w gło wie jej głos.
Nie ma sensu mar no wać na nich ener gii. Za miast tego skup się na tym, co możesz zmie nić, i opie kuj

się naj bliż szymi.
Opie kuj się naj bliż szymi.
Na wet z tym so bie nie po ra dził.
Mocno za ci ska prawą pięść i ko pie ka mień, który leci wy soko w po wie trzu i tra fia w skrzynkę elek- 

tryczną, aż roz lega się gło śny trzask, a po oko licy roz nosi się echo. W miej scu, gdzie droga się roz wi- 
dla, po sta na wia zmie nić kie ru nek i wcho dzi na Pół nocną Górę i wy soką wieżę wi do kową.

Już pod jął de cy zję. Wię cej nie da rady.
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„Pa mię taj, że pra cu jesz z ar ty stami”, po wta rza jej Henke, kiedy się skarży. Kiedy ona zwraca uwagę, że
chyba też jest ar tystką, on stwier dza, że dziwna i  nie spo ty kana z niej mie szanka. Za dużo w niej ar- 
tystki, żeby żyła nor mal nie i do brze się czuła w zwy kłej pracy, ale przy tym ma zbyt re ali styczne i eko- 
no miczne po dej ście, żeby zo stać cier piącą ar tystką na ca łego.

Cilla pró buje z życz li wo ścią pa trzeć na męż czy znę, który przed nią stoi, ale cała się go tuje.
– Per chce mieć cały har mo no gram prób z do kład nymi go dzi nami – mówi Ronny swoim roz wle kłym

sma landz kim dia lek tem i wpa truje się w nią spod ru dych krę co nych wło sów, które opa dają na okrą głe
oku lary.

Oka zało się, że Ronny jest nie zwy kle za zdro sny i cią gle sta wia ja kieś wy ma ga nia, a te raz do szło ko- 
lejne, które do ty czy ter mi nów, kiedy ze spół ma za pla no wane próby. Żąda więc har mo no gramu, który
ma zo stać w tej chwili spo rzą dzony. Żąda tego part ner Pera, a nie Per, któ rego tak na prawdę za trud niła.
Poza tym ten cały Ronny przy cho dzi na każdą próbę, co za czyna do pro wa dzać ją do szału.

– Okej, ułożę har mo no gram, do sta nie cie go na stęp nym ra zem – obie cuje, zwra ca jąc się do Pera, który
spusz cza wzrok na pod łogę.

Cilla zwraca uwagę na to, że Ronny uśmie cha się drob nym, le dwo za uwa żal nym uśmie chem, i czuje,
jak bar dzo boli ją sztywny kark. Gło śno strzela, kiedy pró buje go roz luź nić. „Spo rzą dzić har mo no gram
prób”, za pi suje na li ście rze czy do zro bie nia w czar nym no tat niku, który obec nie za wsze ma ze sobą.

– Spró bu jemy skon cen tro wać się te raz na dzi siej szej pró bie? – mówi Cilla i pró buje zwró cić na sie bie
uwagę wszyst kich człon ków ze społu.

Za piera jej dech w pier siach świa do mość, że ich czworo bę dzie w  sta nie przed sta wić fan ta styczny
świą teczny show dla ty sięcy go ści już za kilka mie sięcy. Cho ciaż nie do końca, my śli, zer ka jąc na
Ronny’ego.

Piątka. Naj wi docz niej musi li czyć się z tym, że w przy szło ści bę dzie ich pię cioro.
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Bianca leży na łóżku i scrol luje po ekra nie te le fonu. Tato go tuje w kuchni, a Oli ver pusz cza hard rocka
w  po koju obok, nie mal wpra wia jąc w  ruch fla kony z  per fu mami na jej to a letce. Siada przed lu strem
i  za czyna cze sać dłu gie włosy. Ró żowy ko lor za czął tro chę bled nąć i  chyba bę dzie nie długo mu siała
znowu je ufar bo wać. Kiedy po chyla się do lu stra, za uważa pryszcz u na sady nosa i na tych miast pró buje
go wy ci snąć. Nie na wi dzi prysz czy. Ści ska co raz moc niej, ale tylko za czyna krwa wić, a na skó rze zo- 
staje brzydki, czer wony ślad. Cho lera ja sna. Kiedy dzwoni te le fon, my śli naj pierw, że to tata chce po- 
wie dzieć, że je dze nie jest go towe, ale to nu mer, któ rego nie roz po znaje. To na pewno tylko ja kiś te le- 
mar ke ter, my śli. Ale cie ka wość bie rze górę i jed nak od biera.

Mocno przy ci ska te le fon do ucha i  siada wy pro sto wana na krze śle, kiedy do ciera do niej, że ktoś
chciał się skon tak to wać wła śnie z nią.

– Na zy wam się Cilla Fal lan der i pra cuję jako wo ka listka i pro du centka show w ze spole Stars 4U.
– Ach, tak – od po wiada Bianca i za sta na wia się, do kąd zmie rza ta roz mowa.
– W tej chwili pra cuję nad show, któ rego pre mierę bę dziemy mieli w  li sto pa dzie – cią gnie ko bieta

w te le fo nie. – Wi dzia łam cię ze szłej wio sny na wio sen nym kon cer cie w szkole Hed berg ska i po my śla- 
łam, że je steś bar dzo uta len to wana. Na pewno jako tan cerka i je śli do brze zro zu mia łam, sama stwo rzy- 
łaś też cho re ogra fię do wszyst kich nu me rów ta necz nych?

– Tak, to ja. Miło sły szeć.
Bianca stara się, by jej głos brzmiał obo jęt nie i pew nie, ale serce mocno jej wali.
Po my śleć, że zo ba czyła wła śnie mnie, my śli Bianca i jesz cze raz roz ko szuje się jej sło wami. Wi dzia- 

łam cię ze szłej wio sny na wio sen nym kon cer cie w szkole Hed berg ska i po my śla łam, że je steś bar dzo uta- 
len to wana.

– I  tak się za sta na wia łam, czy by ła byś za in te re so wana uło że niem cho re ogra fii do kilku nu me rów
w moim świą tecz nym show? W skład wcho dzą dwaj fa ceci i dwie dziew czyny, ale żadne z nas nie ma
wprawy w tańcu.

Za nim Bianca w ogóle zdąży wy krzy czeć „Ta aak!”, Cilla do daje:
– Oczy wi ście do sta niesz wy na gro dze nie.
– Brzmi świet nie. Kiedy do kład nie jest pre miera? Że bym po pro stu wie działa, czy zdążę przy go to wać

coś faj nego.
– Pre mierę mamy pięt na stego li sto pada, więc zo stało jesz cze dużo czasu. My ślę so bie, że naj więk- 

szym pro ble mem jest to, czy na sza czwórka da radę na uczyć się two ich kro ków i jed no cze śnie śpie wać.
Obie wy bu chają śmie chem.
– Ja kie pio senki śpie wa cie?
– Ech, mnó stwo ka wał ków z róż nych de kad, na przy kład Can You Feel It czy Let Me En ter tain You,

ale bę dzie też sporo no wych ka wał ków. Oczy wi ście chęt nie wszyst kie ci po każę, więc może wy bie- 
rzesz, które nu mery twoim zda niem naj le piej pa sują do cho re ogra fii?

Koń czą roz mowę, a Bianca za myka się w po koju na klucz i włą cza gło śno mu zykę. Tań czy bez opa- 
mię ta nia po ró żo wej wy kła dzi nie, aż pot ka pie z jej czoła, a ró żowe włosy kręcą się pod wpły wem cie- 
pła bi ją cego z jej wnę trza. Wcho dzi do ła zienki, chło dzi roz grzane po liczki mo krym ręcz ni kiem i pije
pro sto z kranu, po czym wraca do po koju. Włą cza Let Me En ter tain You w try bie po wta rza nia i spraw- 
dza różne kroki.

Usi łuje so bie przy swoić, że bę dzie ukła dać cho re ogra fię dla praw dzi wego ze społu. To zu peł nie nie- 
wia ry godne.



Poza tym do sta nie wy na gro dze nie. Wy na gro dze nie za to, co uwiel bia naj bar dziej na świe cie. To ona
mo głaby za pła cić, żeby tylko do stać szansę, ale na szczę ście nie zdą żyła tego po wie dzieć, za nim Cilla
za ofe ro wała jej za płatę.

Może w końcu los się od mieni.
Naj pierw wio senny kon cert, a te raz to.
Mama pa trzy na nią z półki z książ kami, uśmie cha jąc się, a Bianca my śli, że by łaby szczę śliwa, że się

jej udało. „Bianco, sko rzy staj ze swo jej szansy, żeby żyć na prawdę, do póki je steś zdrowa”.
Tak po wie działa ostat niego dnia.
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Gdyby nie ko zioł, już by nie żył.
Tam tego dnia ze szłego lata Flo rin po ko nał wszyst kie schody i sta nął na szczy cie wieży wi do ko wej na

Pół noc nej Gó rze. Go towy. Do ko nał osta tecz nego wy boru. Te raz do łą czy do swo ich bli skich i  po raz
pierw szy od dłuż szego czasu po czuł, jak na samą myśl zro dziło się w nim coś na kształt we wnętrz nego
spo koju.

Prze stać go nić.
Je dze nie.
Dach nad głową.
Prze stać zno sić po ni że nia. Prze stać mar z nąć.
Wieczny sen wa bił.
Z każ dym po ko ny wa nym stop niem na wy so kiej wieży na bie rał co raz więk szej pew no ści, że po stę- 

puje wła ści wie. Pa trzył na roz le gły kra jo braz. Na mia sto, które roz cią gało się w dole mię dzy dwiema
gó rami. Po łu dniową i Pół nocną, na któ rej się te raz znaj do wał. Na cały las do okoła i mo rze, do któ rego
wpa dała rzeka Se lån ger sån wi jąca się przez mia sto. Z góry wszystko wy glą dało tak pięk nie. Cze kał, aż
na dole za mkną re stau ra cję, żeby nikt pod czas wi zyty nie mu siał oglą dać roz trza ska nego ludz kiego
ciała.

Kiedy wszystko po ga sło i nie było już żad nych lu dzi, nad szedł czas. Prze szedł przez ba rierkę na naj- 
wyż szym po zio mie i wbił wzrok w as falt po ni żej. Wie dział, że czeka go pewna śmierć. Nikt nie prze- 
żyłby upadku z po nad dwu dzie stu me trów. Ale za raz po my ślał o tych, któ rzy na stęp nego dnia przyjdą
jako pierwsi na punkt wi do kowy.

A je śli bę dzie dużo dzieci? Gdzieś w środku dały o so bie znać De nisa i Mar cel i oczyma wy ob raźni
zo ba czył ich piękne twa rze. Nie bę dzie z niego ład nego wi doku. Po sta no wił więc przejść z po wro tem
przez ba rierkę i  za miast tego spró bo wał z  dru giej strony. Od lasu. Tędy pra wie nikt nie prze cho dził.
Spró buje tra fić na ka mień le żący po pra wej stro nie, a na wet gdyby wy lą do wał ła god niej, i tak bez wąt- 
pie nia czeka go śmierć.

Kiedy prze szedł przez ba rierkę i za mknął oczy, żeby sko czyć, tuż po ni żej usły szał ryk. Zu peł nie go to
za sko czyło, na se kundę stra cił rów no wagę i  już miał ru nąć w dół. Ktoś nie prze sta wał ry czeć tam na
dole i w końcu udało mu się do strzec ja kąś ja sną plamę, z któ rej do bie gał dźwięk. Po raz ko lejny prze- 
kro czył ba rierkę i zbiegł po wszyst kich scho dach na dół. Ktoś po trze bo wał jego po mocy, to było ja sne
jak słońce. Kiedy w końcu zszedł na sam dół i  przedarł się przez za ro śla wo kół wieży do ry czą cego
stwo rze nia, zo ba czył ko zła pró bu ją cego się oswo bo dzić. Wpadł w dziurę w ziemi i nie mógł się stam tąd
wy do stać. Ry czał z bólu, a kiedy Flo ri nowi udało się wy cią gnąć zwie rzę, zo ba czył, że jedna z jego nóg
jest mocno zra niona. Ko zioł po ło żył się na ziemi, pa trząc na niego z  nie po ko jem. Spró bo wał wstać,
żeby od biec, ale raz po raz po ty kał się i upa dał.

Flo rin roz darł swoją ko szulkę i owi nął ją wo kół brzyd kiej rany.
Usiadł obok zwie rzę cia i po raz pierw szy od dawna po czuł cie pło in nej ży wej istoty. Mu siał się na

chwilę zdrzem nąć, ale obu dził się, gdy po czuł, jak ko zioł trąca go no sem. Spoj rzał na niego z wdzięcz- 
no ścią przy ja znymi oczami, po czym po kuś ty kał w swoją stronę.

Flo rin do my ślił się, że uciekł z za grody, po któ rej la tem prze cha dzały się zwie rzęta. Pół nocna Góra
jest po pu lar nym ce lem wy cie czek dla wielu ro dzin z mia sta. Kiedy kilka ty go dni po tam tej nocy znowu
za szedł na te te reny re kre acyjne, zo ba czył ko zła w za gro dzie.

Wy glą dało na to, że czuje się do brze, gdy tak ha sał i się pasł.



Ko złowi na leżą się od Flo rina po dzię ko wa nia za to, że wciąż żyje. Cho ciaż za co tak na prawdę dzię- 
ko wać, my śli, ku ląc się na sta rych szma cia nych dy wa ni kach za sto sem drewna w domu ko biety o blond
wło sach.
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Bianca od chyla głowę na za głó wek sie dze nia w po ciągu. Wspa niale zo sta wić wszystko na parę dni. Po- 
ciąg przy spie sza, a ona nie wie, czy po wo dem ssa nia w żo łądku jest pręd kość czy nad cho dzący czas.

– A co też pa nienka bę dzie po ra biać w Sztok hol mie?
Bianca spo gląda na star szą pa nią, która sie dzi obok niej, i czuje, jak zmę cze nie roz cho dzi się po jej

ciele. Wy ciąga słu chawki z uszu, ale w rze czy wi sto ści nie ma ochoty z ni kim roz ma wiać.
– Jadę na kurs tańca – od po wiada grzecz nie.
– Och, ja kie to fa scy nu jące – mówi ko bieta. – Ja by łam z wi zytą u przy ja ciółki z dzie ciń stwa. Prze- 

pro wa dzi łam się do Sztok holmu wiele lat temu i przez cały ten czas utrzy my wa ły śmy kon takt. Raz ona
przy jeż dża do mnie, a raz ja jadę do niej do Här nösandu.

– Jak miło. Pew nie przy jem nie spę dzi ły ście czas.
– Tak, dro gie dziecko, jak za wsze. Jest coś spe cjal nego w zna jo mo ściach, które trwają tyle lat. Mamy

tak wiele wspól nych wspo mnień.
– Mhm – mru czy Bianca, wy glą da jąc przez okno i za nu rza jąc wzrok w mi ja nym za oknem ciem nym

le sie, który zdaje się ni gdy nie koń czyć.
– A ty masz ja kichś mi łych ko le gów? – pyta nie spo dzie wa nie ko bieta, jakby po tra fiła czy tać Biance

w my ślach.
– Nie po trze buję ko le gów.
– A dla cze góż to, je śli wolno spy tać? Wy da jesz się prze cież taka sym pa tyczna.
Star sza pani pa trzy na nią życz li wymi oczami. Przy po mina Biance bab cię, więc nie chce być wo bec

niej nie uprzejma.
– Po pro stu naj le piej mi sa mej.
– Tak? Co masz na my śli?
Bianca zmie nia po zy cję na sie dze niu. Uro cza drobna ko bieta z kre do wo bia łymi wło sami wciąż się

nie pod daje, a  kiedy pa trzy na nią tymi in ten syw nie nie bie skimi oczami, Bianca ma uczu cie, jakby
wręcz wy sy sano z niej słowa.

– Ech, to pew nie ja je stem dziwna – od po wiada i pró buje zbyć to wszystko śmie chem.
Ale star sza pani naj wy raź niej już zde cy do wała.
– Nie są dzę. Ko le dzy nie są dla cie bie życz liwi?
– Jak już mó wi łam, nie po trze buję żad nych ko le gów, wy star cza mi ta niec.
Bianca de cy duje się za miast tego po wie dzieć o ma mie, żeby nie zo sta wiać ko biety z ni czym.
Opo wiada o szpi talu, strasz li wym le cze niu i po grze bie. Ku jej za sko cze niu w ja kiś spo sób robi się jej

lżej. Jakby zo sta wiła całe to cho ler stwo w le sie, który wła śnie mi jały. Marsz czy nos, bo w wa go nie na- 
gle za śmier działo ka na li za cją.

Od wraca się i udaje, że wy gląda przez okno, sta ra jąc się dys kret nie otrzeć łzę, która za częła spły wać
jej po po liczku.

Mu siała za paść w drzemkę. Bu dzi się, gdy zgrzy tają ha mulce po ciągu. Bianca od wraca się do ko biety,
ale sie dze nie jest pu ste. Leży na nim jed nak mały czarny wo re czek z ak sa mitu, a obok niego ser we tka,
na któ rej jest na pi sane: „Dla ko cha nej Bianki. Włóż go do biu sto no sza, a  na bie rzesz jesz cze wię cej
siły”. Bianca roz gląda się po wszyst kich pa sa że rach, któ rzy już wstają, żeby po zdej mo wać swoje ba- 
gaże z pó łek. Wszy scy się spie szą, ale ko biety już nie ma. Bianca bie rze mały wo re czek, otwiera go



i  wy ciąga za war tość. Wy gląda jak gruby ka wa łek szkła, a  może ra czej jak dia ment. Nie wy daje się
szcze gól nie wy godny do trzy ma nia w sta niku, my śli Bianca i wkłada go z po wro tem do wo reczka.
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Dzwoni dzwo nek do drzwi i Cilla wpusz cza Biancę.
Te raz, gdy wi dzi ją z bli ska, ude rza ją, jaka jest ładna. Taka za dziorna ze swo imi ró żowo-fio le to wymi

wło sami.
– Wi tam, wchodź.
– Dzię kuję, jaki ładny dom – mówi Bianca, wie sza jąc kurtkę w przed po koju.
– Na pi jesz się kawy?
– Nie, dzię kuję, nie piję kawy. Ale chęt nie szklankę wody, je śli to nie pro blem.
Cilla po winna po my śleć o  tym, jaka młoda jest Bianca. Ja sne, że nie pije kawy. Trzeba było ku pić

coca-colę.
– Chodź, usią dziemy so bie w sa lo nie. Upo rząd ko wa łam ma te riał, że by śmy mo gły go przej rzeć.
Sia dają na zie lo nej so fie, te raz z wy tartą plamą po lewy cze ko la do wej, która wciąż jest wy raź nie wi- 

do czna we wrze śnio wym słońcu wpa da ją cym przez duże okno. Cilla roz kłada li stę pio se nek. Pró bo wała
po przy ci nać i po skle jać za pla no wane skła danki oraz na grała z nimi Biance płytę CD.

– Pod kłady nie są jesz cze do końca na grane, więc na ra zie po słu chaj ory gi nal nych wy ko nań – mówi
i po daje jej płytę. – Może się więc zda rzyć, że któ ryś ka wa łek tro chę się skróci albo wy dłuży i nie wia- 
domo, czy tempo bę dzie do kład nie ta kie samo jak w ory gi nale. Ale po my śla łam, że naj pierw chcia ła byś
po słu chać pio se nek i może bę dziesz mieć już ja kieś po my sły.

Bianca nie pew nie bie rze płytę, a Cilla za uważa zmarszczkę mię dzy jej brwiami.
– Chyba po win nam spy tać, czy masz w domu od twa rzacz CD.
– Nie mam, ale my ślę, że może tato ma gdzieś ja kiś.
– Jak nie, daj znać, prze rzucę je na pen drive’a. W tej chwili po pro stu nie mia łam żad nego w domu.
– Su per. Damy radę.
– Pre miera jest w środę pięt na stego li sto pada w Sund svall, a na stęp nego dnia w Söder ham nie.
– Do bra, to mamy dużo czasu.
– Mu sisz mieć na uwa dze, że nikt z na szej czwórki nie jest do świad czony w tańcu, więc nie mo żesz

ukła dać żad nych trud nych kro ków.
– Nie, ja sne, że nie. Ale można zro bić wiele rze czy, które ład nie wy glą dają, a mimo to są pro ste.
Cilla lubi tę młodą dziew czynę. Jest nie śmiała, a jed no cze śnie wy daje się pewna sie bie, przy tym od- 

po wiada pro sto i kon kret nie na wszyst kie py ta nia. Bez upięk sza nia i bez glę dze nia.
Jak już w tym wieku może czuć się tak pew nie?
– Już za czę łam z Let Me En ter tain You, więc może spo tkamy się w przy szłym ty go dniu i prze ćwi- 

czymy kroki? Zo ba czymy się u cie bie czy ma cie ja kiś lo kal do prób?
– Spo ty kamy się u mnie, że bym mo gła jed no cze śnie opie ko wać się dziećmi. Prze su wam sofę i sto lik,

żeby zro bić miej sce.
Kiedy Cilla że gna się z Biancą, siada na so fie i wy ciąga swoje pa piery. Praw dziwa cho re ogra fia to

bę dzie coś wspa nia łego. Ma tylko na dzieję, że da dzą radę się po ru szać i jed no cze śnie śpie wać.
Sprząta po po czę stunku i rzuca okiem na ga zetę le żącą na stole ku chen nym. I po my śleć, że za le d wie

kilka mie sięcy temu sie działa w re dak cji i pi sała czarne na główki. Te raz to się wy daje od le głe o całe
wieki. Jej wzrok spo czywa na wiel kim tek ście:

Ko bieta wal czyła o ży cie i pra wie wpa dła do Se lån ger sån. Szma tow nik jest jed nak cią gle na wol no- 
ści.
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Do stał nowy przy do mek – Szma tow nik. Wcze śniej był Wor kow nik. De ner wuje się i prze rzuca kartki.
I wtedy wi dzi jej fo to gra fię. Oto znowu ona. Raz za ra zem czyta pod pis pod zdję ciem i gło śno roz ko- 
szuje się brzmie niem jej na zwi ska. Cilla Fal lan der. Czy nie spo glą dała na niego czę sto tam tego wie- 
czoru? Tak, oczy wi ście, że spo glą dała. Czuł to wy raź nie. Wy brała go spo śród ich wszyst kich. Swoje
nie bie skie oczy zwró ciła wła śnie na niego. Wszy scy mu sieli wi dzieć i sły szeć, że dla niego śpiewa. Jest
tego pe wien.

Ma piękny głos. Po do bny do jej głosu. Czuje ukłu cie w piersi, jakby po łknął ostry ka mień. Idzie po
no życzki i wy cina zdję cie. Mo głaby tu za miesz kać. To piękny dom, z ogro dem i wszyst kim, czego po- 
trzeba. Ale dzieci nie chce.

Jest śro dek nocy, więc nie boi się wy je chać sa mo cho dem z  ga rażu. Mija kino Film sta den i  je dzie
w  stronę Köp man ga tan. Dzi siaj skręca w  prawo. Prze jeż dża obok ka syna. Cza sami wy biera drogę
w lewo, koło Idrot t spar ken. Kiedy przy bywa do Hagi, par kuje sa mo chód po wy żej szkoły Ha ga sko lan.
Po tem idzie pie chotą krótki od ci nek do jej domu. Wi dzi przez okno, jak sie dzi na so fie, a on chce in- 
stynk tow nie wejść i usiąść ra zem z nią. Jest prze cież sa motna, tak samo jak on. Gdyby od wa żył się po- 
dejść bli żej, le piej by ją wi dział. Prze cho dzi przez ży wo płot i zbliża się do du żego okna, które sięga od
sa mej pod łogi po su fit. Od dziela go od niego duży krzew, zza któ rego wi dzi cały po kój, nie ry zy ku jąc,
że zo sta nie zo ba czony.

Wy gląda na taką miłą.
Rap tem wstaje i stam tąd od cho dzi.
Nie, co ona robi?
Pod cho dzi do okna i za ciąga za słony. Nie mal tuż przed jego no sem. Dla czego ona tak się za cho wuje?
Od dy cha gwał tow nie i za ci ska mocno pię ści, prze my ka jąc pod ścianą domu. Musi z nią na tych miast

po roz ma wiać. Roz gląda się do okoła, po czym wcho dzi po pię ciu be to no wych stop niach. Po woli kła dzie
dłoń na klamce w ko lo rze mo sią dzu i ją na ci ska.

Ostroż nie szar pie za klamkę, ale drzwi są za mknięte na klucz. Dzwo nek świeci do niego za chę ca jąco,
jakby chcąc mu po wie dzieć, że ma za dzwo nić. Ale kiedy pod nosi rękę, żeby na ci snąć przy cisk, czuje,
jak ktoś wle pia w niego wzrok. Od wraca się i wi dzi po staw nego męż czy znę z uja da ją cym owczar kiem,
który prze cho dzi obok jej skrzynki pocz to wej. Serce gwał tow nie mu bije. Udaje, że pa trzy na ze ga rek,
po czym od wraca się, by stam tąd odejść.

„…śpie wać piosnki do snu”.



20 września, środa

Cilla jest pełna ener gii przed za da niem, które so bie na dziś wy zna czyła. Przy bywa se gre ga to rów i pa- 
pie rów do ty czą cych show i firmy, które zaj mują cały sa lon i kuch nię, a ona zdała so bie sprawę, że musi
spró bo wać od se pa ro wać pracę od domu dla do bra wszyst kich do okoła. W naj więk szej ta jem nicy ma za- 
miar prze kształ cić scho wek są sia du jący ze stu diem Hen kego w przy tulne biuro.

Dzieci będą w przed szkolu przez parę go dzin, więc roz ko szuje się ci szą i du żym kub kiem kawy oraz
roz my śla nad tym, jak wiele się zmie niło przez ostat nie mie siące, a także jak miej sce jej lę ków i obaw
za jął nie po kój in nego ro dzaju. Dzwoni te le fon. Wi dzi, że to jej mama.

– Ale na prawdę zro bisz to cał kiem sama? – pyta Vera, gdy Cilla opo wiada o swo ich pla nach wy ta pe- 
to wa nia schowka. – Bę dziesz umiała?

– Ja sne, że będę umiała – od po wiada i wzdy cha, bo mama nie wie rzy, że da radę wy ta pe to wać nie- 
wiel kie po miesz cze nie. – To chyba nie może być ta kie trudne.

– Ta kie ła twe też pew nie nie jest – cią gnie Vera.
– W każ dym ra zie spró buję. To nie ko niec świata, że w piw nicy nie bę dzie wy glą dało ide al nie.
Koń czą roz mowę, a Cilla za czyna prze no sić wszyst kie graty wy peł nia jące jej przy szłe biuro do ga- 

rażu za ję tego obec nie tylko w po ło wie. Za peł nia się po woli, ale sku tecz nie prak tycz nie wszyst kim – od
sta rych, po psu tych za ba wek po opróż nione puszki po far bie i  frag menty pod łóg, które przy po mi nają
o wszyst kich in nych re mon tach, ja kie zdą żyli prze pro wa dzić w ostat nich la tach. Rolki ta pety, którą do- 
stała w paczce nie spo dziance leżą i cze kają w przed po koju.

W tej chwili po miesz cze nie jest zimne i nie szcze gól nie za chę ca jące, be to nowe ściany i pod łoga nie
spra wiają naj przy tul niej szego wra że nia, ale ma na dzieję, że za nim skoń czy się dzień, sło necz no żółte ar- 
ku sze wy peł nią scho wek cie płem, które za in spi ruje ją do ładu i po rządku, a przy tym osią gnię cia jako
ta kiego spo koju w  ży ciu. Znaj duje mio tłę i  w  pierw szej ko lej no ści za miata stare pa ję czyny ze ścian
i pod łogi. Po sadzka musi po cze kać – nie ma od wagi ni czego z nią ro bić na wła sną rękę. Pla nuje wy ko- 
rzy stać wszyst kie stare szma ciane dy wa niki po babci, które leżą w ko tłowni, żeby za kryć be ton, aż bę- 
dzie ich stać na po ło że nie pod łogi. Może par kietu?

Pod wija rę kawy swe tra, splata swoje dłu gie włosy w war kocz i spo strzega, że ani tro chę nie boi się
prze by wać sama w piw nicy za dnia, kiedy scho wek jest ską pany w pro mie niach słońca wpa da ją cych
przez grube szklane pu staki. Kiedy sie dzi w kucki, usi łu jąc otwo rzyć po jem nik z kle jem, do strzega nie- 
wy raź nie, jak dwie obute w trze wiki stopy prze cho dzą za szkla nym pu sta kiem, i aż nie mal bra kuje jej
tchu. Trze wiki zni kają rów nie szybko, jak się po ja wiły, a jej prze myka jesz cze przez głowę, że pew nie
się jej wy da wało, ale wtedy po ja wiają się z po wro tem. Pod nosi się na chwiej nych no gach i przez grube
szkło wi dzi, jak ktoś kuca do kład nie na prze ciwko niej. Stoi jak ska mie niała i nie może ru szyć się na mi- 
li metr.

– Cilla, je steś tam?
Pa ra liż ca łego ciała ustę puje, kiedy roz po znaje głos.
– Tato, to ty?
Woła do niego, żeby ob szedł dom do drzwi wej ścio wych, a po tem po spiesz nie wbiega po scho dach

i wpusz cza go do środka.
– Dzwo ni łem do drzwi, ale nikt nie otwie rał, więc po my śla łem, że je steś w piw nicy.
– Tam na dole nie sły chać dzwonka – wy ja śnia Cilla.
Do my śla się, że mama wszystko wy ga dała. Arne, jej tata, to czło wiek planu, więc kręci głową, kiedy

stwier dza, że Cilla nie ma ani stołu do ta pe to wa nia, ani noża do przy ci na nia.



– Można od ci nać no życz kami, a poza tym mia łam za miar pra co wać na pod ło dze – mówi.
Tato pa trzy na nią zmę czo nym wzro kiem, po czym skle cają stół ze sta rych drzwi, które kładą na

dwóch krze słach, i znaj dują od po wiedni nóż, ale po tem Cilla chce dzia łać sama. Kiedy póź niej się z nim
że gna, za uważa jego scep tyczny wy raz twa rzy, co tylko do daje jej ener gii.

Po piw nicy roz cho dzi się echo, gdy na sta wia mu zykę na sta rym ma gne to fo nie. Tań czy, śpiewa, a ży- 
cie to bajka. My śli o tym, jak fan ta stycz nie bę dzie dziś wie czo rem, kiedy Bianca na uczy ją i po zo sta- 
łych człon ków ze społu mnó stwa ład nych kro ków do show. Ja kie to szczę ście, że zgo dziła się pod jąć się
tego za da nia.

– Let the sun shine, let the sun shine in, the sun shine in – wyje tak gło śno, że grze cho czą szklane pu- 
staki.

Mie rzy i tnie, klei i ta pe tuje. Ta peta jest jed no ko lo rowa, więc nie trzeba do pa so wy wać do sie bie wzo- 
rów. Czas leci, a  ar kusz za ar ku szem od mie niają wy gląd schowka. Wkrótce piękna sło neczna ta peta
zdobi więk szą część ścian. Cilla jest tak dumna i  szczę śliwa, że ką ciki ust pra wie sty kają się jej na
karku.

No to te raz, mój mały Henke, bę dziesz mieć nie lada nie spo dziankę, kiedy ju tro przy je dziesz, my śli
i  za sta na wia się, czy za byt kowe odra pane biurko, które odzie dzi czyła, zmie ści się w  nie wiel kich
drzwiach. Do sko nale by pa so wało pod ścianę.

Kiedy przed ostatni ar kusz jest już na swoim miej scu, sły szy za ple cami dziwny świst i po spiesz nie się
od wraca.

Znowu ten sam świst, tylko z dru giej strony. Serce jej wali i ogar nia ją lekka pa nika.
Prze piękna ta peta, która jesz cze chwilę temu pysz niła się w po miesz cze niu, od kleja się te raz ar kusz

za ar ku szem, zwi sa jąc smutno z czte rech ścian jak zwię dłe tu li pany.
Wkłada do po jem nika z kle jem całą dłoń, ob fi cie na kłada klej i przy ci ska je z po wro tem.
Ale znowu się od kle jają je den po dru gim i za nim zdąży po wie dzieć „szlag by to tra fił”, leżą wo kół

niej na pod ło dze jak szmaty. Ona sama też czuje się te raz jak wy ci śnięta ścierka, wpół zwię dły tu li pan,
a w każ dym ra zie jak wy cień czona i za wie dziona matka ma łych dzieci oraz bu si nes swo man nie ma jąca
zie lo nego po ję cia o ta pe to wa niu.

Z dłońmi po kry tymi kle jem zo sta wia to wszystko, za myka drzwi i wy cho dzi.
– Be to nowe ściany wchła niają cały klej, więc po winny zo stać za grun to wane naj pierw farbą pod kła- 

dową – wy ja śnia przez te le fon sprze dawca roz cza ro wa nej maj ster ko wiczce, która nie ma ochoty opo- 
wia dać, co się stało, dzie ciom, ma mie, ta cie ani mał żon kowi.

Wy peł nia sa mo chód tymi wszyst kimi gra tami do wy rzu ce nia, a gdzieś tam na sa mym dnie spo czywa
stara, ze psuta wa lizka, która pew nego razu spę dziła noc w luk su so wym apar ta men cie w ho telu She ra ton
w Göte borgu.

Piętnaście lat wcześniej

Za nim Cilla zdą żyła za re ago wać, Sonny rzu cił się na nią i  przy gniótł ją do łóżka. Był ciężki, tak że
z trud no ścią ła pała po wie trze. Jego cie pły, wil gotny od dech omiótł każdy ka wa łek jej skóry. Sa pał jej do
ucha, które zro biło się mo kre i zimne. Smród jego du szą cych per fum przy pra wiał ją o mdło ści. Pró bo- 
wała go z sie bie ze pchnąć, ale trzy mał ją mocno jak w ima dle. Szorstka na rzuta dra pała ją po no gach,
kiedy się do niej przy ci skał. Wi działa na su fi cie brzydką szarą lampę, która zda wała uśmie chać się do
niej szy der czo i  szep tać: „Sama je steś so bie winna, idiotko”. Okno ota czały szka radne grube za słony
z ak sa mitu w czer wo no brą zo wym ko lo rze, które zda wały się prze śmiew czo tań czyć i mó wić: „Jak już
po wie dzia łaś A, mu sisz po wie dzieć B”.

Chciała krzy czeć, ale nie miała od wagi. Nie mo gła. Bra ko wało jej po wie trza.



Wsty dziła się.
Wszystko stało się czarne, szare i roz ma zane. Mu szę od dy chać, mu szę od dy chać. Wstręt. Złość. Smu- 

tek. Pa ra liż. Nie mo gła się ru szyć. Ciało prze stało funk cjo no wać. Umysł stał się pu sty. Wy drą żony z ca- 
łej za war to ści i wszyst kich my śli. Albo wy peł niony lo dem. Za mro że nie mó zgu.

Za każ dym ra zem, gdy się do niej przy ci skał, ja kaś jej część jakby zni kała.
I na gle już po wszyst kim. Wstał, pod cią gnął spodnie i roz ma wiał z nią tak, jakby to wszystko było

cał ko wi cie nor malne. Po tem wy szedł do sa lonu i włą czył te le wi zor.
Po wlo kła się do ła zienki, gdzie za mknęła się na klucz i wzięła prysz nic. Długo, długo, długo.
Musi być czy sta.
Nie chciała na po tkać w lu strze wła snego od bi cia. Bę dzie po niej wi dać, co się stało?
Czy to wszystko się jej śniło, czy wy da rzyło się na prawdę?
Czy oka zała się sku tecz nym le kar stwem?
Była wście kła, chciała wy biec i go ude rzyć. Udu sić go ka blem od te le fonu. Kop nąć go mię dzy no- 

gami. A  jed no cze śnie czuła się prze dziw nie pu sta, mimo że ciało wy da wało się ta kie cięż kie. Już się
skoń czyło? Ży cie?

Za mknęła na klucz drzwi do swo jego po koju i wśli znęła się do łóżka, ale wy brała drugą stronę. Tę
czy stą. Nie miała siły za dzwo nić do domu, prze stra szona, że po jej gło sie da się po znać, do czego do- 
szło. Ni gdy ni komu nie bę dzie mo gła o tym po wie dzieć. Ni gdy nie zo sta nie pio sen karką. Ni gdy wię cej
nie za śpiewa. Stała się tylko le kar stwem dla ja kie goś ob le śnego dziada. Ob le śnego dziada ce le bryty,
któ rego wszę dzie było pełno. Po ło żyła się w po zy cji em brio nal nej z rę kami wo kół ko lan.

Jak kie dy kol wiek zdoła wy ja śnić wszyst kim w domu, dla czego z jej ka riery mu zycz nej nic nie wy- 
szło? Jak ma się z  tego wy plą tać? Mo głaby za gryźć zęby i wy trzy mać? Uda wać, że nic się nie stało?
Bę dzie mo gła ich wszyst kich okła mać?

My śli tłu kły się w jej gło wie, a ona rzu cała się po łóżku na wszyst kie strony i nie zmru żyła oka przez
całą noc.

Nie na wi dziła go.
Nie na wi dziła, że ją oszu kał i  po sta wił w  sy tu acji, w któ rej bę dzie zmu szona cho wać się za ma ską

przed wszyst kimi w domu. Przed ga ze tami, ro dziną, przy ja ciółmi i wro gami. Uda wać, że wszystko po- 
szło do brze i bę dzie na gry wać płyty.

Bo nie mo głaby prze cież opo wie dzieć, co zro bił? A może mo głaby? Nie, od rzu cała to roz wią za nie na
samą myśl o tym, jaka była ła two wierna.

Poza tym nikt jej nie uwie rzy. Był prze cież ce le brytą.
Ale co ona ma zro bić? Po wie dzieć, że jego zda niem nie jest wy star cza jąco do bra i że nic z tego nie

wy szło?
Nie, nie chciała, żeby inni mo gli się tym na pa wać. A po nie waż za pro sił ją do Sztok holmu czy ra czej

do Göte borga ko lejny raz, nie wy da wało się też wia ry godne.
Mo głaby uda wać, że nic nie zwy kłego się nie stało, i mieć na dzieję, że jed nak coś z tego wszyst kiego

wyj dzie albo że to po pro stu ro zej dzie się po ko ściach?
Ta ostat nia moż li wość mimo wszystko była naj mniej uciąż liwa. Rów no cze śnie mo gła na wią zać kon- 

takt z  in nymi wy twór niami pły to wymi i ży wić na dzieję, że będą za in te re so wani, by za jąć się nią i  jej
mu zyką.

Albo prze stać śpie wać. Po wie dzieć, że woli zro bić ze swoim ży ciem coś in nego.
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– Bianca, chodź jeść.
Głos taty roz cho dzi się echem po pu stym domu.
– Gdzie jest Oli ver? – pyta Bianca.
– Nie wiem. Zje, jak wróci do domu.
Tato wy gląda na zmę czo nego i za nie dba nego, kiedy tak sie dzi nie ogo lony w swoim sta rym, zme cha- 

co nym swe trze.
Je dzą w mil cze niu, a on udaje za in te re so wa nie, kiedy Bianca za czyna opo wia dać o fil mie, który wi- 

działa w  ki nie. Lecz wie, że on nie sły szy tego, co mówi. Wi dać po jego oczach. Ale przy naj mniej
udaje, a to już krok na przód.

W przed po koju za my kają się drzwi wej ściowe i do kuchni wcho dzi Oli ver z za ró żo wio nymi po licz- 
kami. Po tar gane włosy wy stają mu spod czapki, któ rej nie zdej muje. Rzuca ple cak na pod łogę obok
wor ków z pu stymi bu tel kami, które stoją tu od kilku ty go dni.

– Co jest do je dze nia? – mam ro cze.
– Spa ghetti z klop si kami – od po wiada tato ci chym gło sem.
Spra wia wra że nie, jakby nie był w sta nie pod nieść wzroku znad stołu. Ale po tem wstaje i na peł nia

kie li szek wi nem z kar tonu sto ją cego przy ku chence.
– Znowu?
Oli ver pa trzy z roz cza ro wa niem na ojca, a Bianca rzuca bratu ostre spoj rze nie. Ten na kłada so bie na

ta lerz i za lewa go ket chu pem.
– Zjem w swoim po koju – rzuca chło pak i szybko od cho dzi, za nim kto kol wiek zdąży się ode zwać.
– Mogę po tem po zmy wać – mówi Bianca.
Kiedy na czy nia stoją na su szarce, okrywa ko cem tatę, który za snął na ka na pie. Po tem za myka się

w swoim po koju i na sta wia gło śno mu zykę. Spraw dza różne układy cho re ogra ficzne, aż pot pły nie jej
z czoła, więc otwiera okno na oścież, żeby wpa dło tro chę świe żego po wie trza. Za biera po ściel z łóżka
i rzuca ją na kupę na pod ło dze. Obie cali ta cie, że zmie nią ją dziś wie czo rem. Cho ciaż tego nie znosi,
cie szy się, że tato daje radę się czymś przej mo wać i  w  końcu sta wia ja kieś wy ma ga nia. Świeże po- 
szewki są w  szafce obok sy pialni. Bianca za biera też je den kom plet dla Oli vera. Brat nie sły szy, jak
puka, a kiedy ostroż nie otwiera drzwi, ude rza ją du szący za pach potu. Jego po ściel leży skłę biona na
pod ło dze, a on za snął w nie za sła nym łóżku, gdzie za koł drę słu żyła mu chyba tylko dud niąca mu zyka.
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Żad nych prób z ze spo łem w week end, żad nego zle ce nia dla Cilli na wy stęp i Henke, który robi so bie
dzi siaj wolne od pracy w stu diu. Dzieci śpią, a oni le niu chują na so fie, oglą da jąc film. Zerka na niego,
gdy na wpół leży ze sto pami na sto liku i ziewa. Nie ma za miaru opo wia dać mu o po rażce z ta petą. Przy- 
naj mniej nie dzi siaj. Nie za cho dzi też ry zyko, że on coś od kryje, bo ni gdy na wet nie przyj dzie mu do
głowy, żeby otwo rzyć tamte drzwi.

Cilla też ziewa. Ciało ma cięż kie i bez władne, tak że nie mal za sy pia na so fie.
– Kiedy ma cie na stępną próbę? – pyta Henke.
W jej ciele na pina się każdy mu skuł i rap tem czuje się z po wro tem roz bu dzona.
– W środę – od po wiada, sia da jąc z wy pro sto wa nymi ple cami.
– Ale nie mu si cie na gry wać wcze śniej żad nego no wego ka wałka, co?
– I bez tego mamy chyba wy star cza jąco dużo do ćwi cze nia – za pew nia Cilla, zbie ra jąc szklanki ze

sto lika.
– Idziemy się po ło żyć?
Pa trzy na nią wzro kiem, któ rego zna cze nie zna bar dzo do brze.
Wy rzuty su mie nia roz cho dzą się po jej ciele, a wspo mnie nia z prze szło ści prze la tują przed oczami.

Wtedy, gdy sie dząc w pracy, ma rzyła o jego dło niach w każ dym za ka marku swo jego ciała. Gdy so bie
wy obra żała, jak jego ję zyk sza leje po ca łym jej ciele, po czym do ciera do celu, a ona szczy tuje. To był
czas, kiedy żą dza nie ustan nie o so bie przy po mi nała i spra wiała, że czuła się go towa i po żą dana w każ- 
dej mi nu cie na ja wie.

W każ dej mi nu cie snu zresztą też. Pa mięta, że mo gła na wet bu dzić się w środku nocy i od czu wać po- 
żą da nie. Po żą da nie wo bec niego, który dzię ko wał i z ra do ścią ją przyj mo wał, cho ciaż był le dwo roz bu- 
dzony. I z ra do ścią sie bie od da wał. Tak to trwało przez wiele lat. Aż po ja wiły się dzieci.

– Mhm – mru czy.
Te raz sił i  ochoty wy star cza jej tylko na to, co trzeba za ła twić dla do bra wszyst kich in nych. Dla

dzieci, dla firmy, dla pu blicz no ści, dla wy ko naw ców, dla domu, dla każ dego z  tych lu dzi, dla któ rych
rzu ci łaby wszystko. Cilla ma dość czasu i ener gii dla każ dej sprawy i każ dej osoby. Tylko nie dla Hen- 
kego. I nie dla sa mej sie bie. Pró buje się prze ko nać, że dzieje się tak praw do po dob nie dla tego, że czuje
się pew nie z jego bez wa run kową mi ło ścią. Nie musi się dla niego sta rać. A co, je śli się myli? W ta kim
ra zie to ona po winna się sta rać, bo to z nim i z ni kim in nym chce spę dzić ży cie. To chyba nie jest naj- 
lep szy układ, kiedy jego nie ma w domu ca łymi ty go dniami i wraca do domu na week endy, gdy ona pra- 
cuje. Cza sami my śli, że wy świad czyła im obojgu niedź wie dzią przy sługę, za chę ca jąc go do stu dio wa nia
w  Sztok hol mie. Kie ro wała się tro ską, a  w  dal szej per spek ty wie do brem ca łej ro dziny, ale ile to było
warte, je śli przy oka zji tra cili sie bie na wza jem?

Cilla nie mo gła wy trzy mać, że jest taki zmę czony i  mar kotny każ dego dnia, kiedy wraca z  pracy.
Uwa żała, że to mar no wa nie za so bów, kiedy on prze pę dza dni jako znu dzony szkolny do zorca ma jący
zbyt mało do ro boty, pod czas gdy jej dni upły wają na pró bie na kło nie nia go, by się do cze goś za brał.
Po wi nien zaj mo wać się mu zyką i spo ty kać z wie loma ludźmi, skoro jest za równo mu zy kalny, jak i to- 
wa rzy ski, my ślała Cilla. To dla tego pod po wie działa mu stu dio wa nie pro duk cji mu zycz nej w Sztok hol- 
mie. Tego kie runku, na który sama naj bar dziej chcia łaby pójść. Pa mięta ich roz mowę, kiedy po ka zała
mu ogło sze nie.

Prze czy tał je bez więk szego za in te re so wa nia, ale wi działa, jak po tem czyta je znowu i znowu.



– Ale jak to bę dzie, kiedy bę dziesz pra co wać tylko wie czo rami? – za py tał. – Jak do stanę się na uczel- 
nię, nie bę dzie mnie prze cież przez całe ty go dnie.

– Mo żesz chyba za cząć od zło że nia pa pie rów, a roz wią żemy to, kiedy już się do sta niesz, do brze? –
od parła wów czas, za do wo lona, że w końcu z po wro tem do strze gła błysk w jego oczach.

Nie mo gła ża ło wać, kiedy fak tycz nie do stał się na uczel nię, tylko oczy wi ście cie szyła się jego suk ce- 
sem, na wet je śli wią zało się to dla niej z roz licz nymi kło po tami.

Lecz dziś wie czo rem po stara się i zrobi mu nie spo dziankę. Uwie dzie go. Obu dzi do ży cia za równo
wła sne ciało, jak i dawne wspo mnie nia.

Bie rze prysz nic, wsma ro wuje w skórę ole jek o cy tru so wym za pa chu i przy stę puje do ak cji. Za krada
się do sy pialni, jak ją Pan Bóg stwo rzył czy bar dziej praw do po dob nie ro dzice, kiedy do jej uszu do biega
gło śne chra pa nie.

Nie jest ani tro chę za wie dziona. Ra czej od dy cha z ulgą i ostroż nie wśli zguje się obok niego.
Ju tro mogą znowu spró bo wać, a te raz to przy naj mniej nie była jej wina, bo fak tycz nie chciała.

Kręci się i  prze wraca z  boku na bok dłuż szą chwilę, nie mo gąc za snąć, aż w  końcu bie rze te le fon
i spraw dza Fa ce bo oka. Vik to ria wsta wiła zdję cia z wie czoru w pu bie. Po mimo dzi wacz nej gry z od wo- 
ły wa niem lun chów, w którą ba wiła się przez ostatni rok, Cilla na dal chcia łaby się z nią spo tkać. Vik to ria
za pro siła ją w  tym ty go dniu na bab ski wie czór na to rze wy ści gów kon nych Berg såker stra vet, ale
prawdę mó wiąc, nie ma kom plet nie czasu, żeby iść. Lecz tak się ucie szyła z pro po zy cji, że po pro stu
musi to w ja kiś spo sób roz wią zać. Spró buje prze su nąć próbę z ze spo łem. Jed no cze śnie nie do końca ma
od wagę wie rzyć, że do spo tka nia doj dzie, bio rąc pod uwagę wcze śniej sze za cho wa nie Vik to rii. Serce
Cilli za czyna bić co raz szyb ciej, kiedy li czy, ile jesz cze razy spo tkają się na pró bach, aż w końcu wy- 
myka się z łóżka i wkłada bor dowy szla frok, po czym scho dzi do sa lonu i siada na so fie z no tat ni kiem.

W bla sku la tarni miga jej na ulicy ja kaś po stać. Nocny ma rek, taki sam jak ona.



19 października, czwartek

Bianca idzie szybko, żeby się roz grzać na krót kim od cinku z przy stanku au to bu so wego do szkoły. Prze- 
cho dzi na skróty przez Stora Tor get i wita się z wy glą da ją cym po waż nie Gu sta wem II Adol fem z ka- 
mie nia czy z czego tam jest ten po mnik.

Wyje je sienna bu rza, a żółte li ście leżą w mo krych sto sach wzdłuż chod nika. Krysz ta łek w sta niku ją
ociera i przy po mina o star szej pani, która sie działa koło niej w po ciągu. Dzi siaj po sta na wia przejść pod
Nie, mi ja jąc in sta la cję Tak czy nie w parku Hed berg ska. Dzi siaj jest taki dzień.

W pu stym wiel kim hallu w szkole Hed berg ska roz nosi się echo, kiedy wcho dzi do środka, a po tem
pę dzi po nie prze li czo nych sta rych scho dach na dru gie pię tro, gdzie bę dzie miała lek cję fran cu skiego.

Za uważa je od razu, kiedy wcho dzi na ko ry tarz. Dziew czyny, które nie gdyś uwa żała za swoje ko le- 
żanki. Tak było, za nim chło pak De lii rzu cił się na Biancę na im pre zie i pró bo wał ją zgwał cić. Na szczę- 
ście ktoś z  klasy mu prze szko dził, ale po tem pięk nymi słów kami zdo łał wszyst kich prze ko nać, że to
Bianca go uwio dła. Wszy scy są dzili, że pró bo wała od bić go De lii. Od czasu tej zdrady po sta no wiła, że
ni komu już nie bę dzie ufać. Cał ko wi cie więc je igno ruje.

Dawne ko le żanki szep czą do sie bie, kiedy Bianca pod cho dzi do ławki przed salą. Siada na prze ciwko
Clary. Wi dzi, jak De lia od wraca się do Clary i wy ciąga przed sie bie książkę.

– Ty je steś taka do bra z fran cu skiego, mo żesz mi prze tłu ma czyć tę li nijkę?
– Pew nie, mogę spró bo wać – od po wiada Clara.
– Je pense que je suis si beau et bon à tout.
– My ślę, że je stem taka ładna i do bra we wszyst kim…
Dziew czyny re cho czą i od cho dzą.
Bianca czuje, że za raz coś ją trafi, kiedy wi dzi, jak na stępna idiotka siada obok Clary i po ka zuje ja kąś

stronę w książce.
– Clara, mo żesz mi po móc z tym zda niem?
– A może byś się sama w końcu cze goś na uczyła, co? – krzy czy gło śno Bianca z dru giej strony.
Wstaje i wi dzi wy raz zdzi wie nia na twa rzy Clary, który po woli prze cho dzi w naj ład niej szy na świe cie

uśmiech, skie ro wany do niej.
– Dzięki – szep cze.



22 października, niedziela

Cilla spie szy się, żeby po zmy wać po obie dzie i na sta wić wodę na kawę. Stuka por ce laną, żeby się wy ła- 
do wać, bo już my śli o bia łym sa mo cho dzie, który nie długo sta nie pod do mem. Jest za pięt na ście szó sta
i próba roz pocz nie się do słow nie za chwilę, ale Ronny i Per zwy kle par kują na ulicy co naj mniej kwa- 
drans przed tym, jak mają za czy nać.

Ronny, który za żą dał har mo no gramu, od wielu ty go dni przy cho dzi na każdą próbę. To nie sa mo wi cie
iry tu jące. W każ dym ra zie dla Cilli, ale przy pusz cza, że nie ona jedna ma ta kie od czu cia. W ze szłym ty- 
go dniu mu siała mu po wie dzieć, że chcie liby ćwi czyć we wła snym gro nie. Nikt inny nie za biera ro dziny
do pracy, pró bo wała mu wy ja śnić. Tak jak się spo dzie wała, nie przy jął tego zbyt do brze. Więc te raz
Ronny w trak cie każ dej próby sie dzi w sa mo cho dzie pod jej do mem i czeka na Pera. Je śli w har mo no- 
gra mie jest na pi sane, że będą ćwi czyć mię dzy osiem na stą a dwu dzie stą, rzuca się na klak son, je śli Per
nie sie dzi w au cie mi nutę po dwu dzie stej. An dreas, Lollo i ona sama my śleli, że gdzieś się pali, kiedy
Per za pierw szym ra zem po spiesz nie wstał. Za nim w ogóle zdą żyli wy łą czyć mu zykę, był już w przed- 
po koju i ubie rał się, by na stęp nie wyjść. Live and Let Die 5 jesz cze dud niło w gło śni kach, gdy trza skały
drzwi wej ściowe. Nie miał na wet czasu, żeby się po że gnać.

Sy tu acja eska lo wała i z każ dym ty go dniem ro biło się co raz go rzej. Per jest na bur mu szony, roz złosz- 
czony, cza sem przy gnę biony, de ner wuje się i cią gle pa trzy na ze ga rek, co spra wia, że wszy scy po zo stali
też się stre sują.

Cilla wy sta wia fi li żanki do kawy i wkłada do od twa rza cza płytę CD, któ rej za raz będą słu chać, żeby
wy pró bo wać układ cho re ogra ficzny uło żony przez Biancę. Ćwi czyli z nią już kilka razy, a Cilli im po- 
nuje, jaka jest sym pa tyczna i pro fe sjo na lna. Daje ja sne in struk cje i wszy scy zdają się przyj mo wać to, co
mówi, bez naj drob niej szej na wet oznaki wzdy cha nia czy prze wra ca nia oczami. Czego Cilla kilka razy
sama do świad czyła.

Te raz jed nak do cho dzi już szó sta i  żad nego bia łego sa mo chodu jesz cze nie wi dać. Dziwne, my śli
Cilla i za sta na wia się, dla czego do tej pory nie od wa żyła się dać Ronny’emu i Pe rowi po no sie. Może ze
stra chu, że jej wąt pli wo ści ob rócą w oskar że nie, iż jest ho mo fobką albo coś w tym stylu. Cho ciaż wła- 
ści wie nie ma od wagi, by po sta wić się ko muś in nemu.

Roz lega się dzwo nek do drzwi i oka zuje się, że to An dreas zja wia się jako pierw szy. Po paru mi nu- 
tach przy cho dzi Lollo. Sia dają na so fie z fi li żan kami kawy, ale Pera ni g dzie nie wi dać, cho ciaż za raz
bę dzie pięt na ście po szó stej.

Do pre miery zo stało jesz cze tylko kilka ty go dni, a oni mają mnó stwo ro boty i w ta kiej sy tu acji wła- 
śnie Per ra czy spóź niać się na próbę. Zdu miewa ją to. Pró buje do niego za dzwo nić, ale nikt nie od biera.
Na SMS też nie od po wiada. A gdzie Ronny, który za wsze jest taki dro bia zgowy, je śli cho dzi o ter miny
prób?

Cze kają jesz cze chwilę, a Cilla za czyna od dy chać co raz gwał tow niej.
– No nie, dłu żej już nie cze kamy – mówi w końcu. – Za czy namy od no wej cho re ogra fii do skła danki

z lat dzie więć dzie sią tych.
Stają w rzę dzie i po woli wy ko nują wszyst kie kroki. W trak cie jed nej pio senki Per wśli zguje się do sa- 

lonu Cilli.
– Ćwi czy li ście już ta niec? – pyta, pa trząc na nią z urazą.
Cilla prze klina swoją ustę pli wość i ma rzy, by zdo być się na od wagę, żeby rzu cić się na niego z pa zu- 

rami, ale jest w nim coś tak kru chego, co spra wia, że musi nie sa mo wi cie uwa żać, żeby ni czego nie spro- 
wo ko wać. Jest tak nie obli czalny, że Cilla nie wie, co może się wy da rzyć.

– Je steś ta kim pro fe sjo na li stą, że raz-dwa na uczysz się kro ków. Chodź, po każę ci.



Pró buje go roz we se lić, żeby nie ze psuł ca łej próby wszyst kim po zo sta łym. Po ka zuje więc kroki wy- 
jąt kowo nie chęt nemu Pe rowi, który swoją obec no ścią w po koju spra wia, że po wie trze się go tuje i pach- 
nie skwa śnia łym mle kiem.

Na gle w sa mym środku tańca Per od wraca się gwał tow nie, od cho dzi i za myka w to a le cie w przed po- 
koju. Długo nie wy cho dzi. Po zo stali cze kają chwilę, nie wie dząc, czy w tym cza sie mogą ćwi czyć ja kiś
inny nu mer. Cilla czuje się co raz bar dziej po iry to wana jego po stę po wa niem i  po dej muje de cy zję, że
ćwi czą da lej, bez niego. Może tam sie dzieć i się bo czyć, je śli ma ochotę. Ko niec z tym, na wet ona już
ma dość. Śpie wają Let Me En ter tain You na trzy głosy, po nie waż wła ści ciel czwar tego sie dzi za mknięty
w to a le cie i się dąsa. Poza tym ćwi czą kroki, z lek kim roz tar gnie niem, bo nie jest to ty powa sy tu acja.
Mają za pu kać i po pro sić go, żeby wy szedł? Czy on tego chce, a może wtedy wszystko się jesz cze bar- 
dziej za ją trzy?

Gdzieś w środku Oops!… I Did It Again Ronny wpada na gle do przed po koju i wrzesz czy, że Per ma
na tych miast przyjść. Ronny jak zwy kle sie dział więc pod do mem w swoim sta rym bia łym mer ce de sie
i cze kał. Per pew nie wy słał mu z to a lety SMS-a.

Cilla, która długo się za sta na wiała, do kogo jest po do bny Ronny, te raz do cho dzi do wnio sku, że wy- 
gląda jak Karl-Ber til Jons son. Cho ciaż w zło śli wej wer sji. Krew pul suje jej w ży łach i trudno jej wziąć
głę boki wdech. Jest już tym wszyst kim po rząd nie zmę czona, a poza tym na prawdę się de ner wuje, bo za- 
równo ona, jak i pew nie po zo stali za czy nają zda wać so bie sprawę, co ich czeka. Nie tylko pre miera, ale
rów nież póź niej sze wy stępy. Pró buje tak spo koj nie i ła god nie, jak tylko może, wy ja śnić Ronny’emu, że
Per musi zo stać i ćwi czyć.

Jest mnó stwo do ro boty, je śli mamy zdą żyć do piąć cały show przed pre mierą. W li sto pa dzie i grud niu
sto liki za re zer wo wało ty siące go ści w obu mia stach, a z ich pie nię dzy, jak wie cie, po cho dzą na sze wy- 
na gro dze nia.

I wtedy roz pę tuje się pie kło.

*

Flo rin my śli cza sami, że lu dzie w Szwe cji chyba mają za mało pro ble mów. Zbyt ła two po rzu cają sie bie
na wza jem. W domu na le żało trzy mać się ra zem, żeby so bie po ra dzić. Ci, któ rzy byli sami, mieli jesz cze
trud niej. W Szwe cji wszy scy zdają się izo lo wać w swo ich wiel kich do mach przed te le wi zo rami i kom- 
pu te rami. W Ru mu nii wszy scy miesz kali w ta kiej cia sno cie, że ucie kało się na ulice, by spę dzać czas
z są sia dami, przy ja ciółmi i ro dziną. Wtedy, dawno temu, kiedy wszystko było do brze.

Zimno szczy pie go w po liczki. Nie wie, jak da so bie radę przez ko lejną zimę. Cza sami ża łuje, że nie
sko czył, ale wy da wało mu się, że kiedy ko zioł na niego pa trzył, w jego oczach do strzegł spoj rze nie Ra- 
mony. Po trak to wał to jak znak. Nie wolno so bie od bie rać ży cia, które się do stało. Ko zioł, a może sama
Ra mona, przy po mnieli mu o tym.

Wi dzi, jak trzy różne sa mo chody par kują znowu pod jej do mem. W  jed nym z  nich za wsze sie dzi
jedna osoba i czeka. Ma rude krę cone włosy i oku lary.

Po raz ko lejny te trzy osoby skła dają jej wi zytę. Dwóch męż czyzn i jedna ko bieta, któ rzy przy cho dzą
kilka wie czo rów w  ty go dniu. Nie ośmie lił się po dejść zbyt bli sko okna, ale z da leka wy gląda to tak,
jakby tam w środku ra zem tań czyli. Spra wiali wra że nie, że do brze się ba wią. Jego zda niem to jed nak
dziwne, że je den z męż czyzn za każ dym ra zem zo staje w sa mo cho dzie na parę go dzin. Mógłby chyba
stąd wy je chać i coś za ro bić, za miast cze kać?

Ka wa łek da lej za par ko wał jesz cze je den sa mo chód. Sta ro świecki mo del. Saab. Tu kie rowca też zo- 
staje w środku. Męż czy zna sie dzi w sa mo cho dzie, a grupa tań czy w domu. Dziwne. Czego on chce? Ra- 
czej nie jest jed nym z nich.

Flo rin wy cho dzi z kry jówki i kiedy mija sa mo chód, za gląda przez okno. Na po tyka zimne, świ dru jące
spoj rze nie drob nego, chu dego męż czy zny w pro sto kąt nych oku la rach. Roz po znaje go. Był tu po przed- 



nio, cho ciaż nie sa mo cho dem.
Wy gląda, jakby zo stał na czymś przy ła pany. Od pala sa mo chód i szybko od jeż dża.
A co się dzieje te raz? Rudy męż czy zna z krę co nymi wło sami też wcho dzi do domu, ale nie za myka

za sobą drzwi wej ścio wych. Otwarte na oścież wpusz czają zimno. A te raz po ja wia się jesz cze je den sa- 
mo chód, który wjeż dża na pod jazd ga ra żowy w domu ko biety. To jej mąż i ci mali chłopcy. Rudy wy- 
cho dzi z po wro tem szyb kim kro kiem. Wy gląda na roz gnie wa nego. Szarp nię ciem otwiera drzwi do auta
i za czyna trą bić jak sza lony. Roz brzmiewa długi, prze ni kliwy sy gnał.

Co on wy pra wia?
Te raz otwie rają się drzwi w po zo sta łych do mach, lu dzie wy cho dzą na schody i py tają, co się dzieje.
Je den z tam tych wy cho dzi na ze wnątrz. Wy gląda na wzbu rzo nego. Wpada do sa mo chodu z trą bią cym

męż czy zną. Od jeż dżają z pi skiem opon, a po tem w końcu robi się ci cho. Co za dra mat. Flo rin za sta na- 
wia się, o co cho dziło.

Idzie da lej na swoją wie czorną prze chadzkę, żeby jak naj dłu żej utrzy mać cie pło, za nim od waży się
wejść do środka.

Kiedy zro bił już kilka okrą żeń, w dro dze po wrot nej do strzega biały sa mo chód z trą biącą parą. Zdaje
się, że wra cają. Przy spie sza, żeby zdą żyć zo ba czyć, co się dzieje.

Obaj wcho dzą do jej domu. Po zo stała dwójka wy cho dzi. Pół go dziny póź niej tam tych dwóch też
opusz cza dom. Ga szą świa tło i robi się ciemno. Flo rin za krada się na tyły bu dynku.

*

Cilla pró buje ogar nąć, co się dzieje. Wszystko jest jak w sta rym nie mym fil mie, tyle że z dźwię kiem.
Roz grywa się scena za sceną, ale re ży ser wy padł z roli, a ak to rzy prze do brzyli. Albo ra czej przy po mina
to frag ment przed sta wie nia, kiedy wszy scy prze sa dzają z  ru chami i  mi miką, żeby wszystko wi dzieli
także ci go ście, któ rzy sie dzą w naj dal szych rzę dach wi do wni.

Per gło śno i ha ła śli wie pła cze, a jego łzy try skają jak u Lil lego Skutta w baj kach o Bam sem. Ronny
krzy czy i cią gnie Pera za ra mię.

An dreas, Lollo i  Cilla tkwią jak ska mie niali i  oglą dają roz gry wa jący się dra mat. W  środku ca łego
tego za mie sza nia w domu po ja wia się Henke z sy nami, któ rzy stoją w przed po koju jak żywe znaki za- 
py ta nia. Cilli przy cho dzi do głowy, że Henke pew nie my śli, iż to je den z nu me rów show. Nie po wta- 
rzalny nu mer na bis. Ronny cią gnie Pera co raz moc niej, Per pa trzy to na Cillę, to na Ronny’ego i z po- 
wro tem na Cillę. Ronny co raz bar dziej się wścieka, a na do da tek robi się za zdro sny, aż wy krzy kuje, że
Per musi wy bie rać.

– A może to Cillę byś chciał – wrzesz czy tak gło śno, że jego głos prze cho dzi w fal set i się ła mie.
Cilla nie wie, czy ma się śmiać czy pła kać.
Henke już ro zu mie, że to nie nu mer z show się tu roz grywa, więc pró buje za brać dzieci, chcąc unik- 

nąć przed sta wie nia. An dreas i Lollo cho wają się na sa mym końcu sa lonu, żeby być jak naj da lej od tego
dra matu. W końcu Ronny wy biega do sa mo chodu i ca łym cia łem przy wiera do klak sonu, aż wszy scy
miesz kańcy dziel nicy wy cho dzą na ze wnątrz i za sta na wiają się, o co cho dzi. Cilla za krywa uszy dłońmi.
Per z pew nym wa ha niem zbliża się do fron to wych drzwi, jakby w głębi du szy ro zu miał, że te raz do ko- 
nuje roz strzy ga ją cego wy boru. Pa trzy na nią, po ciąga no sem i pa trzy na swo jego trą bią cego chło paka
w  sa mo cho dzie, jesz cze się waha, ale osta tecz nie robi krok i  szlo cha jąc, wy biega. Ronny prze staje
wresz cie ha ła so wać, a są sie dzi nie chęt nie wra cają do do mów. Ni gdy przed tem nie oglą dali ta kiego wi- 
do wi ska na Idrot ts ga tan, w tej ci chej i spo koj nej oko licy wil lo wej w dziel nicy Haga.

– Ciemu Pej pla cie? – pyta Au gust, drep cząc po przed po koju w swoim nie bie skim zi mo wym kom bi- 
ne zo nie z rę ka wicz kami wi szą cymi wo kół szyi i ze smocz kiem w buzi.

Wil liam, jak przy stało na star szego o dwa i pół roku, nic nie mówi, tylko sie dzi na scho dach w kur- 
teczce i bawi się swo imi dwoma ro bo tami.



No tak, my śli Cilla. Co ja mam na to od po wie dzieć?
– Pera boli brzuch, więc je dzie do domu wziąć le kar stwo – udaje się jej w końcu wy krztu sić.
Henke, który dla od miany jest w domu pod czas ich prób, kręci głową, a An dreas i Lollo da lej sie dzą

bez ru chu, roz dzia wia jąc usta.
Cilla zaś nie mówi przez chwilę nic, bo nie wie do końca, czy to wszystko się wy da rzyło czy tylko

śniła. Mózg szybko pra cuje, żeby zna leźć roz wią za nie. Pre miera za nie cały mie siąc. Do tej pory za re- 
zer wo wano dzie sięć wie czo rów w Sund svall i dzie sięć w Söder ham nie. Gdzie ona znaj dzie fa ceta, który
bę dzie mógł z miej sca do łą czyć do ze społu? Ko goś o ta kiej sa mej wy so ko ści głosu jak Per, bo pra wie
wszyst kie pod kłady są na grane i go towe. Naj le piej ko goś, kto ma też jego roz miar, bo ko stiumy są już
ku pione.

– Po łożę chło pa ków – rzuca Henke i pa trzy na nią z nie po ko jem, za czy na jąc mie szać kleik.
– Dzięki, a my tu po roz ma wiamy – mówi Cilla i z za kło po ta niem spo gląda na Lollo i An dre asa, któ- 

rzy po woli na bie rają od wagi, by wyjść z kąta, gdzie prak tycz nie rzecz bio rąc, szu kali ucieczki.
Cilla nie chce już być sze fową. Chce stać się mała.
Chce siąść i po bia do lić ra zem z in nymi nad tym, czego wła śnie byli świad kami.
Chce ob rzu cić blu zgami obu idio tów, któ rzy wła śnie opu ścili jej dom.
Chce krzy czeć.
Chce mieć nor malną pracę.
Chce zo stać gdzieś za trud niona.
Chce pła kać.
Chce spać.
Ale nie. Musi za cho wać się pro fe sjo nal nie.
Ronny z Pe rem jej nie zła mią. Jesz cze im po każe.
Chrząka i mówi, że ma chyba pod ręką in nego ko le sia, który mógłby wsko czyć na miej sce Pera, co

nie do końca jest prawdą. Ale chce za pew nić im jaki taki spo kój i usi łuje ja koś ich prze ko nać, że sy tu- 
ację ma pod kon trolą.

Za czy nają li czyć, ile nu me rów jest jesz cze do prze ćwi cze nia i ile dni zo stało do pre miery.
W po koju unosi się za pach potu i nie po koju, ona jed nak musi się po sta rać i uspo koić Lollo i An dre- 

asa. Na wet i bez tego kło potu na gło wie wy star cza jąco stre su jące jest w grun cie rze czy już to, by zdą żyć
wszystko prze ćwi czyć.

W to a le cie zbiera się na od wagę i dzwoni do Pera. Musi pró bo wać trzy razy, za nim w końcu od biera.
– Tak?
– Mu sisz tu jed nak wró cić jesz cze dziś wie czo rem, że by śmy mo gli to ja koś roz wią zać. W prze ciw- 

nym ra zie nie będę miała in nego wy boru, niż cię zwol nić, a to bę dzie ozna czać, że na wszyst kich pró- 
bach ćwi czy łeś na darmo. Chyba jed nak tro chę szkoda tak bli sko pre miery?

No to te raz wóz albo prze wóz. Wstrzy muje od dech, cze ka jąc na od po wiedź.
– Przy je dziemy – mówi prze kor nie Per. – Ale chcemy roz ma wiać wy łącz nie z tobą i Hen kem, bo ina- 

czej wra camy.
Cilli tak na prawdę chce się krzy czeć, bo ro zu mie ich za miar za ma ni fe sto wa nia, że to oni tu rzą dzą,

ale opa no wuje się i za gryza zęby. Od po wiada tak spo koj nie, jak tylko może, że w po rządku, a po tem się
roz łą cza.

– Z ja kie goś po wodu chce, czy ra czej chcą, roz ma wiać tylko ze mną i Hen kem – mówi z re zy gna cją
do Lollo i An dre asa.

– Ża den pro blem – mówi szybko Lollo.
An dreas wy gląda, jakby mu ulżyło, i Cilla do brze go ro zu mie. Ona też naj chęt niej by stąd pry snęła.
Pa kują swoje rze czy i w kilka mi nut już ich nie ma.
Cilla zdą żyła się już zo rien to wać, że to nie za działa, i zdaje so bie sprawę, że pew nie jak naj szyb ciej

bę dzie mu siała po szu kać za stępcy, na wet je śli Per w naj bliż szych dniach pój dzie po ro zum do głowy.



– Po co ja mam przy tym być? – pyta Henke i wrzuca do zlewu bu telkę po kle iku. – Chyba nie mam
z tym nic wspól nego?

– Nie mam po ję cia, ale by łoby bar dzo miło z two jej strony, je śli byś do łą czył, to może ochłoną – od- 
po wiada Cilla. Bie rze się pod boki i pa trzy na niego ostro. – Może w ra zie po trzeby przy naj mniej w to- 
bie będę miała wspar cie.

– Okej.
Henke myje bu telkę szyb kimi ru chami i wy dziera się, gdy szczotka do my cia wbija się pro sto w ranę,

którą ma na ręce.
Cilla wy cho dzi do sa lonu i prze suwa z po wro tem sofę i sto lik.
W końcu para awan tur ni ków wraca i  siada obok sie bie na so fie. Ronny jedną ręką Pera trzyma za

nad gar stek, a drugą bez prze rwy gła dzi wierzch jego dłoni. Jakby gła skał kota.
– Obaj czu jemy się bar dzo źle i  w  ogóle nie mo żemy się od sie bie od da lać. Je śli mam da lej brać

w tym udział, chcę, żeby Ronny mógł uczest ni czyć we wszyst kich pró bach i wszyst kich ko lej nych wy- 
stę pach. Poza tym chcemy jeź dzić wła snym sa mo cho dem na wszyst kie wie czory w Söder ham nie.

Cilla go tuje się od we wnątrz. Henke sie dzi obok niej w mil cze niu.
– Ale Per, to tak nie działa. Do żad nej pracy nie za biera się ro dziny, po pro stu.
– W ta kim ra zie wy star czy się zde cy do wać – uśmie cha się kpiąco Ronny i pa trzy na nią za dzior nie

swo imi ma łymi oczkami.
Per wpa truje się w pod łogę.
Wy star czy się po sta rać i wy trzy mać, do póki nie znajdę za stępcy, stwier dza Cilla. Ale oby to po szło

szybko, my śli, gdy póź niej tego wie czoru ener gicz nie myje zęby i pluje krwią do umy walki.

Piętnaście lat wcześniej

Sonny za pu kał do drzwi i za wo łał, że jest śnia da nie. Cilla stała w ła zience wy ło żo nej be żo wymi płyt- 
kami i pró bo wała za ta mo wać krew ka piącą z nosa do umy walki. Ubrała się i spa ko wała wa lizkę. Ze- 
mdliło ją, gdy zo ba czyła ubra nia, które miała wczo raj na so bie, i po sta no wiła wy rzu cić ró żowy strój ką- 
pie lowy do ko sza.

Wzięła wa lizkę i na resz cie wy szła do sa lonu. Nie miała dość siły, by po pa trzeć mu w oczy, a mimo to
zwró ciła uwagę, że kiw nął głową w kie runku śnia da nia sto ją cego na stole.

– Jedz, cho ler nie smaczna ja jecz nica.
Po krę ciła głową. Chyba już ni gdy ni czego nie prze łknie.
– Za dzie sięć mi nut je dziemy.
Bez słowa po de szła do drzwi. An giel skie tłu ma cze nie pio senki Helle Pé wy sta wało z  jej to rebki

i  przy po mi nało, po co tu taj jest. Po co jest w  pie przo nym Göte borgu, kiedy wła ści wie po winna być
w Sztok hol mie.

W mil cze niu zje chali windą.
Czuła się kom plet nie pu sta. Ciało wolno po dą żało za nim, cho ciaż nie wie działa, jak to moż liwe.
Po jadą te raz do stu dia? Bę dzie te raz śpie wać? Nie miało to już żad nego zna cze nia.
Wsia dła do sa mo chodu. Dro giego, brzyd kiego, wstręt nego sa mo chodu. Roz ma wiał przez te le fon. Był

wzbu rzony.
– I’ll fuc king kill you 6, ty par szywy pro du cen ciku – usły szała.
Cho ciaż jego gniewne słowa brzmiały jakby z da leka. Mniej wię cej tak, jakby znaj do wała się pod

wodą. A po tem za czął się śmiać. Chcia łaby, żeby to on wy lą do wał pod wodą, nie ona.



– Okej, ku mam. Na spo koj nie, ale te raz je steś mi wi nien przy sługę. Bar dzo drogą przy sługę. Zro zu- 
miano?

Stu dio było oczy wi ście znowu po dwój nie za re zer wo wane.
Zro zu miała, że za re zer wo wane choćby po je dyn czo pew nie nie było ni gdy. Że wszystko to tylko

ustawka, by ją wy wieźć do in nego mia sta, gdzie mu sie liby dzie lić ho te lowy po kój. Praw do po dob nie nie
roz ma wiał na wet z ni kim przez te le fon. Na pewno darł się do głu chej słu chawki.

Chore.
Pod wiózł ją na lot ni sko Lan dvet ter, gdzie miał za re zer wo wać jej miej sce w sa mo lo cie do Sund svall

i  przy naj mniej za to była mu wdzięczna. Od sa mej my śli, że mia łaby spę dzić z  nim w  sa mo cho dzie
jesz cze parę go dzin, zbie rało się jej na wy mioty.

Była kom plet nie oso wiała, jakby dry fo wała w in nym świe cie, i nie ode zwała się do niego ani sło wem
przez całą drogę na lot ni sko. Wszyst kie miej sca w sa mo lo cie były wy ku pione ze względu na Wiel ka- 
noc, ale osta tecz nie w ja kimś zdo łał wy kłó cić się dla niej o jedno miej sce. Sły szała, jak stoi przy kon tu- 
arze i się wy dziera, że to nie byle kto, tylko pio sen karka, która musi po le cieć tym sa mo lo tem na lot ni- 
sko Ar landa, żeby wy stą pić w pro gra mie te le wi zyj nym.

Czuła wstyd, ale nie miała siły się przej mo wać. Byle tylko mo gła wró cić do domu.
Może uda się jej ukryć to wszystko przed ro dziną i przy ja ciółmi, ale jak zdoła okła mać Hen kego?

Wie działa prze cież, że czyta w niej jak w otwar tej książce. Poza tym też go w to wszystko wplą tała, po- 
nie waż chciała po móc jemu i jego ze spo łowi, da jąc Sonny’emu demo z roc kową ta śmą Hen kego. Wie- 
działa, że cały ze spół z Hen kem na czele też spo tka się z Son nym, żeby prze dys ku to wać kon trakt pły- 
towy. Jak ma się te raz do tego od nieść? Jak mo głaby ich po wstrzy mać przed po je cha niem do wy twórni
pły to wej Sonny’ego, nie opo wia da jąc, co się jej przy da rzyło?

Kiedy wy sia dała z sa mo lotu, wszystko wi ro wało jej w gło wie, kiedy na gle sta nął przed nią Henke.
– Cześć, ko cha nie, w po rządku? – za py tał, bio rąc jej ciężką wa lizkę i wkła da jąc ją do ba gaż nika.
– Tak, ja sne – od rze kła tak dziar sko, jak tylko mo gła. – Ale nie stety stu dio było po dwój nie za re zer- 

wo wane, więc ze śpie wa nia nic nie wy szło.
Nie mógł ni czego po dej rze wać.
– Se rio? To szkoda.
– Mhm…
– A jak po szła se sja fo to gra ficzna?
– Bar dzo do brze.
– Kiedy je dzie cie do Wiel kiej Bry ta nii?
– Nie wiem.
– Po wie dział coś o na szym demo?
– Chyba nie.
– Co ro bi li ście wczo raj wie czo rem, jak nie było żad nego na gra nia?
– Nic. To ja kieś prze słu cha nie czy co?
Henke spoj rzał na nią ze zdzi wie niem.
– Nie no, wy bacz, że py tam, ale chyba ro zu miesz moją cie ka wość?
– Tak, prze pra szam, je stem po pro stu kosz mar nie zmę czona  – po wie działa i  wyj rzała przez okno,

żeby nie było wi dać łez, któ rymi wy peł niły się jej oczy.
Chcia łaby po wie dzieć: Nie stety tra fi łam na schi zo fre nicz nego ce le brytę mi to mana, który miał pro- 

blemy z erek cją i mnie to tal nie wy ro lo wał. Ale po pro stu nie dała rady. Te raz cho dziło o to, żeby od sta- 
wiać szopkę i okła my wać wszyst kich do okoła. I samą sie bie.

5– Live and Let Die (ang.) – Żyj i po zwól umrzeć. 

6– I’ll fuc king kill you (ang.) – Za biję cię, kurwa. 
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Anioł stoi pod jego drzwiami, a on le dwo może w to uwie rzyć. Przy szła z wła snej woli i chce wejść,
żeby opo wie dzieć o Je zu sie. Wpro wa dza ją do kuchni, bo uświa da mia so bie, że przy byszka za cznie się
za sta na wiać, gdy za uważy Zło to włosą na so fie. Siada, a on pro po nuje jej szklankę wody. Wsty dzi się
stosu na czyń, ale ona zdaje się na to nie zwa żać. Mówi i mówi, a on pra wie nic z tego nie ro zu mie. Jego
zna jo mość an giel skiego nie jest zbyt do bra. Jej chyba też nie, jak się do my śla, gdy sły szy, kiedy mie sza
an giel skie słowa z ja kimś in nym ję zy kiem. Nie wie ja kim. Może to ro syj ski? Sły szał ten ję zyk w te le wi- 
zji.

Jest blon dynką, ma nie bie skie oczy, a przy tym wy daje się ła godna i przy ja zna. Kiedy mówi, jej głos
jakby po brzę kuje. Pra wie tak, jakby śpie wała. Ślicz nie to brzmi. Jej za pach jest dla niego nowy, ale mu
się po doba. Przy po mina jabłka. Mówi i mówi, ale on nie słu cha. Za sta na wia się tylko, jak ją na kło nić,
żeby chciała zo stać. Te raz, kiedy ma szansę po tych wszyst kich nie uda nych pró bach.

– Kawy? – pyta i wska zuje eks pres.
– No – od po wiada, ma cha jąc ręką. – Must go now 7.
Co ona mówi? Musi iść? Nie wolno jej. Pod nosi się więc i staje w drzwiach, tak że nie bę dzie mo gła

przejść. Pa trzy na niego py ta jąco i po woli wstaje z Bi blią przy ci śniętą do piersi.
– Must go – po wta rza.
– No – od po wiada on.
Jej głos nie brzmi już te raz tak ła god nie i wy gląda na prze stra szoną.
– Ple ase, must go – od zywa się gło śno i mocno po py cha go w klatkę pier siową.
W jego gło wie coś eks plo duje. Rzuca się na nią, tak że upada na pod łogę.
– You miesz kasz tu taj. – Mó wiąc to, siada na niej i mocno przy ci ska jej ra miona do pod łogi.
Ona za czyna krzy czeć tak gło śno, że uszy prze szywa mu ból.
– Ci cho! – wrzesz czy, ale ona nie prze staje.
Wy kręca się pod nim ca łym cia łem i pró buje wy wi nąć z jego uści sku. W ca łej tej ko tło wa ni nie pod- 

wi nęła się jej szara spód nica i po szło oczko w gru bych poń czo chach. Ko pie go tak mocno, że nie mal
z niej spada. Dla czego to robi? Prze cież on tylko chce, żeby chwilę zo stała i do trzy mała mu to wa rzy- 
stwa. Może tro chę po śpie wała. Wy piła kawę na ka na pie i obej rzała z nim wia do mo ści. Ona wciąż krzy- 
czy i to jesz cze gło śniej, więc on chwyta szma ciany dy wa nik le żący obok i przy ci ska go jej do twa rzy.
Przy trzy muje go mocno i po wta rza kil ka krot nie: „Ci cho. Ci cho. Ci cho”. Naj pierw gło śno na nią wrzesz- 
czy, a za każ dym ko lej nym ra zem odro binę ści sza głos. Do mo mentu, w któ rym czuje, jak się pod nim
roz luź nia.

Chwilę sie dzi nie po ru szony, po czym ostroż nie ściąga dy wa nik z jej twa rzy. Dziw nie mu się przy pa- 
truje. Zu peł nie nie ru chomo. Oczy jej się nie po ru szają. Usta są sze roko otwarte. Ostroż nie do tyka pal- 
cem jej po liczka, ale ona nie re aguje. Wstaje i od kłada dy wa nik na miej sce, a po tem siada na brą zo wym
krze śle ku chen nym, po pra wia ob rus na stole i strze puje kilka okru chów. Chce się na pić kawy, bo nie- 
długo za czy nają się wia do mo ści. Kiedy go tuje się woda, prze płu kuje dwie stare brudne fi li żanki sto jące
w zle wie.

W szafce znaj duje pół paczki cia stek Bal le rina, które kła dzie na tacy ra zem z fi li żan kami.
– No, no, Zło to włosa, te raz na pi jemy się kawy – mówi, po czym siada obok niej i włą cza te le wi zor.
Zerka w stronę kuchni, ale Ro sjanka na dal leży na pod ło dze cał ko wi cie bez ru chu.



7– Must go now (ang.) – Mu szę już iść. 
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Bianca jest tak pod eks cy to wana, że nie może na wet jeść, mimo że tato przy rzą dził spa ghetti z so sem bo- 
lo gnese, czyli jej ulu bione da nie.

– Zjem, jak wrócę do domu – mówi do taty i Oli vera, któ rzy sie dzą przy stole.
Po tem woła do nich na po że gna nie i za myka za sobą drzwi. Ru sza ze spa ko waną torbą na au to bus,

któ rym po je dzie do Hagi.
Idąc, ob gryza pa znok cie.
A je śli kroki, które uło żyła dla Cilli i po zo sta łych człon ków ze społu, są za trudne? Cho ciaż ra czej nie.

To pro sta, a  jed no cze śnie atrak cyjna cho re ogra fia, która w  fi nale na biera praw dzi wej mocy. Ma na- 
dzieję, że Cilli też się spodoba.

Wy daje się taka miła. Z ja kie goś po wodu Bianca spo dzie wała się, że Cilla bę dzie tro chę bar dziej na- 
dęta. Ale nie jest, wręcz prze ciw nie.

Cze ka jąc na au to bus, dzwoni do Clary.
– Cześć, pięk noto. Co po ra biasz?
– Za ku wam matmę – od po wiada Clara. – Sztos, no nie? A ty?
– Cze kam na au to bus. Jadę do Cilli po ka zać im kroki do jed nego z tań ców.
– Su per. A sama je steś za do wo lona?
– Tak my ślę. Mam tylko na dzieję, że to nie bę dzie dla nich za trudne.
– Chcesz po tem wpaść?
– Chęt nie, ale nie wiem, jak długo to po trwa. Na pi szę ci SMS-a, jak skoń czę. Bu ziaki.
– Bu ziaki.
Kilka ty go dni temu za ko chała się w  Cla rze, jakby spa dła na nią bomba. Clara za częła się uczyć

w kla sie Bianki w ze szłym roku. Ja kie to dziwne, że znała ją przez cały rok, ale nie w ten spo sób. Aż do
tej pory. Clara jest śliczna i miła i pach nie tak ład nie. Po ziom kami. Jej krę cone brą zowe włosy cały czas
się plą czą, a wargi są ta kie mięk kie.

Parę osób w kla sie chyba coś po dej rzewa, ale te raz Bianca ma to tal nie gdzieś, co inni o niej mó wią.
Spraw dza, czy krysz tał, który wcze śniej na zy wała dia men tem, cią gle leży w biu sto no szu, tak jak po- 

wi nien. Może so bie tylko wy ob raża, ale w za sa dzie my śli, że od dawna nic nie wy da wało się tak ła twe.
Od kąd zro biła tak, jak za pi sała jej w po ciągu star sza pani na ser we tce, czuje się sil niej sza.
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Cilla, An dreas i Lollo cho dzą wo kół Pera i Ronny’ego na pa lusz kach, a mimo to w ja kiś nie sa mo wity
spo sób udaje się im osta tecz nie do grać wszyst kie nu mery. Nie mają in nego wy boru, niż za ak cep to wać
na piętą sy tu ację, po nie waż pre miera zbliża się wiel kimi kro kami. Wła ści ciel re stau ra cji, który za mó wił
show, nie może się do cze kać i już ma mnó stwo re zer wa cji, a Cilla czuje się tak, jakby ktoś do dat kowo
ob ła do wał jej barki wor kiem ce gieł. Jest ciężki i  ją uwiera, ale w ża den spo sób gło śno się nie skarży.
Wie, że może wi nić tylko sie bie. Ona to wszystko roz krę ciła i to ona jest mię cza kiem. I sze fową. Mię- 
cza ko watą sze fową.

Ronny znowu sie dzi na pró bie i wle pia wzrok w Pera, który pra wie nie ma od wagi spo glą dać na ni- 
kogo in nego z ze społu. Cilla musi wy tę żać wszyst kie siły, by nie wy krzy czeć Ronny’emu w twarz, żeby
szedł do dia bła. A  jed no cze śnie żal jej Pera. Lollo i An dreas ro zu mieją sy tu ację, więc cała ich trójka
pró buje ro bić do bre miny do złej gry.

Kiedy Cilla śpiewa w  du ecie z  Pe rem, ten od wraca się od niej i  pa trzy na Ronny’ego, wy ko nu jąc
swoją część pio senki. Kiedy ro bią prze rwę na kawę, Cilla sie dzi ra zem z Lollo i An dre asem, pod czas
gdy Per tkwi w dru gim ką cie po koju z Ron nym. Czy to w środku nu meru ta necz nego, czy to pio senki
Ronny wstaje, gdy tylko ze gar po każe rów niu teńko go dzinę za koń cze nia próby i wbija wzrok w Pera,
który na tych miast wrzuca na sie bie płaszcz i idzie za nim jak prze stra szony szcze niak.

– Słu chaj cie, ju tro przy cho dzi Bianca i  wtedy prze ćwi czymy z  nią więk szość cho re ogra fii tu taj
w domu – mówi Cilla do człon ków ze społu. – Na stęp nym ra zem bę dziemy ćwi czyć w auli w szkole
Hed berg ska. Więc dzi siaj sku pimy się na wo kalu, gło sach i usta wie niu na sce nie. Chcia ła bym, że by śmy
spo tkali się w po nie dzia łek, aby przy mie rzyć ko stiumy.

– Tego nie ma w har mo no gra mie.
Głos Ronny’ego roz cho dzi się echem z dru giego końca po koju.
– Wiem, ale mu simy to te raz zro bić, je śli mamy zdą żyć ze wszyst kimi przy go to wa niami do show –

od po wiada Cilla. – Je śli wam nie pa suje, Per może wy stę po wać bez ko stiu mów.
Po liczki Pera płoną, a  Cilla szybko do daje ner wowy śmiech i  udaje, że tylko żar to wała. Zerka na

Lollo i An dre asa, ale ich zda niem bę dzie jesz cze go rzej, je śli Per odej dzie tak krótko przed pre mierą.
Boże, jak ona nie na wi dzi tej po zy cji za leż no ści od in nych. Czy nie po winno być od wrot nie, skoro to

ona ich za trud niła, skoro to ona po krywa wszyst kie ko szy, skoro to ona do pina wszyst kie nu mery i za ła- 
twia każdą ro botę? Skoro to ona wy płaca wszyst kim wy na gro dze nia i po nosi całe ry zyko? Czy to nie
oni po winni być za leżni od niej, żeby w ogóle mieć ja kąś pracę?

Jej am bi cja, żeby byli jedną wielką ro dziną i czuli się za an ga żo wani we wszyst kie de cy zje, ja kie po- 
dej muje, w po łą cze niu z obawą, że się z kimś skon fron tuje, oraz chę cią, by wszyst kim do go dzić, zdaje
się ra czej wszystko utrud niać, niż po ma gać. Nie jest ła two być pro du centką, sze fową, or ga ni za torką,
biz ne swo man i pio sen karką na raz i  jed no cze śnie na le żeć do ze społu. Prze cież przez te wszyst kie lata
ma rzyła tylko o tym, żeby na le żeć do ze społu. Żeby być lu biana. A może pró buje so bie ku pić przy ja- 
ciół? Smutne to w ta kim ra zie. Chyba jed nak fak tycz nie smu ta ska ze mnie, my śli, prze glą da jąc tek sty
pio se nek.

Ro biła wszystko, żeby każdy był tak samo wi do czny i tyle samo śpie wał. Li czyła nu mery i se kundy
do gra nic ab surdu, żeby ni komu nie przy szło do głowy, że wy róż nia samą sie bie. Chce de cy do wać
o pro gra mie, ale nie być sze fową.

W  każ dym ra zie nie do spraw per so nal nych. Gdyby tylko było ją stać na za trud nie nie ko goś, kto
mógłby za jąć się tymi wszyst kimi rze czami.



– Te raz może usiądź cie i po ćwicz cie skła dankę szwedz kich prze bo jów, a ja w tym cza sie po łożę chło- 
pa ków – mówi i pa trzy na trójkę sie dzącą na zie lo nej so fie.

Czwarty sie dzi wy pro sto wany w fo telu z dłońmi na ko la nach.
Kiedy czyta chłop com bajkę, my śli wi rują jej w gło wie.
Może w przy szło ści po winna jed nak śpie wać sama, za sta na wia się, wspo mi na jąc, jak wspa niale było

dbać tylko o sie bie, jak to ro biła wcze śniej, kiedy jeź dziła na swoje drobne wy stępy dla firm. Ale jed no- 
cze śnie chce być wo jow niczką, która się nie pod daje od razu.

Bez względu na to, jak wszystko się po to czy, za dba w pierw szym rzę dzie o to, żeby show był jak naj- 
lep szy.

– Mamo, źle czy tasz – zwraca jej uwagę Wil liam.
– Prze pra szam, ko cha nie.
Za sta na wia się, jak w sa lo nie idzie jej ze spo łowi i co robi Ronny. Sie dzi i się gapi jak zwy kle? Przed

na stęp nym show po winna może pod pi sy wać umowy, w któ rych wy ko na wcy się zo bo wiążą, że nie będą
za bie rali na próby swo ich dru gich po łó wek. Przed na stęp nym show. Nie bę dzie żad nego na stęp nego
show. Po tym już do syć. Może jed nak wcale nie jest wo jow niczką?

Chłopcy za sy piają, a ona wstaje, jak tylko po trafi naj zręcz niej, żeby ich nie obu dzić. Kiedy scho dzi
na dół, jest zu peł nie ci cho, a każdy sie dzi i czyta swój tekst. Czuje, jak serce za czyna jej moc niej bić.

– Jak po szło ze szwedzką skła danką? – pyta.
– Cóż, nie je ste śmy cał kiem zgodni co do tego, kto ma co śpie wać – od zywa się Lollo, pa trząc na nią

wzro kiem, który woła: „Po mocy”.
– Okej, ale prze cież na pi sa łam to na tek stach. Przy każ dej li nijce jest imię.
– Mhm, ale Ronny… to zna czy Per uważa, że do stał nie wła ściwe frag menty, które nie pa sują do jego

głosu. Prawda, Per?
Cilla prze łyka ślinę i zmu sza się, by po li czyć do trzech.
– Nie mamy czasu, żeby to te raz zmie niać, więc mu simy spró bo wać zro bić to po mo jemu – oświad- 

cza i unika spoj rze nia za równo Pera, jak i Ronny’ego. – Je dziemy od po czątku, że bym po słu chała, jak
to brzmi.

Boi się ich re ak cji, ale jed no cze śnie jest z sie bie dumna.
Kiedy od pro wa dza ze spół do drzwi, czuje się tak, jakby wa żyła ze sto ki lo gra mów. Każdy krok przy- 

cho dzi jej z trud no ścią. Sprząta fi li żanki po ka wie i wsta wia bisz kopt do spi żarki. Kiedy pró buje po li- 
czyć, ile mają jesz cze go dzin na prze ćwi cze nie przed pre mierą ostat nich nu me rów, musi po pę dzić do to- 
a lety.



1 listopada, środa

Bianca się de ner wuje, kiedy przede wszyst kim Per cały czas prze wraca oczami na każdy po mysł Cilli,
co nie ucho dzi jej uwagi. Chce wszystko ro bić po swo jemu, za miast sto so wać się do in struk cji, i na- 
rzeka na pio senki, które ma śpie wać, na ko stiumy, na to na cje… W za sa dzie na wszystko.

Poza tym Bianca naj wi docz niej się za sta na wia, dla czego Ronny sie dzi ra zem z nimi na wszyst kich
pró bach, gapi się i  roz siewa ne ga tywną ener gię. Cilla po winna była jej chyba po wie dzieć. Wi dzi, jak
Bianca wbija w niego spoj rze nie i jak z ko lei on wpa truje się w nią, ale nie wy gląda na taką, która się
ła two pod daje.

W końcu to Ronny od wraca wzrok. Cilla nie może się po wstrzy mać, by dys kret nie się nie uśmiech- 
nąć.

– Ja kie masz dzi siaj dla nas kroki? – pyta Cilla i od wraca się do Bianki.
– Za raz zo ba czy cie. Na po czą tek stań cie w rzę dzie z dziew czy nami po środku.
– Ale nie bę dzie le piej, jak…
Bianca wbija wzrok w Pera.
– To ty ro bisz cho re ogra fię czy ja?
– My śla łem tylko, że…
– Ja już po my śla łam, więc nie mu sisz tra cić na to czasu. Mu sisz po pro stu na uczyć się tego, co wy- 

my śli łam. Okej?
– Okej.
Cilla tak się cie szy, że le dwo może się po wstrzy mać, by nie krzyk nąć. Ronny’emu szczęka opa dła na

fo tel. A czy Pe rowi jakby nie drży warga?
Bianca jest zu peł nie nie sa mo wita. Cilla jest pod ta kim wra że niem, że naj chęt niej po pro stu rzu ci łaby

się na szyję tej drob nej, ład nej i sil nej istotce. Ile ona ma lat? Sie dem na ście. Dla czego nie może po pro- 
stu wziąć z niej przy kładu i być rów nie pewna sie bie i bez po śred nia?

Przez resztę próby tańca wszystko idzie jak z płatka. Żad nych pro te stów, wręcz prze ciw nie – sporo
śmie chu, kiedy się mylą i na sie bie wpa dają.

Zbliża się ósma wie czo rem i Cilla wie, że Ronny za raz wsta nie i wlepi wzrok w Pera, więc za czyna
ści szać mu zykę, żeby skoń czyć i go uprze dzić.

Kiedy wszy scy już idą, Bianca zo staje.
– Nie ku mam, jak ty wy trzy mu jesz z tym, jak cię trak tują nie któ rzy w tej gru pie – mówi.
– Wiem, że je stem mię cza kiem, ale trudno mi się zmie nić. Do tej pory w ze spole było tak ciężko, że

już nie ma sensu nic ro bić. I szcze rze mó wiąc, nie za bar dzo wiem, jak mam się za cho wy wać. To ta kie
uczu cie, jak bym cały czas była w po zy cji za leż no ści od każ dego z nich, i cią gle mu szę my śleć o tym,
żeby im do go dzić.

– Po winno być od wrot nie – stwier dza Bianca. – To ty da jesz im pracę. Czę sto wy obra żam so bie psa,
któ rego wła ści ciel bije i ko pie, ale który cały czas i  tak wraca z pod ku lo nym ogo nem. Im jest mil szy,
tym więk sze do staje la nie. Pró bo wa łam o tym my śleć w szkole, a w końcu za czę łam się sta wiać. Też
by łam wcze śniej dość miękka, a im wię cej da wa łam, tym wię cej wszy scy brali. Mę czy łam się i do tarło
do mnie, że mu szę po wie dzieć „dość”. Na po czątku było trudno, ale te raz idzie mi już do brze.

– Trudno się nie zgo dzić – mówi Cilla i śmieje się, że ona, w wieku trzy dzie stu trzech lat, pró buje się
na uczyć od sie dem na sto latki, jak ma się za cho wy wać. – Bianca, je steś fan ta styczna. Kon kretna i bez po- 
śred nia. Wy zna czasz gra nice, a mimo to je steś miła. Chcę być taka jak ty.



– Ty też mi im po nu jesz  – od po wiada Bianca.  – Że sama to wszystko ogar niasz, a  do tego masz
dwójkę ma łych dzieci. Na pewno nie jest ła two.

– W każ dym ra zie nie każ dego dnia. A tak przy oka zji, masz ja kieś ro dzeń stwo?
– Młod szego brata. Ma na imię Oli ver. Nie długo skoń czy pięt na ście lat.
– Co ro bią twoi ro dzice? Może chcesz za brać swoją ro dzinę na pre mierę?
– Mama zmarła na po czątku roku. Na raka. Ale tato może bę dzie chciał przyjść. Oli vera ra czej na

pewno nie we zmę.
– Przy kro mi z po wodu two jej mamy. Współ czuję.
– Dzię kuję. Mu szę już wra cać do domu. Ale wi dzimy się w Hed berg ska, środa o szó stej. Dużo le piej

bę dzie po ćwi czyć na du żej sce nie.
– Na prawdę miło z two jej strony, że to za ła twi łaś.
Cilla że gna się z nią i wy ciąga no tat nik.
„Myśl o psie”, za pi suje.



2 listopada, czwartek

Cilla prze brała się już kilka razy, a te raz biega ze stre so wana w tę i we w tę mię dzy ła zienką a szafą. Nie
wie, czy le piej się wy stroić i uma lo wać, czy ra czej wprost prze ciw nie. Jak na ra zie Vik to ria nie od wo- 
łała spo tka nia. Zdaje się, że bab ski wie czór fak tycz nie doj dzie do skutku. Nie może się do cze kać i eks- 
cy tuje się, że gdzieś wyj dzie, spo tka z  ludźmi i zje coś do brego, a  jed no cze śnie jest po de ner wo wana.
Nie wie do końca, jak ma się da lej za cho wy wać. Robi się jej nie przy jem nie, kiedy so bie wy ob razi, jak
wszy scy dziw nie na nią pa trzą.

– Tak sówka przy je chała! – woła Jossa.
– Idę! – od po wiada Cilla i ma luje usta bez barw nym błysz czy kiem.
Zbiega do przed po koju i się ubiera.
– Nie po win nam być bar dzo późno. Mam mnó stwo do zro bie nia.
– Ale sko rzy staj i za baw się, jak już w końcu coś ro bisz – od po wiada Jossa. – Ja i tak tu prze cież je- 

stem, więc nie ma zna cze nia, kiedy wró cisz. A my so bie po sza le jemy, no nie?
Spo gląda na chłop ców, któ rzy ra do śnie od krzy kują i za czy nają ska kać jej koło nóg.
– Je steś naj lep szą sio strą na świe cie – mówi Cilla i obej muje ją, a po tem wy cho dzi.
Vik to ria czeka w sa mo cho dzie i przy tula Cillę, kiedy ta wsiada do środka.
– Pięk nie wy glą dasz – chwali Cilla.
– Dzięki, ty też, ślicz notko.
At mos fera szybko robi się swo bodna i wy daje się, że jest pra wie tak jak daw niej. Cilla się roz luź nia

i my śli, że może wy obra ziła so bie to wszystko, co działo się w ciągu mi nio nego roku. Po winna wy ko- 
rzy stać oka zję i  spy tać o  te wszyst kie od wo łane lun che i  inne dziwne sy tu acje, ale nie chce psuć na- 
stroju, więc daje so bie spo kój. Może kiedy in dziej. Wie czo rem będą się do brze ba wić ze sobą. Tylko we
dwie.

– Po dro dze za bie rzemy jesz cze kilka osób – rzuca Vik to ria.
– Aha, a kogo?
Cilla pró buje uda wać za do wo loną, ale nie wie, czy to brzmi au ten tycz nie.
– Pię, Li sette i pa mię tasz Anette Svens son, jak się kie dyś na zy wała?
Cilla kiwa głową. Pa mięta ją bar dzo do brze.
– Te raz ma na na zwi sko Si lver stråhle przez „h”. Przy je chała do mia sta na parę dni i chciała wie czo- 

rem coś po ro bić.
– To su per.
Cilla wy gląda przez okno i wi dzi, jak mgła spo wija uliczne la tar nie. A więc to dla tego Vik to ria przy- 

je chała w ta kiej du żej tak sówce.
Li sette wzięła ze sobą bu telkę pro secco i kilka pla sti ko wych kub ków, które roz dziela w sa mo cho dzie.

Wszyst kie wzno szą to ast i chi cho czą. Cilla rów nież.
– Więc zo sta łaś w Sund svall, Cilla – stwier dza Anette, wy cią ga jąc pla sti kowy ku bek do Li sette, żeby

do stać do lewkę. – My śla łam, że prze pro wa dzisz się do Sztok holmu i zo sta niesz pio sen karką, tak że bę- 
dzie cię można oglą dać na Me lo di fe sti va len, skoro tak kie dyś śpie wa łaś i ci się wio dło.

– Ach, tak my śla łaś? – od po wiada Cilla z uśmie chem. – Po ży jemy, zo ba czymy.
– Ha, ha, cóż, da lej ży jesz na dzieją? Tylko że ten po ciąg chyba już od je chał ja kiś czas temu, co? No

wiesz, już wszyst kie się za li czamy do sta rych bab.
– Tak pew nie jest – od po wiada Cilla.



– Ale dziś wie czo rem stare baby zro bią tro chę fiku-miku i wy grają pie niążki na ko ni kach – drze się
Pia i wszyst kie wy bu chają śmie chem.

Świece ogro dowe roz świe tlają aleję pro wa dzącą do wej ścia, gdzie wy stro jone i prze jęte ko biety cze- 
kają, aż będą mo gły od wie sić okry cia wierzch nie. Lo kal wy peł niają za pa chy róż nych per fum i wszę dzie
sły chać we sołe roz mowy przy mu su ją cym wi nie w wy so kich kie lisz kach. Cilla trzyma się bli sko Vik to- 
rii. Ona zna tu taj chyba wszyst kich od prawa do lewa i za trzy muje się co parę kro ków, żeby po ga wę- 
dzić. Cilla się uśmie cha, wznosi to a sty i pró buje uczest ni czyć w roz mo wie, ale nie po trafi wiele od sie- 
bie dać. W ban kie to wych sy tu acjach czuje się zu peł nie za gu biona. Na gle Vik to ria znika i Cilla nie może
zna leźć ani jej, ani reszty paczki. Nie pew nie staje w ką cie i udaje, że musi się za jąć te le fo nem.

Pod cho dzi do niej nie zna joma ko bieta i pró buje zwró cić na sie bie jej uwagę.
– Idziemy w grud niu z pracy na twój show – za ga duje.
– Ach, tak, jak miło. Mam na dzieję, że spę dzi cie przy jemny wie czór.
– Na pewno. Sły sza łam cię wcze śniej. Z  tym gło sem po win naś wy stę po wać na Me lo di fe sti va len.

Świet nie śpie wasz.
Cilla roz gląda się roz bie ga nym wzro kiem i  po pra wia włosy. Nie jest przy zwy cza jona do po chwał

i przez mgnie nie oka my śli, że ko bieta chyba robi so bie z niej żarty.
– Ech, je stem na to o wiele za stara – mówi i zbywa kom ple ment.
Dla czego to po wie działa? Tak na prawdę wcale nie uważa, że jest za stara. Dla czego nie może po pro- 

stu po dzię ko wać, gdy ktoś mówi jej coś mi łego?
Ko bieta pa trzy na nią roz cza ro wana i idzie da lej.
– Tu taj je steś. Chodź, już sia damy! – woła Vik to ria z dru giego końca sali.
Je dze nie jest smaczne, a dwie lampki wina spra wiają, że Cilla się roz luź nia. Na mo ment za po mina

o nie prze ćwi czo nych nu me rach na wy stęp, za zdro snych part ne rach wo ka li stów i dłu giej se rii od wo ła- 
nych lun chów. Dziew czyny są we sołe i uprzejme, a kiedy na nie pa trzy, całe ciało wy peł nia się cie płem.

– Pa mię tasz, jak tu pra co wa ły śmy? – Głos Anette do ciera do niej z dru giej strony stołu.
– Ja sne, że pa mię tam – od po wiada Cilla i wy pija duży łyk wina.
Je den z wie czo rów pa mięta szcze gól nie do brze, ale nic o tym nie wspo mina.
Ob sta wiają ko nie, piją jesz cze wię cej wina i tracą pie nią dze, ale pa nuje luźna at mos fera i wie czór się

wy dłuża. Kiedy Cilla wraca do domu i na chwiej nych no gach od pro wa dza Jossę, po sta na wia, że czę- 
ściej musi się za ba wiać. Nie tylko in nych.

Wszystko wo kół wi ruje, kiedy kła dzie się do łóżka, i musi usiąść, żeby nie zwy mio to wać. Po co wy- 
piła ten ostatni kie li szek?

Prze la tuje jej przed oczami twarz Anette i Cilla ża łuje, że się nie ode zwała. Mo głaby po wie dzieć to,
co po winna była po wie dzieć, kiedy miała szes na ście lat.

To było wiele lat temu i wspo mnie nia rów nie wielu róż nych dziw nych zda rzeń bu zują w  jej ciele.
Anette była fajną, po pu larną dziew czyną, która czę sto wy cho dziła im pre zo wać i  miała zna jo mo ści
wśród star szych fa ce tów. Nie ocze ki wa nie wy brała so bie Cillę i ku jej wiel kiemu za sko cze niu za częły
się od czasu do czasu wi dy wać. Je śli cho dzi o nią, była nie śmiałą człon ki nią dru żyny siat kar skiej, która
przed roz po czę ciem szkoły śred niej ni gdy nie cho dziła na im prezy. Cilla jed nak pa mięta szcze gól nie ten
wie czór, kiedy miały wyjść ra zem do Privé, ona i Anette. Jak pod eks cy to wana ukła dała fry zurę, ma lo- 
wała się wy jąt kowo długo i kilka razy prze bie rała, za nim po czuła się usa tys fak cjo no wana. Tuż za nim
Cilla miała wyjść na au to bus i po je chać do mia sta, za dzwo niła Anette i po wie działa, że do stała okres,
bar dzo boli ją brzuch i ma tu praw dziwą krwawą łaź nię.

Od wo łały wie czór na mie ście, a Cilli zro biło się żal ko le żanki.
Na stęp nego wie czoru miały pra co wać ra zem w Berg såker stra vet, a ona ten wie czór pa mięta, jakby to

było wczo raj. To oj ciec Anette za ła twił im tę fu chę. Kiedy miały od po cząć przy ka wie w trak cie krót- 
kiej prze rwy, tato Anette już sie dział na za ple czu z kub kiem w dłoni.



Cilla przy po mina so bie, jak wle pił wzrok w  swoją zie wa jącą córkę i  po wie dział: „Zmę czona, nic
dziw nego. O któ rej wła ści wie wró ci łaś z Privé? Kiedy się prze bu dzi łem koło dru giej, jesz cze cię nie
było”.

Anette spa liła bu raka, a Cilla pa mięta, jak sama od wró ciła wzrok i ode szła do stołu z kawą, żeby jej
było ła twiej. Ro zu miała, że Anette się wsty dzi. Sama zaś za częła się roz wo dzić nad czymś zu peł nie in- 
nym, od gry za jąc nie wiel kie kęsy cze ko la do wej kulki z au to matu. A po tem ni gdy wię cej o tym nie roz- 
ma wiały.

Cilla pije wodę ma lut kimi ły kami, żeby wresz cie móc po ło żyć się spać. Wśli zguje się do łóżka, ale
kiedy na dal wszystko wi ruje, sta wia jedną stopę na pod ło dze i ła pie się sto lika noc nego. Wy pija je den
łyk za dru gim, a każdy ko lejny sma kuje co raz dziw niej, aż w końcu musi po pę dzić do ła zienki i po chy- 
lić się nad muszlą klo ze tową. Wy mio tuje do końca, siada na pod ło dze i  ciężko od dy cha. Ko lejny raz
myje zęby i idzie po te le fon.

Do stała nu mer Anette i de cy duje się na pi sać to, co po winna była jej po wie dzieć wiele lat temu. Hej,
Anette. Do brze pa mię tam, jak się kie dyś ra zem trzy ma ły śmy, ale tylko wtedy, kiedy Ci pa so wało i mia łaś
coś do ugra nia na wi dy wa niu się ze mną. Bo kiedy in dziej by łaś dla mnie cho ler nie wredna, o ile pa mię- 
tam.

Przez chwilę się za sta na wia. Po chwili ka suje i za czyna od nowa.

Anette, faj nie Cię było zo ba czyć. Mam na dzieję, że te raz je steś ciut mil sza dla swo ich „przy ja ciół”.

Znowu ka suje.

Anette, faj nie Cię było dziś zo ba czyć. Mam na dzieję, że czu jesz się do brze i po wo dze nia we wszyst- 
kim.

Cilla wpa truje się w SMS-a i czyta go co naj mniej dzie sięć razy, za nim osta tecz nie ka suje też ten.
Czuje się nie mal tak, jakby fak tycz nie wszystko po wie działa. I na ra zie wy star czy.
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– Ten czer wony, błysz czący ma te riał ma się za czy nać od pa chy czy od łok cia?
Vera po maga Cilli uszyć część ko stiu mów do show i po woli, po woli, ale jed nak za czyna ak cep to wać

cał ko witą prze mianę swo jej córki z  pra cu ją cej na noc nej zmia nie re dak torki we wła ści cielkę firmy
z branży roz ryw ko wej. Chyba na wet się jej to po doba.

– Od łok cia bę dzie w po rządku – od po wiada Cilla. – Wy star czy ma te riału?
– Tak, tak, wy star czy, a na wet zo sta nie. Mogę też dla was, dziew czyn, zro bić apaszki, chce cie? Arne

po maga mi przy ci nać i na prawdę zgrany z nas ze spół, je śli mogę mó wić za sie bie.
Vera się śmieje, a gdy Cilla wy ob raża so bie, jak jej tato tnie ce ki nowy ma te riał, mama zaś szyje, robi

się jej nie sa mo wi cie cie pło na sercu.
Cilla ćwi czy tek sty i  robi aranż wo kalu, a  Henke hur towo przy cina i  wkleja pod kłady zgod nie ze

zmia nami do ko ny wa nymi na bie żąco.
Wie czo rem będą do utraty sił ćwi czyć skła dankę prze bo jów, ale za każ dym ra zem, kiedy do cho dzą do

pio senki Helle Pé, Cilla czuje w ustach ja kiś wstrętny po smak. Do dziś nie może słu chać jej ka wałka
z Me lo di fe sti va len, nie wra ca jąc my ślami do tam tego wie czoru w Göte borgu. Cho ciaż to było pięt na- 
ście lat temu. Ale po sta no wiła, że wy trzyma. Per chce śpie wać aku rat ten ka wa łek i robi to zde cy do wa- 
nie zbyt do brze, żeby mo gła go wy kre ślić.

Piętnaście lat wcześniej

Pierw szą re ak cją Cilli było rzu ce nie słu chawką, ale tak się zdzi wiła, że Sonny za dzwo nił, iż w pierw szej
chwili stała tylko w cał ko wi tym mil cze niu z te le fo nem przy ci śnię tym do ucha.

Sonny roz ma wiał z nią tak, jakby wszystko było zu peł nie nor mal nie, i po wie dział, żeby przy go to wała
so bie pasz port, bo na resz cie je dzie do Nie miec i bę dzie grać w te le dy sku.

Czy on zgłu piał?
Nie, on wcale nie zgłu piał.
Chciał, żeby za śpie wała w du ecie z pewną pio sen karką, która we dług jego słów prze bije się z hu- 

kiem. Za re zer wo wał stu dio w Sztok hol mie już w na stępny czwar tek. Może przy je chać? Ga piła się pro- 
sto w ścianę, trzy ma jąc w dłoni słu chawkę. Za lała ją fala mdło ści, a we wspo mnie niach prze nio sła się
do Göte borga w tamtą noc.

Przy po mi nał się jej nie mal każ dego dnia. Albo szcze rzył do niej zło wiesz czo zęby z pierw szych stron
ga zet, albo bry lo wał w ca łej ma sie pro gra mów te le wi zyj nych i cza so pism. Nie ustan nie oto czony przez
kilka naj więk szych gwiazd w Szwe cji. Uśmie chał się do niej drwiąco z każ dego zdję cia, ja kie wi działa.

Kilka razy wy dzwa niali do niej z lo kal nych ga zet, py ta jąc, jak jej po szło z kon trak tem pły to wym. Ale
przy ja ciele prze stali za da wać py ta nia. Na wet Henke już nie py tał.

Być może te raz miała szansę na grać ja kiś utwór, żeby wresz cie mieć coś do za pre zen to wa nia
w domu. Ga ze tom. Przy ja cio łom. Hen kemu. So bie. Coś tak kon kret nego jak duet. Ale wtedy od bę dzie
się to na jej wa run kach.

– Od dzwo nię – po wie działa krótko, lecz uprzej mie.



Sama za dzwo niła do stu dia i pro du centa, żeby spraw dzić, czy fak tycz nie ter min jest za re zer wo wany,
i zdzi wiła się, kiedy oka zało się, że to prawda. Nie miała już wię cej kon taktu z Son nym. Resztę roz- 
mowy od była z ko bietą z wy twórni pły to wej, która za re zer wo wała bi let lot ni czy i tak sówkę ma jącą ode- 
brać ją z Ar landy.

Dla tego osta tecz nie zde cy do wała, że da temu wszyst kiemu jesz cze jedną szansę.
Wy twór nia wy da wała się zu peł nie in nym miej scem, gdy krę cili się po niej lu dzie, za równo w czę ści

biu ro wej, jak i na gra nio wej. Na resz cie to wszystko wy da wało się rze czy wi ste, a poza tym współ pra co- 
wała z in nymi ludźmi. Mi nęła kilka ga bi ne tów, gdzie pra co wano, sie dząc za biur kami. W jed nym z po- 
miesz czeń stał gi ta rzy sta ze słu chaw kami na uszach i ćwi czył, a kiedy prze cho dziła obok du żego stu dia
na gra nio wego, zo ba czyła tam śpie wa ją cego ko le sia. Za pro wa dzono ją do mniej szego stu dia, gdzie cze- 
kał na nią pro du cent. Praw dziwy pro du cent, a ona mak sy mal nie się roz ko szo wała sy tu acją, gdy we szła
do stu dia na gra nio wego i za ło żyła słu chawki. Na resz cie mo gła śpie wać i to nie w obec no ści Sonny’ego.
Co ją cie szyło, nie wy da wał się już w ja ki kol wiek spo sób za in te re so wany nią jako le kar stwem.

Kiedy za śpie wała swoją część, pio senka ko le sia była już na grana, a ona do stała in for ma cję, że ma iść
do ga bi netu Sonny’ego.

To było krót kie spo tka nie w chłod nej at mos fe rze.
Bar dzo szcze gólne uczu cie usiąść przed gwał ci cie lem.
Swoim gwał ci cie lem.
Jego białe biuro wy da wało się te raz ohydne, szare i w ja kiś spo sób zbru kane. Oma wiali jej przy szłą

ka rierę. Miała odro binę wię cej ani mu szu niż ostat nim ra zem i od wa żyła się po wie dzieć, że w przy szło- 
ści naj chęt niej śpie wa łaby wła sne pio senki na swój spo sób.

– Rób, jak chcesz, ale je śli zro bimy tak, jak chcę ja, je steś gwiazdą w ja kiś mie siąc, a w parę ty go dni
tra fiasz na okładki wszyst kich ty go dnió wek – roz ta czał wi zję. – A je śli chcesz dzia łać we dług wła snego
wi dzi mi się, bę dziesz pew nie sie dzieć na za ple czu i pi sać przez dwa dzie ścia lat, za nim się w końcu coś
wy da rzy.

– Być może, ale wi docz nie tak już musi być – oświad czyła, zdu miona sło wami, które wy pły nęły z jej
ust.

Wstała, za su nęła krze sło i  po pa trzyła na niego po raz ostatni. Na gle przy szło jej do głowy, jaki to
mały, szary i nie istotny czło wie czek.

Pra wie zro biło się jej go żal. Wy szła z ga bi netu lżej szym kro kiem.
Idąc pie szo na Cen tral sta tio nen, wi działa na pla ka tach jedną pio sen karkę za drugą i nie mo gła się po- 

wstrzy mać od roz my śla nia, czy przy da rzyło się im to samo co jej. A je śli tak, czy uwa żały, że suk ces
jest wart swej ceny?

Gdzieś mię dzy Sztok hol mem a Sund svall pod jęła de cy zję.
Branża mu zyczna nie jest dla niej.

*

I to tak, Sonny Bergu, do sta łeś w końcu to, na co za służyłeś.
Cilla była prze ko nana, że to ona była jego le kar stwem pod czas tam tej nocy w She ra to nie, ale po ja- 

kimś cza sie wy szło na jaw, że w tym sa mym okre sie le czył się na wszyst kich fron tach przy po mocy in- 
nych blon dy nek.

Wie, że po winna była zgło sić go na po li cję, tak jak zro biło po ja kimś cza sie kilka in nych, dziel niej- 
szych dziew czyn. Ale ni gdy się nie od wa żyła. Do dzi siaj ni gdy ni komu nie opo wie działa, co się na- 
prawdę wy da rzyło. Dla czego ni gdy nie na grała żad nej płyty. Na wet Hen kemu. W każ dym ra zie nie całą
prawdę. Ja sne, że kiedy wszyst kie oskar że nia wy pły nęły do me diów, a za cho wa nia Sonny’ego wy szły
na świa tło dzienne, Henke za da wał py ta nia, ale udało się jej zbyć więk szość z nich.



Pa mięta, jak mil cząco współ cier piała z  nie zna nymi dziew czy nami, które pod czas pro cesu wy śmie- 
wano, pod wa żano ich ze zna nia i wy szy dzano w po po łu dniów kach, kiedy ich hi sto rie zo stały upu blicz- 
nione.

Czy nie po winny wi nić ra czej same sie bie?
Czy nie były przy pad kiem wy zy wa jąco ubrane? Czy same o  to nie pro siły, żeby do stać kon trakt pły -

towy?
Jak mo gły wcho dzić ra zem z nim do ho te lo wych po koi? Nie ro zu miały, co to ozna cza?

Cilla wie lo krot nie chciała wstać i krzy czeć w obro nie dziew czyn, o któ rych pi sano. Ale trzy mała ję zyk
za zę bami, żeby chro nić sie bie.

Jaki to byłby wstyd, gdyby wy szło na jaw, co się jej tak na prawdę przy da rzyło.
– Cho lera ja sna!
Trąca przez przy pa dek fi li żankę z kawą, która chla pie na stos tek stów przy go to wa nych do roz da nia

wie czo rem po zo sta łym człon kom ze społu. Kiedy pró buje ura to wać, co się da, do cho dzi do wnio sku, że
praw do po dob nie nie ist nieje ani jedna branża, w któ rej ko biety nie by łyby wy ko rzy sty wane przez męż- 
czyzn u wła dzy. W każ dym ra zie ona od tej pory bę dzie ro bić wszystko, co w jej mocy, żeby nie zna leźć
się w po zy cji za leż no ści od in nych. Za równo męż czyzn, jak i ko biet. Może to wła śnie dla tego się dy- 
stan suje. Trzyma z boku. Jest dość sa motna. Tak czy ina czej w  jed nym punk cie się po my liła. Branża
mu zyczna z całą pew no ścią jest dla niej. Za jęło jej po pro stu pięt na ście lat, żeby to zro zu mieć.

Więc sie dzi tu te raz nad wła snym show, któ rego pre miera od bę dzie się za kilka ty go dni.
A Sonny tra fił do wię zie nia.
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Bianca szybko wpy cha w sie bie je dze nie i pę dzi na au to bus. Dziś wie czo rem będą na resz cie ćwi czyć na
du żej sce nie. Uważa, że bę dzie to dla wszyst kich duży krok, gdy już na uczą pra wi dłowo się po ru szać.
Nie może się do cze kać pre miery, kiedy zo ba czy wła sną cho re ogra fię przy od po wied nim świe tle, z dy- 
mem, mi ga ją cymi lam pami i  wy ko naw cami w  ko stiu mach i  ma ki jażu. Jest już bar dzo bli sko i  kiedy
o  tym po my śli, czuje, jak ssie ją w  dołku. Pra wie w  taki sam spo sób jak wtedy, kiedy ca łuje Clarę.
Swoją słodką Clarę. Jak na ra zie nikt nie wie, że są parą. Nie któ rzy mogą po dej rze wać. Spo ty kają się
w ta jem nicy, dzięki czemu wszystko staje się jesz cze bar dziej eks cy tu jące. Po pró bie je dzie dziś do niej
na noc. Tato my śli, że bę dzie spała u ko le żanki, i prak tycz nie rzecz bio rąc, tak wła śnie bę dzie. U ko le- 
żanki ze wszyst kim, co naj lep sze, i z naj słod szym no skiem na świe cie.

Na dwo rze jest zimno. Za pina kurtkę i  jesz cze raz okręca sza lik wo kół szyi. Nie długo znowu będą
święta. Pierw sze święta bez mamy.

Zbliża się do wej ścia szkoły Hed berg ska. Otwiera klu czem drzwi i wcho dzi do auli, za pala lampy
i włą cza mu zykę, żeby wszystko było go towe, kiedy za raz po ja wią się Cilla i reszta ze społu. Cilla po- 
wie działa, że za dzwoni, kiedy będą stać przed wej ściem.

*

Był dziś znowu w przed szkolu, do któ rego cho dzą jej dzieci. Cho wał się w  le sie i  przy glą dał się im
w trak cie za bawy. Naj lep szy mo ment jest chyba po lun chu. Roz cho dzą się do róż nych sek cji w róż nych
czę ściach bu dynku. Mniej szy na lewo, a więk szy na prawo, pa trząc od strony lasu.

Ju tro kupi dużą torbę sło dy czy.
Worki już są w sa mo cho dzie. Od po wied nio wy soki most zna lazł w oko li cach Vi for sen i to tam bę dzie

mógł ich wrzu cić. Nie jeź dzi tam wiele sa mo cho dów i jest pu sto – tylko wielki ka wał lasu, który ota cza
most z obu stron. Może za brać obu na raz czy po jed nym? Wie w każ dym ra zie, że nie chce już mieć
w domu żad nych tru pów. Już te raz jest wy star cza jąco trudno. Dla tego naj le piej wy rzu cić ich od razu.
A po tem mieć ją dla sie bie. Stoi przed jej do mem. Wy daje mu się, że ona do kądś je dzie. Pa kuje torbę
i ma na so bie płaszcz. Tro chę się cofa, żeby nie było go wi dać. Czuje, że jest go towy.

Czy to się sta nie dzi siaj?
Wy cho dzi z domu i od jeż dża.
Za trze cim ra zem od pala wła sny stary sa mo chód, który wresz cie pod ska kuje na dro dze, kiedy za nią

po dąża. Ona zjeż dża do mia sta i szkoły Hed berg ska, gdzie staje na par kingu wy cho dzą cym na Skol hu- 
sal lén. On za trzy muje się ka wa łek da lej. Wi dzi, jak ona pod cho dzi do wej ścia. Po ja wia się w nim tamta
dziew czyna z  ró żo wymi wło sami i  ją wpusz cza. Wy siada z  sa mo chodu i pod cho dzi do drzwi. Są za- 
mknięte. Szyb kim kro kiem idzie za róg. Za budką z je dze niem znaj dują się duże okna auli. Pod cho dzi
i za gląda do środka. Śmier dzi z kuchni, a on czuje, jaki jest głodny. Jest tu cała czwórka, która zwy kle
spo tyka się u niej w domu. Nie, jed nak jest ich pię cioro. Tam ten ru dzie lec sie dzi w pierw szym rzę dzie.

Jest taka ładna.
Włosy jej lśnią. Ob raca się do okoła, więc co chwilę zdaje się pa trzeć pro sto na niego.
Uśmie cha się. Wie.
Chce. Jest tego pra wie pe wien.
Prze sta wia sa mo chód i staje obok niej. Zo staje w sa mo cho dzie.



Może cze kać.
Długo.
W końcu bę dzie je chała do domu.

*

Pot lśni na czole Cilli, kiedy po raz szó sty z  rzędu od po czątku wy ko nują nu mer na wej ście. Każde
z nich trzyma dłu go pis, który ma wy obra żać mi kro fon. Rów no cze sny ta niec i  śpiew na du żej sce nie,
gdzie po nadto mogą po rząd nie wy ko ny wać kroki  – to dużo bar dziej wy ma ga jące, niż mo gła so bie
w ogóle wy obra zić.

– Do brze – mówi Bianca. – Ale je dziemy jesz cze raz, a te raz chcia ła bym, że by ście wy ko ny wali jesz- 
cze peł niej sze kroki i do kładne ru chy. Żad nego wy ma chi wa nia rącz kami, tylko tak.

Bianca po ka zuje znowu. Wy gląda to tak ła two i ele gancko, kiedy ona to robi. Cilla stwier dziła, że za- 
równo Per, jak i Ronny trzy mają się dziś w ry zach i są ci cho. Pew nie nie mają od wagi zgła szać żad nych
uwag po ostat nim ra zie.

– Pięć, sześć, sie dem, te raz.
Do kład nie w mo men cie, w któ rym pio senka ma się skoń czyć, Ronny wstaje z krze sła i wska zuje na

ze gar. Per pa trzy nie pew nie na Biancę, a po tem na Cillę.
– Za su wamy, aż bę dzie grało, a jak nie chcesz tu cze kać, mo żesz na ra zie wyjść – od zywa się Cilla

i od wraca się do Ronny’ego.
Wstrzy muje od dech, spo dzie wa jąc się wy bu chu, ale ku jej za sko cze niu ten siada i czeka. Wy ko nują

nu mer jesz cze raz.
Bianca rzuca Cilli spoj rze nie, które mówi „brawo”, a ona od po wiada jej wzro kiem „dzię kuję”. Śpie- 

wają pio senkę jesz cze dwa razy.
– Dzię kuję, to wszystko na dzi siaj – mówi Cilla i za uważa, jak Per wy pusz cza po wie trze. – Wi dzimy

się u mnie w po nie dzia łek na ostat nim przy mie rza niu ko stiu mów. Po tem, we wto rek, bę dziemy mieć
próbę na miej scu w Hamn kro gen. A w środę jest wielki dzień. Za czyna się od li cza nie!

– Umie ram – wzdy cha Lollo. – Wy daje mi się te raz, że nie umiem za śpie wać ani jed nej pio senki.
– Cóż, pra wie wszystko jest do pięte na ostatni gu zik – do daje jej otu chy Cilla. – I brzmi, i wy gląda

na prawdę do brze. Dzięki wszyst kim za dzi siaj, do bra ro bota!
Za czyna się pa ko wać, a reszta wy cho dzi. Bianca jako je dyna zo staje.
– Faj nie, ale i trudno się tań czy na ta kiej du żej sce nie – mówi Cilla, od wra ca jąc głowę do Bianki.
– Su per, że ci się po do bało. Tak, na sce nie ma się zu peł nie inne wra że nia niż na pod ło dze w sa lo nie.
– Ja sne. To głów nie przez Au gu sta i Wil liama ćwi czymy u mnie w domu. Bo ina czej mu sia ła bym

mieć mnó stwo opie ku nek do dzieci.
– Ro zu miem – od po wiada Bianca i po daje jej coś, co wy gląda jak duży dia ment czy może krysz tał. –

A wła śnie. Chcia ła bym, że byś przez ja kiś czas po no siła go w sta niku.
Cilla marsz czy czoło.
– Do sta łam go od star szej ko biety, którą spo tka łam w po ciągu. Po wie działa, że da mi siłę. Po my śla- 

łam, przez ja kiś czas bę dzie ci jej po trzeba tro chę wię cej.
Kiwa w kie runku wej ścia, które nie dawno mi nęli po zo stali człon ko wie.
– Jak miło, że po my śla łaś. Ser deczne dzięki. Ale po tem oczy wi ście do sta niesz go z po wro tem.
– Tak, tak, na spo koj nie. Wi dzimy się w ty go dniu. Po ga szę świa tła i tro chę po sprzą tam, więc mo żesz

już iść, jak chcesz.
– Nie pod wieźć cię do domu? – pyta Cilla.
– Nie, ale dzięki. Po jadę au to bu sem. Bę dziemy od ra biać lek cje z jedną ko le żanką, która mieszka zu- 

peł nie gdzie in dziej niż ty.



Cilla bie rze torbę i idzie do auta.

*

Te raz.
Wi dzi ją w środku. Te raz na pewno idzie do sa mo chodu. Otwiera drwi i wy cho dzi. Jej dłu gie włosy

ko ły szą się, kiedy jakby ta necz nym kro kiem prze mie rza par king. Ma za czer wie nioną twarz. Chce mieć
w domu wła śnie szczę śli wego czło wieka. Który śmieje się i śpiewa, i z nim roz ma wia. Nie jak tamta,
która leży te raz w ga rażu. I nie jak ta w skrzyni na ziem niaki. To też był duży błąd, który miał smutne
na stęp stwa. Ale to była tylko i wy łącz nie jej wina, że po szło tak, jak po szło. Nie umiała ani słowa po
szwedzku i darła się jak za rzy nane pro się, że aż bo lało w uszach. Dziwne, że jesz cze nic nie na pi sali
o niej w ga ze cie. Może nie miała w Szwe cji żad nej ro dziny?

On prze cież też nie. Zresztą jak ni g dzie in dziej na świe cie.
Ale już nie długo. Nie długo bę dzie mieć.
Jesz cze tylko kilka me trów. Drży na ca łym ciele. Już jest przy go to wany. W końcu do niego przyj dzie.

Jego dłoń spo czywa na klamce sa mo chodu. Na tyl nym sie dze niu leży duży koc. Przy go to wał dla niej
miej sce w piw nicy i po ście lił jej na pod ło dze.

Bę dzie do brze.
Mocno za ci ska w dłoni wil gotną szmatę.
„Mama zaś bę dzie tu…”

*

Cilla czuje na swoim ra mie niu ciężką rękę i gwał tow nie sa pie.
– Mogę je chać z tobą?
Pod ska kuje w miej scu i się od wraca.
– Boże święty, aleś mnie wy stra szył, An dreas! Skąd się tu wzią łeś? My śla łam, że po sze dłeś wcze- 

śniej na au to bus?
– Sorry, nie chcia łem cię prze stra szyć. Po sze dłem do ła zienki i  wła śnie się zo rien to wa łem, że mi

uciekł. Je dziemy w tę samą stronę, więc może mnie wy rzu cisz po dro dze? To zna czy, je śli je dziesz do
domu?

– Tak, jadę, więc nie ma pro blemu – mówi Cilla i otwiera klu czy kiem drzwi. – Jaka zdolna jest ta
Bianca. No nie? My ślę so bie, że pierw szy nu mer bę dzie na prawdę świetny.

– Też mi się tak wy daje – od po wiada An dreas i wsiada do sa mo chodu. – Mam tylko na dzieję, że Per,
a przede wszyst kim Ronny, opa nują się do przy szłego ty go dnia. Wy ki tuję, jak przed pre mierą bę dzie
jesz cze ja kiś dra mat. I tak już mamy emo cji na maksa.

– Prawda. A jak się czu jesz ze wszyst kimi tek stami? We szły?
– Tak so bie, będę je za ku wać przez cały week end. Mam na dzieję, że w końcu siądą. Tu taj miesz- 

kam – mówi An dreas po chwili i po ka zuje szary blok w sa mym środku Sköns bergs Cen trum.
– Po wo dze nia z za ku wa niem i do zo ba cze nia u mnie w po nie dzia łek.
Cilla wy jeż dża ze Sköns bergu i je dzie do Hagi. Wie czo rem musi spi sać li stę wszyst kich rze czy, które

trzeba za ła twić w ciągu ostat nich dni przed pre mierą.

*



Dla czego przy szedł i wszystko ze psuł?
Aku rat kiedy stała przy drzwiach jego sa mo chodu. Była tak bli sko, że pra wie mógł usły szeć, jak od- 

dy cha. A  wtedy przy szedł on, je den z  tych, co to tań czą, i  wszystko po psuł. Sły szał, jak się śmieje
i  z  nim roz ma wia. Po tem otwo rzyła drzwi i  wrzu ciła do sa mo chodu to rebkę. Męż czy zna wszedł do
środka i usiadł na sie dze niu pa sa żera, a na stęp nie od je chali.

Jest tak zły, że aż się trzę sie i za ci ska szczęki tak mocno, że zęby o sie bie zgrzy tają. Ale w tym sa- 
mym mo men cie, w  któ rym po sta na wia je chać za nimi, wi dzi ją, tę drugą. Opusz cza bu dy nek szkoły
Hed berg ska i  idzie do kład nie w stronę jego sa mo chodu. Ale na raz się za trzy muje, od wraca i wcho dzi
z po wro tem. Bie gnie za nią i udaje się za róg do du żego okna za budką, gdzie stał przed tem. Czy ona tu- 
taj zo staje?

Wy gląda na to, że coś stam tąd wy nosi. Ple cak.
Za wraca i znowu gasi świa tło. W sali robi się ciemno. Bie giem wraca do sa mo chodu.
„…śpie wać piosnki do snu”.

*

Bianca jest za do wo lona z próby dzi siej szego wie czoru. Wy gląda na to, że po cząt kowy nu mer zo stała już
opa no wany, po dob nie jak fi na łowy. Mię dzy nimi jest jesz cze cią gle parę ka wał ków, które trzeba do pie- 
ścić, ale nie po wi nien to być ża den pro blem. Do pra cuje się to na wtor ko wej pró bie. Gasi świa tło, za- 
myka aulę i idzie do wyj ścia. Kiedy wy cho dzi, ude rza ją w twarz cu dow nie zimne je sienne po wie trze.
Bie rze głę boki wdech. My śli o Cla rze i po jej ciele roz cho dzi się cie pło. Swo jej cu dow nej Cla rze. Nie
czuła się tak od dawna. Może ni gdy przed tem. A tym ra zem za ko cha nie zdaje się od wza jem nione.

Kurde, ple cak. Zo stał w auli. Kiedy szuka klu czy, do staje SMS-a od Clary. Idziesz? Upie kłam szar- 
lotkę. Siada w  kucki, żeby opróż nić to rebkę. Tu taj są. Otwie ra jąc po now nie drzwi, od pi suje: Jesz cze
tylko we zmę ple cak, bo zo sta wi łam go w auli. Zdążę chyba na au to bus o 21.30. Do zo ba cze nia nie długo.
Bu ziaki. Mniam, ko cham szar lotkę. Je steś naj lep sza. Do staje w od po wie dzi czer wone ser duszko.

Bianca wcho dzi do sta rego bu dynku szkoły po grą żo nego w ciem no ści i pę dzi do auli. Musi wpi sać
kod, żeby wejść do środka, więc od sta wia to rebkę, by mieć wolne ręce. Na gle ma wra że nie, że ktoś dy- 
szy jej w kark, i bły ska wicz nie się od wraca.

Ni kogo nie ma. To ja sne, że w sta rym gma szy sku stra szy. Mówi się, że sporo się tu taj wy da rzyło, od- 
kąd je zbu do wano ja koś w dzie więt na stym wieku. Naj wi docz niej szkoła była jed nym z nie wielu obiek- 
tów, które nie spło nęły w po ża rze Sund svall w 1888 roku. Nie dawno się o tym uczyła i jest pod ogrom- 
nym wra że niem, że to pa mięta.

Bo zwy kle jest bez na dziejna, je śli cho dzi o daty.
Wraca do ciem nej auli i naj pierw za pala świa tło, a po tem wcho dzi na scenę bocz nym wej ściem. Ple- 

cak leży na jed nym z krze seł obok pierw szego rzędu ła wek. Za rzuca go na plecy i idzie po ga sić świa tła.
Wtem sztyw nieje. Wy da wało się jej? Czy jed nak ktoś stoi za oknem i się jej przy gląda? Serce mocno

jej bije. Pę dzi zga sić świa tło. Po tem szybko stam tąd wy cho dzi, za trza skuje drzwi i bie gnie do wyj ścia.
Ja kie to nie przy jemne. Mo głaby przy siąc, że chwilę temu ktoś tam stał i się na nią ga pił.

Idzie przez par king, kie ru jąc się w stronę Skol hu sal lén, i wła śnie mija sta ro modny czer wony sa mo- 
chód, kiedy otwie rają się drzwi po stro nie kie rowcy. Wy siada ja kiś fa cet i pa trzy na nią py ta jąco.

– Hej – wita się. – Wiesz może, gdzie jest Rådhus ga tan?
– Pew nie, to bli sko, ale mu sisz okrą żyć szkołę, żeby wy je chać na Skol hu sal lén, a na rogu jest już

Rådhus ga tan.
Od wró ciła się, żeby mu po ka zać.

*



Cilla że gna się z opie kunką i na sta wia wodę. Kiedy her bata się za pa rza, wcho dzi na górę do ła zienki,
żeby wziąć prysz nic. Po rząd nie się spo ciła na dzi siej szej pró bie. Cie kawe, jak będą się po cić od tań cze- 
nia, śpie wa nia, prze bie ra nia i stre so wa nia, a jed no cze śnie sta nia w cie płym świe tle re flek to rów.

Spływa po niej wspa niała woda i jako taki spo kój roz cho dzi się po ciele. Roz ko szuje się otu la ją cym
ją za pa chem no wego żelu pod prysz nic. Uwiel bia woń cy tru sów. Świeżo wy prany fro towy ręcz nik dra- 
pie w uda, pod czas gdy Cilla przy gląda się wła snemu od bi ciu w ła zien ko wym lu strze. Wciąga brzuch
i wy pusz cza go z po wro tem. W naj lep szym ra zie zrzuci parę kilo, kiedy wszystko nie długo ru szy.

Każdy wy stęp to bę dzie ma ra ton. No może nie do końca, ale pra wie.
Chłopcy śpią, a ona scho dzi do kuchni, sma ruje kilka kro mek chrup kiego pie czywa ma słem Bre gott

i za nosi do sa lonu ra zem z du żym kub kiem zie lo nej her baty. Za nim się roz sią dzie, przy nosi so bie stos
cza so pism „Da mer nas värld”, które przy cho dziły do skrzynki pocz to wej w ciągu ostat nich mie sięcy. Ni- 
gdy nie ma czasu ich czy tać i po stara się za pa mię tać, żeby anu lo wać pre nu me ratę.

Ale chyba może so bie po zwo lić na małą chwilę re laksu, za nim za bie rze się do li sty za dań? Ku bek
z  her batą ko ły sze się na pod ło kiet niku, kiedy Cilla się od chyla i  pró buje uło żyć ga zety w  po rządku
chro no lo gicz nym. Na stęp nie kart kuje je szybko strona po stro nie, a przy każ dym in te re su ją cym re por- 
tażu my śli: Prze czy tam to, jak już tylko będę mieć wię cej czasu. Ka len darz i dłu go pis leżą przed nią bez- 
czel nie na sto liku i  pod no szą jej po ziom stresu. Kiedy od kłada ga zety i  sięga po ka len darz, do staje
SMS-a. Jest za dzie sięć dwu na sta, więc to Henke musi kon tak to wać się tak późno, my śli, idąc po te le- 
fon, który zo stał w kuchni.

Hej, mam na imię Clara i je stem ko le żanką Bianki. Miała do mnie przyjść po pró bie dziś wie czo- 
rem, ale jesz cze się nie po ja wiła. Wiesz, gdzie może być? Jej tato też nie wie. Po zdra wiam, Clara.

Serce Cilli mocno bije, gdy za czyna od pi sy wać:

Nie stety nie. Po je cha łam stam tąd około dzie wią tej, ona miała tylko za mknąć, a po tem po je chać au- 
to bu sem do ko le żanki. Do Cie bie, jak ro zu miem. Dziwne to wszystko. Za pro po no wa łam, że ją pod- 
wiozę, ale nie chciała. Ode zwij się, kiedy się cze goś do wiesz. Nie po koję się. Po zdra wiam, Cilla.

Te le fon znowu za dźwię czał. Okej, dzięki za wia do mość. Ode zwę się, jak przyj dzie.
Cilla znowu siada. A po tem wstaje, ob cho dzi kuch nię, pa trzy na ze ga rek i siada po raz ko lejny.
Wy ciąga ka len darz, ale od kłada go po ja kiejś mi nu cie. Kiedy do cho dzi wpół do pierw szej, nie może

się dłu żej po wstrzy mać. Znowu pi sze SMS-a do Clary.

Wiesz coś?

Od po wiedź przy cho dzi od razu:

Nie. My ślę, że po win ni ście za dzwo nić na po licę. Chyba jej tato te raz dzwoni.

Te le fon za czyna brzę czeć w ręku Cilli, aż ta gwał tow nie pod ska kuje.
– Po li cja, ko menda Sund svall  – od zywa się głos po dru giej stro nie słu chawki.  – Prze pra szam, że

dzwo nię w środku nocy. Roz ma wiam z Cillą Fal lan der?
Cilla musi opo wie dzieć o  ostat nim wie czo rze i  kiedy zo sta wiła Biancę w  szkole Hed berg ska. Czy

Bianca wy da wała się zde ner wo wana? Prze stra szona? Czy Cilla za uwa żyła coś in nego, co może być
istotne?

Od po wiada na wszyst kie py ta nia i pró buje z wy sił kiem wpaść na coś, co wy da wa łoby się nie ty powe
tego wie czoru. Daje po li cji nu mery do po zo sta łych człon ków ze społu i przy rzeka, że się ode zwie, je śli
jesz cze przyj dzie jej do głowy coś waż nego.

Her bata wy sty gła, więc ją wy lewa i myje zęby. Wśli zguje się mię dzy sy nów i nie chce so bie na wet
wy obra żać, co by czuła, gdyby któ ryś z nich znik nął.



12 listopada, niedziela

Za nim Cilla za bie rze się z rana do cze go kol wiek in nego, pę dzi po ga zetę. Cie szy się, że na dal do staje
pa pie rową wer sję, dzięki czemu nie musi czy tać wszyst kich ko men ta rzy w  in ter ne cie. Raz za ra zem
prze gląda ar ty kuły. Na główki stają się więk sze i ciem niej sze z każ dym upły wa ją cym dniem. Cho dzi po
domu tam i z po wro tem. Od za gi nię cia Bianki mi nęły trzy dni. Nikt jej nie na po tkał. Co się wła ści wie
stało?

Cilla była ostat nią osobą, która wi działa dziew czynę, za nim ta znik nęła. Bez ja kie go kol wiek śladu.
Jakby za pa dła się pod zie mię, jak na pi sali w ga ze cie. Jak ona te raz bę dzie mo gła wy stę po wać ze swoim
show? Czy w ogóle może? Ale co ma w ta kim ra zie zro bić? Od wo łać wszyst kie dwa dzie ścia je den wy- 
stę pów? Wtedy z pew no ścią zo sta nie po zwana za równo przez or ga ni za to rów, jak i mu zy ków.

Wie, że w ża den spo sób nie jest od po wie dzialna za znik nię cie Bianki, mimo to w pew nym stop niu
czuje się winna. Po winna była na le gać, że jed nak ją pod wie zie? No i co się stało? Ktoś ją śle dził i się na
nią za czaił? Kto wie dział, że będą mieli próbę wła śnie tego wie czoru? I że będą mieć próbę nie gdzie
in dziej, tylko w szkole Hed berg ska. A może Bianca sama po sta no wiła znik nąć? Uciec? Nie, to nie moż- 
liwe. Wy da wała się taka szczę śliwa i sama prze cież za pro po no wała, żeby cały ze spół spo tkał się do dat- 
kowo i prze ćwi czył kroki we wto rek, więc by łoby to bar dzo dziwne.

Cilla kil ka krot nie po wta rzała po li cji wszystko, co wie, ale nie było tego zbyt wiele.
Czy to Wor kow nik, jak go na zy wają w me diach, do brał się do niej? A może te raz mó wią na niego

Szma tow nik? Po krę go słu pie prze bie gają jej ciarki.
Krysz tał, który nosi w sta niku, lekko uwiera, więc go od wraca.
Może za dzwo nić do ojca Bianki? Czy nie po winna się wtrą cać? Jesz cze po my śli, że jest cie kaw ska.
Szlag by to tra fił.
– Jak tam?
Henke obej muje ją ra mio nami.
– Kiep sko.
– Ro zu miem.
– Poza tym tu w domu też się boję. Wiem, że nikt mi nie wie rzy, ale cały czas mi się wy daje, że tu

jest ktoś jesz cze.
Cilla wzdy cha i wsta wia mleko do lo dówki.
– Ale prze cież kilka razy wszystko po spraw dza łem – od po wiada. – Ni kogo tu nie ma.
Wie, że Henke ma ra cję. Ni kogo tu nie ma. Tylko się jej wy daje.
– Bez sensu tak je chać – mówi Henke i ją przy tula, a po tem od wraca się i otwiera drzwi wej ściowe.
– Nic nie szko dzi, prze cież mu sisz. Dam so bie radę. Ale cie szę się, że w środę już wra casz.
– Ja też. Mam na dzieję, że ostat nie próby pójdą do brze.
Cilla idzie do sa lonu, włą cza te le wi zor i usa dza chłop ców na so fie. Sprząta po ko la cji i myje gar nek

z przy pa lo nym mię snym so sem. A gdyby to jed nak ona mo gła wsko czyć do auta i po pro stu zo sta wić
wszystko za sobą? Cho ciaż tego też by nie chciała. A już na pewno nie te raz.

Henke py tał kilka razy, dla czego te raz spo tyka się z  przy ja ciół kami tak rzadko, a Cilla wy my ślała
wszyst kie moż liwe wy mówki. Cho ciaż spę dziły miły wie czór na to rze wy ści go wym, Vik to ria da lej pro- 
wa dziła swoją gierkę w uma wia nie się na lun che, żeby po tem je od wo ły wać.

Cilla na wet nie wpi suje już ter mi nów do ka len da rza. Nie chce, żeby Henke czy kto kol wiek inny się
o tym do wie dział, ale wsty dzi się, że jest taka sa motna. Poza tym nie ma ochoty oka zać się ofiarą.

– Mamo, mo żemy lody? – pyta Wil liam.



– Tru skaw kowe czy grusz kowe?
Cilla siada przy wy my tym stole ku chen nym i wy gląda przez okno, po pi ja jąc kawę. Wi dzi, jak są sie- 

dzi na dwo rze od śnie żają. Je śli cią gle bę dzie tak pa dać, za kilka go dzin znowu trzeba bę dzie ma chać
szu flą. Po my śleć, że już w li sto pa dzie może być tyle śniegu. Za biera stopy ze sta rego, zim nego par kietu
i ma su jąc, chce je tro chę roz grzać, a przy tym rzuca okiem na kosz do drewna. Jest pu sty. Ech, więc
trzeba zejść do ko tłowni, żeby przy nieść wię cej. Dla czego nie po pro siła Hen kego, żeby to zro bił, kiedy
był w domu?

Bie rze głę boki wdech i  szybko scho dzi po scho dach, za pala świa tło w ciem nym ko ry ta rzu z sze re- 
giem czer wo nych drzwi i idzie przez pral nię, żeby dojść do ko tłowni.

Unosi się tu na prawdę spe cy ficzny za pach. Jakby sta rych, zno szo nych ubrań. Nie wie skąd. I nie czuć
tu też tro chę spa le ni zną? A je śli z pie cem coś jest nie tak? Wstrzy mu jąc od dech, jak naj szyb ciej wy peł- 
nia kosz i z po wro tem kil koma kro kami wbiega po scho dach na górę.

Drewno jest do bre i su che i za raz trza ska w ko minku. Cie pło roz cho dzi się po po koju. Po winni so bie
spra wić ja kiś wen ty la tor, żeby roz pro wa dzać cie pło do in nych po miesz czeń, ale zajmą się tym już
wtedy, kiedy bę dzie wię cej ener gii. I pie nię dzy. Kiedy Cilla wy gląda przez okno, wi dzi, ile śniegu przy- 
było przez tę krótką chwilę. Przy cho dzi jej do głowy, że ju tro bę dzie trudno wy je chać sa mo cho dem
z ga rażu, ale nie ma ani od wagi, ani siły, żeby wyjść na ze wnątrz po ciemku. Za krada się na sofę do
chłop ców, tuż za nim nad cho dzi dla nich pora nie chcia nego prysz nica.

– Chcę się ką pać – pro te stuje Wil liam.
– Ką pać, nie prysz ni co wać – sta wia się Au gust, który oczy wi ście na śla duje star szego brata.
– Jest już za późno – od po wiada Cilla. – Ju tro wsta je cie wcze śnie do przed szkola.
My śli o swo jej li ście za dań, do któ rej musi się za brać, ale po chwili ma ru dze nia do cho dzi do prze ko- 

na nia, że nie za szko dzi, je śli się jed nak wy ką pią. Nie znie sie na rze ka nia, więc na pusz cza wody do
wanny, do któ rej wcho dzą chłopcy. Ona zaś siada na de sce klo ze to wej i prze gląda po szcze gólne punkty,
ma jąc jed no cze śnie oko na dwa plu ska jące się ciałka.

Pół go dziny póź niej ciężko od dy chają w jej łóżku, a ona kuli się na so fie z no tat ni kiem.

* Wy peł nić mu zyką prze rwę mię dzy nu me rem czwar tym a pią tym (bo ina czej Lollo nie zdąży się
prze brać).
* Prze szyć spód nicę do nu meru fi na ło wego, bo jest za długa.
* Za dzwo nić do księ go wego.
* Zna leźć ko zaki do nu meru ABB-y.
* Spraw dzić, czy na ko niec skła danki roc ko wej głosy się zgry wają.
* Zmie nić kroki do ostat niego ka wałka ze skła danki szwedz kich prze bo jów.
* Spraw dzić, czy Jossa może po pil no wać dzieci we wto rek, kiedy bę dzie próba ge ne ralna.
* Za dzwo nić do ojca Bianki.
* Ku pić biżu te rię do ka wałka Ma donny.
* Spraw dzić na kry cie sto łów i gdzie będą stały po de sty.

Pod kre śla fla ma strem jedną li nijkę za drugą. Jakby każdy punkt był naj waż niej szy. Po chwili stwier- 
dza, że za zna czyła wszyst kie li nijki co do jed nej. Serce jej przy spie sza. Tak dużo trzeba za ła twić przed
środą. To wa riac two, jak szybko mi nęły ostat nie mie siące i że zo stało jesz cze tylko kilka dni. Gdyby
wie działa, z czym się bę dzie wią zało za trud nie nie Pera, pew nie nie zna la złaby w so bie dość sił, by się
w to an ga żo wać. Ale tak chyba jest nie za leż nie od tego, do czego czło wiek się za bie rze, my śli, wkła da- 
jąc fi li żankę po her ba cie do zmy warki. Pro blemy za wsze się po ja wiają i są po to, żeby je roz wią zy wać,
jak się po krze pia jąco ma wia. Lecz w tym mo men cie Cilla do prawdy nie czuje się w ża den spo sób po- 
krze piona.



Na sa mej gó rze stosu ga zet leży dzi siej sze wy da nie dzien nika. Uśmie cha się do niej ładna twarz
Bianki i Cilla szybko od wraca wzrok. Sie dzi so bie tu taj i przej muje się tym za sra nym show, pod czas
gdy Bianca za gi nęła. Może na za wsze. Pró bo wała oswoić się z  my ślą, że ucie kła do bro wol nie, ale
w głębi du szy wie, że to nie może być prawda. I na wet je śli spo tkała Biancę za le d wie kilka razy, wy daje
się jej tak bli ska, że pęka jej serce.

Roz lega się sy gnał te le fonu, gdy do staje SMS-a od Vik to rii: Lunch ju tro?
Cilla bie rze głę boki wdech i chwilę się za sta na wia. Robi szybki ra chu nek i do cho dzi do ośmiu od wo- 

ła nych lun chów z rzędu. Może Vik to ria drażni się po to, żeby ją zra nić. Nie wie. Jak kol wiek jest, i tak
te raz nie da rady.

By łoby miło, ale nie stety się nie wy ro bię. Mam mnó stwo do ro boty przed pre mierą. Ale chęt nie in- 
nym ra zem.

To musi być pierw szy raz w jej ży ciu, kiedy ko muś od ma wia.
Nie do staje od po wie dzi.

*

Mało bra ko wało dziś wie czo rem. Flo rin nie był przy go to wany na wi zytę i  wła śnie za czął pod no sić
swoje pro wi zo ryczne drzwi z po lan, żeby wy do stać się na ze wnątrz, kiedy usły szał kroki na scho dach.
Le dwo zdą żył po ło żyć się na dy wa ni kach i zdmuch nąć świece za po la nami, gdy we szła do środka po
drewno. Całe szczę ście, że się gnęła naj bli żej drzwi. Tak się boi, że ją wy stra szy. Tego by nie chciał. Pa- 
mięta, jaka lę kliwa była Ad riana, jego żona. Pew nego razu za żar to wał so bie z  niej, kiedy go to wała,
a ona tak się prze stra szyła, że ude rzyła go ło patką do sma że nia. Do tej pory ma bli znę na czole. Ale sam
był so bie wi nien.

*

Młoda ko bieta znik nęła bez śladu

Ko bieta prze by wała w auli szkoły Hed berg ska wie czo rem w środę 9 li sto pada, a po raz ostatni wi- 
dziano ją około 21.00. Na stęp nie wszel kie ślady giną.
– Z uwagi na to, że w mi nio nym roku mie li śmy tak wiele na pa dów w Sund svall, i w związku z za gi- 
nię ciem bez śladu Sirpy La ine la tem oba wiamy się, że ko bieta może być prze trzy my wana wbrew
swo jej woli. Bę dziemy wdzięczni za wszel kie wska zówki od osób po stron nych – mówi ko mi sarz kry- 
mi na lny Ma gnus Gren.

Od kłada na bok wy świech taną ga zetę i przy go to wuje srebrną tacę z  fi li żan kami w kwiaty i pół mi- 
skiem cia stek Ma rie kex. Bie rze ją i  sta wia na ma łym sto liku obok drzwi. Po tem je otwiera i  za pala
świa tło na dłu gich, wą skich scho dach pro wa dzą cych do piw nicy. Grube be to nowe ściany tłu mią wszyst- 
kie dźwięki. To do brze. Kiedy do ciera na dół, musi znowu od sta wić tacę, żeby otwo rzyć za mek na stęp- 
nych drzwi.

Jest ciemno. I zimno.
La tem bę dzie le piej.
Za pala świecę sto jącą obok fi li ża nek i  otwiera drzwi. Świa tło drży i  pra wie ga śnie od prze ciągu.

Ostroż nie robi kilka kro ków w głąb ciem nego po koju, żeby się nie prze wró cić.
Pod ścianą na sa mym końcu się za trzy muje, od sta wia tacę na pod łogę i pod nosi świecę, żeby le piej

wi dzieć.



Wy gląda ni czym anioł, gdy tak leży ze swo imi dłu gimi wło sami, które zle wają się z ró żową po duszką
w kwiaty. W końcu się uspo ko iła.

Chyba jest za młoda. Ale nie miał wy boru. Ko goś mu siał za brać. Żeby osią gnąć spo kój, musi słu chać
głosu, który roz brzmiewa echem w jego gło wie.

Ale ona jesz cze nie śpiewa mu żad nych pio se nek.
Już nie wie, co ma z  nią zro bić. Może dać jej lek cję, bo do tej pory od ma wiała ro bie nia tego, co

chciał.
„Gwiazdki w gó rze już lśnią…”.



13 listopada, poniedziałek

Ska ka nie po sce nie i śpie wa nie we so lut kich pio se nek wy daje się Cilli kom plet nym sza leń stwem, kiedy
naj bar dziej chcia łaby usiąść i gło śno wyć. Na ra dzali się, jak mają po trak to wać za gi nię cie Bianki, a Cilla
na wet omó wiła to z jej oj cem. Wszy scy są zgodni co do tego, że Bianca nie chcia łaby, by od wo ły wali
wy stępy, ale mimo wszystko pró bo wali jak naj le piej wy paść.

Me dia nie wie dzą, że Cilla i reszta ze społu pra co wali ra zem z Biancą ani że Cilla była ostat nią osobą,
która ją wi działa, za nim znik nęła. Chcą spró bo wać utrzy mać to w  ta jem nicy, przy naj mniej tak długo,
jak bę dzie się dało.

Ju tro mają próbę w Hamn kro gen. Będą jed nak zmu szeni im pro wi zo wać pod czas pre miery w Söder- 
ham nie w czwar tek. Nie mają bo wiem po ję cia, jak wy glą dają tam sala i scena.

Tak czy ina czej troje człon ków ze społu naj bar dziej przej muje się tym, jak za chowa się czwarty,
a przede wszyst kim jak za chowa się jego part ner. Per i Ronny na dal dziw nie so bie po czy nają, ale Cilla
spró bo wała się na to uod por nić, żeby wszyst kiemu po do łać. Ma plan awa ryjny w po staci in nego ko le- 
sia, który bę dzie mógł praw do po dob nie do łą czyć ja kiś ty dzień po pre mie rze, gdyby za szła taka po- 
trzeba. Na wszelki wy pa dek do stał już wszyst kie pio senki i  tek sty. Je śli jed nak będą mieć szczę ście,
całe to wa riac two z Pe rem i Ron nym było ja kie goś ro dzaju wy ra zem zde ner wo wa nia, które prze mi nie,
gdy tylko upo rają się z pre mierą. Miejmy na dzieję. Może po tem wszystko bę dzie do brze.

Henke ma przy je chać późno wie czo rem we wto rek, żeby ją tro chę wes przeć i od cią żyć w środę. Ale
tak na prawdę nic się nie li czy, je śli Bianca nie wróci cała i zdrowa.

Cilla przy mie rza nowy sta nik push-up i  wpa truje się we wła sne od bi cie w  lu strze. Te le fon znowu
brzę czy i przy cho dzi nowy SMS od Vik to rii.

Lunch w czwar tek?
A co się te raz dzieje, za sta na wia się Cilla. Dzi siaj znowu?
Nie stety te raz się nie wy ro bię. Mam w środę pre mierę show w Sund svall, a w czwar tek w Söder ham- 

nie. Mo żemy coś wy kom bi no wać za ja kiś czas. Chcesz przyjść z dziew czy nami na pre mierę? Nie do sta 
łam żad nej od po wie dzi.

Znowu coś brzdąk nęło.
Kiedy Cię naj bar dziej po trze buję, Ty masz mnie w du pie, pi sze Vik to ria. Cilla nic nie ro zu mie. Jak to

ma ją w du pie? Bę dzie prze cież w Söder ham nie na pre mie rze swo jego pierw szego show i żad nym spo- 
so bem nie bę dzie mo gła rów no cze śnie jeść lun chu w  Sund svall. Je śli zda rzyło się coś waż nego lub
złego, mo głaby chyba po pro stu za dzwo nić do Cilli i opo wie dzieć?

Tętno jej przy spie sza. Cilla już ma za cząć od pi sy wać, gdy ktoś dzwoni do drzwi. To ze spół. Przy szli
na ostat nie przy mie rza nie ko stiu mów. Pod czas gdy wszy scy się prze bie rają, tamto zda nie po wta rza się
raz za ra zem w gło wie Cilli. Kiedy Cię naj bar dziej po trze buję, Ty masz mnie w du pie. Co to za nie spra- 
wie dliwy za rzut, my śli so bie. Wo bec niej, która w nor mal nych sy tu acjach za wsze jest do dys po zy cji,
która za wsze leci na zła ma nie karku, kiedy ktoś inny so bie tego za ży czy, która za wsze dzwoni jako
pierw sza i która ni gdy nie od wo łuje spo tkań.



14 listopada, wtorek

Cilla sły szy po dru giej stro nie li nii zmę czony, udrę czony głos ojca Bianki. Pra wie ża łuje, że za dzwo niła.
– Nie chcia ła bym się mie szać ani w ża den spo sób prze szka dzać – mówi ostroż nie. – Ale może wiesz

coś wię cej? To zna czy, po li cja po wie działa coś no wego?
– Nie, nic. Żad nych śla dów.
– Daj znać, gdy bym tylko mo gła ja koś po móc  – do daje Cilla.  – Jak kol wiek. Tak ja koś czuję, że

wszystko bę dzie do brze.
Szlag by to tra fił. Po co to po wie działa? Może te raz dała mu ja kieś fał szywe na dzieje.
– Cho ciaż w su mie dzwo niła ja kaś ko bieta – mówi oj ciec Bianki.
– Ko bieta?
– Tak. I po wie działa, że we dług jej wie dzy Bianca ma się do brze.
– Ale… Je śli coś wie, po winna prze cież za dzwo nić na po li cję.
– Oni naj wy raź niej nie przyj mują ta kich in for ma cji.
– Ta kich in for ma cji? Co masz na my śli?
– Ko bieta mieszka w Sztok hol mie, ale w ja kiś spo sób wi dzi, że Bianca żyje. Nie wiem, co o tym są- 

dzić. Twier dzi, że spo tkała Biancę w po ciągu i dała jej ka mień, który miała no sić w biu sto no szu. Nic
z tego nie ro zu miem.

Cilla gwał tow nie bie rze wdech i do tyka pal cami ka mie nia na piersi.
– Ojej! Masz nu mer do tej ko biety? Je śli chcesz, mo gła bym z nią po roz ma wiać.
– Rób, jak uwa żasz. Każdy spo sób, żeby ją zna leźć, jest do bry, a im wię cej osób po maga po li cji, tym

le piej.
– No wła śnie, za dzwo nię do niej, jak tylko będę miała chwilę czasu.
Cilla do staje na zwi sko i nu mer ko biety, po czym się roz łą czają. Pa trzy na kartkę.
Viola Dahl gren.



15 listopada, środa

Cały stres i  nie po kój dały się we znaki stru nom gło so wym Cilli, tak że w  dzień pre miery nie może
w  ogóle mó wić, a  tylko szep tać to, co musi po wie dzieć. Ale wie, że kiedy ta chwila już nad cho dzi,
kiedy pu blicz ność zaj muje miej sca, kiedy mu zyka wy brzmiewa z gło śni ków i po wstaje ta szcze gólna at- 
mos fera, wtedy gdzieś z jej wnę trza wy ła niają się za wsze do dat kowe siły i wszystko jed nak działa w ja- 
kiś nie sa mo wity spo sób. Wy star czy otwo rzyć usta i cze kać uf nie na wła ściwe tony. Więc tym ra zem też
tak robi. Za ufa, że się uda.

Szczęka zę bami, mar z nie i  poci się na prze mian. Po winna być wy czer pana, bio rąc pod uwagę, że
ćwi czyli pół nocy, a przez resztę czasu szyła ostat nie ko stiumy, ale jest tak na bu zo wana, że w ogóle nie
czuje ja kie go kol wiek zmę cze nia.

– Wi dział ktoś moje kow bojki?
Po de ner wo wany głos Pera do cho dzi głu cho zza czar nej kur tyny, która za chwilę od dzieli prze bie ral- 

nię wy ko naw ców od wi do wni.
– Wi dzia łam je pod sceną, jak szu ka łam swo jego na szyj nika – od po wiada Lollo. – Po my śla łam, że

spe cjal nie je tam zo sta wi łeś.
Cała czwórka ci śnie się ze sobą i pró buje do pro wa dzić do po rządku ko stiumy, ma ki jaż i włosy. Cilla

po raz ostatni spraw dza ko lej ność z  dźwię kow cem-oświe tle niow cem, chcąc się upew nić, że ten ma
wszystko pod kon trolą. Nic nie może pójść źle. Henke pró buje wy glą dać na opa no wa nego, cho dząc do- 
okoła i żar tu jąc ze wszyst kimi, ale Cilla go zna i wie, że jest co naj mniej rów nie zde ner wo wany jak ona.
Wi dać to choćby po pla mach od potu na jego ko szuli.

Jest tro chę roz cza ro wana, a rów no cze śnie wdzięczna, że ro dzice tak ocho czo za pro po no wali po pil no- 
wa nie dzieci dziś wie czo rem. Wie, że w rze czy wi sto ści chcieli mieć przede wszyst kim po wód, żeby nie
przyjść i nie oglą dać show. Naj bar dziej ze wszyst kich zde ner wo wany jest bo wiem jej tato. Ani on, ani
mama Cilli nie mogą zro zu mieć, jak ona może się na ra żać na coś ta kiego, oraz skąd u  niej ta lent
i ochota, żeby zu peł nie do bro wol nie sta nąć na sce nie przed całą masą ob cych lu dzi. Na pewno przyjdą
jed nak po pa trzeć w inny wie czór.

Roz gląda się po ude ko ro wa nej sali. Palą się świece i ład nie zło żone białe ser we tki leżą na wszyst kich
ta ler zach. Kie liszki po ły skują na sto łach jak dia menty. Nie długo wy peł nią się bia łym lub czer wo nym
wi nem, we dle ży cze nia.

Kel nerki wpa dają na sie bie w ma łej prze strzeni, gdzie wła ści ciel upchnął tyle sto li ków i krze seł, ile
tylko się dało, żeby zmie ścić wszyst kich go ści, któ rzy za re zer wo wali so bie miej sce. W sali sły chać pod- 
nie sione głosy, kiedy ob sługa spo strzega, że prak tycz nie nie będą mo gli się po ru szać mię dzy sto łami,
gdy go ście już usiądą.

– Czego wy ście się spo dzie wali, że bę dziemy fru wać z je dze niem czy co? – skarży się ktoś.
Cilla jest tego sa mego zda nia i do cho dzi do wnio sku, że nie jest też pewne, czy z ko lei za działa jej

plan, który prze wi duje, że wo ka li ści będą się po ru szać mię dzy sto łami pod czas śpiewu. Ale jest już za
późno, żeby co kol wiek zmie niać. Do dat kowo po roz miesz czała na sali kilka nie wiel kich po de stów, gdzie
we dług za ło że nia mo gliby wejść, żeby śpie wać swoje ka wałki, kiedy bę dzie im pa so wało. Wszystko,
żeby jak naj bar dziej uroz ma icić i ubar wić wy stęp dla pu blicz no ści. W naj gor szym ra zie mogą po wcho- 
dzić na stoły. To może być szcze gól nie in te re su jące, a zwłasz cza w skła dance z Hair na wet by świet nie
pa so wało, bio rąc pod uwagę sceny w ory gi nal nym mu si calu, gdzie ak tor tań czy po sto łach. W kuchni
pach nie czosn kiem z ziem nia cza nej za pie kanki, która do cho dzi w pie kar niku. Cilli robi się nie do brze.
Ostat nia rzecz, o któ rej jest w sta nie te raz my śleć, to je dze nie.

– Wszystko pod kon trolą? – pyta nie śmiało.



Nikt nie od po wiada.
– Ale ład nie pach nie!
Na dal żad nej od po wie dzi. Chyba nic nie zro biła per so ne lowi? Gdyby mimo wszystko zdo łała prze- 

stać tak bar dzo się za mar twiać przez cały czas. Staje przy bla cie ku chen nym i robi wszystko, co w jej
mocy, żeby tylko nie prze szka dzać, jesz cze raz wszystko spraw dza jąc z sze fem kuchni. Musi się upew- 
nić, że są zgodni co do tego, kiedy będą ser wo wane po szcze gólne da nia. Do kład nie to wy li czyli, żeby
zga dzało się z da nymi utwo rami.

Na sali na po tyka mru czące pod no sem kel nerki, które w  po śpie chu pró bują po za pa lać wszyst kie
świece na sto łach, pod czas gdy go ście za czy nają przy by wać do foyer.

– Wszy scy go towi? Mo żemy wpusz czać go ści? – woła re stau ra tor.
W za sa dzie są, ale w tym mo men cie wszy scy chcie liby uciec do domu. Cilli chce się wy mio to wać.
– Dla czego ja się na to na ra żam? – pyta ci cho.
– Bo wiesz, że za mo ment bę dziesz wnie bo wzięta – od po wiada Lollo rów nie ci cho.
Drzwi się otwie rają, a  zmar z nięta pu blicz ność wcho dzi tłum nie do środka. Kilka osób ma jesz cze

płatki śniegu we wło sach, jak za uważa Cilla pod glą da jąca mię dzy ko ta rami. Po kilku mi nu tach na sali
roz lega się ru mor, kiedy kil ku set lu dzi rów no cze śnie wy suwa krze sła, na któ rych bę dzie sie dzieć.
W dzie sięć mi nut cały lo kal jest cał ko wi cie wy peł niony. Wszę dzie sie dzą pod eks cy to wani lu dzie i stu- 
kają się ze sobą kie lisz kami z wi nem mu su ją cym, które do stali przy wej ściu.

Cztery gwiazdy dzi siej szego show tło czą się za kur tyną.
– Naj więk sza szat nia w Szwe cji to ra czej nie jest.
An dreas pry cha i de mon stra cyj nie wciąga brzuch, prze cho dząc koło Cilli.
Wła ści ciel re stau ra cji chce jak naj wię cej za ro bić, więc prze su nął scenę do sa mej ściany. Mię dzy nią

a kur tyną jest nie wię cej nie metr od stępu i to tu taj ma się zmie ścić czworo wo ka li stów i ich ko stiumy.
– Wiem, ale im wię cej osób po mie ści, tym wię cej pracy dla nas w przy szło ści – pró buje ar gu men to- 

wać Cilla, ale nie do staje żad nej od po wie dzi.
Na zmianę wy glą dają przez szcze linę w kur ty nie. Wszę dzie sie dzą lu dzie, któ rych znają.
Cilla za czyna gwał tow nie od dy chać.
A je śli to bę dzie po rażka, za czyna jej pod po wia dać jedna część mó zgu.
To bę dzie suk ces, od po wiada druga. Za kilka go dzin się do wie.
– Jak ład nie się uma lo wa łaś – mówi do Lollo. – Może ju tro mi po ka żesz, jak to zro bi łaś?
Lollo z za do wo le niem kiwa głową w od po wie dzi.
– Te świe cące spodnie świet nie ci leżą na pu pie. – Cilla pró buje żar to wać z An dre asem, żeby tro chę

roz luź nić at mos ferę.
Do sko nale zdaje so bie sprawę, jak on nie znosi mieć na so bie tych spodni.
An dreas uśmie cha się do niej sztywno.
– Zdążę sko czyć do to a lety?
Per pa trzy na nią bła gal nie.
– Tak, zdą żysz, o ile się po spie szysz – od po wiada Cilla naj ła god niej szym gło sem, na jaki może się

zdo być.
Prawdę po wie dziaw szy, drażni ją, że te raz bę dzie mu siał przejść mię dzy pu blicz no ścią w  swo ich

błysz czą cych ubra niach i  po każe wszyst kim, co będą mieć na so bie w  pierw szym nu me rze. Ona też
musi znowu iść do ła zienki, ale za ci ska pę cherz i ma na dzieję, że po zo stali nie za uważą, jaka jest zde- 
ner wo wana.

Chcia łaby, żeby ktoś i jej po wie dział coś mi łego, ale ro zu mie, że to nie na stąpi. Ona jest tu sze fową.
Musi do pin go wać samą sie bie.

Kiedy Per wraca, Cilla po raz czwarty po wta rza li stę pio se nek, żeby wszy scy na pewno po wkła dali za
prze pie rze niem ko stiumy we wła ści wej ko lej no ści, a  oni spo glą dają po so bie i  prze wra cają oczami,
kiedy my ślą, że ich nie wi dzi. Ale cho dzi o se kundy przy każ dej zmia nie. Nic nie może pójść źle, bo



wtedy nie zdążą wyjść na na stępny nu mer. Henke biega jak po pa rzony od ich tak zwa nej szatni za ko ta- 
rami i  z  po wro tem do dźwię kowca z  proś bami wsze la kiego ro dzaju  – od więk szego na gło śnie nia po
wię cej po głosu, a po tem do kuchni a to przy nieść wodę, a to po pro sić ku cha rzy o her batę z mio dem, bo
na gle wszyst kich roz bo lało gar dło.

Cilla na kłada tro chę wię cej błysz czyku i  po pra wia krótką spód niczkę. Już wszy scy go ście do stali
swoje trunki. Już czas.

– No to co, dru żyno, le cimy – szep cze Cilla. – Śpie wamy dla Bianki i na jej cześć i per fek cyj nie tań- 
czymy jej kroki, tak?

– Tak, na cześć Bianki.
Wszy scy przy bi jają so bie piątki, a po tem zaj mują po zy cje.

*

Dziś wie czo rem w domu jest ci cho i pu sto, tak że Flo rin staje się co raz bar dziej zu chwały. Po spraw dzał
je den scho wek w piw nicy za dru gim. Ni gdy przed tem nie wi dział tylu gra tów i me bli le żą cych w sto- 
sach. W kilku po miesz cze niach zna lazł kar tony od pod łogi po su fit, a w in nym kom pletny roz gar diasz
z ta pe tami, które od pa dły od ścian, i po roz rzu ca nymi po jem ni kami po kleju. Na to miast w po koju obok
pa no wały ład i po rzą dek i było w nim dużo róż nych tech nicz nych urzą dzeń. Może to ja kieś stu dio mu- 
zyczne? To może wy ja śniać, dla czego cza sem w nocy sły szał gło śną mu zykę dud niącą głu cho przez be- 
to nowe ściany. Kon ty nu uje ob chód domu, ale ma się na bacz no ści i w na pię ciu na słu chuje ja kich kol- 
wiek dźwię ków, na wy pa dek gdyby wró cili. To chyba mu zy kalna ro dzina. Ko bieta tań czy i  śpiewa
z ludźmi, który przy cho dzą kilka razy w ty go dniu, a męż czy zna sie dzi w stu diu i od twa rza mu zykę, gdy
tylko przy jeż dża do domu na week end. W ty go dniu jest gdzieś in dziej, jak za uwa żył Flo rin.

Po tym jak zaj rzał już do wszyst kich po miesz czeń w piw nicy, pod cho dzi do scho dów pro wa dzą cych
do miesz ka nia i za czyna się wa hać.

Od waży się wejść?
Sta wia stopę na pierw szym stop niu.

*

Świa tło na sali ga śnie i za czyna grać mu zyka na wej ście
„Pa nie i pa no wie, z przy jem no ścią przed sta wiam: Stars 4U”.
Czo łówka hu czy w gło śni kach, a wy ko na wcy wy my kają się w swo ich po ły sku ją cych srebr nych ko- 

stiu mach na scenę spo witą dy mem. Usta wiają się w rzę dzie ple cami do pu blicz no ści, pod czas gdy róż- 
no ko lo rowe świa tła re flek to rów wę drują po sce nie we wszyst kie strony. Cilli trzęsą się nogi i prze klina
ko zaki na wy so kim ob ca sie, na które się zde cy do wała, żeby do rów nać wzro stem Lollo. Ale te raz nie ma
już od wrotu i  cho dzi tylko o  to, żeby dać czadu. Zerka na nogi po zo sta łych, które trzęsą się rów nie
mocno jak jej.

Per się od wraca i za czyna śpie wać swój frag ment. Na stęp nie wszy scy od po wia dają na głosy: Can you
feel it, can you feel it, can you feel it. Re flek tory ośle piają, tak że nie wi dzi, czy sie dzi tam i ogląda ich
choćby jedna osoba, cho ciaż oczy wi ście wie, że tak jest. Już nie długo jej ko lej. Ale jak le ciał tekst?
Serce wali. Bum, bum, bum. W gło wie ma kom pletną pustkę. Nie może so bie przy po mnieć ani jed nego
słowa. Cho lera, cho lera, cho lera. Mózg jej wi ruje, a se kunda, w któ rej ma za cząć śpie wać, bły ska wicz- 
nie się zbliża. Czy to ona z ca łej grupy zbłaźni się w pierw szym ka wałku? Wy głupi się, za po mi na jąc
pierw sze słowa, które ma za śpie wać, w swoim pierw szym show w ży ciu. Lekko się za ta cza i po sta na- 
wia po pro stu roz dzia wić usta i wy dać z sie bie dźwięk, i ku jej za sko cze niu słowa się po ja wiają. Na do- 
da tek wła ściwe.



Pierw szy nu mer idzie do brze i nikt nie za po mina tek stu. Kiedy wra cają po pierw szej pio sence, oka- 
zuje się, że za sceną, gdzie mają się prze brać, pa nuje kom pletny mrok. Nikt nie po my ślał, że kiedy zga- 
sną wszyst kie świa tła na sali, bę dzie tu taj tak ciemno. Jak oni te raz znajdą ubra nia i wszyst kie ak ce so ria
po trzebne do róż nych ka wał ków?

Per zo staje na sce nie i śpiewa, pod czas gdy po zo stali ma cają przed sobą rę kami, wpa dają na sie bie
i po ty kają się o ubra nia, które po spa dały na pod łogę.

Gdzieś na wy so ko ści ko lan sły chać głos spa ni ko wa nej Lollo.
– Nie mogę zna leźć mi kro fonu!
Cilla rzuca się na pod łogę, żeby jej po móc. Obie szu kają go rącz kowo, ale kiedy przy cho dzi czas,

żeby Lollo wy szła na scenę i za stą piła Pera, musi wziąć mi kro fon Cilli, je śli ma za śpie wać swoją pio- 
senkę. Mija kilka se kund, za nim dźwię ko wiec zdaje so bie sprawę, że za mie niły się mi kro fo nami, i pod- 
kręca mi kro fon Cilli, cho ciaż na sce nie stoi Lollo. Serce za trzy muje się jej w piersi. Sły szy głos Lollo
w  gło śni kach. Sama na czwo ra kach ob ma cuje stosy ko stiu mów, żeby zna leźć jej mi kro fon. Musi go
zna leźć, za nim za cznie się ko lejna pio senka. W  na stęp nym nu me rze ona i  Lollo wy ko nują w  du ecie
stary szla gier No More Te ars i wtedy obie mu szą mieć mi kro fony. Już wło żyła na sie bie błysz czącą su- 
kienkę, więc zo stały tylko buty. Jest bli ska pa niki. Nie spo dzie wa nie za scenę wpada Per i  dep cze jej
dłoń. Boli tak bar dzo, że chce dziko wrza snąć, ale za ci ska szczęki i czuje, jak pot wstę puje jej na czoło.
Jesz cze kilka se kund i bę dzie mu siała sta nąć na sce nie i za śpie wać.

– Cho lera by to wzięła.
An dreas klnie na gle gło śno, pró bu jąc wło żyć stopę do kow bo jek, które bę dzie mieć na so bie w na- 

stęp nym nu me rze. Jest mi kro fon. Cilla chwyta go i z ta kim wdzię kiem, na jaki ją tylko stać, wy ska kuje
na scenę. Boso. It’s ra in ing, it’s po uring, my lo ve life’s bo ring me to te ars.

Zdą żyła.
Za sceną ma miej sce mały chaos z ko stiu mami rzu ca nymi bez ładu i składu w dzi kiej pa nice, żeby

tylko wszy scy dali radę się prze brać i  zdą żyli wyjść do na stęp nego nu meru. Do kład nie w mo men cie,
w któ rym Cilla wraca za ku lisy, robi się ciemno za równo na sce nie, jak i na sali. A do tego cał ko wi cie
ci cho. W jedną se kundę zdą żyła się nie mal wściec na błąd tech nika, ale do ciera do niej, że coś się stało.
Pu blicz ność czeka parę chwil w na pię ciu, co się wy da rzy.

My ślą oczy wi ście, że to część show, ale po ja kiejś mi nu cie w ci szy i ciem no ści za czy nają szep tać.
Cilla pró buje prze su nąć się po omacku po ścia nie, żeby do trzeć do oświe tle niowca. Jest wdzięczna
przy naj mniej za za pa lone świece, które nieco roz ja śniają ciemny lo kal. Wła ści ciel i  oświe tle nio wiec
stoją ra zem z dzi kim spoj rze niem w oczach.

– Awa ria prądu – oświad cza krótko wła ści ciel, uprze dza jąc py ta nie Cilli, co się stało.
– Ale gdzie jest szafka z kor kami? – pod po wiada Cilla, za nim zdąży się zo rien to wać, że naj le piej bę- 

dzie, gdy za milk nie. – Okej, na ra zie po wiem coś pu blicz no ści.
W dro dze po wrot nej ku swemu za sko cze niu i wiel kiej ra do ści wi dzi Jossę sie dzącą na krze śle pod

ścianą. A po winna być na kur sie w Sztok hol mie. Cilla uśmie cha się do niej sze roko, a wcho dząc na
scenę, do staje w od po wie dzi prze sła nego dło nią bu ziaka.

– Dro dzy go ście, nie stety na stą piła prze rwa w do sta wie prądu, ale mamy na dzieję, że szybko to roz- 
wią żemy! – woła tak gło śno, jak tylko może.

Po pu blicz no ści roz cho dzi się szmer, a Cilla od wraca się i scho dzi do trójki wy ko naw ców, któ rzy sie- 
dzą w ciem no ści za kur tyną.

– Chodź cie, mu simy coś wy my ślić – szep cze.
– Nie no daj spo kój, co niby?
Nie wi dzi An dre asa, ale sły szy w jego gło sie, jaka jest we dług niego upier dliwa.
– Nie wiem, coś mu simy zro bić. Za śpie wamy wspól nie a cap pella. Na przy kład Za pal świecę!
Cilla za biera nie chęt nych wo ka li stów na po grą żoną w ciem no ści scenę i daje każ demu małe la ta renki,

które bie rze ze sto łów. Za czy nają śpie wać tak gło śno, jak tylko mogą bez mi kro fo nów, a pu blicz ność
z ra do ścią się do łą cza. Na po czątku dość nie pew nie, ale stop niowo co raz od waż niej. Ko ły szą się z la ta- 



ren kami w po wie trzu, a  jed no cze śnie Cilla do strzega, jak oświe tle nio wiec i wła ści ciel bie gają z  la tar- 
kami na ty łach sali tam i z po wro tem. Mo dli się w my ślach, żeby udało im się na pra wić awa rię, za nim
skoń czy się pio senka, i jakby za sprawą cudu wszyst kie świa tła na sce nie za pa lają się do kład nie w mo- 
men cie, gdy śpie wają „…lecz ja sność wróci znów”.

W lo kalu wy bu cha ra dość, a Cilla i po zo stali szybko wska kują z po wro tem za scenę, żeby kon ty nu- 
ować wy stęp.

Kilka słów iry ta cji wy rywa się tego wie czoru temu czy in nemu człon kowi ze społu, kiedy wpa dają na
sie bie po ciemku, ale te raz przy naj mniej na sce nie jest ja sno. A  w  bla sku re flek to rów nie wi dać ani
śladu za mie sza nia, które roz grywa się za kur tyną. Fakt, że An dreas prze brał się w nie wła ściwy ko stium,
kiedy miał wyjść i za śpie wać It’s Not Unu sual, tro chę ją iry tuje i nie może się po wstrzy mać od po dej- 
rze nia, czy ce lowo nie spie przył.

I na gle jest po wszyst kim.
Dy gają, kła niają się i przyj mują śliczne bu kiety kwia tów, a po tem zo stają wy wo łani jesz cze dwa razy

po wy ko na niu dwóch do dat ko wych nu me rów.
Co za uczu cie.
Owa cje na sto jąco od roz ra do wa nej pu blicz no ści, szczę śliwi i roz luź nieni wo ka li ści oraz za do wo lony

re stau ra tor. Więk szość wie czoru po szła zgod nie z pla nem, ale ma na dzieję, że w trak cie przy szłych wy- 
stę pów nie bę dzie awa rii prądu. Cały ze spół, w  tym Per, do brze się spi sał w  tych oko licz no ściach.
Zwłasz cza bio rąc pod uwagę Ronny’ego, który sie dział na sali i ga pił się na niego przez cały wie czór.
Mogą ode tchnąć, ale wie dzą, że ju tro mu szą prze cier pieć ko lejny wie czór z  Ron nym dy szą cym im
w kark w Söder ham nie.

– Nie ma opcji, że bym zdą żył wrzu cić na sie bie ubra nia do skła danki roc ko wej – mówi An dreas. –
Można tam wsta wić dłuż sze in tro?

– Nie wiem – od po wiada Cilla zmę czo nym gło sem. – Spy tam Hen kego. Tak czy siak ra czej na ju tro
nie zdą żymy. Ale do przy szłego ty go dnia po winno się udać. Mo żesz na ju tro upro ścić so bie ja koś ko- 
stium, żeby jed nak zdą żyć?

An dreas kiwa głową, a Cilla wy ciąga no tat nik.

Lampy.
Lu stra.
Prze dłużyć in tro do skła danki roc ko wej.

Kel nerki sprzą tają i wy cie rają wszyst kie stoły wo kół nich, a pra cow nicy kuchni zmy wają ostat nie na- 
czy nia. Cilla sły szy, jak się uma wiają, żeby na sie bie po cze kać i za brać się stąd całą grupą.

– Ten pie przony wa riat nie ma z nami szans, jak pój dziemy ra zem.
Wie, o kim mó wią. To jest na prawdę chore, że do tej pory go nie za trzy mano. Stra ciła ra chubę, ile

dziew czyn za ata ko wał przez ostat nie mie siące. I w końcu jedną też po rwał. A może dwie. Zmę czo nym
wzro kiem pa trzy na Hen kego, który pró buje zna leźć miej sce za sceną, żeby przy mo co wać na na stępny
ty dzień ja kąś lampę.

Te raz do piero za czyna się praca. W Sund svall i Söder ham nie do świąt jest za re zer wo wa nych jesz cze
dwa dzie ścia wy stę pów, a cały czas do cho dzą nowi go ście i do dat kowe ter miny.

– By li ście świetni dziś wie czo rem, a ja pę kam z dumy – chrypi do An dre asa i Lollo, któ rzy usie dli
przy stole, żeby zjeść.

Pera ni g dzie nie wi dać.
Kiedy Cilla pod cho dzi do baru, żeby po pro sić o szklankę wody, Ronny bez gło śnie po ja wia się przed

nią z ohyd nym wy ra zem wyż szo ści i triumfu na twa rzy. W swoim sma landz kim dia lek cie oświad cza, że
Per już nie bę dzie wię cej wy stę po wać.



– Per od cho dzi – do daje po raz ostatni, po czym od wraca się na pię cie i szcze rząc zęby, cią gnie Pera
za sobą. Bez ja kie go kol wiek wy ja śnie nia. Cilla nic nie ro zu mie. Per chciał wziąć udział je dy nie w pre- 
mie rze? Pla no wali to przez cały ten czas, żeby wszystko spie przyć i  wy sta wić Cillę przed pre mierą
w Söder ham nie, która ma się od być na stęp nego wie czoru? Prze cież wszystko po szło dziś do brze, na wet
je śli ostat nie ty go dnie dla wszyst kich były psy chicz nie wy czer pu jące. Czuje, jak sala wo kół niej za- 
czyna wi ro wać.

W grun cie rze czy Cilla cie szy się z tej wia do mo ści, ale nie w tej chwili. Jak ona ma w tak krót kim
cza sie zna leźć dla niego za stęp stwo? Pa trzy na ze ga rek. Do cho dzi wpół do dwu na stej.

Po nie waż pod kład do show sta nowi na grana mu zyka, nie można ot tak so bie wy mie niać utwo rów czy
wy ko naw ców. Trzeba do pa so wać zmiany ko stiu mów, cho re ogra fię i to na cje. Ma jąc akom pa niu jącą or- 
kie strę, można naj czę ściej zmie nić to na cję, je śli za cho dzi taka po trzeba.

Henke wła śnie usiadł przy stole ra zem z Lollo i An dre asem. We soło pod nosi kie li szek w stronę Cilli
i ma cha do niej, żeby z nimi usia dła.

Pod cho dzi do nich jak w tran sie i pró buje swoim za chryp nię tym gło sem prze bić się przez ich ra do sne
śmie chy i to a sty.

– Od szedł – pró buje, ale z jej ust nie wy do bywa się ja ki kol wiek dźwięk.
– Zdro wie, ko cha nie! – rzuca Henke.
Wle pia w niego wzrok i pró buje zwró cić na sie bie uwagę jego i po zo sta łych.
– Od szedł – po wta rza, na dal bez żad nych re zul ta tów. Trzy pary oczu pa trzą na nią py ta jąco.
Wy daje z sie bie ja kie goś ro dzaju świst, a oczy za cho dzą jej łzami, bo spra wia jej to taki ból. Mniej

wię cej tak, jakby ktoś wkła dał jej do gar dła twarde okru chy chrup kiego pie czywa.
Cał ko wi cie stra ciła głos. Nie wy ci śnie z sie bie ani pi śnię cia.
Bie rze ser we tkę i pi sze.

OD SZEDŁ

Ze wszyst kich jakby ucho dzi po wie trze i nikt nie mówi ani słowa.
Po lę dwica wo łowa z gril lo wa nymi po mi do rami i za pie kanką ziem nia czaną, któ rymi mieli świę to wać

pre mierę, stoją nie tknięte i sty gną przed nią na stole.

Henke i Cilla jadą w mil cze niu do domu. Musi spró bo wać do ju tra zna leźć wyj ście. Po nie waż nie może
mó wić, pół nocy scho dzi jej na wy pi sy wa niu do Hen kego kar te czek ze wszyst kimi moż li wymi i nie- 
moż li wymi roz wią za niami. Je śli zdążą wy rzu cić wszyst kie ka wałki Pera, co się wtedy sta nie z nu me- 
rami po zo sta łych osób? Wtedy nie będą się zga dzać ani zmiany ko stiu mów, ani cho re ogra fia.

W środku nocy sły szy, jak pod jeż dża sa mo chód ku riera, i do my śla się, że na pi sano już re cen zję show.
To przy pra wia ją o za wrót głowy i do piero te raz do ciera do niej, że mo gli na pi sać „KLAPA” i że wła- 
śnie ona jest za to wszystko od po wie dzialna. Po chwili udręki wy myka się w ciem ność i przy nosi ga- 
zetę. Serce mocno jej bije i nie jest pewna, czy ma od wagę czy tać.

Na prawdę jest w sta nie so bie po ra dzić z ko lej nymi przy krymi nie spo dzian kami?
Suk ces Sa lo nów Fal lan der czyta w  „Sund svalls Tid ning” na pierw szej stro nie z  alu zją do po do- 

bieństw pro gramu Cilli i sztok holm skiego show Sa lony Wal l mana.

Lo kalny kwar tet pod bija pu blicz ność głosi na głó wek na stro nie po świę co nej roz rywce.

Cilla naj pierw szybko prze biega wzro kiem ar ty kuły, jakby chcąc się przy go to wać, gdyby na pi sali coś
ne ga tyw nego. Ale nie znaj duje ni czego, czym po winna się przej mo wać, i cie szy się, wi dząc na zwi sko
re por tera. Nie zna go, na pewno ktoś nowy. Za tem nikt nie może po wie dzieć, że ga zeta po zy tyw nie oce- 
niła show, dla tego że Cilla tam kie dyś pra co wała. De cy duje, że za czeka z włą cze niem kom pu tera i prze- 
czy ta niem ar ty ku łów w sieci. Bę dzie lin ko wać i udo stęp niać ju tro, my śli.



Mimo przy chyl nych re cen zji czuje się zre zy gno wana. Idzie do kuchni, żeby wy pić szklankę wody.
Jesz cze co naj mniej dwa dzie ścia wie czo rów.
Wie, że po winna cie szyć się z pre miery, ale trudno jej od czu wać ra dość, kiedy my śli o Biance, nie

wspo mi na jąc już o Perze, no i jak u dia bła ma roz wią zać sy tu ację z jutrz… Coś skrzypi na scho dach do
piw nicy. Cillę ogar nia taki strach, że upusz cza szklankę na pod łogę. W  ten spo sób trzesz czą tylko
wtedy, kiedy ktoś po nich idzie. Prze ska kuje nad odłam kami szkła i wbiega na górę po trzy stop nie na- 
raz do sy pialni, gdzie śpi Henke.

– Piw nica – szep cze, jed no cze śnie nim po trzą sa jąc. Na wpół roz bu dzony Henke pro stuje się w łóżku.
– Ktoś jest w piw nicy – po wta rza Cilla za chryp nię tym gło sem. – Sły sza łam, jak za skrzy piały schody,

i mi się nie wy da wało.
Henke ziewa, wy cho dzi z łóżka i na rzuca na sie bie szla frok.
– Okej, zejdę i spraw dzę. Zo stań tu.
– Nie iść z tobą? Mam za dzwo nić na po li cję?
– Opa nuj się, świ ru sko. Pójdę spraw dzić.
– Weź to.
Odłą cza rurę od od ku rza cza sto ją cego mię dzy ubra niami na pod ło dze i mu ją po daje.
Henke wy bu cha śmie chem.
– Uwa żasz, że mam za od ku rzać mor dercę na śmierć czy co?
– Prze stań, wal niesz go prze cież rurą w głowę, ro zu miesz chyba.
– Na oglą da łaś się w te le wi zji za dużo kry mi na łów – uśmie cha się sze roko, ale i tak za biera rurę ze

sobą. Cilla zwraca uwagę, że mimo wszystko trzyma ją tak, jakby miał za miar ko goś ude rzyć. On też
chyba nie jest szcze gól nie dzielny, my śli, dzię ku jąc jed no cze śnie Bogu, że to się nie wy da rzyło, kiedy
była sama w domu.

*

Ka ta strofa była o mały włos. Flo rin się wa hał, ale w końcu od wa żył się wejść wie czo rem na wet na cie- 
plut kie pię tro, kiedy ni kogo nie było w domu. Pa no wał tu ba ła gan i wszę dzie wa lały się po roz rzu cane
za bawki, a mimo to było sym pa tycz nie i przy tul nie. Do brze by się tu taj czuł. Lo dówka była pu stawa,
jed nak ja kąś ka na pkę udało mu się zro bić, po czym wszedł na górę do sy pialni. Ubra nia le żały do słow- 
nie wszę dzie, tak że le dwo mógł do strzec pod łogę. Zszedł z po wro tem do sa lonu. Na stole stała ma- 
szyna do szy cia, a na pod ło dze w nie dba łym sto sie le żał srebrny ce ki nowy ma te riał. Może jest ar tystką
es tra dową albo kimś w tym ro dzaju?

Na szczę ście usły szał, jak wjeż dżają na po dwórko, i zdą żył zbiec z po wro tem do piw nicy. Do piero
chwilę póź niej się zo rien to wał, że na ma łej to a letce w przed po koju zo sta wił swoją ko mórkę. I że musi
ją przy nieść, za nim ją za uważą. Długo cze kał, za nim na brał pew no ści, że już śpią. Ale naj wy raź niej nie
ona. Bo kiedy stał na scho dach przed piw nicz nymi drzwiami, gło śno za skrzy piał sto pień i se kundę póź- 
niej usły szał, jak szklanka spada na pod łogę.

Kiedy po szła po męża, zy skał czas, żeby otwo rzyć drzwi i wziąć te le fon, po czym zbiegł z po wro tem
do swo jej kry jówki. Miał szczę ście, że jej mąż za czął szu kać w dru giej czę ści piw nicy i że do prze szu- 
ka nia jest aż tyle po miesz czeń. Dzięki temu zdą żył wczoł gać się do środka i od bu do wać drzwi z po lan,
za nim tam ten się tu zja wił.

W tej chwili na dal leży, a serce wali mu w piersi.
To wszystko robi się nie bez pieczne. Zde cy do wa nie zbyt nie bez pieczne.
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– Niech mnie cho lera, za dzwo nię i zmu szę Pera, żeby przy je chał do Söder hamnu – mówi Lollo przez
te le fon.

– Ale co mu po wiesz? – chrypi Cilla.
– Ja koś się przy milę, może po chwalę jego wiel kie ładne zdję cie w  dzi siej szej ga ze cie, gdzie on,

a zresztą my wszy scy, ze bra li śmy do bre re cen zje. Przy jadę do cie bie, że byś sły szała na szą roz mowę.
Cilla chcia łaby, żeby to ona mo gła po mó wić z Pe rem i żeby po tra fiła dzia łać rów nie spraw nie i mą- 

drze co Lollo i roz wią zać tę sy tu ację, ale uspra wie dli wia się tym, że stra ciła głos.
Kwa drans po ósmej do jej domu wpada Lollo, nie uma lo wana i z roz czo chra nymi wło sami. Siada na- 

prze ciwko Cilli przy ku chen nym stole, wy biera nu mer Pera i włą cza tryb gło śno mó wiący, żeby Cilla
sły szała.

– Po myśl o wszyst kich, któ rzy za re zer wo wali miej sce i ku pili na dziś wie czór bi lety do Söder hamnu,
żeby zo ba czyć twój wy stęp – prze ko nuje go. – Wiesz, że ar ty sta musi mieć na uwa dze przede wszyst- 
kim pu blicz ność i nie może jej za wieść, na wet je śli cza sami bywa ciężko. Wła śnie to od róż nia pro fe sjo- 
na li stów od ama to rów.

– Okej, ale w ta kim ra zie Cilla ma za dzwo nić i mnie bła gać – rzuca Per.
Cilla czuje, jak przy spie sza jej puls.
– Słu chaj, je żeli ktoś ma tu ko muś li zać ty łek, to je steś nim ty, bo Cilla jest sze fową, a ty od sze dłeś.

Ona może na wet nie chce cię z po wro tem.
Cilla kiwa z za do wo le niem do Lollo.
Per za do wala się taką od po wie dzią. Obie cuje, że weź mie udział w jesz cze jed nym wy stę pie w Söder- 

ham nie, żeby nie roz cza ro wać pu blicz no ści, jed nak on i  jego chło pak chcą je chać wła snym sa mo cho- 
dem. Cilla od pro wa dza Lollo i  dzię kuje za po moc. Jak kol wiek bar dzo chcia łaby po wie dzieć Pe rowi
wprost, co czuje i my śli, musi za gryźć zęby i prze cier pieć ten dzień i wie czór. Głos trzeba oszczę dzać
do śpie wa nia, a bez Pera nie da dzą dziś rady. Jed nak po tym wie czo rze jego stopa nie po sta nie na sce- 
nie, je śli ona ma tu coś do po wie dze nia. A przy naj mniej nie wtedy, kiedy mają wy stę po wać ra zem. Te- 
raz po zo staje trzy mać kciuki, żeby za pla no wany za stępca się nie wy co fał, bo już naj wy raź niej są pod
ścianą.

Pot spływa jej po ple cach. Jak dzi siaj pój dzie? Le dwo prze cież może wy po wie dzieć słowo, a co do- 
piero śpie wać? W gło wie Cilli od twa rza się nu mer za nu me rem z wczo raj szej pre miery, a li sta na stole
za peł nia się wszyst kimi ele men tami, które na leży zmie nić przed dzi siej szym wy stę pem. Po raz pierw szy
od dawna zga dza się z mamą i za sta na wia, dla czego się na to do bro wol nie na raża.

Z każ dym za da niem, które przy cho dzi jej do głowy i lą duje na li ście rze czy do zro bie nia, serce za- 
czyna ude rzać tro chę szyb ciej.

Jak to wła ści wie wy pa dło, kiedy śpie wała wczo raj swoje ka wałki? Nie zdą żyła się na wet nad tym za- 
sta no wić, bo w tym sa mym cza sie mu siała mieć pod stu pro cen tową kon trolą wszystko inne. Za po mniała
spy tać Hen kego. Dreszcz prze biega jej przez ciało, kiedy my śli o awa rii prądu. Jed no cze śnie jest dumna
z tego, jak udało się jej to roz wią zać. I że wpa dła na po mysł, żeby za śpie wali aku rat ten ka wa łek po śród
ca łej tej pa niki.

Na stole w kuchni stoją trzy ko lo rowe bu kiety i zdają się do niej uśmie chać, a ona ten uśmiech od- 
wza jem nia. Od kogo je do stała? Prze biera pal cami wśród li ści i szuka li ściku, ale żad nego nie znaj duje.

– Au!



Kłuje się i szybko wkłada pa lec do ust, żeby wy ssać krew, a drugą ręką na sta wia wodę na her batę.
Ga zety z re cen zjami leżą po otwie rane na stole. Wie, że po winna pła wić się w tych po chwa łach. Po zwo- 
lić so bie na upa ja nie się nimi przez kilka mi nut, za nim jej co dzienne ja przej mie kon trolę. Ale nie może.

Pró buje so bie przy po mnieć, kto był wczo raj wśród pu blicz no ści. Ktoś, kogo zna? Aku rat wczo raj nie
po ja wiła się żadna z jej przy ja ció łek, ale wi działa sporo zna jo mych twa rzy, które uśmie chały się do niej,
kiedy śpie wała, prze ci ska jąc się mię dzy sto łami. Ale nie pa mięta, kto to był.

Przy ja ciółki wpadną może in nego wie czoru. Mama i tata pew nie też. Cilla pró buje so bie to wmó wić.
Że też Jossa mimo wszystko zro biła jej nie spo dziankę i po ja wiła się w ostat niej chwili! Tego Cilla się
nie spo dzie wała i czuje, jak ści ska ją w gar dle, a jed no cze śnie ociera łzę wdzięcz no ści.

Nic dziw nego, że wiele in nych osób nie mo gło się po ja wić. Mimo wszystko był śro dek ty go dnia
i wszy scy pra cują.

Szuka wczo raj szej ga zety, któ rej w  ogóle nie miała czasu prze czy tać, szybko prze la tuje wzro kiem
tekst i wi dzi notkę bio gra ficzną w ar ty kule o zbli ża ją cej się pre mie rze. To nie spo ty kana rzecz, że za mie- 
ścili ar ty kuł za równo przed pre mierą, jak i po niej. Ale to chyba dla tego, że po raz pierw szy show tego
ro dzaju zo stał po ka zany w Sund svall. Przy naj mniej z tego, co jej wia domo.

In for ma cje:
Cilla Fal lan der, 33 lata, wo ka listka i pro du centka show.
Za mężna z Hen ri kiem Fal lan de rem, 35 lat, gi ta rzy stą i przy szłym pro du cen tem mu zycz -
nym.
Dwoje dzieci: Wil liam, lat 5 i Au gust, lat 2.
Naj bliż sze wy da rze nia: pre miera ze społu mu zycz nego Stars 4U.
Gdzie: Hamn kro gen.
Kiedy: dzi siaj wie czo rem.

Mo gliby też na pi sać o po zo sta łych wy ko naw cach. Szybko prze biega ar ty kuł wzro kiem i z wdzięcz- 
no ścią stwier dza, że inni też zo stali wspo mniani. Za równo we wczo raj szym, jak i dzi siej szym wy da niu.
W prze ciw nym ra zie dziś wie czo rem by łoby ciężko.

Nie daje rady wejść na Fa ce bo oka i po czy tać po stów.
A je śli lu dzie pi szą zło śliwe ko men ta rze? Cilla nie ma na to siły. Fa ce book i wszyst kie inne me dia

spo łecz no ściowe to na prawdę zło ko nie czne, my śli. Jak cię nie wi dać, to cię nie ma, a oczy wi ście w tej
branży by cie wi docz nym jest ważne. Tak jak nie lubi me diów spo łecz no ścio wych i jest prze ko nana, że
w  dłuż szej per spek ty wie nie przy niosą ludz ko ści ni czego do brego, czuje się mniej lub bar dziej zmu- 
szona do ich uży wa nia, żeby w ogóle funk cjo no wać jako pio sen karka. Lecz jed no cze śnie nie da się za- 
prze czyć, że do sta wa nie wielu po zy tyw nych ko men ta rzy i mnó stwa laj ków jest wspa niałe i uza leż nia- 
jące.

Na pod ło dze po ły skuje ka wa łek szkła i nie wiele bra kuje, żeby na niego na dep nęła. Przy po mina się jej
skrzy pie nie scho dów w środku nocy za drzwiami do piw nicy. To na dal ta jem ni cza sprawa, a ona nie
może po jąć, co to był za dźwięk. Henke spraw dził każde po miesz cze nie w ca łym domu i nie zna lazł
żad nego in truza, więc sama już nie wie, co my śleć. Ale wie, co sły szała, a sto pień tuż za drzwiami za- 
wsze gło śno skrzypi. To zna czy, wtedy, kiedy ktoś po nim staje. Czy tu taj stra szy?

Li sta z ko lej no ścią pio se nek leży na ku chen nym stole i gdy tylko zje śnia da nie, ana li zuje ją po raz ko- 
lejny.

Dzwoni te le fon i wy trąca ją z my śli o tym, co można po pra wić przed dzi siej szym wie czo rem.
– Hej, ko cha nie, jak wczo raj po szło? – To mama.
– Pra wie wszystko bez pro blemu, tylko w sa mym środku mie li śmy awa rię prądu – szep cze do te le- 

fonu.



– Awa rię prądu! Co za szczę ście, że nas tam nie było. Tato do stałby na pewno ataku serca. Ale mó- 
wisz, jak byś była chora. Co się stało z twoim gło sem?

– Stra ci łam go.
– No to koń czymy roz mowę, ko cha nie. W  każ dym ra zie z  chłop cami wszystko do brze. Do sta łaś

kwiaty od Jossy?
– Tak, piękne, dzię kuję.
– Ale jak z ta kim gło sem bę dziesz dziś śpie wać?
– Damy radę.

*

Cilla wy rzuca Lollo i An dre asa pod re stau ra cją w Söder hamn, a po tem szuka ap teki. Ma na dzieję, że ta- 
bletki, na które le karz wy pi sał re ceptę, ura tują jej głos. Cały czas my śli, że jak przyj dzie co do czego,
ja koś się uda, jak to zwy kle bywa, bo też nic in nego nie może so bie wy obra zić.

Jest rów nież sporo in nych rze czy, któ rymi trzeba się mar twić. Poza tym, że mają za ple cami
Ronny’ego nie ustan nie pil nu ją cego Pera, któ rzy na prze mian się tulą, pła czą i krzy czą, mu szą za pre zen- 
to wać show wraz z kro kami ta necz nymi i prze bie ra niem się na no wej sce nie, która wy gląda zu peł nie
ina czej niż ta wczo raj w Sund svall. A do tego mu szą zdą żyć z prze ćwi cze niem wszyst kiego z no wym
dźwię kow cem z Söder hamnu, za nim przyjdą go ście.

Aku rat zdą żyli po wtó rzyć z nim ostatni nu mer, a go ście za czy nają już się scho dzić i za sia dać przy
sto łach. Cilla po ka zuje na migi, żeby oszczę dzać tę resztkę głosu, która jej zo stała. Wy ko na wcy wy my- 
kają się do swo ich prze bie ralni, które znaj dują się tuż za sceną. Lollo i Cilla mają jedną, a An dreas i Per
drugą. Oczy wi ście ra zem z  Ron nym. Ale już po krót kiej chwili An dreas przy cho dzi do prze bie ralni
Lollo i Cilli, py ta jąc, czy może jed nak zmie niać ko stiumy tu taj. W  tam tej roz grywa się naj wy raź niej
zbyt duży dra mat. Oczy wi ście, że może.

Za czy nają się ma lo wać w  na ra sta ją cym stre sie. Ma ki jaż jest dla ciała i  du szy jak ry tuał, który im
prze ka zuje, co się dzieje.

– No to tak – mówi Cilla, kiedy wszy scy stoją w go to wo ści. – Dla Bianki.
– Dla Bianki.
Mu zyka za czyna grać, wie lo ko lo rowe świa tła re flek to rów omia tają scenę, a dym ład nie się ścieli pół

me tra nad pod łogą.
„Pa nie i pa no wie, z przy jem no ścią przed sta wiam: Stars 4U”. W gło śni kach hu czy i za czyna się in tro.

Dzi siaj trzę sie się całe ciało Cilli, nie tylko nogi.
Czy mu zyka spodoba się go ściom? Czy dźwię ko wiec bę dzie czu wać nad wszyst kimi przej ściami?

Czy ona ma jesz cze ja kiś głos, który po zwoli jej za śpie wać? Czy Per, a ra czej Ronny, bę dzie trzy mać się
w ry zach, czy od stawi ja kieś że nu jące sceny? Czy ona w ogóle po winna da lej się tym zaj mo wać? A je śli
tak, to po co? W tej chwili mo głaby się wy le gi wać na so fie i le niu cho wać z Hen kem i dziećmi, oglą dać
te le wi zję i za ja dać się sło dy czami. Prze sa dzać kwiaty albo wy mie niać za słony, albo co kol wiek in nego,
tylko nie aku rat to.

Hell is gone and he aven’s here, there’s no thing left for you to fear 8, śpiewa An dreas. Mam na dzieję,
że to prawda, my śli, wy bie ga jąc na scenę z sze ro kim uśmie chem na ustach i z ser cem bi ją cym w po trój- 
nym tem pie.

Kilka dźwię ków udaje się jej za śpie wać, ale inne są w  ta kiej to na cji, że nie jest w sta nie wy do być
z  sie bie głosu. Biedna Lollo musi stać za ko tarą i  śpie wać je za nią. Jed no cze śnie musi się prze brać,
więc An dreas trzyma jej mi kro fon. Cilla stoi na sce nie i po ru sza ustami do głosu Lollo. Wcho dzi mię- 
dzy pu blicz ność, co spraw dziło się w Sund svall, ale szybko się orien tuje, że Söder hamn to zu peł nie inna
bajka. W każ dym ra zie z tą pu blicz no ścią, po nie waż kilku go ści naj wy raź niej od biera to jako za pro sze- 



nie do ob ma cy wa nia i szczy pa nia jej w pupę. Musi szybko prze do stać się zyg za kiem do przodu, żeby
z po wro tem wejść na bez pieczną scenę.

W miej scu, które było po my ślane jako mę ska prze bie ral nia, sły szą, jak Ronny w jed nej chwili pła cze,
a w na stęp nej chce się bić. Raz pu blicz ność krzy czy „Po każ cie cycki”, za równo do niej i Lollo, jak i do
Pera, w in nym mo men cie wi wa tuje. Dziś wie czo rem go ście są dużo bar dziej roz ocho ceni al ko ho lem.

Per pro po nuje, że weź mie po łowę jej nu meru, kiedy ma za śpie wać For Your Eyes Only. W  środku
wy stępu de cy dują się więc szybko stwo rzyć duet, przy czym Per wy ko nuje wszyst kie wy so kie par tie,
a Cilla niż sze. Śpie wają zwró ceni w swoją stronę, co nie po doba się part ne rowi Pera, który z za zdro ści
wrzesz czy w prze bie ralni, po czym osta tecz nie za trza skuje za sobą drzwi.

An dreas prze biera się do na stęp nego nu meru, żeby zdą żyć wyjść na scenę i za brać się do The Show
Must Go On 9 Qu een, co sta nowi iro niczny i  wiele mó wiący ko men tarz. Mniej wię cej w  ten spo sób
upływa cały wie czór. To talny chaos. Albo może zwy kły dzień pracy w tej branży.

Kiedy jest już po wszyst kim, Cilla, Lollo i An dreas sie dzą i od po czy wają w swo jej loży, pod czas gdy
w dru giej roz grywa się dra ma tyczna scena, w któ rej trak cie Ronny i Per znowu się o coś awan tu rują.

Człon ko wie ze społu pa trzą po so bie i w mil cze niu ukła dają usta w słowa: „Ostatni taki wie czór”.
Ostatni taki wie czór. Po chwili Per wcho dzi do ich prze bie ralni i chce po roz ma wiać z Cillą. Jest tu

cia sno i bra kuje miej sca na kon struk tywną roz mowę, więc wcho dzą do to a lety, żeby być sami.
– Zmie ni łem zda nie i my ślę jed nak, że jest wspa niale – mówi Per. – Już nie chcę od cho dzić, tylko

wziąć udział we wszyst kich ko lej nych wy stę pach.
Cilla przy pa truje mu się dłuż szą chwilę, aż w końcu udaje się jej wy szep tać: „Nie stety nic z tego”.
Oczy wi ście żal go jej i ro zu mie, że jego naj więk szym pro ble mem jest jego chło pak, co stara się mu

czę ściowo na migi wy ja śnić.
Dra mat wy bu cha na nowo. Per wpada do dru giej prze bie ralni i z pła czem udaje mu się wy krztu sić:

„Było su per, ale nie będę mógł już wię cej…”.
Lollo i An dreas nie mó wią nic.
Cilla wy cho dzi i wra ca jąc do to a lety, na po tyka Ronny’ego idą cego w jej stronę. Ten pa trzy w pod- 

łogę, po swo jemu uśmie cha się wy su niętą szczęką, pod suwa na no sie okrą głe, me ta lowe oprawki i sy- 
czy:

– Je steś na prawdę słabą pro du centką. A twój show to na prawdę mier nota. Cie szę się, że Per już nie
bę dzie się z tobą za da wał.

Czarne punk ciki tań czą Cilli przed oczami.
– Ty… Je śli ktoś jest, to ty. A ja je stem prze szczę śliwa, że już ni gdy wię cej nie będę mu siała cię oglą- 

dać. Mam na dzieję. Za bie raj się stąd, za nim dam ci w pysk, pie przony idioto.
Ronny’emu opada szczęka. Traci ro ze zna nie. I opa no wa nie. Od wraca się i lekko się za ta cza jąc, od- 

cho dzi, a od bija się od ścian tak, że wy gląda, jakby był pi jany. Od wraca się jesz cze raz, żeby po ka zać
jej fuck you, po czym wcho dzi do prze bie ralni, gdzie sie dzi Per.

Cilla stoi w ką cie przed prze bie ral nią i się trzę sie. Co się stało?
Co ona po wie działa?
Czy to wszystko wy da rzyło się na prawdę?
Jak za re agują inni? Mu sieli sły szeć wszystko przez drzwi. Bo zu peł nie nie spo dzie wa nie jej głos dał

o so bie znać. Jakby szy ko wał amu ni cję, żeby wy pa lić aku rat w tym mo men cie.
Boże Święty. Co ona naj lep szego zro biła?
Nie ma od wagi wejść do prze bie ralni i spoj rzeć im w oczy. Mu szą uwa żać ją za kom pletną wa riatkę.
A może ona jest kom pletną wa riatką? Ni gdy przez całe ży cie nie pod nio sła głosu na dru giego czło- 

wieka.
Tyko raz, kiedy Wil liam wy biegł na ulicę i omal nie prze je chał go sa mo chód.



Zsuwa się po ścia nie i siada na pod ło dze. Per i Ronny opusz czają prze bie ral nię, szlo cha jąc i klnąc,
a Ronny trza ska mocno drzwiami, kiedy w końcu opusz czają ko ry tarz.

Wtedy nad cho dzi Henke, nio sąc tacę z kie lisz kami i bu telką wina mu su ją cego.
– No i jak?
– Do brze. Na prawdę bar dzo do brze. Wła ści wie cho ler nie to tal nie fan ta stycz nie.
Cilla wy bu cha śmie chem. Nie może prze stać, tylko kła dzie się na pod ło dze i za czyna śmiać się tak,

że boli ją brzuch. A może pła cze? Przy pusz czal nie trudno od róż nić jedno od dru giego i ona sama też nie
do końca wie.

Drzwi wolno się otwie rają i ostroż nie wy glą dają zza nich Lollo i An dreas.
– Gra tu la cje – mówi Henke i pod sta wia tacę zdu mio nym wo ka li stom.
W końcu Cilla się uspo kaja. Po woli się pod nosi i do łą cza do po zo sta łych im pre zo wi czów, któ rzy sie- 

dzą z ma ki ja żem spły wa ją cym po twa rzach i ga pią się na sie bie w swo ich srebr nych ce ki no wych ko stiu- 
mach.

– No więc Pera już nie ma – mówi Cilla. – Ale mam roz wią za nie. Na zywa się Tor sten.

8– Hell is gone and he aven’s here, there’s no thing left for you to fear (ang.) – Pie kła nie ma, niebo jest w nas, nie masz się już
czego bać. 

9– The Show Must Go On (ang.) – Przed sta wie nie musi trwać. 
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Kiedy Cilla bu dzi się rano, w pierw szej chwili ma wra że nie, że wszystko to jej się śniło. Ale gdy Henke
pa trzy na nią ze współ czu ciem, już wie, że wczo raj szy wie czór na prawdę się wy da rzył, i na ciąga koł drę
na głowę.

– Gra tu la cje, ko cha nie – mówi i wrę cza jej małą pa czuszkę.
Cilla roz gląda się do okoła, nic nie ro zu mie jąc. Ob cho dzi dziś uro dziny? Ma tyle na gło wie, że le dwo

pa mięta, kiedy wy pa dają.
Henke wi dzi, jaka jest zdez o rien to wana, i szybko wy ja śnia.
– Gra tu la cje uda nego zor ga ni zo wa nia wczo raj szego wy stępu i  że od tej pory masz z  głowy Pera.

A do kład niej Ronny’ego.
Naj pierw bez rad nie opa dają jej ra miona, ale z po wro tem bły ska wicz nie się pod no szą, kiedy do ciera

do niej, ile ma w week end pracy przed śro do wym wie czo rem, kiedy show po raz pierw szy zo sta nie za- 
pre zen to wany z no wym wy ko na wcą.

– Dzięki – mówi i otwiera pa czuszkę. – Jaki piękny – do daje i pod nosi na szyj nik z gwiazdą.
– Ja i chłopcy mamy dla cie bie nie spo dziankę. Je dziemy wszy scy ra zem do domku let ni sko wego na

cały week end, jak tylko zjesz coś na śnia da nie.
– Ale my mu simy ćwi czyć – szep cze.
– Roz ma wia łem z Tor ste nem. Po wie dział, że week end chciałby po świę cić przede wszyst kim na ćwi- 

cze nie tek stów sa memu, więc mo że cie za cząć z cho re ogra fią i gło sami w po nie dzia łek.
– Je steś naj lep szy na świe cie – szep cze.
– Wiem – od po wiada.
Pod nosi koł drę, wśli zguje się do środka i cia sno do niej przy lega. Obej muje dłońmi jej piersi. W tej

sa mej chwili drzwi się otwie rają i do środka wbiega Wil liam, a za raz za nim Au gust.
– Mamo, nie idziemy dziś do przed szkola i je dziemy do domku! – woła ra do śnie Wil liam i wy gląda

na tak szczę śli wego, że roz pływa się jej serce.
Cilla siada i przy wo łuje ręką sy nów, któ rzy szybko wspi nają się na łóżko. Wśli zgują się pod koł drę,

a Cilla pró buje po sa dzić ich bli sko sie bie, tak żeby mo gła ich ob jąć. Chce mieć ich bli sko.
– Wie cie, że ko cham was naj bar dziej na świe cie? – skrze czy i stara się z ca łych sił po wstrzy mać łzy.
Chłopcy za czy nają się ze sobą wy głu piać, a koł dra zmie nia się w do sko nałą bazę, ale ma na dzieję, że

sły szeli, co po wie działa.
– Chodź cie, chło paki, zro bimy śnia da nie, a po tem mo żemy je chać – mówi Henke.
Kiedy po szli, ci sza wy peł nia po kój, a ona sie dzi i wpa truje się w ścianę. Czy na prawdę do ko nała wła- 

ści wego wy boru? Jak przy cho dzi co do czego, to wła śnie ta kie chwile z ro dziną zna czą naj wię cej. Ale
jed no cze śnie ma prze cież tyle ma rzeń. Ma rzeń, które nie mogą cze kać, aż chłopcy pod ro sną, bo wtedy
bę dzie za późno. Czy można od na leźć rów no wagę, żeby móc speł niać wła sne ma rze nia i w ten spo sób
stać się do brym przy kła dem dla dzieci, ale jed no cze śnie nie mieć wy rzu tów su mie nia, że je za nie dbuje?
A je śli tylko to robi… Do cho dzi jed nak do wnio sku, że tego nie robi. Prze ciw nie, my śli, wkła da jąc szla- 
frok i scho dząc do reszty ro dziny.
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Cilla wle pia wzrok w ła zien kowe lu stro i wy mie rza so bie siar czy sty po li czek. Po tem mocno szczy pie
się po udach, a na ko niec cią gnie się za włosy. Musi ja koś za pew nić do pływ ener gii do or ga ni zmu, żeby
nie wy glą dać jak żywy trup i nie prze stra szyć Tor stena, za nim w ogóle zdąży wy ko nać swoje pierw sze
zle ce nie. Jej głos pra wie wró cił, a to za sługa Hen kego. Ko chany Henke. Gdyby po ze szło ty go dnio wej
pre mie rze w Söder ham nie w zde cy do wany spo sób nie wpa ko wał jej do auta z resztą ro dziny, przy pusz- 
czal nie sie dzia łaby te raz za mknięta w domu, ale in nym. Wa ria tów. I w ka fta nie bez pie czeń stwa. Za brał
ją do domku let ni sko wego jej te ściów w Ån ger man lan dzie, gdzie spała do słow nie przez trzy do bry. Bu- 
dziła się tylko po to, by coś zjeść, a po tem znowu pa dała na łóżko.

Ju tro jed nak czeka ją trzeci wie czór wy stę pów i serce za czyna jej przy spie szać, jak tylko o tym po- 
my śli. Te raz na wet wy daje się to chyba gor sze niż przed pre mierą.

Scho dzi do kuchni i wy ciąga zie lony tort ku piony, żeby po świę to wać z ze spo łem, który za raz przy- 
cho dzi. Uczczą suk ces, ja kim oka zały się pre mie rowe wy stępy, i  przy chylne re cen zje ze brane w  obu
mia stach. Li sta z nu me rami, w któ rych bę dzie brał udział Tor sten, leży przed nią na ku chen nym stole.
Wszyst kie jego ka wałki solo zo stały po kre ślone zie lo nym fla ma strem, co za pro wa dza jej w gło wie jako
taki po rzą dek. Ćwi czył z nią wczo raj te nu mery i oka zał się nie za wodny. Świetny głos, sym pa tyczny
i spo kojny. Wy da wał się godny za ufa nia.

Dziś wie czo rem jesz cze raz spraw dzą jego skalę głosu i kroki, któ rych musi się na uczyć przed ju- 
trzej szym wy stę pem. Nie które nu mery upro ściła, żeby Tor sten zdą żył wszystko opa no wać w tak krót- 
kim cza sie, jaki im zo stał.

Cilla nie sły szała ani słowa od wła ści ciela i po my ślała, że może od woła ko lejne wy stępy po cha otycz- 
nym wie czo rze w Söder ham nie, ale tego nie zro bił. W każ dym ra zie jesz cze nie.

Roz brzmiewa dzwo nek do drzwi i Cilla wpusz cza Lollo i An dre asa, któ rzy przy cho dzą jako pierwsi.
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Cilla chrząka i siada wy pro sto wana, a sy gnały po łą cze nia wy brzmie wają je den za dru gim.
– Viola Dahl gren.
Po dru giej stro nie słu chawki roz lega się ła godny, choć drżący głos.
– Hej, Viola, na zy wam się Cilla Fal lan der i  dzwo nię z  Sund svall. Do sta łam twój nu mer od ojca

Bianki Karls son i mam na dzieję, że nie prze szka dzam?
Z tam tej strony za pada ci sza.
– Oczy wi ście, to ża den pro blem – mówi w końcu Viola. – Jak mogę ci po móc?
– Tak się składa, że spo tka łam Biancę kilka razy, za nim za gi nęła. Ukła dała cho re ogra fię do show,

któ rego pre mierę wła śnie mie li śmy.
– Tak, świet nie się spi sała.
Cilla milk nie. Skąd ona może wie dzieć, my śli. Cią gnie:
– Jej za gi nię cie jest tak prze ra ża jące, że nie mogę prze stać my śleć o niej i o tym, co się z nią mo gło

stać. Oj ciec Bianki mó wił, że w ja kiś spo sób… wi dzisz, że Bianca żyje, ale po li cja nie może przyj mo- 
wać ta kich in for ma cji.

– Do brze ujęte. Za równo, że po li cja nie może przyj mo wać in for ma cji od osób ob da rzo nych zdol no- 
ściami me diu micz nymi, jak i że Bianca na dal żyje.

Cilla w  za sa dzie nie wie, jak ma trak to wać te wia do mo ści, ale stara się do kład nie re je stro wać
wszystko, co mówi Viola. Sama prze cież kilka lat temu zło żyła w Sör berge wi zytę star szej ko bie cie,
która umiała wró żyć z fu sów.

I która jej wró żyła. Mó wiła nie prze rwa nie przez pra wie dwie go dziny i opo wia dała o Cilli i ca łej jej
ro dzi nie mnó stwo rze czy, które się zga dzały. Za równo o tym, co było, jak i co jest i co wi dzi w przy- 
szło ści. Te raz do ciera do niej, że ko bieta rze czy wi ście za po wie działa, iż w ciągu kilku lat Cilla bę dzie
pra co wać na różne spo soby z mu zyką. W ogóle jej to nie dziwi, że ist nieją lu dzie z nad przy ro dzo nymi
umie jęt no ściami. Cza sami my śli, że ona sama też ta kie ma, bo cał kiem czę sto zda rza się, że z du żym
wy prze dze niem do kład nie wie, co się wy da rzy.

– Mo gła bym ja koś po móc? – do py tuje Cilla.  – To zna czy, miesz kam w Sund svall, gdzie za gi nęła.
My ślisz, że cią gle tu jest?

– Wy daje się, że wciąż prze bywa w swoim mie ście. Ale wy gląda to tak, jakby była pod zie mią.
– Pod zie mią? Cho dzi o to, że może być… za ko pana?
– Nie, ra czej w piw nicy.
– Czyli ktoś trzyma ją w piw nicy?
– Tak mi się wy daje.
– Wi dzisz, czy to jest w domu jed no ro dzin nym czy w więk szej po sia dło ści?
– To może być też piw nica w ziemi. Jest ciemno, zimno i su rowo.
Cilla nie może po wstrzy mać się od wy obra ża nia, jak Bianca leży sa mot nie w zim nej i ciem nej zie- 

miance. Musi tak bar dzo się bać. Co za idiota robi coś ta kiego dru giemu czło wie kowi?
– My ślisz, że mo żemy ja koś współ pra co wać? – pro po nuje Cilla. – Je śli do wiesz się cze goś wię cej,

mogę po sta rać się jej po szu kać, jak będę mieć wolne. Wie czo rem mam wy stępy, ale za dnia mogę wy- 
go spo da ro wać kilka go dzin. Je śli coś znaj dziemy, mogę za miast cie bie prze ka zy wać in for ma cje po li cji.

– Tak, mo żemy przy naj mniej spró bo wać – od po wiada Viola. – Ni gdy nie wiem, kiedy na płyną do
mnie in for ma cje, ale obie cuję, że się ode zwę, gdy zo ba czę coś wię cej. A to bie, Cillo, po wo dze nia z wy- 



stę pami. Do brze, że ten pierw szy mło dzie niec już nie śpiewa. Miał ta kie po kom pli ko wane ży cie pry- 
watne. Nowy jest wspa niały i w przy szło ści wy ko na cie ra zem, ty i on, wiele ślicz nych nu me rów.

Cillę prze cho dzi dreszcz, a oczy wy peł niają się łzami.
– Tak, Tor sten jest zdolny i wczo raj bez pro blemu po ra dził so bie ze swoim pierw szym wy stę pem.
Kiedy się roz łą cza, czuje szcze gólny przy pływ na dziei.
Znaj dziemy cię, Bianca.



24 listopada, piątek

– Chodź, Au gust, mu simy się po spie szyć na zbiórkę – mówi Cilla i pró buje po ga niać przed sobą nie- 
chęt nego syna po przed szkol nym ko ry ta rzu.

Po maga mu zdjąć kom bi ne zon i sły szy, jak po zo stali ro dzice roz ma wiają ze sobą nad gło wami dzieci.
– Ja kie to straszne, że ko lejna dziew czyna za gi nęła. I to taka młoda.
– To ja kieś wa riac two, że czło wiek nie może wyjść bez piecz nie z domu.
– Sły sze li ście, że mama Au gu sta wi działa ją jako ostat nia przed za gi nię ciem?
Aha, więc już wy cie kło, my śli Cilla.
– Tak? Kosz mar, strasz nie się musi czuć.
Milkną za kło po tani, gdy za uwa żają Cillę, która szybko prze myka koło nich i pro wa dzi Au gu sta do

sali, gdzie już za częła się zbiórka. Syn trzyma ją mocno za rękę i nie chce usiąść w kręgu z po zo sta łymi
dziećmi, je śli Cilla z nim nie pój dzie. Nic dziw nego, je śli wpły nęły na niego wszyst kie dzi waczne wy- 
da rze nia z ostat nich ty go dni. Jej pierw sze spo tka nie tego dnia roz pocz nie się do piero za go dzinę, a ona
nie ma ochoty wy cho dzić i przy łą czyć się do plot ku ją cych ro dzi ców, więc siada w kole i śpiewa przez
chwilę, aż Au gust nie ma nic prze ciwko, żeby już po szła.

Kiedy wy cho dzi na ko ry tarz, ma tek już nie ma, a ona udaje się po spiesz nie do sa mo chodu. Ode zwał
się do niej ja kiś męż czy zna z firmy ob rotu nie ru cho mo ściami i chce się dziś z nią spo tkać.

Pew nie za mie rza po roz ma wiać o przy szłym zle ce niu. Cilla nie ma po ję cia, o co cho dzi, ale strzela, że
do brze by łoby po je chać do domu i prze brać się w coś in nego niż szary po pla miony dres i T-shirt, który
już dawno nie jest biały, a dzi siaj zdobi go kre atywny wzór z ja go do wego jo gurtu na piersi.

Brzmiało to jak coś waż nego, więc Cilla wy biera ob ci słą czarną spód nicę i krótką ma ry narkę do kom- 
pletu. Nie chce wy glą dać zbyt ofi cjal nie, mimo wszystko pra cuje w branży roz ryw ko wej, więc prze ła- 
muje ca łość ko szulką, która na dal jest biała, a na do da tek ozdo biona bia łymi ce ki nami za miast ja gód.
Ofi cjal nie, a mimo to lu za cko, my śli, zbie ra jąc włosy w ku cyk. Spód nica zro biła się za duża po ostat nim
stre su ją cym okre sie, ale lep sza taka niż za mała, stwier dza we soło. Oży wia po liczki ró żem i do peł nia
ca łość tu szem do rzęs i odro biną per fum Li ght Blue od Do lce & Gab bana, które do stała od Hen kego,
a na stęp nie ru sza w po śpie chu do Café Charm, gdzie się umó wili.

Zna tylko na zwi sko czło wieka, z któ rym ma się spo tkać, więc roz gląda się nieco nie pew nie po sto li kach
i ma na dzieję, że to on ją zo ba czy i za trzyma. Po kilku se kun dach do strzega drob nego męż czy znę, który
uśmie cha się do niej, po pra wia jąc jed no cze śnie oku lary na no sie. Od razu za czyna iść w  jego stronę.
Ale… Jest w nim coś zna jo mego. Mu sieli się wcze śniej wi dzieć.

– Hej, Cilla.
Sły szy obok sie bie ja kiś głos. Wstaje inny męż czy zna.
– Cilla, tak? – upew nia się i wy ciąga rękę, żeby się przy wi tać. – To ja je stem Tim Lars son. – Cilla po- 

daje mu dłoń, ale pa trzy za sko czona na tam tego dru giego męż czy znę sie dzą cego kilka sto li ków da lej.
Już się nie uśmie cha, tylko bie rze ły żeczką ka wa łek tortu szwar cwaldz kiego i wbija wzrok w stół.

Tim pyta, czy wi dzia łaby się w roli kie row niczki pro jektu po le ga ją cego na zor ga ni zo wa niu otwar cia
la tem no wej ga le rii. Cilla czuje ła skotki w brzu chu i obie cuje się skon tak to wać i przed sta wić ofertę, gdy
tylko oceni, ile czasu jej zda niem to zaj mie. Fan ta stycz nie by łoby do stać bar dziej dłu go fa lowe zle ce nie
na okres, kiedy pra wie nie bę dzie miała do cho dów z  show. Nie wielu przed się bior ców za ma wia ta kie
im prezy w okre sie urlo po wym.



W  trak cie roz mowy nie może się po wstrzy mać i  od czasu do czasu zerka na tam tego męż czy znę,
który przy pa truje się jej mię dzy jed nym kę sem a dru gim. Wy gląda tak od py cha jąco. Ale gdzie ona go
wcze śniej wi działa?

Tim i Cilla koń czą udane spo tka nie, a ona ko rzy sta z to a lety, za nim wyj dzie z ka wiarni. Kiedy wraca
na salę, ga pią cego się męż czy zny już nie ma.

Wy cho dzi i  brnie przez śnieg na Stor ga tan. Bo żo na ro dze niowa mu zyka roz cho dzi się z  gło śnika
umiesz czo nego na jed nym z  bu dyn ków i  Sund svall wy gląda na gle jak ba śniowa kra ina z  całą świą- 
teczną ilu mi na cją, która oplata i roz świe tla ładne, stare domy z ka mie nia.

Za go dzinę w końcu zje lunch z Jossą. Nie wi działy się przez całe wieki i nie może się do cze kać spo- 
tka nia. Jest nieco za wie dziona, że ani jej przy ja ciółki, ani reszta ro dziny nie zdą żyli jesz cze zo ba czyć
show. Nie za mie rza na rze kać, bo nie chce też, żeby czuli się nie kom for towo. Ale musi ist nieć po wód,
dla któ rego pra wie nikt, kogo zna, nie przy szedł po pa trzeć. Może sama nie ro zu mie, jaka jest że nu jąco
słaba?

Kuli się w so bie i idąc, pa trzy w zie mię. Nie chce na po ty kać cu dzych spoj rzeń.
Świą teczny na strój na gle jakby roz pły nął się w po wie trzu. 
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Viola twier dzi, że wi dzi żółty ko lor i ka mienną ele wa cję. Moż liwe, że z dwoj giem drzwi wej ścio wych,
co wska zuje, że może to być miesz ka nie pry watne. Na przy kład bliź niak. Poza tym do strzega ja bło nie
w ogro dzie z prze mar z nię tymi o tej po rze roku ro śli nami oraz ga raż z ciemną bramą. I my śli, że to nie- 
da leko od cen trum Sund svall. Może w sa mym środku.

Cilla zjeź dziła więc w  górę i  w  dół strome wznie sie nia dziel nicy Söder malm, ob je chała wszyst kie
wil lowe re jony w Öster mal mie i w Ha dze oraz o mały włos zde rzyła się z au to bu sem na Stads bac ken,
a  na stęp nie za koń czyła dzień, nie mal po trą ca jąc mamę z  wóz kiem dzie cię cym, kiedy aku rat szu kała
cze goś pa su ją cego do opisu. Jeź dziła po jed nej ulicy za drugą w śli ma czym tem pie, żeby zdą żyć spraw- 
dzić domy za równo po pra wej, jak i po le wej stro nie, ale jak na ra zie bez suk cesu. Za czyna ją ogar niać
bez na dzieja. Po li cja nie prze rywa po szu ki wań, ale one też nie przy no szą szcze gól nych re zul ta tów.

„Jakby Bianca za pa dła się pod zie mię”, jak to okre ślił ja kiś re por ter w ma te riale in for ma cyj nym.
Oj ciec dziew czyny jest oczy wi ście zu peł nie zdru zgo tany. Cilla roz ma wiała z nim kilka razy i prze ka- 

zała mu, co po wie działa Viola, ale zda wało się, że te in for ma cje do niego nie do cie rały. My ślała, że do- 
łą czy do po szu ki wań, ale od rzekł, że chce być w domu, „kiedy Bianca wróci”. Cilla po sta no wiła dziś
wie czo rem po je chać do nich z ja kimś je dze niem dla niego i Oli vera – młod szego brata Bianki.

Biedny chło pak. Naj pierw stra cić mamę, a po tem sio strę.
I na swój spo sób jed no cze śnie tatę. Cho ciaż nie, tego słowa nie bę dzie uży wać na wet w my ślach. Nie

stra cili jej, w każ dym ra zie jesz cze nie. Cilla na prawdę chce wie rzyć w to, co mówi Viola, ale nie ma
od wagi ni komu opo wie dzieć, o czym do no siła star sza pani ani czym sama zaj muje się ca łymi dniami.
Na wet Henke nie wie. Praw do po dob nie uznałby tylko, że zwa rio wała.

– Brama ga ra żowa może być też jakby zie lon kawa – mówi Viola przez te le fon, któ rym Cilla stara się
ma new ro wać mię dzy bar kiem a uchem. – Dziew czyna zdaje się w ciągu dnia prze by wać sama, co może
zna czyć, że męż czy zna cho dzi co dzień do pracy. Wi dzę też sa mo chód, który przy pusz czal nie stoi w ga- 
rażu. Wy gląda na le dwo uży wany, ale ma już swoje lata, tak są dzę. Może mieć ma netki zmiany bie gów,
a  to nie jest chyba zbyt po wszechne w  dzi siej szych mo de lach, czyż nie? Oso bi ście nie pro wa dzi łam
przez po nad dwa dzie ścia lat. Sama wiesz, jak się mieszka w Sztok hol mie, nie ma po wodu, by po sia dać
sa mo chód. Tu taj się jeź dzi me trem, gdy trzeba się gdzieś do stać.

– Nie wi dzisz żad nej skrzynki na li sty z na zwi skiem? – pyta z na dzieją Cilla. – Albo może na zwy
ulicy?

Cilla śmieje się w du szy z sa mej sie bie i z faktu, że ga wę dzi so bie z nie znaną ko bietą ze Sztok holmu,
która twier dzi, że wi dzi rze czy nie do stępne dla in nych. Nie ma po ję cia, co o tym my śleć, ale uznaje, że
to przy naj mniej nie za szko dzi. Po li cja pra cuje na swój spo sób, a ona prze cież nie utrud nia im po stę po- 
wa nia.

– Nie stety nie – od po wiada Viola. – Ale je śli coś zo ba czę, ode zwę się jak naj szyb ciej.

Kiedy Cilla wraca do domu, przy rzą dza dwie fo remki za pie kanki ma ka ro no wej. Jedną od kłada na ko la- 
cję, a drugą za nosi do sa mo chodu i ru sza w drogę. Do ojca i brata Bianki.

W drzwiach na po tyka dwie zgnę bione du sze i wi dząc je, nie mal sama się za ła muje, ale trzyma fa son.
Musi się po sta rać i ja koś ich wspie rać.

– Wiem, że to brzmi jak sza leń stwo – od zywa się po tym, jak opo wie działa o dzi siej szej roz mo wie
z Violą. – Ale wła ści wie ju tro też mam za miar wy ru szyć na małe po szu ki wa nia. Je żeli też chciał byś je- 
chać, Oli ver, to bar dzo pro szę. Co dwie głowy, to nie jedna.



– Może.
– Za dzwo ni ła bym do cie bie, jak wy jadę, a wtedy zde cy du jesz, czy chcesz do łą czyć.
– Okej.
Pa trzy na nią spod nie bie skiej czapki z dasz kiem, sto jąc obok ojca z rę kami w kie sze niach dżin sów.
– Od kilku nocy nie zmru ży łem oka – mówi prze pra sza jąco tata, obej mu jąc Oli vera ra mie niem i roz- 

glą da jąc się po ba ła ga nie.
– Ro zu miem – za pew nia Cilla. – Ja też bym nie zmru żyła, gdyby moje dziecko za gi nęło.
– Dzię kuję za je dze nie. To miło z two jej strony.
– Nie ma za co. Za dzwo nię do cie bie, Oli ver.
W od po wie dzi sły szy mam ro ta nie, po czym spie szy do domu, by przy go to wać się do wie czor nego

wy stępu na sce nie.



6 grudnia, środa

Kap sułki le żące w  po jem niku eks presu do kawy zdra dzają, ile fi li ża nek Cilla wy piła w  ciągu dnia.
Wsty dzi się tego ustroj stwa, bio rąc pod uwagę, jak ne ga tyw nie od dzia łuje na śro do wi sko, ale jed no cze- 
śnie uważa, że strasz nie by łoby wy rzu cać w pełni sprawne i dro gie urzą dze nie. Ty dzień, kiedy ku zgro- 
zie Cilli Lollo musi wziąć wolne od wy stę pów, zbliża się wiel kimi kro kami i Cilla już kilka razy ćwi- 
czyła z Nettą, która ją za stę puje. Ko stiumy, które Netta wła śnie przy mie rzyła, zaj mują całą sofę, więc
Cilla zrzuca wszystko na stos na pod ło dze. Może zdą ży łaby się po ło żyć i  zdrzem nąć, tylko krótką
chwilkę. Od chyla głowę i pró buje się roz luź nić.

Na szczę ście Tor sten nosi taki sam roz miar jak Per, co nie sa mo wi cie uła twiło sprawę stro jów na
scenę, ale nie miała tyle szczę ścia w przy padku Netty. Poza tym, że po świę ciła mnó stwo czasu, by na- 
uczyć ją wszyst kich pio se nek, gło sów i kro ków, mu siała też uszyć i ku pić dla niej zu peł nie nowe ko- 
stiumy.

Je śli prze trwa ten rok, to prze trwa już chyba wszystko, roz my śla, wy cią ga jąc się na so fie. Wy daje się
jej, że do piero co le żała w łóżku i nie wie działa, co po cząć ze wszyst kimi ma rze niami, a te raz, dzie sięć
mie sięcy póź niej, pada tu taj i jest kom plet nie wy czer pana. W każ dym ra zie speł nia swoje ma rze nie. Na- 
wet je śli nie które dni bar dziej przy po mi nają kosz mar.

Kiedy głę biej się nad tym za sta na wia, po winna na do brą sprawę za żą dać, żeby to Lollo prze ćwi czyła
z Nettą wszyst kie nu mery. Dla czego w ogóle o tym nie po my ślała?

Może wi nić tylko sie bie. Pierw szo rzędną fra jerkę. Je śli w przy szło ści bę dzie jesz cze wy sta wiać ja kiś
show, musi naj wi docz niej pod pi sy wać umowy z wy ko naw cami. Tym ra zem nie zro biła tego i te raz musi
za to pła cić. Także fi nan sowo.

Wie czór za wie czo rem od ha czała punkty na li ście do zro bie nia, ale wciąż za uważa coś, co można by
zro bić le piej, więc zmie nia tro chę tu i do daje tro chę tam, o ile ma od wagę. Za uważa, że po zo stali wo ka- 
li ści za czy nają się nią mę czyć. By cie sze fową to nie za bawa i o tym też oczy wi ście ni gdy nie my ślała.
Mimo to są dziła, że uda się jej po czuć jedną z nich. Nie wie, czy so bie wy ob raża, ale w ostat nim cza sie
za uwa żyła, że po zo stali wy ko na wcy wy mie niają się zna czą cymi spoj rze niami, śmieją się z cze goś, nie
mó wiąc, o co cho dzi, przy no szą so bie kawę, sia dają ra zem przy sto liku i szep czą ze sobą. Za każ dym
ra zem, gdy się to dzieje, ona co raz bar dziej się od suwa, za miast zaj mo wać miej sce po śród nich. Wy daje
się jej, że robi coś źle i  jest nie mile wi dziana. Może na wet się jej nie wy daje. Może robi coś źle, ale
w ta kim ra zie nie ro zu mie co. Może my ślą, że za ra bia na tym kupę pie nię dzy? Że w ja kiś spo sób ich
wy ko rzy stuje? Gdyby tylko wie dzieli, że jak na ra zie nie do stała zła ma nego öre od wła ści ciela re stau ra- 
cji mimo wszyst kich wy prze da nych wie czo rów za równo w  Sund svall, jak i  w  Söder hamn. Nie przy- 
jemna sprawa, którą od kła dała, jak naj da lej tylko się dało.

Ale te raz musi tę sprawę za ła twić.
Bie rze te le fon i  po raz piąty wy biera jego nu mer. Lecz tym ra zem się nie roz łą czy, za nim jesz cze

usły szy sy gnał. To ona po winna się na niego wście kać, bo to on nie za pła cił kwot na fak tu rach, które
osta tecz nie uzgod nili. Gdy za czyna li czyć, robi się z  tego dużo pie nię dzy. Tętno jej ro śnie, a  serce
mocno wali, gdy wy brzmie wają ko lejne sy gnały. W końcu od biera. Cilla naj pierw pró buje tro chę po ga- 
wę dzić i mak sy mal nie zwleka z po wie dze niem tego, co ma po wie dzieć.

– Świet nie, że to taki suk ces – mówi Cilla. – Zo stały jesz cze miej sca na któ ryś z wy stę pów?
– Nie, ani jed nego – od po wiada re stau ra tor. – Wła śnie mia łem dzwo nić i py tać, czy mo że cie do rzu cić

jesz cze je den wie czór. Wto rek w przy szłym ty go dniu. Mo że cie wtedy? Cho dzi o wie czór przed Dniem
Świę tej Łu cji.



– O rany, co to bę dzie za ty dzień dla dziew czyny, która ma za stą pić Lollo! Spy tam resztę i od dzwo nię
po po łu dniu.

– Do brze, w  po rządku. To firma, która usta wiła się za kimś in nym w  ko lejce do in nej re stau ra cji.
Chcą sześć dzie siąt pięć miejsc, więc by łoby re we la cyj nie, gdy by ście mo gli.

– Słu chaj, jesz cze jedna rzecz. Do sta łeś na pewno moje fak tury?
– Tak, ale zo stały za pła cone już dawno temu.
– To dziwne, bo nie do sta łam żad nych pie nię dzy. Na prawdę będę ich te raz po trze bo wać, bo już wy- 

pła ci łam wo ka li stom wy na gro dze nia i sama mam stos fak tur do za pła ce nia.
– To cie kawe, spraw dzę i do cie bie za dzwo nię.
– W po rządku.
Stara się, by jej głos brzmiał po god nie, ale nie jest do końca za do wo lona z tej wia do mo ści. Drę czący

nie po kój, że u re stau ra tora coś nie gra, tro chę uprzy krza ży cie. Cilla wie, że show oka zał się suk ce sem
i że każ dego wie czoru sala jest pełna. Mu sieli do ło żyć kilka do dat ko wych wy stę pów, bo za po trze bo wa- 
nie jest ogromne, więc po winny też po ja wić się pie nią dze. Poza tym go ście mu szą pła cić z góry, więc to
nie tak, że re stau ra tor prosi i czeka na czy jąś za płatę.

Na stęp nego dnia dzwoni do niego znowu.
– Prze lane – od po wiada tam ten krótko.
– Ale do mnie nie do tarły żadne pie nią dze. Mo żesz spraw dzić, czy nie prze la li ście ich na nie wła ściwe

konto?
– Okej, spraw dzę i zdzwo nimy się póź niej.
Dzwoni do niego po raz ko lejny po po łu dniu, ale nie od biera. A wie czo rem nie ma go też w re stau ra- 

cji. Pod czas prze rwy pod biera te le fon Lollo, gdy ta jest w to a le cie, i znowu pró buje.
Tym ra zem od biera.
– No prze cież za pła ci łem – rzuca po iry to wany.
Cilla nie wie, jak ma za re ago wać. Od waży się na niego roz gnie wać? Po winna mu zro bić ja kieś wy- 

rzuty? Wtedy to on może się roz gnie wać i w po zo stałe wie czory bę dzie pa no wała przy kra at mos fera.
A je śli pró buje ją oszu kać? Co ona wtedy zrobi?
– Mu sisz to spraw dzić – mówi na ko niec. – Ro zu miesz chyba, że cho dzi o dużą sumę?
Mru czy coś w od po wie dzi i za pew nia, że spyta w banku jesz cze raz.



8 grudnia, piątek

Flo rin ob ser wuje męż czy znę, który stoi w za gaj niku mię dzy Kon su mem a przed szko lem. Jest tu dłuż szą
chwilę, a w ręku trzyma dużą to rebkę sło dy czy. Wy gląda to po dej rza nie i Flo rin przy pusz cza, że tam ten
nie ma do brych za mia rów.

Dzieci za pło tem po bli skiego przed szkola wbie gają raz za ra zem na nie wielki pa gó rek po ło żony nie- 
opo dal, a po tem rzu cają się na łeb, na szyję w dół ośnie żo nego zbo cza na swo ich jabł kach do zjeż dża- 
nia. Jesz cze nie za uwa żyły męż czy zny ze sło dy czami, który stoi ja kiś metr da lej wśród drzew ze ster- 
czą cymi ga łę ziami. Opie ku no wie mają pełne ręce ro boty z mniej szymi dziećmi, pod czas gdy więk sze
za ba wiają się same.

Wpraw dzie dzieli ich pewna od le głość, ale wy daje mu się, że wi dział tego męż czy znę wcze śniej,
tylko nie wie kiedy. Może robi za kupy w Kon su mie?

Flo rin nie ru sza się zza schowka na par kingu, skąd ma do bry wi dok, a  jego sa mego nikt nie do- 
strzega. Bo ina czej za cho dzi ry zyko, że za uważy go per so nel i przez po myłkę uzna, że to on chce zro bić
coś złego.

W tej chwili je den z chłop ców pod cho dzi do płotu. Roz po znaje go, to jej star szy syn. Ko biety, u któ- 
rej mieszka. Młod szy idzie za swoim bra tem i staje przy pło cie. Męż czy zna w za gaj niku ma cha ręką,
żeby się zbli żyli, i po ka zuje to rebkę z cu kier kami.

Star szy chło piec przy nosi dzie cięcy sku ter śnieżny i sta wia go przy pło cie. Wspina się na niego, ale
na dal nie sięga tak wy soko, żeby przejść na drugą stronę. Wi dać, jak nie zgrab nie mu to wy cho dzi w zi- 
mo wym kom bi ne zo nie.

Na gle się od wraca i  bie gnie do opie ku nów. Męż czy zna woła coś ze swo jej kry jówki do dru giego
chłopca, a ten pod cho dzi do niego. Za nim star szy od biegł, do stał pew nie po le ce nie, żeby pod nieść ma- 
łego przez płot, bo Flo rin wi dzi, jak ten z ca łych sił się stara, żeby mu się udało. Pra cow nicy ni czego nie
do strze gają ze swo jego miej sca, a brata ma łego już nie wi dać.

Flo rin pod cho dzi bli żej.
W końcu mniej szy chło piec prze wraca się w śnieg za pło tem, a Flo rin wi dzi, jak męż czy zna szybko

pod cho dzi i go pod nosi.

*

Cilla cho dzi po domu i  prze gląda wszyst kie fak tury le żące na ku chen nym stole. Jak ma to za ła twić,
skoro nie do stała za płaty?

Nie chce też ni komu mó wić, jak wy gląda sy tu acja. Zwłasz cza ro dzi com, któ rzy nie po trzeb nie by się
mar twili i naj praw do po dob niej po wie dzieli: „A nie mó wi li śmy?”. Henke jest w Sztok hol mie, a ona wie,
jak bar dzo jest za jęty stu diami przed prze rwą bo żo na ro dze niową. Poza tym jesz cze bar dziej unika kon- 
flik tów niż ona, je śli to w ogóle moż liwe, i pew nie nie po tra fiłby jej po móc w tej spra wie. W port felu
jest jed nak na prawdę pu sto, a ona chce ro bić wszystko, jak na leży, zwłasz cza te raz, na po czątku swo jej
biz ne so wej drogi. Nie dać po żywki złym ję zy kom. Wy na gro dze nia wo ka li stów wy pła ciła zgod nie
z  usta le niami, ale sama nie do stała ani öre. Tylko dzięki do fi nan so wa niu dzia łal no ści udało się to
wszystko do piąć. A co z nią? Po ta kiej cięż kiej pracy przez tyle mie sięcy. Skoń czy się to tak, że jako je- 
dyna nie do sta nie za płaty mimo od nie sio nego suk cesu? A je śli bę dzie mu siała szybko ogło sić ban kruc- 
two?



Do świąt jesz cze dzie sięć wy stę pów. Wszyst kie wie czory są w stu pro cen tach za re zer wo wane, a ona
do cho dzi do wnio sku, że daje to jej wła ści wie pe wien atut.

Pod ska kuje na dźwięk te le fonu i my śli z na dzieją, że może to wła ści ciel re stau ra cji dzwoni po wie- 
dzieć, że mu przy kro, wkradł się ja kiś błąd, lecz wszystko jest już za pła cone. Ale to Netta, która ma za- 
stę po wać Lollo w przy szłym ty go dniu.

– Nie dam so bie z tym rady. Nie umiem tek stów, a to na cja pio se nek jest dla mnie za wy soka. Kom- 
plet nie się zbłaź nię.

Cilla ni gdy w ży ciu nie sły szała, żeby ktoś mó wił z taką de spe ra cją w gło sie.

Cho lera, cho lera, cho lera.

Bę dzie ka ta strofa, je śli Netta nie bę dzie mo gła wy stą pić. My śli o wszyst kich go dzi nach, które już po- 
świę ciła na próby z nią, kiedy szyła nowe ko stiumy i mor do wała się z kro kami, aż chciało jej się wy- 
mio to wać od pio se nek, któ rych mu siała słu chać już ty siące razy.

Bie rze głę boki wdech. Czas za dzia łać jak sze fowa. A może bar dziej jak psy cho log.
– Do brze wiem, jak się czu jesz, ale je stem prze ko nana, że po ra dzisz so bie z tym do sko nale. Wi dzia- 

łam i sły sza łam to, kiedy ćwi czy ły śmy. Nie mo żesz po zwo lić, żeby pu blicz ność cię nie zo ba czyła. Śpie- 
wasz na wet le piej od Lollo, a to już coś zna czy.

– My ślisz? Ale cały czas za po mi nam swo jego głosu w skła dance roc ko wej.
– To aku rat drob nostka. Je śli uciek nie ci głos, wy star czy trzy mać się wtedy me lo dii. Pu blicz ność

prze cież nie wie, jak to tak na prawdę za pla no wa li śmy.
– W ta kim ra zie będę mu siała po ćwi czyć z tobą jesz cze raz przed wtor kiem.
– Ja sne, zro bimy jesz cze jedną próbę. Mo żemy w nie dzielę, dla mnie ża den pro blem. Ale naj chęt niej

w ciągu dnia, za nim Henke wy je dzie. Pa suje ci?
– Mogę tylko wie czo rem.
– Do bra, tak się uma wiamy.
Cilla uświa da mia so bie, że musi od wo łać spo tka nie z daw nymi ko le gami z ga zety, które pla no wali od

wie ków, ale nie ma rady.
Netta po pro stu nie może zre zy gno wać.
– Po myśl, ile za ro bisz w je den ty dzień – do daje Cilla i ma na dzieję, że to ją prze kona.
– Rze czy wi ście. Ale na prawdę nie mogę wy cią gnąć do naj wyż szych to nów w  Po chwy co nej przez

wiatr. Mu szę to śpie wać?
Cier pli wość Cilli za czyna się koń czyć i chce wy krzy czeć do słu chawki: Przy ję łaś to zle ce nie i wie- 

dzia łaś o tym Bóg wie jak długo, więc po pro stu rób to, co obie ca łaś, kre tynko!
– Okej, ro zu miem, zdążę się tego na uczyć i mogę za śpie wać za miast cie bie, że byś była spo koj niej- 

sza.  – Sły szy samą sie bie, jed no cze śnie wpa tru jąc się zmę czo nym wzro kiem w  swoją zre zy gno waną
twarz w lu strze.

Jakby nie miała jesz cze wy star cza jąco dużo do ro boty, musi do dat kowo po świę cić je den wie czór,
żeby zo stać na uczy cielką Netty i sa mej na uczyć się no wego tek stu. I od wo łać świą teczną kawę. A tak
się cie szyła na spo tka nie z daw nymi ko le gami. Poza tym musi roz wią zać kwe stię pie nię dzy. Do cho dzi
do wnio sku, że le piej nie bę dzie od za drę cza nia się jesz cze bar dziej. Naj pierw spraw dza konto, które
oczy wi ście na dal jest pu ste, po tem trzy razy wy ciera blat ku chenny i stwier dza, że lo dówkę i za mra żal- 
nik rów nież trzeba prze trzeć, aż w  końcu wrzuca ścierkę do zlewu i  bie rze te le fon. Wy biera nu mer
i cho dzi w kółko po kuchni, a sy gnały roz brzmie wają je den za dru gim. Tym ra zem nie ma od wrotu.

– Nie stety sy tu acja wy gląda tak, że je śli pie nią dze nie znajdą się na moim kon cie do dzie sią tej przed
po łu dniem w środę, nikt z nas nie po jawi się na wy stę pie tego wie czoru ani w ogóle żad nego in nego –
oświad cza.

Wła ści ciel rzuca słu chawką, a Cilla za czyna szczę kać zę bami. Co ona zro biła?



Wy szu kuje tekst do pio senki Ca roli. Pra wie nie może śpie wać, bo szczęki ma cał ko wi cie za blo ko- 
wane, ale musi ją prze ćwi czyć i za ło żyć, że wy stępy jed nak się od będą.

Przy naj mniej upo mniała się o swoje. Drugi raz w tym roku. Można to mimo wszystko uznać za krok
do przodu.

*

Kiedy Cilla wcho dzi do holu przed szkola, nad biega po ru szony Wil liam i mówi, że je den pan chciał za- 
brać Au gu sta.

– Nie wiemy, o co Wil lia mowi cho dzi – mówi kie row niczka. – Po wie dział, że ktoś pró bo wał uciec
z Au gu stem do lasu, ale kiedy tam po bie gli śmy, Au gust sie dział na dzie dzińcu i zu peł nie spo koj nie się
ba wił. Mó wił coś o  cu kier kach, Wil liam też. Że pan miał dać im cu kierki. Bę dziemy to oczy wi ście
spraw dzać, a pra cow nicy będą od tej pory szcze gól nie uwa żać.

Jadą do domu i Cilla pró buje wy cią gnąć od Wil liama, co się wła ści wie wy da rzyło. Ten wciąż twier- 
dzi, że ktoś chciał dać im sło dy cze i że Au gust miał spo tkać się z nim w le sie, żeby przy nieść to rebkę.
Wil liam po biegł po pra cow ni ków, a kiedy wró cił, męż czy zny nie było, a Au gust się ba wił.

– Pan jest do bjy – mówi Au gust.

*

Trzę sie się ze zło ści. Nie wiele bra ko wało, żeby się po wio dło, i le dwo się zo rien to wał, co się dzieje, za- 
nim było po wszyst kim. Pie cze go po li czek. Chło dzi go zimną wodą i ko pie to rebkę sło dy czy le żącą na
pod ło dze w  kuchni. Pęka i  wszystko się roz sy puje. Wy ciera twarz brud nym ręcz ni kiem ku chen nym,
a po tem osuwa się na pod łogę. Pod nosi cu krową ma linkę i wkłada ją so bie do ust. A po tem ko lejną
i  jesz cze jedną. Wy sysa z  nich smak i  bawi się nimi ję zy kiem, a  śli skie ga la retki prze ta czają się na
wszyst kie strony, po czym spły wają mu do gar dła.

Nie gry zie, tylko ssie.
Co to za czło wiek, który za brał od niego chłopca i od sta wił z po wro tem na dzie dzi niec? Był bar dzo

groźny.
Wi dział go wcze śniej, ale nie pa mięta gdzie.
Za nim pod nie sie się z pod łogi, po pra wia dy wa nik, który leży krzywo. Uro czy szma ciany dy wa nik,

który utkała, kiedy był dziec kiem. Pa mięta, jak sie dział przy niej koło kro sna i za fa scy no wany pa trzył,
jak dy wa nik po woli ro śnie. Rząd za rzę dem, ka wa łek po ka wałku. Idzie do du żego po koju, żeby znowu
na sta wić płytę, ale jest tak roz trzę siony, że nie tra fia igłą we wła ściwe miej sce. Wy daje z sie bie zdu- 
szony krzyk, gdy ta kil ka krot nie lą duje poza kra wę dzią. Prze raża go ten ła miący się głos, dźwięk, któ- 
rego nie po znaje. Nie uży wał go od bar dzo dawna.

Za ta cza się w kie runku ka napy, siada i wle pia wzrok pro sto przed sie bie. Po tem zerka na bu jany fo tel.
Zło to włosa uśmie cha się do niego kpiąco. Do staje szału. Głu pia jest i głu pio wy gląda. Kiedy wy ły siała?
Po wię dły też kwiaty w oknach. Chyba po trze bo wały wody.

Ró żo wo włosa tam w piw nicy też chyba po trze buje wody. Wyj muje gar nek, żeby tro chę za go to wać
i wlać do ter mosu. Prze raża go. Nie wie, czy też nie jest mar twa. Pra wie prze stała wy da wać ja kie kol- 
wiek dźwięki.



11 grudnia, poniedziałek

Bianca nie wie, jak długo tu taj leży. Nie ma po ję cia, czy jest dzień czy noc, ale zga duje, że za dnia on
tu taj jest. Kiedy przy cho dzi ze swoim obrzy dli wym je dze niem, które w nią wmu sza, i sie dzi w sta rym
bu ja nym fo telu w rogu i się na nią gapi. Bez słowa. Nie wie, czego od niej chce ani dla czego się tu taj
zna la zła. Dla czego po rwał wła śnie ją?

Na po czątku tak bar dzo się bała. My ślała, że ją za bije. Nie ustan nie pła kała i bła gała, żeby ją wy pu- 
ścił, ale zda wał się kom plet nie jej nie ro zu mieć. Jakby był cał ko wi cie po zba wiony uczuć. Z każ dym
dniem sta wała się co raz słab sza i mu siała zmu szać się do je dze nia, ale wszystko zwra cała, a te raz zu peł- 
nie stra ciła ape tyt. Przez kilka dni le żała po grą żona w zu peł nej apa tii. Chciała po pro stu umrzeć. Ale
wtedy po my ślała o ma mie i ta cie, o Oli ve rze i o Cla rze i na brała no wych sił. Zde cy do wała się wal czyć.
Wciąż jest śmier tel nie prze ra żona, zła i smutna, ale po sta no wiła nie oka zy wać żad nych uczuć. Bę dzie
wo bec niego ab so lut nie zimna. Musi do wie dzieć się, co to za czło wiek, żeby wy kom bi no wać, jak bę- 
dzie mo gła się stąd wy do stać. Za każ dym ra zem, kiedy do niej przy cho dzi, wy daje się co raz bar dziej ro- 
ze źlony i upo rczy wie pusz cza jej starą ko ły sankę. „Na ucz się”, po wie dział na po czątku, ale te raz krzy- 
czy tylko „Śpie waj!” i cią gnie ją za włosy, aż wy ko nuje po le ce nie.

Ma na prawdę nie po ko lei w gło wie. Upar cie sma ruje dło nie Bianki cuch ną cym kre mem, a kilka dni
temu po ma lo wał jej usta starą szminką.

Po tem siłą wło żył jej pe rukę. Pie przony świr.
Jest zimno i ci cho. Mar z nie, cho ciaż przy niósł jej kilka ko ców i cały stos ubrań, które pachną starą

ciotką. Do my śla się, że sie dzi w piw nicy. W każ dym ra zie śmier dzi tu jak w sta rej piw nicy. Ale czuć też
coś in nego. Pra wie tak jak wtedy, kiedy do fun da men tów domu babci i dziadka wkra dło się mnó stwo
szczu rów. Dziad kom po ra dzono, żeby wy ło żyli tru ci znę, którą szczury po zja dały. Po tem gry zo nie po- 
wła ziły we wszyst kie moż liwe miej sca i po zdy chały w ścia nach i pod pod ło gami. Mu sieli wszystko zry- 
wać, żeby po zbyć się ich i smrodu. Tu taj też albo za le gają mar twe szczury, albo zo sta wił wo rek ze śmie- 
ciami.

Pod łogę po kry wają stare szma ciane dy wa niki. Ko ron kowy ob rus z ha fto wa nymi de ta lami zdobi mały
sto lik w rogu, a obok bu ja nego fo tela stoi lampa pod ło gowa z ró żo wym plu szo wym aba żu rem i ciem no- 
ró żo wymi frędz lami. Mu siał tu miesz kać ktoś w po de szłym wieku. On jed nak nie wy daje się bar dzo
stary. Może ma koło czter dziestki.

Kiedy my śli o bli skich w domu, znowu za czy nają pły nąć jej łzy. Ależ oni mu szą się za sta na wiać, co
się jej stało. Gdzie w tej chwili jest. Chyba po winna jej szu kać po li cja?

Sły szy, jak w zamku prze kręca się klucz. On wcho dzi z po wro tem.
Strach po now nie ogar nia całe ciało i wy daje się jej, że jest spa ra li żo wana. Co on dzi siaj zrobi, co po- 

wie? Bianca kła dzie się z wa lą cym ser cem pod koł drą i udaje, że śpi.



13 grudnia, środa

Au gust i  Wil liam są le dwo roz bu dzeni, gdy wy nosi ich do sa mo chodu. Sama nie zdą żyła jesz cze
w ogóle za snąć, a już trzeba było wsta wać. Przez ostat nie noce le żała, nie zmru żyw szy oka, i nie mo gła
my śleć o ni czym in nym, tylko o tym, co opo wie dział Wil liam. Że ja kiś pan ka zał mu pod nieść Au gu sta
przez płot, żeby po czę sto wać ich cu kier kami. Wil liam ni gdy nie kła mie ani nie wy my śla nie stwo rzo- 
nych hi sto rii, ale po nie waż pra cow nicy nie wi dzieli w la sku żad nego męż czy zny, nie wie działa, w co
wie rzyć. Obie cali jej w każ dym ra zie, że to spraw dzą, no i nic się prze cież nie stało. Wczo raj znowu
miała z sy nami długą po ga dankę o tym, że nie wolno im ni gdy brać sło dy czy od ko goś, kogo nie znają,
ani z nim ni g dzie iść, tylko mają naj pierw po roz ma wiać z nią albo z tatą. Ma na dzieję, że tym ra zem in- 
for ma cja do tarła do sy nów.

Skręca na par king pod przed szko lem. Ob chody Dnia Świę tej Łu cji o wpół do siód mej rano po winny
zo stać za ka zane. Wszę dzie pła czące dzieci. Wyj mu jąc z torby stroje cia stecz ko wego lu dzika i skrzata,
Cilla za sta na wia się, czy nie ma to być przy pad kiem dla dzie cia ków przy jemne. Zu peł nie za po mniała,
że dzi siaj bę dzie or szak świę tej Łu cji, ale udało się jej wczo raj wie czo rem po ży czyć stroje od są sia dów
ma ją cych star sze dzieci. Chwilę póź niej i tak oczy wi ście stoi i po ciąga no sem ze wszyst kimi in nymi ro- 
dzi cami, bo tak pięk nie wy gląda, gdy dzieci wcho dzą ze swo imi świe cami, a Ze gar pół noc bije roz cho- 
dzi się echem po ca łym ko ry ta rzu. Wy pija fi li żankę kawy i zjada ko rzenne ciastko, a po tem w po śpie chu
je dzie do domu, żeby spraw dzić saldo na kon cie.

Nie ma in nego wyj ścia, niż ob sta wać przy tym, co po wie działa wła ści cie lowi re stau ra cji. Nie ma pie- 
nię dzy, nie ma wy stę pów. Nie po in for mo wała po zo sta łych wy ko naw ców ani sło wem o  tym, jak wy- 
gląda sy tu acja, i do ciera do niej, jak trudno bę dzie, gdy nie do sta nie za płaty i bę dzie zmu szona od wo łać
show. Po cząw szy od tego, że wszyst kim prze padną ostat nie wie czory. Czy w ta kim ra zie bę dzie mu siała
mimo wszystko wy pła cić im wy na gro dze nia? I co po wie pu blicz ność? To re stau ra tor miał kon takt ze
wszyst kimi fir mami, które re zer wo wały im prezy dla swo ich pra cow ni ków, więc może oczy wi ście wy- 
my ślić do wolny po wód i zrzu cić na nią winę za wszyst kie od wo łane wie czory.

Tym cza sem wcho dzi na swoje konto. Od chyla się na opar cie. Są pie nią dze.
Miał więc za miar ją oszu kać, gdyby mu nie za gro ziła.
Cilla trzę sie się na ca łym ciele. Ni gdy w ca łym ży ciu nie pra gnęła tak bar dzo mieć wol nego. Sie dzieć

i po pi jać wino z przy ja ciół kami, uda wać ży cie jak w Sek sie w wiel kim mie ście choćby przez je den wie- 
czór.

Wpraw dzie wtedy mu sia łaby naj pierw zna leźć nowe przy ja ciółki, bo daw nych już ra czej nie ma. Vik- 
to ria nie ode zwała się sło wem od ostat niego SMS-a, ale Li sette przy naj mniej przyj dzie zo ba czyć show
ra zem z firmą, dla któ rej pra cuje.

Cilla już kil ka krot nie sie działa z te le fo nem w ręku, żeby za dzwo nić do Vik to rii, ale za każ dym ra zem
tchó rzyła. Na dal jest roz cza ro wana i zu peł nie zdez o rien to wana ostat nią od po wie dzią Vik to rii: Kiedy Cię
naj bar dziej po trze buję, Ty masz mnie w  du pie. W  ze szłym ty go dniu spo tkała Pię w  skle pie Åh léns
i chciała się do wie dzieć, co tam u Vik to rii. „Ja dły śmy wczo raj lunch i wszystko było zu peł nie w po- 
rządku”, od parła Pia i wy glą dało to tak, jakby nic nie ro zu miała. Je śli jed nak Vik to ria nie skon tak tuje
się z nią do week endu, Cilla prze łknie dumę i mimo wszystko się ode zwie.

Cho ciaż fak tycz nie obie cała so bie, że te raz tego nie zrobi. Myśl o psie.



14 grudnia, czwartek

Pod czas wczo raj szego wy stępu wiało chło dem. Nie ze strony go ści, ale wła ści ciela re stau ra cji. Trzy mał
się prze waż nie z da leka i nie ode zwał do Cilli ani sło wem od ostat niej roz mowy te le fo nicz nej, cho ciaż
wi działa, jak nad ska ki wał po zo sta łej czę ści ze społu.

Cie kawe, co im mówi.
Netta do brze so bie po ra dziła pierw szego wie czoru. Wpraw dzie do piero po wielu po chleb stwach i za- 

chę tach ze strony Cilli. Ta na kło niła An dre asa i Tor stena, żeby byli dla Netty szcze gól nie mili, by po- 
czuła się pew niej, i rze czy wi ście się po sta rali.

– Li sette wpad nie dziś po pa trzeć – mówi do Hen kego bez więk szego en tu zja zmu w gło sie.
Cie szy się, że nie może zo ba czyć jej przez te le fon, bo wtedy od razu by coś po dej rze wał.
– O pro szę, to faj nie – mówi.
– Tak, su per. Do stała za pro sze nie na im prezę świą teczną z pracy.
Miło, że któ raś z jej przy ja ció łek w końcu przyj dzie obej rzeć show, ale jest jed no cze śnie za sta na wia- 

jące, że ani Pia, ani Vik to ria nie ode zwały się ani nie po ja wiły, cho ciaż obie cała, że na wszystko je za- 
prosi.

Wie czór upływa tak jak po zo stałe, na wet je śli ża den z nich nie jest ni gdy po do bny do dru giego. Wła- 
śnie to jest tak za chwy ca jące w tej pracy. Co jak co, ale ni gdy nie staje się mo no tonna. Cilla za dbała
o to, żeby lu dzie Li sette z pracy do stali naj lep szy sto lik i żeby do brze ich wi działa ze sceny. Ale nie mal
tego te raz ża łuje, bo Li sette w ogóle nie pa trzy w  jej stronę, kiedy Cilla śpiewa solo swoje ka wałki.
W trak cie każ dego nu meru roz ma wia tylko i wznosi gło śne to a sty z ko le żan kami z pracy, i na wet je śli
Cilla czuje się śmieszna i dzie cinna, musi przy znać, że ją to rani.

Tak bar dzo rani i roz cza ro wuje, że nie chce na wet za mie nić słowa z Li sette po wy stę pie.
Zo staje za kur tyną, aż wszy scy opusz czą salę, za nim od waży się wyjść, ale kiedy idzie do to a lety,

mija szat nię. Li sette jest tu na dal ze swo imi ko le żan kami. Stoją, chi cho czą i po pra wiają w lu strze fry- 
zury.

– Tu taj je steś – mówi Li sette. – Wła śnie się za sta na wia łam, do kąd cię po nio sło.
– Mu sia łam za ła twić masę rze czy – rzuca Cilla.
Za pada krę pu jąca ci sza. Nie może po pro stu po wie dzieć cze goś uprzej mego, żeby Cilla po dzię ko wała

i po szła?
– Prze far bo wa łaś się na blond? – pyta Li sette.
– Nie, to pe ruka.
– Aha. Dziew czyny, chodźmy już, żeby jesz cze gdzieś wejść dziś wie czo rem. Ale słu chaj, Cilla, co to

za przy stoj niak śpie wał ten ka wa łek Toma Jo nesa?
Li sette ob li zuje de mon stra cyj nie wargi, a jej ko le żanki wy bu chają grom kim śmie chem.
– Mu simy się nie długo umó wić na ja kiś wie czór, to so bie po sie dzimy i po ga damy – do daje, kła dzie

ręce na ra mio nach Cilli, pa trzy jej w oczy i jed no cze śnie się za ta cza.
– Chęt nie – zga dza się Cilla i uśmie cha bez prze ko na nia, ale nie daje rady spoj rzeć Li sette w oczy.
– A tak w ogóle, roz ma wia łaś może ostat nio z Vik to rią? – pyta Li sette i znowu się za ta cza, szu ka jąc

cze goś w to rebce.
– Nie, pi sa ły śmy tylko SMS-y ja kiś czas temu – od po wiada Cilla. – A co, stało się coś?
– Nie, z  tego co wiem, poza tym, że ma no wego ko le sia na oku  – mówi Li sette i  pró buje tra fić

w wargi czer woną szminką, którą wy grze bała z to rebki.
Bez po wo dze nia.



– Okej, to su per.
– Mu simy już iść, pa nienki!
Cilla ją obej muje i roz chi cho tane dziew czyny wy cho dzą z re stau ra cji. Mo głaby się zdo być na ma lu- 

teń kie „Gra tu la cje” ta cała Li sette. Ale to ja sne, była dość pi jana i miała jesz cze gdzieś pójść z ko le żan- 
kami, więc pew nie co in nego miała w tam tej chwili na gło wie. Cilla wraca do po miesz cze nia za sceną
i zbiera z pod łogi ko stiumy, a po tem układa je w od po wied niej ko lej no ści przed ju trzej szym wy stę pem.

*

To ona. Ta je dyna.
Śpiewa i tań czy, i uśmie cha się w swo jej czer wo nej błysz czą cej su kience. Długo na nią pa trzy i prze- 

raża go har mi der, który pa nuje tam w środku. Jest tak ha ła śli wie i nie przy jem nie.
A  te raz śpiewa znowu. Bal ladę. Śpiewa ta kim kry sta licz nym gło sem, a  jej ja sne włosy tak ślicz nie

lśnią w świe tle re flek to rów. Prze brała się w białą su kienkę, a na szyi ma białe boa z piór. Robi jej zdję- 
cie ma łym apa ra tem, który wisi na pa sku wo kół nad garstka. Po tem jesz cze jedno. I jesz cze kilka. Nie- 
długo odda kli szę do wy wo ła nia.

Te raz ona śpiewa z ja kimś męż czy zną. Pa trzą so bie w oczy i stoją tak bli sko sie bie. Męż czy zna ota- 
cza ręką jej ta lię.

On za czyna mieć trud no ści z od dy cha niem.
Pod sceną stoją męż czyźni i się jej przy glą dają. Wy cią gają ręce i chcą jej do tknąć. Krew dudni mu

w skro niach. Chce zro bić coś złego.
Chce krzy czeć, żeby ją zo sta wili.
De cy duje się stąd odejść, a w dro dze do domu wy po wiada gło śno brzyd kie słowa. Idzie po za śnie żo- 

nym chod niku na Köp man ga tan i mija zmo der ni zo wany kwar tał te atralny. Przed drzwiami wej ścio wymi
wi dzi mnó stwo ele gancko ubra nych lu dzi, któ rzy ze sobą roz ma wiają, a wszy scy mają w dło niach kie- 
liszki z wi nem.

Kiedy idzie za róg, rzuca wzro kiem na bu dy nek po dru giej stro nie ulicy. Do pubu E Street jest długa
ko lejka, a lu dzie, któ rzy w niej stoją, krzy czą i ro bią zgiełk. Wzdy cha i my śli, że wszy scy inni już ko goś
mają albo w  każ dym ra zie pró bują spo tkać ko goś, wy cho dząc na tańce. Nie na wi dzi by wać w  ta kich
miej scach, gdzie tłum pi ja nych lu dzi się po py cha, roz lewa al ko hol i wy głu pia. Nie wie, co ma zro bić,
żeby spo tkać ko goś, kto chciałby do niego przyjść i  z  nim zo stać. Nikt nie chce u  niego miesz kać.
Wszy scy go nie na wi dzą. Za wsze tak było. A z tam tej, która leży w domu w piw nicy, nie ma żad nej po- 
cie chy.

I wtem ją za uważa. Drobna blon dynka, która idzie sama chwiej nym kro kiem za te atrem. Na gle śli zga
się i prze wraca na zie mię. On szybko roz gląda się do okoła. Ani ży wej du szy w po bliżu na po grą żo nym
w ciem no ści par kingu za bu dyn kiem. Nikt nie zo ba czy ani nie usły szy. Po kilka se kun dach wa ha nia po- 
dej muje de cy zję, by osta tecz nie do niej pod biec. Ko bieta pół sie dzi, pół leży na ziemi i chyba nie może
się pod nieść. Pod cho dzi do niej, za ci ska ra mię wo kół jej szyi i cią gnie ją jesz cze da lej w głąb par kingu
za te atrem. Nie przy go to wał worka ani szmaty, więc nie wie do końca, co ma ro bić. Chce tylko, żeby
była ci cho, więc kiedy krzy czy, przy gniata ją brzu chem do ziemi i na niej siada.

– Pro szę – mówi ona. – Nie rób mi krzywdy. Zro bię, co tylko chcesz.
Nie wie, co ma po wie dzieć ani jak za re ago wać. Jej głos brzmi tak miło. Może jej ufać?
– Przy się gam, że zro bię wszystko, co tylko chcesz – po wta rza.
Może pój dzie z nim do domu, je śli ją za pyta? Scho dzi z jej ple ców, a ona staje na czwo ra kach. Co on

ma te raz zro bić? Za nim zdąży się głę biej za sta no wić, ona za czyna dziko wrzesz czeć:
– Ra tunku! Ra tunku!
Rzuca się do przodu, żeby za kryć jej usta, ale ona wy ciąga rękę i bije go w twarz, ko piąc jed no cze- 

śnie w brzuch. Ucho dzi z niego całe po wie trze i pod czas gdy stoi zgięty i sa pie, ona wstaje i z krzy kiem



bie gnie przed sie bie.
Nie ma czasu do stra ce nia. Po spiesz nie się pod nosi. Bie gnie przez tory i nie zgrab nie ma new ruje klu- 

czem, otwiera drzwi i już jest bez pieczny. Zrzuca okry cie w ko ry ta rzu i idzie po klucz do piw nicy. Nie
zdej muje bu tów i kilka razy mocno ko pie w drzwi, po czym prze kręca klucz w zamku i scho dzi w dół.
No to te raz na prawdę da jej lek cję. Lek cję, która za boli, je śli nie zrobi tego, co jej roz każe. Bo dłu żej
już nie wy trzyma.

*

Cilla składa śmier dzące ko stiumy, które trzeba wy prać przed ju trzej szym wy stę pem, i że gna się z po zo- 
sta łymi człon kami ze społu. Opie kunka czeka, więc nie ma czasu, żeby usiąść i od sap nąć ra zem z nimi.
Kiedy po spiesz nie idzie do auta sto ją cego na ciem nym par kingu, roz gląda się uważ nie do okoła. Śnieg
sy pie, a Cilla spo strzega, że musi za cząć od od śnie że nia sa mo chodu i skro ba nia szyb, za nim bę dzie mo- 
gła od je chać.

Za czyna ogar niać ją pa nika. Na głó wek do ty czący Szma tow nika ma ja czy w gło wie. Może wy star czą
wy cie raczki, my śli i wska kuje do auta. Szybko za sobą za myka, żeby od gro dzić się od ciem nego par- 
kingu. Sa mo chód za pala przy dru gim po dej ściu. Cilla włą cza ogrze wa nie i pró buje uru cho mić wy cie- 
raczki, ale na szy bie jest o wiele za dużo śniegu. Z wa lą cym ser cem wy cho dzi i na ile do sięga, usuwa
z grub sza śnieg ra mie niem. Z ja kie goś nie zro zu mia łego po wodu w sa mo cho dzie nie ma ani zmiotki, ani
skro baka, jest na to miast etui na płyty CD, któ rym udało się jej po skro bać szyby. Kiedy to robi, ob raca
głowę to w prawo, to w lewo, jed no cze śnie płytko i gwał tow nie od dy cha jąc. Musi być przy go to wana.
W le wej ręce kur czowo ści ska pęk klu czy i wy sta wia naj ostrzej szy z nich. Nie może głę biej ode tchnąć,
do póki nie wy to czy się z par kingu.

La leh śpiewa w ra diu: „By łam tu i czy było cu dow nie czy nie, by łam tu, by łam bli sko, by łam bli sko,
by łam tu, swoją chwilę na ziemi, swoją chwilę na ziemi”. Po now nie my śli o dźwię kach, które sły szała
w domu. I o wszyst kich tych, któ rzy po wta rzają, że się jej wy daje.

Głos re por tera wy rywa ją z roz my ślań:
„Ko lejny na pad w cen trum Sund svall dziś wie czo rem. Spo sób po stę po wa nia zga dza się z po przed- 

nimi na pa dami, ale po li cja na dal za cho wuje po wścią gli wość. Za ata ko wa nej ko bie cie udało się uciec bez
po waż niej szych ob ra żeń, jest jed nak w cięż kim szoku i prze bywa w szpi talu w Sund svall”.

– Za gi niona uprzed nio Bianca Karls son z Sund svall nie zo stała jesz cze od na le ziona. Czy ist nieją po- 
wody, by są dzić, że mamy do czy nie nia z tym sa mym sprawcą?

– Jest zbyt wcze śnie, by od po wie dzieć na to py ta nie, ale pra cu jemy z ca łych sił, żeby po znać wszyst- 
kie fakty do ty czące zda rze nia.

– Na pad miał miej sce w cen trum mia sta. Z pew no ścią są ja cyś świad ko wie?
– Mamy na dzieję, że ewen tu alni świad ko wie skon tak tują się z  po li cją i  opo wie dzą, co wi dzieli.

Wszystko nas in te re suje, bo może mieć duże zna cze nie dla do cho dze nia, na wet je śli wy daje się zu peł nie
nie istotne. Zwra camy się więc do wszyst kich, któ rzy prze by wali w po bliżu Te atru Sund svall mię dzy go- 
dziną dwu dzie stą drugą a dwu dzie stą trze cią, z prośbą o kon takt, gdyby coś za uwa żyli.

– Wy po wia dał się ko mi sarz kry mi na lny Ma gnus Gren”.
Jeży się każdy włos na jej ciele, aż kłuje w skórę głowy. Niech to szlag. Kiedy ona wła śnie stała na

sce nie i za ba wiała dwie ście osób, ko lejna ko bieta zo stała za ata ko wana za le d wie kil ka set me trów da lej.
Au ten tycz nie roz trzę siona wjeż dża na pod jazd, ale daje so bie spo kój z wsta wie niem auta do ga rażu.

Opie kunka wraca do sie bie, a Cilla na lewa so bie duży kie li szek czer wo nego wina z kar tonu, żeby się
uspo koić, za nim pój dzie się po ło żyć. Siada na so fie, kła dzie kom pu ter na ko la nach i za czyna prze glą dać
in ter net. Strona za stroną za po znaje się z  opo wie ściami ak to rek i  pio sen ka rek z  hasz ta giem #Me Too
i prze wraca się jej w żo łądku. Co do cho lery jest wła ści wie z tymi męż czy znami?



Ilu w ogóle jest ta kich idio tów i kiedy się tacy stają? My śli o swo ich sy nach, któ rzy śpią pię tro wy żej.
Nie ma choćby cie nia szansy, że mo gliby zro bić coś po dob nego, gdy będą starsi. Tak samo pew nie my- 
śli o swo ich sy nach każda matka, więc kiedy, u dia bła, coś się psuje i dla czego?

Piękne oczy Elise Mar lene na gle pa trzą po waż nie pro sto w oczy Cilli. Pierw sze lata mo jej ka riery to
pie kło, brzmi na głó wek. Cilla czyta o wszyst kich po twor no ściach, na które była na ra żona w mło do ści,
za nim w końcu zde cy do wała się iść wła sną drogą. Fak tycz nie ode szła cał ko wi cie z branży na kilka lat,
po tem wró ciła, sil niej sza niż kie dy kol wiek i  na wła snych wa run kach. Me too 10, my śli Cilla i  na gle
czuje wo bec niej ja kiś ro dzaj sio strza nej so li dar no ści. Gdyby tylko ro zu miała to wcze śniej. Że na wet ci,
któ rzy od nie śli suk ces, prze bili się i mo gli żyć ze swo jego ta lentu, mu sieli przejść przez wła sne pie kło.
Ile wstydu mo głaby so bie wtedy oszczę dzić przez te wszyst kie lata. Od kłada kom pu ter, włą cza te le wi- 
zor, aku rat w środku ja kie goś kry mi nału.

Co raz bar dziej pod mi no wana, po sta na wia go zga sić, po ło żyć się i za miast tego po czy tać książkę. Się- 
gnie po Jojo Moyes, żeby się tro chę po śmiać. Albo po pła kać, byle tylko się już nie bać i nie eks cy to- 
wać. Cał ko wi cie za schło jej w ustach, więc pije dużą szklankę wody, pod cho dząc jed no cze śnie do wiel- 
kiego okna, żeby zga sić lampę. I na gle bra kuje jej tchu.

Ślady bu tów.
Duże ślady bu tów pro wa dzące od ży wo płotu pro sto do okna. Pa dało cały wie czór, więc są zu peł nie

świeże. Wi dać je wy raź nie w bla sku lam pek świą tecz nych, któ rymi ude ko ro wali krzak pod oknem. To
ozna cza, że ktoś wła śnie tu taj stał i  za glą dał do środka. Pę dzi na górę, gdzie chłopcy śpią spo koj nie
w  jej łóżku. Co ma zro bić? Zgło sić to na po li cję? De cy duje się za dzwo nić i  stara się, by jej głos nie
brzmiał hi ste rycz nie, kiedy opo wiada o śla dach stóp, my śląc jed no cze śnie, że na pewno ją uznają za wa- 
riatkę. Po kwa dran sie jed nak przy jeż dżają.

Może ma to ja kiś zwią zek z tym, co ostat nio zda rzyło się w cen trum mia sta i ze wszyst kimi na pa dami
w tym roku, my śli Cilla.

Po li cja do cho dzi do wnio sku, że ślady pro wa dzą do okna, a  na stęp nie bie gną wzdłuż ele wa cji do
drzwi wej ścio wych. Po tem znowu na ulicę i tam się ury wają. Pod glą dacz praw do po dob nie wsiadł do sa- 
mo chodu i od je chał. Zu peł nie nie zau wa żony, skoro w każ dym oknie w oko licy świa tło jest zga szone.
Więk szość są sia dów to eme ryci, więc tylko Cilla nie śpi po no cach. Jed nak po li cjanci spraw dzają
wszyst kie drzwi i okna oraz obie cują, że prze jadą w nocy kilka razy koło domu.

Dzwoni i bu dzi Hen kego w Sztok hol mie, a on mówi, że spró buje po ży czyć sa mo chód i na tych miast
przy je dzie do Sund svall. Lecz za nim bę dzie w domu, miną co naj mniej cztery go dziny, a wtedy już bę- 
dzie ra nek, więc Cilla uważa, że nie ma to więk szego sensu.

Idzie się po ło żyć, ale jest zbyt roz e mo cjo no wana, żeby za snąć. My śli krążą wo kół Bianki i mimo że
nie wolno się jej roz pła kać, łez w końcu nie daje się po wstrzy mać. Płyną z po wodu za gi nio nej dziew- 
czyny, z po wodu niej sa mej, któ rej być może za graża ja kiś sza lony pod glą dacz, z po wodu zło śli wego
wła ści ciela re stau ra cji, który pró bo wał oszu kać ją fi nan sowo, a  także z  po wodu nie spra wie dli wych
przy ja ció łek i oskar żeń, że je za wio dła, cho ciaż zu peł nie nie ro zu mie w  jaki spo sób. Wcho dzi do ła- 
zienki i prze mywa twarz lo do watą wodą. Rano bę dzie wy glą dać strasz li wie. Z jej ka na li kami łzo wymi
jest coś nie tak. Wy star czy, że choć tro szeczkę po pła cze, oczy zu peł nie jej puchną i wy gląda nie mal jak
ofiara prze mocy. W lo dówce znaj duje sta rego, nad gni łego ogórka, ale udaje się jej ura to wać dwa pla- 
sterki, które za biera ze sobą do sy pialni i kła dzie na po wie kach. Ju tro prze cież ma znowu wy stęp i je śli
płacz roz sza leje się choćby na parę mi nut, ża den ma ki jaż na świe cie nie zdoła za kryć opu chli zny. Kiedy
tak leży w łóżku z zim nymi pla ster kami ogórka na oczach i pró buje głę boko od dy chać, do ciera do niej,
jak idio tyczne jest w ogóle przej mo wa nie się swoim wy glą dem. Naj pierw się wsty dzi. A po tem jest zła
i po sta na wia, że już ko niec z uża la niem się nad sobą.

Kła dzie pla sterki ogórka na sto liku noc nym i pró buje wy brać, jaką trasą ju tro po je dzie, kiedy już zo- 
stawi chłop ców w przed szkolu. Może za bie rze też ze sobą Oli vera.

*



Bianca sły szy go, jak klnie i chyba ko pie w drzwi. Tym ra zem żad nych od gło sów skra da nia się. Szybko
pod nosi się z łóżka i staje obok drzwi. Całe po miesz cze nie wi ruje. Trzyma jedną rękę na ścia nie i kon- 
cen truje wzrok, a po tem chwyta lampę pod ło gową. To jej szansa. Serce mocno jej bije i le dwo ma od- 
wagę od dy chać. Sły szy, jak ma new ruje klu czem i prze kręca go w zamku. Szybko otwiera drzwi, a za- 
wiasy zgrzy tają, kiedy wcho dzi do po miesz cze nia. Bianca pod nosi lampę, bie rze za mach, chcąc z ca łej
siły ude rzyć go w szyję, ale jemu udaje się pod nieść rękę i się za sło nić, a w na stęp nej se kun dzie się na
nią rzuca. Ona upada na zimną pod łogę, a on uwala się na nią i na niej siada. Tłu cze jej głową o szma- 
ciany dy wa nik. Tak mocno, jak tylko daje radę, Bianca dra pie go po twa rzy i wy kręca się na wszyst kie
strony, żeby zwol nił uścisk. Ale jest nie spo dzie wa nie ciężki. Ni gdy przed tem nie wi działa, żeby był tak
zły. Jest mocno czer wony na twa rzy, a z za dra pań pły nie mu krew.

– Nie wolno ci tak ro bić! – wrzesz czy. – Ro zu miesz, co mó wię? Nie wolno ci tak ro bić. Nie rób tak!
Kiedy krzy czy, ślina try ska mu z ust. Ła pie ją za włosy i pod nosi z pod łogi, a po tem mocno po py cha

na ma te rac.
– Leż tu i się nie ru szaj, bo po ża łu jesz. Po ża łu jesz. Jesz cze jak po ża łu jesz.
Jego wzrok jest zu peł nie roz sza lały.
– Ro zu miesz?! – ry czy jej do ucha, szar piąc ją jesz cze moc niej za włosy.
– Au! – ję czy Bianca, a łzy spły wają jej po po licz kach. – Ro zu miem. Ni gdy wię cej już tak nie zro bię.
To była jej szansa, która wła śnie prze pa dła.
– Tak bę dzie naj le piej – mówi i wstaje.
Za nim od cho dzi, wy mie rza kop niaka w jej nogi, a ona kuli się szybko do po zy cji em brio nal nej z ple- 

cami skie ro wa nymi do niego. Trza skają drzwi i za myka ją na klucz.
Ciek nie jej z  nosa. Je dyne, czego chce, to umrzeć. Dla czego nie mógł jej po pro stu za bić? Wtedy

przy naj mniej oszczę dzi łaby so bie tego prze ra że nia. Sły szy, jak nikną kroki i znowu za pada cał ko wita
ci sza. Szlo cha hi ste rycz nie, aż sły szy, jak jego kroki znowu się zbli żają. Prze kręca klucz w zamku i zo- 
staje za drzwiami, do póki się nie upewni, że Bianca leży na dal w łóżku. Wcho dzi, ale tym ra zem ma ze
sobą coś, co gło śno grze cho cze.

Łań cuch.

10– Me too (ang.) – Ja też. 



15 grudnia, piątek

Tam tego wie czoru po wi nien był cze kać na od po wied nią oka zję, a  nie tak się spie szyć. Zro zu miał to
znowu w nocy po tym, jak przy kuł łań cu chem ró żo wo włosą wa riatkę le żącą w piw nicy. Po ko tło wa ni- 
nie na dole czuł się zbyt na bu zo wany, żeby za snąć, więc po sta no wił, że znowu po je dzie do Hagi, mimo
że był śro dek nocy. Ale ta je dyna jak zwy kle nie spała, a on mógł na nią pa trzeć dość długą chwilę. Sie- 
działa na so fie i oglą dała te le wi zję, a jed no cze śnie czy tała książkę. Kiedy wstała i znik nęła z jego pola
wi dze nia, mu siał się zbli żyć aż do okna, żeby zo ba czyć, do kąd po szła. Do strzegł, jak wcho dzi po scho- 
dach, po czym po spie szył do drzwi wej ścio wych. Miał na dzieję, że tym ra zem nie są za mknięte, ale
oczy wi ście były.

Ga siła jedną lampę po dru giej, a on do szedł do wnio sku, że rów nie do brze może wra cać do domu. Tej
nocy też się to jed nak nie wy da rzy.

Ale to musi być ona. Te raz wie już na pewno.
Musi zro bić to, co mó wiła mama. „Po wi nie neś so bie spra wić dziew czynę. Ko goś, kto do trzyma ci to- 

wa rzy stwa”.
Mama za snęła na za wsze, ale jej słowa na dal w nim żyją.
Wy pluwa pa stę do zę bów i prze gląda się w lu strze w ła zience. Pieką brzyd kie za dra pa nia, które mu

wczo raj wie czo rem zro biła ró żo wo włosa. Na stęp nym ra zem nie może za wa lić. Te raz skupi się tylko na
tej je dy nej.

„…wszyst kie dzieci już śpią”.



15 grudnia, piątek

Znowu zjeź dzili mia sto jedna ulica po dru giej zgod nie z naj now szymi in for ma cjami od Violi. Twier- 
dziła, że dom po wi nien le żeć bli żej cen trum, niż wcze śniej są dziła, w po bliżu li nii ko le jo wej. Cilla nie
do końca wie, gdzie ma za cząć, i oczy wi ście nie za mie rza na ra żać sie bie ani Oli vera na żadne nie bez- 
pie czeń stwo. Ale dzwo nie nie do drzwi i  roz py ty wa nie o kota nie po winno chyba być nie bez pieczne?
Poza tym nie jest prze cież sama. Zerka na Oli vera, który sie dzi na sie dze niu obok niej z na cią gniętą na
nos czapką z dasz kiem.

– Może po patrz na prawo, to ja będę pa trzeć na lewo. Szu kamy żół tego domu z dwoj giem drzwi wej- 
ścio wych. Ga rażu z ciemną bramą. Ogrodu z ja bło niami.

– Jak zimą wy glą dają ja bło nie?
Pod ska kuje, gdy w końcu sły szy jego głos, i lekko się uśmie cha.
– Do bre py ta nie – mówi i chi cho cze. – Jak nor malne, prze mar z nięte drzewa bez li ści, tak bym zga dy- 

wała.
Oli ver po pija łyk go rą cej cze ko lady, którą Cilla za brała w ter mo sie. Jego oczy są ta kie smutne. Serce

się jej kraje od mat czy nych uczuć. Chcia łaby go wziąć w ob ję cia i przy tu lić, ale nie ma od wagi.
– Pro szę, weź so bie sza fra nową bu łeczkę – czę stuje i po daje mu to rebkę.
– Stój.
Cilla na ci ska ha mu lec i gwał tow nie się za trzy muje.
– Spójrz tam – mówi Oli ver i po ka zuje na prawo.
Cilla pa trzy i przy znaje Oli ve rowi ra cję, że dom, który za uwa żył, jest zgodny z opi sem Violi.
Za równo je śli cho dzi o ko lor bu dynku, ga raż, jak i drzewa w ogro dzie. Wi dzi kil koro okien w piw- 

nicy wy cho dzą cych na ulicę.
– Warto przy naj mniej spró bo wać, no nie?
Oli ver kiwa głową i po pija jesz cze łyk cze ko lady.
– Po cze kaj tu taj, a ja pójdę i za dzwo nię – mówi Cilla i wy siada z auta.
Dzwoni do jed nych drzwi, ale nikt nie otwiera. Po tem spraw dza dru gie, jed nak z po dob nym skut- 

kiem. Pa trzy na ze ga rek. Wpół do czwar tej po po łu dniu. No wła śnie, Viola wspo mniała, że męż czy zna
przy pusz czal nie pra cuje w ciągu dnia. Cilla scho dzi z po wro tem po scho dach pro wa dzą cych od wej ścia
i brnie wo kół domu przez śnieg, żeby spraw dzić, czy coś wi dać przez okna w piw nicy, ale wy gląda na
to, że są za bite de skami od środka. Cały dom wy daje się dość za nie dbany. Od cho dzi stam tąd roz cza ro- 
wana i wraca do Oli vera sie dzą cego w sa mo cho dzie.

– Ni kogo nie ma w domu. A w każ dym ra zie nikt nie otwiera. Mu simy spró bo wać in nego dnia.
– Mhm – mru czy Oli vier i wy gląda na rów nie za wie dzio nego co ona.
Od wozi go z po wro tem do domu, a po tem je dzie po chłop ców do przed szkola. Za kilka go dzin ma

sta nąć na sce nie, a poza tym musi za ła twić parę rze czy w domu, za nim przy je dzie Henke.

*

Bianca nie jest pewna, czy się jej nie wy da wało. Usły szała chyba gdzieś z da leka stłu miony dźwięk. To
mógł być dzwo nek do drzwi. A może bu dzik? Jest noc czy dzień? Z po wodu ciem no ści trudno po wie- 
dzieć, ale pew nie dzień lub wcze sny wie czór. Parę go dzin temu do stała płatki z  jo gur tem, co mo gło
wska zy wać na ra nek. Cho ciaż co tu można po wie dzieć? Jest chory na głowę, więc tak na prawdę nie



musi to nic zna czyć. To w każ dym ra zie pierw szy dźwięk, jaki w ogóle usły szała, od kąd się tu taj zna la- 
zła. Poza tym tylko głu che dud nie nie prze jeż dża ją cego po ciągu. I  szu ra nia po pod ło dze jego kapci,
kiedy scho dzi po scho dach.

Po czu cie, że nie jest zu peł nie sama i zdana na pa stwę losu, bu dzi w niej na dzieję. Drży w łóżku i oba- 
wia się po sta wić stopy na lo do wa tej pod ło dze.

– Halo! Jest tam kto? Halo!
Sięga po ter mos z wodą na her batę. Łań cuch wo kół jej stopy jest długi do kład nie na tyle, że sięga do

sto lika z ter mo sem i noc nika sto ją cego na ziemi.
Woła jesz cze kilka razy i daje so bie spo kój. Nie ma od wagi krzy czeć zbyt gło śno, na wy pa dek gdyby

był w domu i ją usły szał.
Zre zy gno wana osuwa się z po wro tem na łóżko i na ciąga na sie bie wszyst kie koce. Za sy pia i śni się

jej, że przy cho dzi Clara, siada na łóżku i kle pie ją po po liczku. Jej śliczna Clara. Prze kręca się, żeby
wziąć jej de li katną rękę w swoją, ale Clary tu nie ma. Pro stuje się zdez o rien to wana i kiedy do ciera do
niej, że śniła, za czyna nie po ha mo wa nie pła kać.



16 grudnia, sobota

Kiedy Flo rin chwilę temu znowu zo ba czył go przed Åh lén sem, wszystko mu się uło żyło.
Męż czy zna z  torbą sło dy czy pod przed szko lem to ten sam, któ rego cza sami wi dy wał przed jej do- 

mem. Flo rin za sta na wia się nad tym zbie giem oko licz no ści. Zdaje się, że męż czy zna chce zro bić jej
albo jej dzie ciom ja kąś krzywdę. Ale jak może ją ostrzec? I ja kie ma prawo się mie szać?

Żadne, to ja sne.
On też nie jest nie wi niąt kiem, prze cież bez po zwo le nia wśli znął się do jej domu.
Cia śniej otula się kurtką i drży z zimna. Po sta na wia iść ka wa łek za męż czy zną, za nim za cznie po- 

wrotną wę drówkę do swo jego le go wi ska w Ha dze. To ta lep sza część mia sta. Roz my śla, jak to moż liwe,
że stać ją na miesz ka nie wśród tych wszyst kich ele ganc kich willi. Może odzie dzi czyła ten dom.

Flo rin się zde cy do wał. Gdy tylko bę dzie mógł, wy je dzie z Sund svall. Spró buje zbli żyć się do cie plej- 
szych sze ro ko ści geo gra ficz nych, za nim wszystko się roz pad nie i  zo sta nie od kryty. Wy ob raża so bie
ogromne słońce, które wy syła ku niemu cie płe pro mie nie, i wi dzi sa mego sie bie, jak sie dzi na plaży
o za cho dzie słońca, jak mu cie pło i jest czy sty. Czło wiek może znieść dużo wię cej, kiedy nie mar z nie,
my śli. Dzięki sprze daży pu szek i bu te lek zwrot nych udało mu się za osz czę dzić tro chę pie nię dzy, które
po winny mu star czyć, żeby do stać się gdzieś da lej na po łu dnie.

Do brze wie, że po peł nia błąd, tak się wtrą ca jąc, ale my śli, że mimo wszystko ni komu nie robi wiel- 
kiej krzywdy.

Wi dzi, jak ten dzi waczny męż czy zna prze cho dzi przez tory na Östra Lång ga tan i wcho dzi na pry- 
watny par king. Otwiera klu czem drzwi i  wcho dzi do domu. Jest w  nim coś bar dzo nie przy jem nego,
a Flo rin nie może po wstrzy mać się od my śli o mło dej ko bie cie, którą przez dłuż szy czas było wi dać na
pla ka tach. Mło dej ko bie cie o ró żo wych wło sach. Tej, która za gi nęła. Tej sa mej, którą wi dział, gdy tań- 
czyła w domu u ko biety z dziećmi. To chyba nie przy pa dek.

Pod cho dzi bli żej.

*

Cilla pa trzy na ze ga rek i do cho dzi do wnio sku, że je śli się po spie szy, zdąży jesz cze raz po je chać do żół- 
tego domu, za nim ze spół przyj dzie na próbę dźwięku. Ma cha do sy nów i opie kunki i szybko je dzie na
Östra Lång ga tan i domu, do któ rego do tarli z Oli ve rem w ze szłym ty go dniu.

Kiedy par kuje na ulicy, za uważa, że w jed nym z okien pali się ad wen towy świecz nik. Nieco nie pew- 
nie wcho dzi po scho dach, ale w końcu kła dzie pa lec na dzwonku. Z we wnątrz sły chać szu ra nie kro ków.
Za trzy mują się, ale nikt nie otwiera. Dzwoni jesz cze raz. Kroki zbli żają się do drzwi, które po woli się
uchy lają. Drobny męż czy zna pa trzy na nią ze zdzi wie niem. Uśmie cha się i po pra wia oku lary na no sie.
Wy daje się taki zna jomy.

– Prze pra szam, że prze szka dzam. Na zy wam się Cilla Fal lan der i szu kam swo jego kota. Uciekł, więc
chcia łam spy tać, czy może go wi dzia łeś. Po my śla łam, że może wbiegł do czy je goś ga rażu i  tam się
scho wał.

Pa trzy na nią w dziwny spo sób, a wzdłuż krę go słupa prze bie gają jej zimne dresz cze. Mil czy kilka se- 
kund za długo, żeby się to wy da wało na tu ralne, i cią gle wy ciera dło nie o szare spodnie. I ja kie obrzy- 
dliwe za dra pa nia ma na twa rzy.

– Tak, rze czy wi ście za opie ko wa łem się ko tem – mówi i znowu po pra wia oku lary na no sie.



Jego głos lekko się ła mie, więc od chrzą kuje. Wy gląda, jakby zo ba czył du cha, a  jed no cze śnie jak
gdyby na nią cze kał. Jakby ją znał. Może jest za trud niony w któ rejś z tych wszyst kich firm, które za mó- 
wiły jej świą teczny show? Ła two za po mnieć, że tak wiele osób wi działo ją na sce nie te raz, w okre sie
przed świą tecz nym.

Cilla usi łuje zaj rzeć tak da leko w głąb domu, jak tylko się da. Do ciera do niej za tę chły, słodki za pach.
Przy po mina ten w domu spo koj nej sta ro ści, gdzie od wie dzała dziadka, kiedy jesz cze żył.

– Mo żesz wejść i spraw dzić, czy to twój kot – za pra sza i otwiera drzwi na oścież. – Leży so bie tu taj
i śpi. Wejdź.

*

Flo rin zo staje w bez piecz nej od le gło ści przed do mem męż czy zny. To nie może być przy pa dek, że kilka
razy i o nie ty po wych po rach wi dział go, jak gapi się pod jej do mem, a na do da tek pró bo wał pod stę pem
za brać z przed szkola jej sy nów. Coś tu się nie zga dza, więc po sta no wił, że do brze by było mieć na niego
oko.

Ale co to? Dla czego sa mo chód blon dynki za trzy muje się pod do mem męż czy zny?
To oni się znają? Może jed nak Flo rin wszytko to opacz nie zro zu miał. Wi dzi, jak dzwoni do jego

drzwi, a ten otwiera. Za czy nają ze sobą roz ma wiać.
Flo rin od cho dzi i po sta na wia, że od tej pory nic go już to nie ob cho dzi. Może wcale nie jest tak, jak

są dził. Po wi nien prze stać się wtrą cać.
Jesz cze do brych parę go dzin, za nim bę dzie mógł się wczoł gać do swo jej kry jówki, więc za cho dzi na

sta cję ko le jową, żeby się ogrzać, za nim za cznie wę drówkę w kie runku Hagi. Siada z kil koma in nymi
bez dom nymi pod Press by rån i pró buje wy da wać się tak mały, jak to tylko moż liwe, żeby nie było go
wi dać ani żeby ni kogo nie draż nić. Na sta cję wpada wielka grupa lu dzi z wa liz kami. Spo gląda na ekran,
gdzie wid nieje in for ma cja, że po ciąg do Sztok holmu od jeż dża za dzie sięć mi nut.

Cie kawe, do kąd oni wszy scy jadą. Do Sztok holmu? A może będą po dró żo wać jesz cze da lej? Może
do słońca?

Wkrótce chyba jego ko lej.

*

Co ma po wie dzieć? Od wa żyć się i wejść za nim do środka? Wy gląda, jakby nie skrzyw dził mu chy, jed- 
nak czło wiek ni gdy nie może być cał ko wi cie pe wien. Cilla szybko od naj duje się w sy tu acji.

– Jaki ko lor ma kot, któ rym się za ją łeś?
Męż czy zna naj pierw roz gląda się ner wowo do okoła, a do piero po tem od po wiada.
– Szary.
– Nie stety, to nie mój, bo on jest czarny. Prze pra szam, że za wra ca łam głowę.
Od wraca się i szybko od cho dzi. Wsiada do sa mo chodu i je dzie na wy stęp.
To wszystko jest ja kieś po dej rzane, za równo męż czy zna, któ rzy otwo rzył, jak i cały dom. Dało się to

wy raź nie wy czuć. Poza tym po znała go. Mu siała spo tkać go wcze śniej.
Za sta na wia się, czy po winna za dzwo nić na po li cję, ale co im po wie? Że za dzwo niła do drzwi i  że

otwo rzył jej dzi waczny męż czy zna, który pró bo wał ją prze ko nać, że za opie ko wał się jej ko tem? Jej,
która w ogóle nie ma żad nego kota. Mimo wszystko to ona kła mała.

Może na po czą tek po winna za dzwo nić do Violi i wszystko jej opo wie dzieć? Ale to musi po cze kać do
ju tra, bo te raz całą uwagę kon cen truje na wie czor nym wy stę pie.



*

Był pe wien. Że prę dzej czy póź niej przyj dzie. Przyj dzie do niego. Ale dla czego nie zo stała? Mógł po- 
wie dzieć, że kot jest czarny. Wtedy by we szła. Zo ba czyła, jak u niego ład nie.

Gdyby wie dział, że przyj dzie, po pry skałby w po ko jach per fu mami. Ku pił już nową bu telkę Chloé.
Wie czo rem po je dzie znowu do jej domu i może uda mu się z nią po roz ma wiać. Po wie dzieć, że kot

jed nak jest czarny.
Je śli po zwoli tym okrop nym dzie ciom, by jej to wa rzy szyły, może przy szłaby do bro wol nie. Je też

może scho wać w piw nicy, żeby ich nie oglą dać ani nie słu chać. Nie na wi dzi dzieci. Przy po mi nają mu się
te wszyst kie razy, gdy go po ni żały i biły, kiedy był mały. Za każ dym ra zem, gdy wra cał do domu za- 
krwa wiony i smutny, mama mó wiła: „To tylko dzieci, nie wszystko ro zu mieją”. Ale on był in nego zda- 
nia.

Co on ma te raz zro bić z tamtą na dole? Nie może tu dłu żej zo stać. I  tak nie ma z niej żad nego po- 
żytku. Nie te raz, kiedy ta je dyna ma do niego przyjść.

Po zbę dzie się jej i to szybko. Już ju tro. Wy ciąga na rzę dzia i przy nosi bu telkę z szafki. Worki są w ga- 
rażu.

„Więc i ty swe oczka zmruż…”.
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Cilla bie rze ta lerz z ry żową kaszką i siada przy ku chen nym stole, żeby za dzwo nić do Violi, ale za nim
udaje się jej wy brać nu mer, te le fon wy daje prze ni kliwy sy gnał.

– Hej, Cilla – mówi Mona z przed szkola. – Au gust się prze wró cił i mocno ude rzył w czoło. Chyba
trzeba mu za ło żyć szwy.

– Już jadę.
Cilla zo sta wia kaszkę, na rzuca kurtkę i wraca po synka, któ rego do piero co tam od wio zła. Wpada do

ich od działu, gdzie w kuchni Au gust sie dzi Mo nie na ko la nach.
Na jego czole wid nieje pa skudne roz cię cie i  lekko ciem nieje jej przed oczami na wi dok brzyd kiej

rany. Ubiera go i jadą od razu na po go to wie.

Po kilku wy ma ga ją cych go dzi nach wra cają do domu. Szwy są na swoim miej scu i za równo Au gust, jak
i ona uspo ka jają się po cięż kim dniu. Cilla dzwoni do Lollo, że do trze wie czo rem na wy stęp w ostat niej
chwili, by jak naj dłu żej zo stać w domu z Au gu stem.

– Nie bę dzie mnie, więc mo gła byś do pil no wać, czy próba dźwięku do brze wy pada? – prosi.
– Ja sne. Zaj mij się Au gu stem i do zo ba cze nia po tem.
Cilla że gna się z Lollo i wy biera nu mer Violi.
– Mia łam do cie bie za dzwo nić kilka dni temu, ale w domu wszystko mi się zwa liło na głowę – tłu ma- 

czy. – Po tem by łam przez kilka wie czo rów w Söder ham nie i cią gle mam coś do za ła twie nia.
– Dro gie dziecko, ży jesz w cią głym stre sie. Mu sisz o sie bie dbać, je śli ma ci wy star czyć ener gii dla

wszyst kich, któ rzy cię po trze bują.
– Jesz cze tylko cztery wie czory, po tem se zon się koń czy i robi się dużo spo koj niej.
– Na prawdę mu sisz od po cząć. Kiedy twój mąż wraca do domu, mo żesz cza sami prze rzu cić na niego

część obo wiąz ków.
Ja kim cu dem ona może wie dzieć, co się dzieje u nas w domu, my śli Cilla, ale do cho dzi do wnio sku,

że to w grun cie rze czy nie jest ta kie dziwne, bio rąc pod uwagę całą resztę, o któ rej zdaje się wie dzieć
Viola. Albo tylko zga duje. W ta kim ra zie jed nak jej zga dy wanki do kład nie od po wia dają rze czy wi sto ści.

– Zna leź li śmy dom, który w du żym stop niu zga dza się z twoim opi sem – cią gnie Cilla. – A kiedy za- 
dzwo ni łam do drzwi, otwo rzył dzi waczny męż czy zna, który pró bo wał zwa bić mnie do środka. Zna- 
lazł…

Viola jej prze rywa.
– Kota – wtrąca. – A ty nie masz kota, prawda? – Cilla do staje gę siej skórki.
– Wła śnie.
– Naj pew niej by łaś we wła ści wym domu – mówi Viola.

*

Cilla nie miała chwili, żeby za dzwo nić na po li cję, bo mu siała ru szać do Hamn kro gen na wie czorny wy- 
stęp. Ale może to i do brze. Co w ogóle mia łaby po wie dzieć? Viola za pro po no wała, żeby skon tak to wała
się z po li cją, ale Cilla nie ma po ję cia, jak prze pro wa dzić taką roz mowę, skoro wszystko opiera się tylko
na wi dze niach Violi.



Pa kuje się po ostat nim nu me rze na bis, ale nie może po rzu cić my śli o męż czyź nie i domu. Dla tego
de cy duje się za je chać tam jesz cze raz w dro dze po wrot nej. Mama i tata mogą chyba po cze kać jesz cze
chwilę. Par kuje ka wa łek od jego domu i naj pierw ob ser wuje go z dru giej strony ulicy. We wszyst kich
oknach jest ciemno, więc pod krada się bli żej po sia dło ści i do strzega, że w bocz nej ścia nie ga rażu znaj- 
duje się okno.

Pod nią leży kupka śniegu. Wcho dzi na nią i pró buje zaj rzeć do środka. Jest ciemno, ale w bla sku
ulicz nej la tarni może się zo rien to wać, że w ga rażu jest pu sto poza sto ją cym pod ścianą re ga łem ma ga zy- 
no wym z kil koma na rzę dziami i ko siarką usta wioną po rząd nie obok stosu plan dek. Śli zga się i zjeż dża
po śniegu, lą du jąc na ziemi. Wy daje z sie bie krótki jęk, gdy zimny śnieg do staje się pod kurtkę i tra fia
na plecy. Szybko się pod nosi i  pró buje otrze pać. Wie czo rem so lid nie sy pało, mimo to pod świe żym
śnie giem przed ga ra żem jest w sta nie roz po znać ślady opon. A więc nie dawno tędy je chał. Ostroż nie
prze myka z po wro tem do auta.

Po sta na wia, że ju tro rano za dzwoni na po li cję. Wóz albo prze wóz.

*

Już od kilku go dzin stoi pod jej do mem. We wnątrz po ru szają się je dy nie dwie osoby, któ rych nie roz po- 
znaje. Star szy męż czy zna i ko bieta. W każ dym ra zie nie ona. Wi dzi na wet z da leka. Pod cho dzi do głazu
na rogu po se sji i pró buje się na niego wdra pać, żeby zaj rzeć do jej sy pialni. Może jed nak tu jest?

– What do you want? 11

Wzdryga się i od wraca, ale jed no cze śnie ktoś go mocno po py cha, tak że upada. Oku lary mu spa dają,
a twarda sko rupa śniegu roz cina po li czek. Mimo to do strzega, kto go pchnął. To ten nie chlujny męż czy- 
zna. Fa cet, który ode brał mu chłopca.

– Go to hell 12.
Męż czy zna wy mie rza mu kop niaka, jed nak on za sła nia się na czas. Po tem tam ten od wraca się i od- 

cho dzi. On zaś klęka i po omacku szuka w śniegu oku la rów. Wresz cie je znaj duje, ale je den z za usz ni- 
ków się odła mał. Jak naj szyb ciej do ciera do sa mo chodu, żeby opu ścić to miej sce.

Dla czego ten nie chlujny męż czy zna to zro bił? I kim on jest?
Stary saab V4 na le żący do mamy od pala za dru gim ra zem, ale musi po grze bać przy ma net kach, za- 

nim udaje mu się wrzu cić je dynkę i od je chać. Roz gląda się do okoła, chcąc się upew nić, że ten okropny
męż czy zna za nim nie idzie. Po nie waż sa mo chód ma tylko let nie opony, a jego oku lary są te raz po psute,
musi je chać po woli. Jest śli sko, więc sku pia się tak bar dzo, że pra wie nie może od dy chać. Daw niej sa- 
mo chód był w uży ciu je dy nie la tem, kiedy jeź dzili z mamą do jed nego ką pie li ska, ale jak mus, to mus.
Ma mie się nie po do bało, że jest sa motny. Bo był. Kiedy był mały, za wsze chciała, żeby zna lazł so bie
ko legę. On też chciał, ale ja koś się nie dało.

Ten nie chlujny męż czy zna na prawdę za mie rzał go kop nąć. Ale dla czego? Nic mu nie zro bił. Jak zo- 
ba czy go znowu, odda kop nię cie. Mocno.

Mija zjazd do szpi tala, żeby po je chać drogą przez Gran lo holm z po wro tem do mia sta, ale kiedy ma
skrę cać, w  pew nym od da le niu wi dzi kilka ra dio wo zów z  mi ga ją cymi ko gu tami. Pot wstę puje mu na
czoło. Za miast skrę cać, je dzie pro sto. Kiedy mija Huli, przy po mina mu się, jak w dzie ciń stwie przy jeż- 
dżał tu z mamą na narty.

Po dro dze do Berg såker jest dużo la sów. Może tam mógłby zo sta wić dziew czynę z ró żo wymi wło- 
sami i tę drugą z piw nicy, żeby się ich po zbyć. Może tamtą z ga rażu też. Musi w nocy wy brać ja kiś do- 
godny mo ment, kiedy na dwo rze jest nie wielu lu dzi. Nie wolno mu wła ści wie na wet pro wa dzić sa mo- 
chodu, ale mama uczyła go w ta jem nicy.

Ostroż nie bie rze za kręt, lecz nie spo dzie wa nie na drogę przed nim wy ska kuje sarna. Na ci ska mocno
ha mu lec, ale sa mo chód śli zga się pro sto na skarpę tuż przed mo stem. Ob raca się kilka razy, spa da jąc ze
zbo cza. Kiedy bla cha ude rza o so snę na sa mym dole, roz lega się ogłu sza jący huk.



A po tem wszystko po grąża się w ci szy.
Wisi do góry no gami na pa sie bez pie czeń stwa i  mruga, chcąc po zbyć się z  oczu okru chów szkła.

Kiedy do tyka czoła, czuje, jak po wbi jały się w nie grube odłamki. Boli. Pró buje po ru szyć sto pami, ale
są cał ko wi cie za klesz czone. Sa mo chód jest wy peł niony lo do wa tym śnie giem, więc mar z nie.

„…śpij do wschodu ran nych zórz”.
Raz za ra zem śpiewa so bie tę ko ły sankę. Tę, którą za wsze ona śpie wała mu przed za śnię ciem.

*

Kiedy Flo rin zo ba czył, jak dziwny męż czy zna wspina się na ka mień, żeby zaj rzeć do jej sy pialni, na brał
prze ko na nia, że dzieje się coś po dej rza nego. Po sta no wił je chać pierw szym lep szym au to bu sem do mia- 
sta i  oto tu jest. Przed żół tym do mem. Wszyst kie okna piw nicy są za bite de skami, ale ła two wy bić
szybkę obok drzwi wej ścio wych. Flo rin wkłada rękę i  prze kręca za mek. Kilka se kund póź niej jest
w  środku. Pa nuje ci sza, je śli nie li czyć ty ka ją cego ze gara na ścia nie. Tik-tak, tik-tak. Za krada się do
kuchni, gdzie w  zle wie stoi duża, śmier dząca sterta na czyń. Wszę dzie pa skud nie cuch nie, aż mu się
prze wraca w żo łądku. Za tyka nos, idzie da lej i wcho dzi do ma łej sy pialni. Pra wie pod ska kuje, kiedy wi- 
dzi zdję cia na ścia nie. Od góry do dołu jest ob wie szona jej fo to gra fiami. Cilli.

Prze cho dzi do du żego po koju i na mo ment traci od dech, kiedy wi dzi ko bietę o blond wło sach, która
sie dzi na ka na pie z ple cami skie ro wa nymi w jego stronę.

– Excuse me – prze pra sza, a kiedy nie do staje żad nej od po wie dzi, na czoło wy stę puje mu pot.
Idzie po woli do okoła i uświa da mia so bie, że to wcale nie ko bieta sie dzi na bor do wej ka na pie obi tej

ak sa mi tem z jedną nogą za ło żoną na drugą. To ma ne kin. Pod cho dzi i do tyka jej pal cem, żeby się prze- 
ko nać, że nie jest żywa.

Prze wraca się, a pe ruka spada na pod łogę.
Co za wa riac two.
Szybko idzie da lej i wcho dzi na górę po scho dach, gdzie spraw dza po kój za po ko jem. Przy naj mniej

na gó rze ni kogo nie ma, stwier dza i scho dzi z po wro tem. W przed po koju są za mknięte drzwi. Roz gląda
się do okoła, ale ni g dzie nie znaj duje żad nego klu cza.

W kuchni chwyta nóż, za po mocą któ rego otwiera za mek. Drzwi się otwie rają. Na scho dach nie ma
świa tła, więc po omacku scho dzi do cuch ną cego wnę trza. Na dole maca dło nią po ścia nie, po su wa jąc
się do przodu, aż wresz cie znaj duje włącz nik. Z su fitu zwisa na prze wo dzie nie wielka ża rówka, nie da- 
jąc pra wie w ogóle świa tła, mimo to udaje mu się do strzec troje drzwi. Jedne pro wa dzą do pralni. Dru- 
gie do ko tłowni, a trze cie do ciem nej piw niczki na ziem niaki. Ale wszyst kie trzy po miesz cze nia są pu- 
ste. Roz cza ro wany wraca na górę. Po raz ko lejny szybko prze cho dzi przez każdy po kój i  za gląda do
każ dej szafy i każ dego za ka marka. Ale na dal ni czego nie znaj duje.

Żad nej dziew czyny.
Jed nak dzięki zdję ciom Cilli na ścia nie do cho dzi do wnio sku, że coś jest na prawdę nie w po rządku.

Wyj muje te le fon i fo to gra fuje ścianę, a na ze wnątrz drzwi wej ściowe, cały dom, jego nu mer na ele wa cji
i ta blicę z na zwą ulicy. W in ter ne cie ła two zna leźć nu mer te le fonu Cilli, a sam nic nie ry zy kuje, bo ma
ko mórkę na kartę.

Be ca re ful 13, pi sze, po czym wy syła wia do mość ze zdję ciami.

11– What do you want? (ang.) – Czego chcesz? 

12– Go to hell (ang.) – Idź do dia bła. 

13– Be ca re ful (ang.) – Uwa żaj. 
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– Do sta łam ano ni mo wego SMS-a  – in for muje Cilla po li cjanta przez te le fon.  – Ra zem ze zdję ciami
przed sta wia ją cymi dom z  mnó stwem mo ich zdjęć. Wia do mość brzmi: Be ca re ful. Znam ten ad res
i spraw dzi łam, kto tam mieszka. Na zywa się Jan-Erik Svens son. Wiem, że to za brzmi dziw nie, ale przy- 
się gam, że z tym do mem jest coś nie tak.

Nie wspo mina o swo jej wi zy cie u niego przed kil koma dniami.
– Pra cuje w banku – do daje Cilla. – Ale nie był tam przez cały ty dzień ani nie za dzwo nił, żeby wziąć

zwol nie nie le kar skie. Roz ma wia łam z  re cep cjo nistką, która po wie działa, że to do niego nie po do bne.
A je śli Bianca jest w tej piw nicy?

– Wiem, że się nie po ko isz – od po wiada star szy po ste run kowy po dru giej stro nie li nii. – Ale mu sisz
zro zu mieć, że nie mo żemy tak po pro stu wła mać się do czy je goś domu bez na kazu prze szu ka nia. Może
tylko wy je chał?

– Wtedy po wi nien po wie dzieć coś w pracy, a nie tak po pro stu zni kać.
– Dzię kuję za in for ma cję. Spo rzą dzimy zgło sze nie i prze ka żemy sprawę pro wa dzą cemu śledz two na

miej scu.
– Mu si cie się jed nak zgo dzić, że cała ściana u tego męż czy zny wy ta pe to wana mo imi zdję ciami to coś

nie po ko ją cego? I kto wy słał SMS-a?
Cilla sły szy, jak jej głos pod niósł się o kilka to nów, a poza tym mówi tak szybko, że wcale jej nie

dziwi, dla czego po li cjant po dru giej stro nie li nii musi pro sić ją, by po wtó rzyła, co wła śnie po wie działa.
Bie rze głę boki wdech i opo wiada po now nie, tym ra zem nieco spo koj niej.
– Prze każę to ko le gom i  zo ba czymy, co mo żemy zro bić  – od po wiada męż czy zna, który roz ma wia

z nią z cen trum kon tak to wym aż w Bo den, jak się oka zuje.
– Dzię kuję, ale bła gam, po spiesz cie się. Je śli Bianca jest w tym domu, może w naj gor szym ra zie le- 

żeć tam sama przez wiele dni, bo prze cież Jan-Erik nie był w pracy przez cały ty dzień. A je śli ją zo sta- 
wił i znik nął? A je śli umrze z głodu?

Po li cjant nie wy daje się szcze gól nie za in te re so wany. Cilla od dy cha głę boko i  stara się opa no wać
głos, gdy jed no cze śnie ad re na lina pul suje jej w ciele.

*

Dla czego nie przy cho dzi? Bianca nie do stała je dze nia ani wody na her batę od bar dzo dawna i żo łą dek
skręca się jej z głodu. Mar z nie tak strasz nie, że szczęka zę bami. Choć na różne spo soby pró buje się roz- 
grzać, nic nie po maga. Czy on za mie rza po zwo lić jej tu umrzeć? A je śli coś mu się stało? Chyba nikt
inny nie wie, że tu jest? Znowu ogar nia ją pa nika. Wstaje i ko lejny raz wy ciąga rękę, żeby do się gnąć za- 
bi tego de skami okna, ale bra kuje jej ja kichś dzie się ciu cen ty me trów. Bie rze ter mos i rzuca nim w płytę
wió rową, która jest przy mo co wana tam, gdzie po winno znaj do wać się okno. Sły szy je dy nie trzask,
kiedy roz bija się szkło w ter mo sie.

– Ra tunku! Halo, pro szę, po mocy!
Krzy czy i krzy czy, aż zu peł nie opada z sił. Jest tak bar dzo spra gniona. I taka głodna. Z po wro tem się

kła dzie i kuli pod wszyst kimi ko cami. Po woli płyną jej łzy i mo czą po duszkę, która śmier dzi wil go cią
i ple śnią. Nie daje już rady. Na gle robi się bar dzo cie pło.



Z tru dem sko puje z sie bie koce i pró buje ścią gnąć białą ko szulę nocną, którą ma na so bie, od kąd się
tu zna la zła. Pró bo wała za cho wać ra chubę czasu, ale nie jest to ła twe, gdy nie wia domo, kiedy jest noc,
a kiedy dzień. Może jest tu taj od kilku ty go dni, a może jesz cze dłu żej.

Kła dzie się na pod ło dze i  oczami wy ob raźni do strzega twarz mamy, a  po tem taty i  Oli vera, a  na
końcu Clary.

Chce już tylko za snąć. Tylko za snąć.

*

Cilla cho dzi w kółko po sa lo nie i pró buje przy swoić i zro zu mieć, co się dzieje. Po tym, jak koń czy roz- 
mowę z po li cjan tem, dzwoni do ojca Bianki i opo wiada mu o zdję ciach, domu i Ja nie-Eriku.

– Zdaje się, że to wła ściwy dom – mówi Cilla. Wszystko zga dza się z opi sem Violi: ko lor, brama ga- 
ra żowa, dom wie lo ro dzinny z dwoj giem drzwi wej ścio wych i to nie może być przy pa dek, że do sta łam
SMS-a z in for ma cją o tym sa mym domu.

– Brzmi jak sza leń stwo, ale trzeba to spraw dzić. Je żeli po li cja cię nie po słu cha, też mogę spró bo wać
za dzwo nić, a tak czy ina czej tam po jadę. Tylko słu chaj, ta druga ro dzina, która mieszka w tym sa mym
domu. Mó wi łaś, że jak oni się na zy wają?

– Ni gdy tego nie mó wi łam, ale na zy wają się Ström gre no wie.
– Okej, wiesz, gdzie są?
– Chyba mogę spraw dzić. Ode zwę się po tem.
Cilla dzwoni do in for ma cji te le fo nicz nej i gdy po daje na zwi sko i ad res, do staje nu mer te le fonu do ro- 

dziny Ström gre nów. Dzwoni do nich na tych miast.
„Do dzwo ni li ście się na au to ma tyczną se kre tarkę ro dziny Ström gre nów. Nie stety nie ma nas w domu.

Nie po da waj cie na zwi ska ani nu meru te le fonu, bo i tak bę dzie cie mu sieli cze kać aż do maja, za nim bę- 
dziemy mo gli od słu chać wia do mo ści. Je śli to coś waż nego, mo że cie za dzwo nić do mo jej sio stry Ka rin
pod nu mer 060-10 10 07”.

Cilla bie gnie po dłu go pis i za pi suje nu mer. Od razu dzwoni do tej sio stry.
– Ka rin Hel mén.
– Cześć, Ka rin! Na zy wam się Cilla Fal lan der i szu kam… To zna czy twoja sio stra jest są siadką Jana-

Erika… Chcę zna leźć…
Prze klina samą sie bie, że za nim za dzwo niła, nie po świę ciła ani chwili na za sta no wie nie się, co ma

po wie dzieć.
– Ojej, prze pra szam, że tak beł ko czę. Chcia łam spy tać, czy wiesz, jak mogę się skon tak to wać z twoją

sio strą Gu nillą, która mieszka po są siedzku z Ja nem-Eri kiem Svens so nem.
– Ona i jej mąż miesz kają te raz przez więk szość czasu w Hisz pa nii. Tylko od czasu do czasu wra cają

do domu. Ale dla czego o to py tasz?
– To na pewno za brzmi dziw nie, ale może czy ta łaś o mło dej dziew czy nie, Biance Karls son? Za gi nęła

po nad mie siąc temu. Oczy wi ście nie je stem pewna, na to miast my ślę, że Jan-Erik, który mieszka przez
ścianę z twoją sio strą, może mieć coś wspól nego z jej znik nię ciem.

– Ojej, to straszne. Dla czego tak my ślisz?
– To długa hi sto ria, którą chęt nie opo wiem in nym ra zem. Tylko czy masz ja kie kol wiek po ję cie, gdzie

może prze by wać Jan-Erik?
– Nie, o nim nic nie wiem. Poza tym, że nie jest jak inni lu dzie. Tro chę nie tego, je śli wiesz, co mam

na my śli. Za wsze było nam go żal, a jesz cze bar dziej jego matki, Ulli. Ode szła na po czątku roku, a on
pew nie od tam tej pory jest bar dzo sa motny. Trzy mał ją w domu przez kilka ty go dni, cho ciaż nie żyła,
więc Gu nilla mu siała w końcu za dzwo nić na po li cję. Nie wy trzy my wali już smrodu.

– Spo tka łaś go kie dyś?



– To może nie naj lep sze słowo, ale przy wi ta łam się z nim kilka razy. Gu nilla miała wąt pli wo ści, czy
może być pewna, że da so bie radę z wyj mo wa niem poczty i pod le wa niem ich kwia tów, kiedy już nie
było przy nim mamy. To ona opie ko wała się nim przez te wszyst kie lata. Biedna ko bieta. Ła twego ży cia
to ona nie miała. Sa motna i z całą tą od po wie dzial no ścią za chłopca. Ale przy naj mniej nie mu siała pła- 
cić za miesz ka nie. To stary dy rek tor banku jest wła ści cie lem domu, ro zu miesz. Cho dziła plotka, że Jan-
Erik to jego syn. Ist nieje na pewno ja kiś fun dusz, z któ rego co mie siąc jest opła cany czynsz, więc nie
mu siała o tym my śleć, a te raz on też przy naj mniej ma to z głowy. I tak, co to za ży cie. Po wi nien być
w ja kimś ośrodku, ale ona nie chciała.

Cilla słu cha uwa ża nie.
– Więc ma klucz do czę ści domu two jej sio stry?
– Ow szem, ma. Gu nilla zro biła mu plan, na któ rym miał od zna czać, że pod lał kwiaty raz w ty go dniu.

Nogi od ma wiają mi po słu szeń stwa, więc nie wy cho dzę z domu. W prze ciw nym ra zie mo gła bym oczy- 
wi ście jeź dzić do mia sta i  tym się zaj mo wać. Ale on prze cież mieszka przez ścianę, więc mu ła twiej.
O ile w ogóle pa mięta o swoim za da niu. A to też nie ko niec świata, je śli kwiaty po usy chają.

W dro dze na wie czorny wy stęp Cilla znowu za jeż dża do domu Jana-Erika. Nie mal wy daje z sie bie pisk,
wi dząc ra dio wozy sto jące pod do mem. Par kuje na Östra Lång ga tan i znowu wcho dzi po za śnie żo nych
scho dach, a na stęp nie dzwoni do drzwi. W środku roz le gają się kroki i otwiera jej po li cjant.

– Tak?
– Hej, je stem Cilla Fal lan der. To ja do was dzwo ni łam.
Po li cjant pa trzy na nią py ta jąco.
– To zna czy roz ma wia łam z  Ka rin, sio strą są siadki Jana-Erika. Gu nilla, ko bieta, która mieszka tu

obok, zimę spę dza ra zem z mę żem w Hisz pa nii. Jan-Erik pod lewa ich kwiaty. Zna leź li ście coś?
– Nie mogę z tobą roz ma wiać na te mat tego, co tu ro bimy – brzmi uprzejma, lecz sta now cza od po- 

wiedź.
– Prze cież ja już wszystko wiem – mówi po ru szona Cilla. – To ja do was dzwo ni łam. To ja do sta łam

tamte dziwne zdję cia, które do was prze sła łam.
– To rów nież ty wy bi łaś tu szybę? – pyta i pa trzy zna cząco na dziurę obok drzwi.
– Nie – za pew nia Cilla, pa trząc na niego wiel kimi oczami. – A czy wi dzie li ście te wszyst kie zdję cia

ze mną? Da lej są tu na ścia nie? On musi być sza lony. To samo mówi też Ka rin, sio stra Gu nilli, że jest
psy chicz nie chory i że to jego mama zaj mo wała się nim przez wszyst kie lata. Zmarła w stycz niu. Od
tam tej pory jest zu peł nie sam.

– W po rządku – od po wiada po li cjant i przy gląda się jej ba daw czo. – Je steś krewną Bianki?
– Nie, ale ukła dała cho re ogra fię do mo jego show i ja… znam ją. Mu si cie ją zna leźć.
Trzesz czy po li cyjne ra dio: „Zna leź li śmy ciało w piw nicy”.
– Mu sisz już stąd iść – mówi po li cjant i za myka drzwi.
Cilla czuje, jak ugi nają się pod nią nogi. Osuwa się w śnieg na scho dach. Za czyna gło śno pła kać.
Ciało. Bianca nie żyje.
Szlo cha tak gwał tow nie, że za czyna jej bra ko wać tchu. Prze la tują jej przed oczami twa rze Oli vera

i ojca Bianki. Jak oni so bie z tym po ra dzą? Jak ży cie może być tak nie spra wie dliwe? My śle nie o tym
tak bar dzo boli, że musi się od wró cić i zwy mio to wać na śnieg.

Viola się my liła. Tak cho ler nie my liła.
Drzwi się otwie rają i je den z po li cjan tów wy cho dzi na ze wnątrz. Jest tru pio blady. Siada obok niej na

scho dach i kła dzie jej rękę na ra mie niu.

*



Flo rin ma do bry wi dok ze swo jego miej sca na rogu ulicy. Nie bie skie ko guty mi gają, roz sy ła jąc zimny,
nie po ko jący blask po ca łej oko licy. Cie kaw scy lu dzie zbi jają się w grupki wo kół domu i coś po ka zują,
szep cząc mię dzy sobą. Po li cjanci wcho dzący do środka wy glą dają na waż nych i za ję tych.

To musi ozna czać, że ko bieta po trak to wała jego ano ni mo wego SMS-a po waż nie. Że w końcu skon- 
tak to wała się z po li cją.

*

Cilla i po li cjant sie dzą obok sie bie w mil cze niu. Łzy płyną jej po po licz kach nie prze rwa nym stru mie- 
niem. My śli o tym, że Bianca może na dal była przy ży ciu, kiedy ostat nim ra zem tu taj stała i dzwo niła
do drzwi. Wtedy, kiedy opo wia dała hi sto ryjkę o ko cie. Gdyby tylko za dzwo niła wcze śniej na po li cję,
Bianca może jesz cze by żyła. Prze szywa ją chłód do szpiku ko ści i dy go cze, kiedy oczyma wy ob raźni
wi dzi przed sobą twarz Jana-Erika. Co za mały, podły czło wiek. Jed no cze śnie po li cyjne ra dio trzesz czy
po now nie. Głos mówi: „Po wta rzam, to nie za gi nioną Biancę Karls son zna leź li śmy. Nie ma jej tu”.

Mija chwila, za nim treść tej in for ma cji do ciera do Cilli. To nie Biancę zna leźli. Serce za czyna jej
znowu mocno bić, a ona pod rywa się ze scho dów.

Od wraca się do po li cjanta.
– Gdzieś tu musi być plan, na któ rym Jan-Erik za każ dym ra zem za zna cza, że pod le wał u są siadki.

I po wi nien być klucz do jej domu. Gdy go znaj dzie cie, może prze szu ka cie też tę drugą część domu? Je- 
żeli tam ją ukrył? Miał do stęp do ca łego domu przez kilka mie sięcy.

– Wiem, że chcesz po móc, ale nie mo żemy tak po pro stu wcho dzić do miesz kań lu dzi, na pewno to
ro zu miesz.

– Ale…
– Żad nego ale, tak po pro stu jest. Mu simy mieć naj pierw po zwo le nie od wła ści cieli.
– Ale ich nie ma w domu! – wy bu cha Cilla. – Miesz kają w Hisz pa nii.
– Co tu się dzieje?
Cilla się od wraca i wi dzi, że ja kaś star sza ko bieta z la ską brnie przez głę boki śnieg w kie runku scho- 

dów. Jed no cze śnie do strzega od jeż dża jącą tak sówkę.
– Na zy wam się Ka rin Hel mén – oświad cza ko bieta i wska zuje la ską dru gie drzwi. – A w tej czę ści

domu miesz kają moja sio stra Gu nilla i jej mąż.
Otwiera to rebkę i wy ciąga klucz.
– To ty je steś Cilla? – pyta.
Za nim Cilla zdąży od po wie dzieć, Ka rin cią gnie:
– By ła byś tak do bra i po mo gła mi wejść po scho dach, że bym mo gła otwo rzyć? Roz ma wia łam z Gu- 

nillą. Chciała, że bym na tych miast przy je chała i spraw dziła, czy w domu nic się nie stało. Ser decz nie za- 
pra szam też oczy wi ście pań stwa po li cjan tów, że by ście do trzy mali mi to wa rzy stwa i  spraw dzili, czy
wszystko jest tak, jak być po winno.

– Zna leźli we wnątrz zwłoki  – mówi Cilla do Ka rin sła bym gło sem, wska zu jąc część domu Jana-
Erika. – Ko bietę.

Ka rin za krywa usta, a sze roko otwarte oczy za cho dzą jej łzami.
– Ale to nie Bianca.

*

Było tak zimno.
Tak ciemno.



Tak ci cho.
Nie czuje już rąk ani nóg. Ale te raz w końcu jest cie pło. Bar dzo cie pło.
Nie długo bę dzie mógł pójść do mamy. Tak bę dzie naj le piej.
Nie może się do cze kać, aż znowu usły szy, jak mu śpiewa.
„Ju tro znów w ranny czas zbu dzi cię słonka blask. Ju tro znów w ranny czas zbu dzi cię słonka blask”.

*

Wszystko dzieje się tak szybko. Po li cjanci wcho dzą z Ka rin do dru giej czę ści domu, a pies po li cyjny
wę szy i kie ruje się na tych miast do piw nicz nych drzwi, w które za czyna gwał tow nie dra pać łapą. Cilla
i Ka rin wcho dzą do kuchni, żeby nie prze szka dzać.

Mija jed nak za le d wie mi nuta i sły szą, jak któ ryś z po li cjan tów woła: „Zna leź li śmy ją”.
Cilla i Ka rin pa trzą po so bie. Żadna z nich nic nie mówi i tylko stoją jak spa ra li żo wane. Nie mają od- 

wagi od dy chać. Boją się prze szka dzać i boją się usły szeć dal szy ciąg. „Zna leź li śmy ją”. To zna czy, że
Bianca żyje?

Cilla sły szy, jak je den z po li cjan tów mówi przez ra dio i do ciera do niej słowo: „ka retka”. To musi
ozna czać, że Bianca żyje. Czy nie?

*

Flo rin ob ser wuje wszystko, co dzieje się wo kół domu. A je śli ta za gi niona młoda ko bieta na prawdę jest
tam, w środku? Wy da wało mu się, że szu kał do kład nie, ale może coś prze ga pił. Trudno było coś zo ba- 
czyć w ciem nej piw nicy. Ale na prawdę czuć było zwłoki.

Po ja wia się po li cjant z psem, który wę szy i pod cho dzi do ga rażu.
Sy reny sły chać co raz bli żej i  pod do mem staje ka retka. Kie rowcy wbie gają do środka z  no szami.

Przy jeż dża ko lejna. I jesz cze jedna.
Co się dzieje?
Po chwili, która wy daje się całą wiecz no ścią, wy cho dzą z po wro tem na ze wnątrz i te raz za czy nają się

spie szyć. Mają no sze, a on wi dzi, że ktoś na nich leży. Szybko od jeż dżają na sy gnale. Po zo stałe ka retki
stoją na dal. Przy bywa wię cej po li cjan tów, któ rzy cho dzą po po se sji z psami.

Flo rin od wraca się i idzie po woli przez mia sto. W re stau ra cjach sie dzą tłumy szczę śli wych lu dzi, któ- 
rzy stu kają się kie lisz kami i je dzą coś smacz nego w bla sku świec. Inny świat.
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– Jest kom plet nie wy cień czona, ale le ka rze po wie dzieli, że z tego wyj dzie.
W gło sie ojca Bianki brzmi na dzieja. Cilla wy ciera nos.
– Zdaje się, że nie zro bił jej żad nej krzywdy – do daje oj ciec na dru gim końcu li nii.  – Oczy wi ście

poza tym, że ją po rwał, ale ro zu miesz, o co mi cho dzi. To zna czy, mógł zro bić wię cej. Czyta się prze- 
cież o ta kich rze czach…

– Wiem, o co ci cho dzi. Masz tam Oli vera?
– Tak, sie dzi koło mnie.
– Po zdrów go i prze każ mu, że to pew nie dzięki niemu mamy Biancę z po wro tem. Gdyby nie zna lazł

tego domu, chyba jed nak nie skoń czy łoby się to tak do brze. No i oczy wi ście dzięki ano ni mo wemu in- 
for ma to rowi.

– Wiem. Prze każę mu. Po now nie.
– Tak, po wta rzaj mu to wiele razy.
Cilla znowu wy ciera nos, ale łzy chyba ni gdy nie prze staną pły nąć.
– Kiedy Bianca bę dzie go towa i je śli bę dzie chciała, niech do mnie za dzwoni – szlo cha. – Do słow nie

w każ dej chwili.
– Obie cuję, że za dzwoni. Już o to bie mó wiła. Py tała na wet, jak się udały wy stępy.
Cilla wy bu cha śmie chem.
– Tak. The show must go on, sam wiesz. Henke na kręci dziś wie czo rem na sze nu mery, żeby mo gła je

obej rzeć, kiedy bę dzie czuła się na si łach. Dziś ostatni wie czór wy stę pów. Po tem ko niec na ten rok.
– A jak ty się czu jesz, Cilla? To zna czy nie może to być szcze gól nie miłe wie dzieć, że chyba tak na- 

prawdę chciał do paść cie bie?
– Nie, ja sne. Ale Henke jest te raz w domu i nie od stę puje ani mnie, ani chłop ców na wet na krok.

Mam wszę dzie ochronę. A po li cja re gu lar nie tędy prze jeż dża.
– To do brze.
– Mam na dzieję, że wkrótce go zła pią, że by śmy mo gli tro chę ode tchnąć. Na prawdę nam tego trzeba.

Mamy za sobą rok próby, de li kat nie mó wiąc.
Cilla ociera łzy i pa trzy z re zy gna cją na swoje od bi cie w lu strze. Ża den ma ki jaż na świe cie nie zdoła

za kryć wo rów pod oczami. Kogo to jed nak ob cho dzi? Bianca wró ciła. Żyje. I tylko to się li czy. Jed nak
nie może też prze stać my śleć o dwóch po zo sta łych ko bie tach, które zna leźli po li cjanci. Jedną w piw nicy
i jedną w ga rażu. Nie miały tyle szczę ścia co Bianca. Jedna to praw do po dob nie Finka, która za gi nęła la- 
tem, ale po li cja jesz cze nie usta liła, kim jest druga. Wzdy cha, pa ku jąc świą teczne po da runki dla swo ich
wy ko naw ców. W  za sa dzie pla no wała im prezę po że gnalną, ale kiedy z  nimi roz ma wiała, zdała so bie
sprawę, że żadne z nich nie ma na to siły. Ona też nie. Poza ca łym tym za mie sza niem do okoła każdy
wie czór show na prawdę wy sysa z czło wieka ener gię. Nie cho dzi tylko o to, że trzeba śpie wać i ru szać
się w miarę ele gancko przez cały czas. Zmian ko stiu mów jest pra wie tyle samo, co pio se nek. Wło żyć,
zdjąć, wło żyć, zdjąć, i to w szyb kim tem pie.

– Ko cha nie, jak ty so bie dziś po ra dzisz? – mar twi się Henke i ją obej muje.
– Ja koś musi pójść – od po wiada. – Nie mam in nego wyj ścia.
– Jak się czu jesz z tym, że to ostatni wie czór?
– Cu dow nie – mówi z ta kim na ci skiem, że pa trzy na nią ze zdzi wie niem.
– Tak?



– To jest naj bar dziej wy ma ga jące za ję cie, ja kie kie dy kol wiek mia łam, a nie opo wie dzia łam ci na wet
jed nej trze ciej tego wszyst kiego, co mi się przy tra fiło. To zna czy poza sprawą Bianki.

– Rany, a co się stało?
– Nic ta kiego, po ga damy o tym kiedy in dziej – mówi Cilla przez nos. Henke pro wa dzi, a ona od chyla

się na sie dze niu i za myka oczy. My śli o wie czo rze w banku ostat niej wio sny, kiedy wy stę po wała solo.
Kiedy pra gnęła na le żeć do więk szej grupy ra zem z  in nymi wy ko naw cami. Kiedy ma rzyła o wła snym
ze spole.

Te raz ma rzy, żeby mieć wolne. Być w domu ra zem z Hen kem i sy nami i przyj mo wać cza sami naj wy- 
żej zle ce nia na wy stępy so lowe.

Wczo raj rano od była długą roz mowę z ze spo łem, w trak cie któ rej prze dys ku to wali wszystko, co wy- 
da rzyło się w związku z za gi nię ciem Bianki. To mimo wszystko wspa niale, że mieli sie bie na wza jem,
i za nim roz mowa do bie gła końca, na brali wspól nie prze ko na nia, że po sta rają się ze wszyst kich sił, by
ten ostatni wy stęp wy padł tak pro fe sjo nal nie, jak to tylko moż liwe. Je śli cho dzi o show, wczo raj szy wie- 
czór oka zał się małą ka ta strofą – Cilla za po mi nała tek sty, my liła kroki ta neczne i kilka razy się zgu biła.
Ja sne, że nie po winna była uczest ni czyć w wy stę pie po szo ku ją cych prze ży ciach tego po po łu dnia, kiedy
od na leźli Biancę i tamte mar twe ko biety, ale tak ła two nie od wo łuje się show ani nie wy sta wia do wia- 
tru or ga ni za tora i pu blicz no ści li czą cej dwie ście pięć dzie siąt osób.

Sala po now nie jest wy peł niona po brzegi i po mimo opuch nię tych oczu ku swemu wiel kiemu za sko- 
cze niu wi dzi ze sceny, że jej trzy przy ja ciółki stoją przy ba rze. A więc jed nak się tu wy brały. Cilla nie
miała kon taktu z Vik to rią od ostat niego SMS-a. Pi sała do niej kilka razy, ale nie do stała żad nej od po- 
wie dzi, więc ze wszyst kich rze czy na świe cie naj mniej spo dzie wa łaby się, że je tu zo ba czy.

Choć w su mie się cie szy, gdzieś w ciele po ja wia się pewne nie przy jemne uczu cie i przez cały wie czór
trudno się jej skon cen tro wać na swo ich nu me rach. Spoj rze nie cały czas ucieka jej w stronę baru, gdzie
tamta trójka opróż nia kie li szek za kie lisz kiem.

Po wie dzą coś do niej po tem? Je dyne, czego chce, to zwy mio to wać, ale daje z sie bie wszystko, aby
reszta pu blicz no ści miała nie za po mniane prze ży cia.

Henke cho dzi do okoła i fil muje wy stęp. Cilla wi dzi, jak trzy przy ja ciółki za uwa żają go i pod cho dzą,
żeby go uści skać na po wi ta nie. Stu kają się kie lisz kami i się śmieją. Wy gląda na to, że do brze się ze sobą
ba wią, pod czas gdy ona stoi na sce nie i stara się, by inni ją wi dzieli i sły szeli. Henke wy daje się rów nie
uprzejmy co zwy kle. Prze cież nie wie nic o tym, jak się wo bec niej za cho wy wały.

– Jak tam? – pyta Lollo, pod czas gdy Cilla pró buje zdjąć czarne la tek sowe spodnie, które kleją się do
jej spo co nych nóg.

– Zo ba czy łam na wi do wni kilka osób, co do któ rych nie mam pew no ści, czy są jesz cze mo imi przy ja- 
ciół kami – mówi ostroż nie.

– Daj czadu i po myśl, że naj lep szą ze mstą jest to, jak błysz czysz na sce nie – po cie sza ją Lollo, chwy- 
ta jąc mi kro fon przed swoim wej ściem. – Jakby cię to nie ob cho dziło.

„Jakby mnie to nie ob cho dziło”, my śli Cilla i ży czy so bie, żeby to była prawda. Bo ją to ob cho dzi.
Tę skni za swo imi przy ja ciół kami. De cy duje, że po świę tach za prosi je do domu na kawę. Może uda się
szcze rze po roz ma wiać i do wie dzieć się, co mo gło pójść nie tak. Nie znaj duje in nych wy ja śnień niż to,
że albo się na niej za wio dły, bo na pierw szym miej scu mu siała sta wiać pracę za miast nich, albo że
ewen tu al nie za zdrosz czą jej ży cia. Albo ży cia pry wat nego, albo ka riery mu zycz nej. A  może jed nego
i dru giego. Gdyby tylko wie działy, ja kie olśnie wa jące ży cie pro wa dzę, my śli Cilla, z wy sił kiem wkła da- 
jąc na sie bie ob ci słą su kienkę przed na stęp nym wej ściem.

Po raz ostatni, przy naj mniej tego roku, ze spół się kła nia i dzię kuje za okla ski.
– Dzię ku jemy – mówi Cilla do pu blicz no ści. – Ko rzy sta jąc z oka zji, chcemy zło żyć wam ży cze nia

we so łych świąt i szczę śli wego no wego roku! Mamy na dzieję, że zo ba czymy się po now nie za rok.
Go ście za czy nają opusz czać re stau ra cję, a ona nie może się po wstrzy mać, żeby w tłu mie lu dzi nie po- 

szu kać przy ja ció łek wzro kiem. Może po dejdą i jed nak coś po wie dzą?
Ale sala za raz bę dzie pu sta, ich zaś nie wi dać.



Na gle ktoś kle pie ją w ra mię. Cilla się od wraca. Stoi przed nią Per z du żym bu kie tem kwia tów.
– Hej, Cilla.
– Hej. Co tu ro bisz?
– Ja… Chciał bym tylko za wszystko prze pro sić.
– O rany, dzię kuję – od po wiada, kiedy Per po daje jej bu kiet.
– Wstyd mi za to, jak się za cho wy wa li śmy, ale to już ko niec. Ze rwa łem z Ron nym na do bre i czuję

się od tam tej pory dużo le piej.
– Cie szę się – mówi Cilla i go obej muje.
– Je żeli nie skom pro mi to wa łem się na resztę ży cia, to może znowu spo tkamy się gdzieś na sce nie.

I gra tu la cje. By li ście dziś na prawdę nie sa mo wici. Ten nowy, Tor sten, jest też cał kiem sek sowny. I su per
ma głos.

– Wy daje mi się, że jego żona też tak uważa – śmieje się Cilla.
– Mo żesz ode mnie po zdro wić ze spół. I Biancę też, jak ją zo ba czysz. Sły sza łem, że na szczę ście do- 

szła już do sie bie.
– No ja sne, po zdro wię ją. Trzy maj się.
Przy tu lają się jesz cze raz, a  Cilla idzie do to a lety lżej szym kro kiem i  z  mi łym uczu ciem w  sercu.

W za sa dzie lubi Pera, cały czas go lu biła.
Kiedy sięga po klamkę do drzwi to a lety, sły szy w środku zna jomy głos.
To Vik to ria.
Śpiewa uda wa nym gło sem, a po zo stałe chi cho czą. Cilla ostroż nie uchyla drzwi i wi dzi, jak Vik to ria

stoi i  wy głu pia się z  nie ist nie ją cym mi kro fo nem w  dłoni. Je stem Cilla, mam krzywy zgryz, a  to mój
brzydki fryz. Li sette i Pia chi cho czą. Do póki nie za uwa żają Cilli. Ich twa rze zmie niają ko lor. Dają znaki
Vik to rii, która stoi zwró cona ple cami do drzwi. Ta od wraca się i szybko od naj duje w sy tu acji.

– Cześć, gwiaz deczko, faj nie cię wi dzieć!
Zbiera się, żeby po dejść i ob jąć Cillę, ale ona tylko wy suwa przed sie bie rękę.
– Halo – mówi Vik to ria. – Wiesz chyba, że to tylko żarty?
Cilla pa trzy ko lejno na każdą z nich, a po tem się od wraca.
– Słu chaj no, masz nas ostat nio to tal nie w du pie – krzy czy Vik to ria. – Tylko ka riera się dla cie bie li- 

czy. Gówno cię ob cho dzi, co u nas.
Cilla za czyna iść, ale Vik to ria po dąża za nią i cią gnie:
– La tasz so bie po ele ganc kim domu, a pod no gami kręcą ci się twoje śliczne dzie ciaczki. Do tego

w week endy przy jeż dża Henke i so bie z tobą gru cha, je śli oczy wi ście aku rat nie sto isz wy pin drzona na
sce nie i nie zgry wasz gwiazdy.

Więc to jed nak tu taj boli. Cilla nie mal miała na dzieję, że zro biła coś głu piego. Co mo głaby wy ja śnić,
ale naj wi docz niej to nie to. Znowu się od wraca.

– Wiesz co, Vik to ria, wła ści wie to mo żesz spie przać  – mówi. Po tem od wraca się do Li sette i  Pii,
które roz dzia wiają sze roko usta. – A wy dwie za nią – do rzuca i ob raca się na pię cie.

Trzy szczęki opa dają i lekko od sła niają się za bar wione od czer wo nego wina przed nie zęby w sze roko
roz dzia wio nych ustach.

Cilla od cho dzi. Ma lekko za ru mie nioną twarz, szumi jej w uszach, a nogi są jak z ga la rety.
– Tu taj je steś, ko cha nie – woła Henke i do niej ma cha. – Wszy scy się za sta na wiają, do kąd po szłaś.
– Póź niej ci po wiem – od po wiada i od wraca się do Lollo, An dre asa i Tor stena, któ rzy sie dzą z kie- 

lisz kami szam pana przy ba rze.
Lollo układa wargi w „przy ja ciółki”?, spo glą da jąc na nią py ta jąco.
Cilla kiwa w od po wie dzi. Lollo wstaje i po daje Cilli kie li szek, po czym stuka w niego swoim.
– Cilla, na sza mała wo jow niczka  – mówi.  – An dreas, Tor sten i  ja chcemy wznieść to ast za cie bie

i fan ta styczną pracę, jaką wło ży łaś w ten show je sie nią. To było nie sa mo wite i po mimo masy zwa rio wa- 



nych oko licz no ści po ra dzi łaś so bie ze wszyst kim bra wu rowo. Ale nie mo żesz być da lej taka miła, je śli
nie chcesz już cał kiem dać się za jeź dzić.

Wszy scy wi wa tują na cześć Cilli, a  jej oczy znowu za cho dzą łzami. To była naj mil sza rzecz, jaką
usły szała od ko go kol wiek od dawna, i ostat nia, któ rej by się spo dzie wała od swo jego ze społu.

– Dzię kuję – wy rzuca z sie bie, po czym przy tula ich jedno po dru gim.
Kiedy się już opa no wała, przez za pchany nos pró buje wy gło sić drobne oso bi ste po dzię ko wa nia dla

każ dego z wy ko naw ców, roz da jąc im przy tym pre zenty. Wszy scy zga dzają się co do tego, że wspa niale
bę dzie od po cząć od sie bie na ja kiś czas. Mało kto by wy trzy mał do słow nie ła że nie po swo ich ko le gach
za czar nym prze pie rze niem przez kilka mie sięcy. Zdają się o tym wspól nie prze ko nani. Cho ciaż w ża- 
den spo sób nie czują do sie bie nie chęci. Po pro stu wszy scy mają przed sobą nowe za da nia i wła sne ma- 
rze nia.

Cilla od była już roz mowę z in nym re stau ra to rem, który chciałby, żeby wy sta wiła nowy show przed
na stęp nymi świę tami, ale ona nie ma w ogóle siły o tym te raz my śleć. Ni czego nie mo gła obie cać. Wie
też jed nak, że tę sk nota za sceną wkrótce znowu się obu dzi. Jak za wsze.

Za pa lają się lampy na su fi cie i  wszy scy za czy nają pa ko wać swoje ko stiumy oraz ak ce so ria. Za
oknem wi rują duże płatki śniegu i opa dają na zie mię, a smu tek mie sza się z ulgą. W kilku sto sach na
sce nie ze spół zo sta wia wszystko, co na leży do Cilli. Henke po maga jej za pa ko wać to do auta, a ob sługa
sprząta ze sto łów. Wła ści ciela re stau ra cji ni g dzie nie wi dać. Może to i le piej. Chcia łaby mu coś po wie- 
dzieć, ale my śli, że pew nie się wsty dzi za tę sprawę z pie niędzmi i dla tego trzyma się z boku. Dzię kuje
sa mej so bie, że po sta wiła na swoim i  za cho wała wszyst kie prawa do na zwy i  pro duk cji. Może tylko
przy pusz czać, jak by się te raz czuła, gdyby tego nie zro biła.

Że gna się uści skami z ob sługą, dzię kuje za do brą współ pracę i ży czy wszyst kim we so łych świąt, po
czym ra zem z Hen kem opusz czają lo kal ob ła do wani tor bami.

Kiedy sie dzą w sa mo cho dzie, ja dąc do domu, le dwo jest w sta nie utrzy mać pro sto głowę. Czy jesz cze
kie dy kol wiek wstąpi w nią ener gia? Nie wy daje się jej. Ale kiedy pa trzy na Hen kego, czuje cie pło roz- 
cho dzące się w piersi.



24 grudnia, niedziela

Po wi zy cie Mi ko łaja wszę dzie leżą sznurki i świą teczny pa pier do pa ko wa nia, a Henke cho dzi po domu
i sprząta. Dzieci sie dzą na pod ło dze i wy pró bo wują swoje nowe za bawki ra zem z Lilly, bab cią Cilli ze
strony ojca. Jej mama za peł nia zmy warkę, tata pa kuje ło so sia, śle dzia i nie zje dzone po łówki ja jek w fo- 
lię spo żyw czą, a Jossa robi duży de ser bez owy. Cilla okrywa ko cem bab cię od strony mamy, Siri, która
za snęła w fo telu, a po tem sprząta fi li żanki i ta le rzyki. Do ro śli sia dają z po wro tem wo kół stołu i roz ko- 
szują się spo ko jem po nie daw nym cha osie. U mamy i taty jest tak przy tul nie, my śli Cilla. Bez piecz nie.

– Na dal nie ro zu miem, jak się od wa ży łaś za dzwo nić do drzwi tego świra  – od zywa się Jossa,
a wszyst kie spoj rze nia zwra cają się w stronę Cilli.

– Prze cież wtedy nie wie dzia łam, że jest świ rem – od po wiada Cilla. – Bo ina czej ni gdy bym się nie
od wa żyła za dzwo nić. Ale roz po zna łam go i wie dzia łam, że wcze śniej się spo tka li śmy. Był pa skudny
i ga pił się na mnie ta kim spe cy ficz nym wzro kiem.

– Ja kim cu dem ci się udało po łą czyć go z po rwa niem Bianki? – do py tuje Jossa.
Cilla nie wie, jak z tego wy brnąć. Nie da rady opo wie dzieć o Violi. Przy naj mniej jesz cze nie te raz.

Sama do brze ro zu mie, jak dziw nie mu sia łoby to za brzmieć. Jak czy ste sza leń stwo.
Pa trzy na Hen kego, który na tych miast roz po znaje jej znak.
– Może te raz po roz ma wiamy o czymś przy jem niej szym, skoro mamy Wi gi lię i tak da lej – pro po nuje.
– Każdy się prze cież za sta na wia, jak to wszystko się uło żyło – od po wiada Jossa i ściąga usta.
– Wiem, że to brzmi jak to talne wa riac two, ale tak na prawdę do sta łam ano ni mową in for ma cję, którą

prze ka za łam po li cji. Po je chali tam i zna leźli mię dzy in nymi całą masę mo ich zdjęć, a po tem mar twe ko- 
biety. I Biancę.

– Two ich? – wy krzy kuje wzbu rzona mama. – Boże, to prze cież chore! Dla czego on to wszystko ro- 
bił?

– Jan-Erik jest przy pusz czal nie chory psy chicz nie. Przez całe ży cie miesz kał z mamą. Ona też kie dyś
pra co wała w banku i za ła twiła mu taką pracę na niby, żeby miał coś do ro boty w ciągu dnia i mógł to
ro bić całe ży cie. Po tem ona za cho ro wała na raka, a Jan-Erik opie ko wał się nią naj le piej, jak po tra fił, do- 
póki nie zmarła. I wtedy zo stał sam.

– Tra giczne – od zywa się Jossa.
– Praw do po dob nie to mnie chciał po rwać tam tego wie czoru, kiedy za gi nęła Bianca  – mówi ci cho

Cilla, żeby chłopcy ani bab cia nie usły szeli.
– Co za pie przony świr!
– Nie wszystko jesz cze zo stało wy ja śnione, ale po li cja zna la zła ze szyt, gdzie ro bił pełno dzi wacz nych

no ta tek, i wy gląda na to, że ob ser wo wał mnie od dłuż szego czasu. Chciał mieć ko goś, kto przy po mi na- 
łby mu matkę. Drobną blon dynkę, która po tra fi łaby go to wać i  mo głaby mu śpie wać. Tak jak jego
mama. Była chyba kie dyś pio sen karką jaz zową.

– Wię cej jest do okoła cho rych lu dzi, niż się czło wiek spo dziewa – mówi prze jęta Vera.
– Jesz cze się ostatni idiota nie uro dził – mru czy bab cia z pod łogi.
Chyba jed nak sły szała, o czym roz ma wiali.
Na chwilę wszy scy przy stole po grą żają się w mil cze niu. Wy obra żają so bie, jak by się to mo gło po to- 

czyć, i cie szą się z tego, jak się po to czyło fak tycz nie.
– Po li cja zna la zła sporo śla dów, które wska zują, że to Jan-Erik jest Szma tow ni kiem i  Wor kow ni- 

kiem – do daje Cilla. – Może na wet był u nas w domu. A je śli tak, to nie wy da wało mi się, kiedy sły sza- 
łam te wszyst kie dźwięki.



Pa trzy nieco bun tow ni czo na swoją ro dzinę sie dzącą w mil cze niu przy stole. Rów no cze śnie z pod łogi
wstaje bab cia i robi kilka ta necz nych kro ków w stronę stołu.

– „Ja keś mały i drobny, to idź do Ar mii Zba wie nia, ale ja keś duży i silny, szy kuj się do przed sta wie- 
nia” – pod śpie wuje i chi cho cze, sia da jąc przy stole.

Jej lekko zmru żone nie bie skie oczy lśnią skie ro wane na Cillę.
– Za śpie wamy ka ra oke? – pyta, a wszy scy wo kół stołu wy bu chają śmie chem.

*

Flo rin gasi świecę, którą za pa lił tego wie czoru. Jest Wi gi lia i  wie, że ro dzina wy je chała. Cie szy się
z wy ko na nego za da nia i ma na dzieję, że będą za do wo leni. Cho ciaż tyle mógł dla nich zro bić. Sko rzy stał
z oka zji, żeby wziąć prysz nic w piw nicy i zmyć klej do ta pet oraz inne za bru dze nia z wło sów i rąk. Po
raz pierw szy od dawna jest czy sty od stóp do głów. Za pach wło sów umy tych praw dzi wym szam po nem
wy peł nia mu noz drza, kiedy wy ciera się do su cha gru bym fro to wym ręcz ni kiem, który zna lazł w pralni
przed swoją kry jówką. Stały tam dwa białe worki na śmieci. Na jed nym z nich było na pi sane „Do od da- 
nia”, a na dru gim „Do wy rzu ce nia”. W tym pod pi sa nym „Do wy rzu ce nia” zna lazł ka le sony, skar pety,
dżinsy, ko szulkę i bluzę, które na niego pa so wały. I parę zi mo wych bu tów, które wło żył, cho ciaż wła ści- 
wie były odro binę za małe. Czuje się jak nowy czło wiek. Do tego na je dzony. W okre sie świą tecz nym
lu dzie są szcze gól nie hojni. Stare ubra nia wkłada do siatki, żeby wy rzu cić je gdzieś po dro dze.

*

Po tej nie zwy kłej Wi gi lii z całą ro dziną Cilla i Henke wra cają do domu. Zmę czeni, ale szczę śliwi. Cu- 
dow nie, że za równo Siri, jak i Lilly mo gły przy je chać w tym roku. Dwie silne ko biety, które przez całe
ży cie ciężko pra co wały i które Cilla za wsze po dzi wiała. Dzieci ucie szyły się z pre zen tów, a  te raz po- 
snęły na tyl nym sie dze niu. Kiedy do jeż dżają do domu, wno szą do środka wszyst kie pa kunki, kładą
dzieci do łóżka, za pa lają świece i wśli zgują się na sofę pod koc z kub kami grza nego wina w dło niach.

– Jesz cze tylko kilka mie sięcy i będę mieć wa ka cje – mówi Henke i składa jej na ustach długi, go rący
po ca łu nek. – Po tem będę nad tobą czu wał każdą se kundę.

– Chodź, po ło żymy się – od po wiada Cilla.
Zdmu chują świece, a  Cilla pod cho dzi do okna, żeby zga sić lampę. Wtem serce za trzy muje się jej

w piersi.
Ślady bu tów.

*

Flo rin zde cy do wał, że w końcu przy szła pora, by za cząć od nowa, więc zbiera za sto sem drewna garstkę
swo ich rze czy. Ma za miar przy wró cić go do ta kiego stanu, w ja kim był, za nim się tu wpro wa dził, ale
po tem sły szy, że na gó rze drzwi się za my kają, a ro dzina nie ocze ki wa nie wraca do domu. Sie dzi ci cho
i czeka ja kiś czas, aż po raz ostatni gra moli się przez małe piw niczne okienko z ko tłowni. Tym ra zem
mocno je za trza skuje. Już ni gdy nie bę dzie mu siał go otwie rać. Po raz ostatni prze myka wzdłuż ściany
i nie może się po wstrzy mać, by nie zaj rzeć przez duże okno w sa lo nie. Wi dzi, jak ona i męż czy zna leżą
ra zem cia sno sple ceni na so fie z wie loma świe cami po roz sta wia nymi do okoła.

Wszystko jest tak, jak być po winno. Może ru szać w drogę.
Za suwa za mek kurtki, którą od niej do stał w ze szłym roku, i na ciąga czapkę na świeżo umyte włosy.
Szkoda, że nie zdą żyły wy schnąć.



*

Trzy ra dio wozy za trzy mują się przed do mem. Pies po dąża śla dami, które pro wa dzą wo kół bu dynku i się
ury wają, czy ści ślej mó wiąc – za czy nają, obok piw nicz nego okienka z tyłu. Po li cjanci szybko je otwie- 
rają. Część scho dzi do ko tłowni i szybko znaj dują kry jówkę za sto sem drewna. Ktoś tu le żał na kupce
szma cia nych dy wa ni ków, które praw do po dob nie słu żyły za łóżko.

Ktoś miesz kał w ich domu. Kto? I jak długo?
Jan-Erik?
Po li cjanci prze szu kują cały dom, a pies zwraca uwagę na ko lejne miej sca. W pralni znaj dują to bo łek

ze sta rymi mę skimi ubra niami o wstręt nym za pa chu.
Cilli zbiera się na wy mioty.
Bu dzą chłop ców i na tych miast jadą z po wro tem do Very i Ar nego. Zo stają u nich na noc.



29 grudnia, piątek

Cilla za jeż dża na pocztę ode brać paczkę, którą wy słała jej Viola. A po tem je dzie pro sto do Bianki.
Drzwi otwiera Oli ver, a Cilla po raz pierw szy za uważa, ja kie piękne ma oczy. Żywe i miłe. Znik nęło

to me lan cho lijne spoj rze nie. Na wet ją obej muje.
– Je stem tu taj.
Cilla sły szy głos Bianki i  idzie do sa lonu. Bianca wy gląda nie mal tak jak zwy kle. Tro chę ze szczu- 

plała i na dal jest nieco blada, wy daje się mimo to do syć oży wiona. Cilla pod cho dzi do niej ostroż nie
i długo ją przy tula. Obok sie dzi ja kaś dziew czyna w krę co nych wło sach.

– Clara – przed sta wia się i wy ciąga rękę.
– Cilla – od po wiada Cilla z uśmie chem. – To dla cie bie.
Cilla po daje Biance małą pa czuszkę.
– To ty mia łaś go no sić przez cały czas. Gdy byś mi go nie dała, może ni gdy by się to nie stało.
Bianca otwiera paczkę i uśmie cha się, wi dząc, co jest w środku.
Bie rze do ręki mały, iskrzący się krysz tał i wkłada go do sta nika.
– Ale co wtedy z tobą? – pyta, pa trząc na Cillę.
– Mam swój – od po wiada Cilla i kle pie się z uśmie chem po piersi. – A tak w ogóle, tu jest pen drive

z wy stę pem, je śli chcesz obej rzeć. Choć Pera już nie ma.
– Ro zu miem. Nie wiem, jak ty z nim wy trzy my wa łaś. A ra czej z Ron nym.
– Było mi w su mie Pera żal – od po wiada Cilla. – Ronny miał masę pro ble mów, ale mię dzy nimi to

już skoń czone. Per przy szedł na ostatni wy stęp i prze pro sił za wszystko, co wy pra wiali. I pro sił, żeby
cię po zdro wić. To był trudny czas, ale to i tak nic w po rów na niu z tym, przez co ty prze szłaś.

Bianca spusz cza wzrok na swoje ko lana i sie dzi przez chwilę w mil cze niu.
– Zna leźli go już? – pyta Bianca.
– Nie – od po wiada Cilla. – Te raz to on jakby za padł się pod zie mię.
– W su mie to pra wie mi żal tego czubka – mówi Bianca. – Mimo tego wszyst kiego, co mi zro bił. Ale

by łoby su per, gdyby go zna leźli.
– Tak, by łoby – zga dza się Cilla. – Tak czy ina czej, za bie ram całą ro dzinę i je dziemy ju tro na last mi- 

nute. Le cimy na Gran Ca na rię na dwa ty go dnie. Wspa niale bę dzie uciec od tego wszyst kiego. Henke
wła śnie się pa kuje, więc naj le piej bę dzie, jak po jadę do domu i mu po mogę.

– Może się zo ba czymy, jak wró cisz? – pro po nuje Bianca z na dzieją w gło sie i mocno przy tula Cillę. –
I dzię kuję za wszystko. Gdyby nie ty… – Głos jej się ła mie.

– Gdyby nie Oli ver… – za czyna Cilla i pa trzy szklą cymi się oczami na chłopca sie dzą cego w fo telu.
– I Viola – do dają jed no cze śnie.
– No i przede wszyst kim ano ni mowy in for ma tor – do daje Cilla. – Ale niech tam, naj waż niej sze, że

tu taj te raz sie dzisz.

Kiedy Cilla wraca do domu, Henke pa trzy na nią z uśmie chem.
– Chcia ła byś mi coś po wie dzieć? – pyta.
– Co ta kiego?
– Kiedy wła ści wie za mie rza łaś zro bić mi nie spo dziankę?
– Nie ro zu miem, o co ci cho dzi.
– Ach, tak, nie ro zu miesz? Może ja kaś pod po wiedź. Gra ciar nia. Coś ci to mówi? Obok stu dia?



Cilla tylko mu się przy pa truje i za sta na wia, czy nie zwa rio wał. I po chwili już ro zu mie. Och, od krył
ba ła gan tam na dole. Wszystko zo sta wiła, jak le żało, i za mknęła za sobą drzwi, kiedy ta peta się od kle- 
iła.

– Już wiem  – śmieje się.  – Prze pra szam. To miała być nie spo dzianka, ale wszystko po od pa dało.
Obie cuję, że to ogarnę, jak wró cimy. Albo mi po mo żesz.

– O czym ty mó wisz? – mówi i bie rze ją za rękę.
Scho dzą po stro mych scho dach i kiedy Henke otwiera drzwi, szczęka opada jej na zie mię.
– Co u… Ty tu wy ta pe to wa łeś? – pyta, od wra ca jąc się do Hen kego.
– Ja? To nie ty?
– Żar tu jesz so bie ze mnie? Je śli nie ty, to na pewno tata.
– Arne? Kiedy on tu taj był?
Opo wiada Hen kemu, jak jej po szło, kiedy za brała się do ta pe to wa nia, i co się stało. Po tem dzwoni do

taty i pró buje wy ci snąć z niego prawdę, ale bez sku tecz nie.
– Nie chce się przy znać – mówi do męża.
– Może chciał nam zro bić nie spo dziankę w ra mach świą tecz nego pre zentu.
– Ale w ta kim ra zie mógłby chyba już się przy znać.
Wkła dają do auta wa lizki, pa kują dzieci i sami wsia dają. Na Ar landę jadą do piero wie czo rem, ale naj- 

pierw za jadą do brata Hen kego, który mieszka w Berg såker, i zo sta wią mu klucz do domu. Obie cał, że
bę dzie pod le wać kwiaty i wyj mo wać pocztę, kiedy ich nie bę dzie.

Wy bie rają drogę przez Huli, ale tam za trzy muje ich po li cjant.
– Mu si cie za wró cić i po je chać inną drogą – in for muje. – Zda rzył się tu wy pa dek.
Cilla do strzega ka retkę i  kilka ra dio wo zów z  mi ga ją cymi ko gu tami. W  od dali wi dzą, jak la weta

z dźwi giem wy ciąga po stro mym zbo czu przy sy pa nego śnie giem czer wo nego, sta rego sa aba V4.
– Okej, to je dziemy inną drogą – wzdy cha Henke i za wraca.
– Rany, co za ma sa kra – wzdryga się Cilla.

Sa mo chód śmiga po za śnie żo nych dro gach, a Cilla do cho dzi do wnio sku, że ży cie jest w tej chwili cu- 
do wne. Chłopcy śmieją się na tyl nym sie dze niu. Wy ciąga owoce i  sło dy cze, pod czas gdy suną przez
ciemny zi mowy wie czór. Duże płatki śniegu wi rują, opa da jąc na zie mię, i wszę dzie wi dać w oknach
świą teczne gwiazdy i świecz niki ad wen towe. Wszystko wy gląda tak idyl licz nie. Cho ciaż co my wiemy
o tym, co się kryje za ścia nami do mów i ozdo bio nymi oknami, my śli Cilla.

Nic. Tego się na uczyła.
– Słu chaj.
Henke pod kręca gło śność w ra diu.
„Osoba, która jest po dej rze wana o do ko na nie kilku na pa dów i co naj mniej dwóch za bójstw w Sund- 

svall oraz po rwa nie od na le zio nej obec nie Bianki Karls son, zo stała zna le ziona mar twa w związku z wy- 
pad kiem sa mo cho do wym. Mo gła nie żyć od kilku dni i zo stała zna le ziona we wnątrz za sy pa nego śnie- 
giem sa mo chodu na trudno do stęp nym te re nie w Huli”.

Cilla prze łyka ślinę i od dy cha głę boko. Pa trzy przez okno na mi jane pust ko wia i serce prze peł nia jej
smu tek. Za sta na wia się, ja kie ży cie miał ten Jan-Erik. Sy no wie za czy nają śpie wać i  kiedy pa trzy na
uszczę śli wione dzie ciaki, do ciera do niej, jak ma do brze. W jaki spo sób ro dzic może się upo rać z ży- 
ciem, ma jąc dziecko, o któ rym wie, że nie da so bie rady jak więk szość po zo sta łych? Ja kie to smutne.
My śli o ma mie Jana-Erika i o tym, jaką walkę mu siała praw do po dob nie to czyć przez te wszyst kie lata,
żeby po ma gać swo jemu sy nowi. I jaka to mu siała być dla niej tra ge dia, kiedy le żała umie ra jąca na raka
i wie działa, że zo sta nie sam jak pa lec tego dnia, kiedy jej już nie bę dzie. Miała pew nie na dzieję, że jej
syn spo tka ko goś, z kim spę dzi ży cie. Po tem my śli o ko bie tach, które za mor do wał i któ rych ro dziny po- 
grą żyły się w nie wy po wie dzia nej roz pa czy. Na dal nie wia domo, kim była jedna z nich. A przy naj mniej
nie ogło szono tego pu blicz nie.



My śle nie o  ca łej tej tra ge dii spra wia nie sa mo wity ból. Mo głam być jedną z  tych mar twych ko biet,
przy cho dzi do głowy Cilli. Henke i chłopcy mu sie liby żyć da lej wła snym ży ciem bez niej.

Na tę myśl jej oczy wy peł niają się łzami i cie szy się, że w sa mo cho dzie jest ciemno.
– Chce mi się pić – mówi Wil liam, a Cilla po chyla się, żeby wy jąć bu telkę z so kiem.
– Pro szę, ko cha nie – po daje mu na pój.
– Ale je steś za smar kana – rzuca Henke.
– Chyba będę chora – od po wiada i wy ciera nos. – My ślę jed nak, że Wy spy Ka na ryj skie będą sku tecz- 

nym le kar stwem.
– Kiedy za czniesz pra co wać nad tym otwar ciem no wej ga le rii? – pyta Henke.
– Pierw sze spo tka nie mamy pod ko niec marca, więc jesz cze dużo czasu – od po wiada.
Przy po mina się jej spo tka nie z Ti mem Lars so nem kilka ty go dni temu. Nie spo dzie wa nie do ciera do

niej, że tam ten dziwny męż czy zna, który ga pił się na nią tak nie przy jem nie, je dząc tort szwar cwaldzki,
to był Jan-Erik. I ten od py cha jący męż czy zna, który wpa try wał się w nią na im pre zie ban ko wej, na któ- 
rej śpie wała ze szłej wio sny, to także był on. Wzdryga się i za sta na wia, jak długo ją wła ści wie ob ser wo- 
wał.

W każ dym ra zie mu siała zro bić na Ti mie do bre wra że nie, bo w ze szłym ty go dniu do stała zle ce nie na
ob ję cie sta no wi ska kie row niczki pro jektu otwar cia la tem w  mie ście no wej ga le rii. Duże i  kosz towne
zle ce nie. A ona bę dzie osobą, która od po wiada za wszystko. Chce się jej siku, jak tylko o tym po my śli.

Od chyla się na opar cie i za myka oczy. Wi dzi przed sobą ele wa cję ład nego bu dynku. My śli, że wy ko- 
rzy sta bal kony jako sceny, a w wi try nach skle po wych mo głaby…

– Siku.
– Jak do brze, że mó wisz, Au gust – chwali Cilla.
Ro bią szybką prze rwę na to a letę w Tön ne bro i ja dąc stam tąd, mi jają au to sto po wi cza.
– Pan – mówi ra do śnie Au gust.
– Co ta kiego, ko cha nie?
– Pan – po wta rza i wska zuje męż czy znę sto ją cego przy wy jeź dzie.
Cilla nie na dąża spraw dzić, czy Au gust ma ra cję, ale zwraca uwagę, że au to sto po wicz w pu cho wej

kurtce fak tycz nie przy po mina męż czy znę spod Kon sumu w Sund svall.
– Henke, za trzy mamy się, żeby go ka wa łek pod rzu cić? Na dwo rze jest tak zimno i pada.



Podziękowania

Dzię kuję wszyst kim, z  któ rymi mia łam kon takt przez lata pracy jako pio sen karka, au torka tek stów
i pro du centka show. Wszystko, co ra zem prze ży li śmy w tak zwa nej branży roz ryw ko wej, zło żyło się na
tę książkę. Było rów nie sza lone, jak za bawne, tak pa sjo nu jące, jak zwa rio wane, tak fan ta styczne, jak
może się wy da wać, lecz i dużo gor sze, niż można przy pusz czać. Ale ra zem wszyst kie na sze do świad- 
cze nia sta no wiły wiel kie źró dło in spi ra cji za równo je śli cho dzi o tło, fa bułę, jak i wszyst kich wy my ślo- 
nych bo ha te rów.

Dzię kuję Wam, dro dzy Przy ja ciele, któ rzy wspie ra li ście i do pin go wa li ście mnie przez te wszyst kie
lata. Do my śla cie się, kogo z Was mam na my śli. Jak wie cie, za wsze się boję, że spra wię ko muś smu tek
lub za wód, więc le piej ni kogo nie wspo mi nać, niż o kimś za po mnieć.

Dzię kuję Vi vianne Karls son, He lene Lind, Jenny Li dén, Pa tri cii Åker lind, Ma lin Karls son i  Li lian
Bo ke stig, które prze czy tały ma szy no pis. Dzięki Wa szym cen nym i uczci wym ko men ta rzom od wa ży łam
się w końcu wy słać go do wy daw nic twa.

Dzię kuję ca łej ro dzi nie, przede wszyst kim zaś ma mie i ta cie oraz sio strom i ich ro dzi nom za to, że je- 
ste ście. Cie szę się, że je ste śmy tak bli sko na do bre i na złe.

Dzię kuję wszyst kim cu dow nym człon kom mo jego chóru Po pi top p kören. Wspie ra cie mnie w po nie- 
dzia łek i po ma ga cie mi zna leźć uj ście dla ener gii na sce nie, a jed no cze śnie dzie li cie się tak wielką ra do- 
ścią ze śpie wa nia, że mogę ta necz nym kro kiem wra cać do biurka na ko lejny ty dzień, za nim znowu się
zo ba czymy.

Dzię kuję także Wam, zna jomi na Fa ce bo oku, któ rzy za każ dym ra zem, gdy pi sa łam po sty zde cy do- 
wa nie zbyt dłu gie, żeby w ogóle nada wały się do me diów spo łecz no ścio wych, mimo wszystko za chę ca- 
li ście mnie w ko men ta rzach do pi sa nia książki. Po my śl cie – w końcu tak się stało.

Dzię kuję na uczy cie lom i ko le gom z kur sów kre atyw nego pi sa nia, na które uczęsz cza łam, oraz re cen- 
zen tom, któ rzy za po zna wali się z ma szy no pi sem. War to ściowe ko men ta rze po mo gły mi roz wi nąć moje
pi sar skie umie jęt no ści.

Dzię kuję Ann-Ma rie Skarp z  wy daw nic twa Pi rat för la get. Dzięki To bie na wią za łam kon takt z  naj- 
wspa nial szym wy daw nic twem i  ludźmi z  Printz Pu bli shing. Pio Printz, Anno Le vahn i  Chri stof fe rze
Hol ście – Wasz en tu zjazm, ra dość i pro fe sjo na lizm po wa lały mnie od pierw szej se kundy i je stem nie sa- 
mo wi cie wdzięczna, szczę śliwa i dumna, że wzię li ście pod swoje skrzy dła mnie i moje pi sar stwo. Mam
na dzieję na długą i owocną współ pracę.

Dzię kuję wszyst kim od waż nym ko bie tom, które opo wie działy swoje hi sto rie w  związku z  ru chem
#Me Too. Wielu oso bom dało to siłę, by od wa żyły się mó wić o wła snych prze ży ciach i prze ła mać wstyd.

Dzię kuję wresz cie swo jemu mę żowi Han siemu Fel l brin kowi za ogromne wspar cie i za to, że je steś
moim naj uczciw szym kry ty kiem.



Uwagi

Jest to dzieło fik cyjne zro dzone w mo jej wy ob raźni, lecz in spi ro wane do świad cze niami mo imi i in nych
osób. Z tego względu może za wie rać drobne, drob niu teń kie ele menty prawdy. Zga dza się z rze czy wi sto- 
ścią na przy kład to, że nie gdyś za ło ży łam ze spół mu zyczny o na zwie Stars 4U. Kiedy za bra kło wy ob- 
raźni, rów nież fik cyjny ze spół w książce zy skał to samo miano. Po zwo li łam so bie rów nież nieco „prze- 
bu do wać” Sund svall, aby le piej pa so wało do hi sto rii.
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